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GAWĘDA. 


DO  SYLWANA  WINNICKIEGO. 


SYNA  S.  P.  PANA  BENEDYKTA. 


I  anie  Sy  Iwanie!   —   ot  jeszcze  dwa  lata, 
A  dobiegniemy,  jak  obszył,  pól  wieku! 
To  się  obliczyć  wypada  jui  człeku, 
Bo  pięć  krzyżyków   —   to  pono  ze  świata*, 
A  jeźli  jeszcze  nie  ze  świata  który, 
Nie  ma  wątpienia  —  że  idzie  już  z  góry. 


Więc  gdy  za  siebie  zwrócim  się  obliczem 
I  gdy  się  w  końcu  braciszku  obliczym : 
I  cóż  powiemy  Panie -bracie  sobie?   — 
Ha,  lata  zbiegły  —  ojcowie  już  w  grobie  — 
Trudno  i  Bogu  i  światu  wystarczyć  ; 
A  co  najgorsze  —  to  najgorsze  pono, 
Że  nie  ma  komu  żywotowi  świadczyć, 
Bo  nas  po  świecie  bardzo  rozproszono .... 
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A    iriin    >it»    brarii.1    w  i<>    w^zy^ik 
Co  nie  potrzebne  —  i  próznom 


Weź,  otwórz  księgi  —  co  u  C 
To  u  mnie  wiersze  —  jak  Tyś  o 
Jam  gęsią  orał  —  ;  więc  nierów 
Liczym  obadwa  w  szeregu  lat  dl 
Bo  jak  Tyś  orał  —  tak  po  Twym 
Syn  Twój  przejedzie  szczęśliwie  i 
A  po  mój  roli  i  po  moim  zgonie 
Syn  mój  powiedzie  tylko  okiem  i 


Znać  Bóg  chciał  tego  —  dajmy  ] 
Ot  gdyśmy  z  sobą,  lepiśj  po  star 
Coś  tam  pogwarzyć  o  dohnrm  ^- 


Rodzic  Twój  przyśni!  mi  się  dzisiaj  w  nocy... 
Nigdy  inaczój  jak  p!aczem  go  witam . . . 
Jak  za  żywota  trzyma  nas  w  swój  mocy . . . 
Plącz  by!  serdeczny  —  wrięc  kocham  i  pytam: 
Co  tam?  i  jak  tam?  —  skarżę  się  i  żalę; 
Ale  Jegomość  surowo  i  stale 
Patrzy  mi  w  oczy : 

r,Coś  to  zrobi!  Wasze? 
Czym  ja  to  na  to  Waści  opowiadał, 
Abyś  wierszami  jeszcze  pouk!ada! 
Samarytanom  —  to,   co  było  nasze?  — 
Nie  po  szlachecku!  i  daruj   mi,  proszę, 
Wielki  żal  w  sercu  do  Waści  ja  noszę ! 
I  gdyby  —  gdyby  nie  przyjaźń  Rodzica, 
Pewnobyś  mego  nie  ujrzą!  już  lica...a 
Bardzom  się  sp!aka!  na  takie  wyrzuty; 
I  gdym  się  zerwa!  ze  snu  jak  otruty, 
Myśla!em  sobie  —  oto  piękna  sprawa! 
Cienie  się  ojców  niepokoją  w  grobie, 
Że  ktoś  niegodny  świadectwro  im  dawa, 
A  żywi  mają  to  za  krzywdę  sobie, 
Że  się  ktoś  nad  tą  przeszłością  użali!, 
Że  żywot  ojców  na  grobie  pochwali! ?..." 


Między  zmarłymi  a  żywymi  w  środku 
Stać,  mój  Sylwanie,  to  mi  miJo  bardzo, 
Co  cnoty  w  rodzie  —   niecnoty  w  odrodku, 
To  jednśm   zmarli,  drugiśm  żywi  chardzą . . . 
Więc  słuszność  trzeba  przyznać  Jegomości! 
A  co  świat  skrzy wil  —  chyba  Bóg  wyprości . . . 
Sen  ten  Sylwanie  nie  byl  bez  znaczenia, 
I  kiedy  zmarli  mówią  do  sumienia, 
To  czas  już  wielki,  aby  się  poprawić, 
I  na  wzór  ojców  poczciwie  zabawić. 
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„Papką,  czapką  i  szkap  ką, 
8o)ą,  rolą  i  wolą, 
Ludzie  ludzi  niewolą!"  — 


„Nudzi!"  —  Bo  stary;  a  starych  to  wada. 
„Nudzi!"  —  Wiesz  ciemu?  bo  prawdę  powiada. 
Lecz  kto  ma  prawdę  i  przyszłość  na  pieczy, 
Znać  też  powinien  wszystkie  dawne  rzeczy. 


Nie  dziś  to  się  działo;  ot,  kiedym  był  młody, 

Oddał  mię  mój  ojciec  na  dwór  wojewody; 

Więc  jeszcze  zaznałem  tej  dworskiej  polewki, 

Zaznałem  i  dwory  i  pany  i  zamki, 

I  te  to  od  ojców  sławione  nam  śpiewki: 

„U  dworu  wielkiego  trzymaj  się  choć  klamki! 


Pan  Cetner  siadywał  w  Krakowcu  bywało, 
Lecz  dziwnie  tam  jakoś  na  dworze  się  działo; 
Coś  niby  z  francuzka  i  z  polska  potrosze, 
A  modnie  to  było  (jak  teraz  już  wnoszę), 
I  nie  tak  jak  zwykle  po  dworach  u  panów : 
Pan  Cetner  nie  lubiał  mieć  licznych  dworzanów, 
Na  łowy  nie  jeździł,  o  niczem  nie  wiedział, 
Do  konia  nie  tęgi,  w  pokoju  sam  siedział 
W  trzewiczkach,  z  książeczką,  coś  ce  dził,  cho  i  owa 
I  tylko  Francuzów  i  kwiaty  hodował. 
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I  było  też  smutno  w  Krakowcu  na  dworze, 
Jak  gdyby  decotiis  człek  siedział  w  klasztorze, 
Lecz  dobrze,  mówili,  do  pióra  młódź  wkładał. 
Więc  ojciec  mię  oddał  i  trochęm  się  nadał. 


Jak  cały  Krakowiec  szły  pańskie  zielniki, 
A  kwiaty  przezwane  na  wszystkie  języki, 
Na  dworze,  pod  szkłami,  pod  siatką,  pod  błoną, 
Na  ziemi  i  w  wodzie;  iż  tylko  tam  pono 
Onego  to  drzewa  im  jeszcze  nie  stało, 
Coby  to,  jak  w  bajce  zaklęte  śpiewało 
I  jabłka  co  nocy  rodziło  im  złote.     . 
Ej  miał  też  tam  Musie  Zardzinier  robotę! 


Dopieroż  przy  stole  bywało  się  znudzę, 
Bo  tylko  chwalono  dowcipy  gdzieś  cudze, 
I  kraje,  zwyczaje  i  księgi  i  lice 
I  jakieś  francuzkie  sławne  nierządnice: 
A  o  czeni  to  mówić  naó wczas  po  kraju, 
Jak  uszy  poczciwszy,  nie  było  zwyczaju. 


Pan  Cetner,  choć  sam  się  był  w  kraju  urodził 
I  do  szkół  jezuickich  we  Lwowie  był  chodził, 
Gdy  potem  odwidził  postronne  gdzieś  kraje, 
Wniósł  z  sobą  do  Polski  dziwaczne  zwyczaje. 
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Więc  można  to  sobie  z  łatwością  wystawić, 

Jak  teinu  rad  byłem,  gdy  raz  nam  powiedział: 

„Mam  waszmość  do  panów,  mej  braci,  wyprawić.* 

I  kiedym  na  koniu  z  listami  już  siedział, 

A  zwłaszcza,  gdy  podróż  w  aspektach  zbyt  miła, 

Mnie  bowiem  pan  oddał  list  do  Radziwiłła. 

Bo  były  powstały  po  kraju  rozruchy, 

I  różne  się  tarły  partye  i  duchy : 

Pan  Cetner  za  królem  zniewalał  umysły, 

Bo  łączył  obydwóch  stosunek  dość  ścisły, 

Gdyż  ze  szkół  się  znali  obydwaj  panowie, 

Z  konwiktu  od  księży  Jezuitów  we  Lwowie, 

Gdzie  razem  się  zbiegły  chłopięta  ziem  ruskich ; 

Dwóch  było  Potockich,  Krasickich,  Rzewuskich, 

Trzech  Ciołków  i  Cetner,  co  razem  jak  braty, 

I  w  piłkę  grywali  i  bili  w  palcaty, 

I  razem  na  jednej  ławicy  ligali, 

I  razem  się  nie  źle  potem  kierowali ; 

Bo  jeden  wziął  mitrę,  a  drugi  buławę, 

A  trzeci  wziął  laskę,  a  czwarty  wziął  sławę, 

A  piąty,  pan  Cetner,  został  wojewodą, 

A  sławny  Stanisław  światłem  i  urodą 

Siadł  nawet  na  tronie;  a  kiedy  królował, 

Więc  dawnych  przyjaciół  w  pamięci  zachował, 

I  świadczył  im  łaski,  nawzajem  kochany. 

Więc  otoź  i  Cetner  był  panu  oddany, 

I  słał  mię  podówczas  na  Litwo  z  listami. 
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A  miałem  podówczas  ja  szkapę  kochaną, 
Lecz  piękność  mię  w  koniu  od  dawna  nie  mami, 
Przy  ciężką  miał  głowę,  głowaczem  go  zwano: 
„Weź  sobie  innego"  mówili  dworzanie, 
A  naco  innego?  myślałem  mosanie: 
Koń  czuły  i  nożny  i  twardy  do  drogi, 
Adwokat  niech  głowę,  a  koń  niech  ma  nogi. 
I  dobrze  to  bywa,  gdy  piękność  nie  mami; 
80  zrazu  jechałem  znanemi  stronami 
Wraz  z  drugim  dworzanem,  co  został  w  Ostrogu ; 
Lecz  kiedym  już  zabrnął  w  zapadłe  Polesie, 
Myślałem  sam  sobie:  ha,  oddaj  się  Bogu! 
Zła  będzie  rozprawa  z  tobą  panie  biesie! 
Bo  mazią  po  piasku  te  mile  się  wleką, 
I  chłodno  i  głodno  i  do  dom  daleko, 
A  nawet  do  karczmy.   Raz  jadę  dzień  cały 
Przez  piaski  i  groble,  przez  błota,  zawały, 
I  karczmy  dojeżdżam  dopiero  wieczorem. 
W  karczemce  żyd  siedział  jak  cygan  pod  borem; 
Tu  głowacz  strudzony,  tum  głodny  mosanie, 
Więc  fuknę  na  żyda:  A  czego  dostanie?  — 
„Jest  starka,  są  jaja  . .  .a  A  owies?  —  „da  nie  ma. 
Lecz  niech  się  pan  przecie  na  chwilę  zatrzyma, 
Bo  gdzież  pan  pojedziesz?  wszak  noc  już  zapada, 
Po  puszczach  rozboje,  i  sama  noc  zdrada!" 
I  pobiegł  mi  wódki  utoczyć  skwapliwy. 


Za  stołem  w  karczemce  dziad  siedział  sędziwy. 
I  kiedy  żyd  odszedł,  dziad  do  mnie  powiada; 
„A  niech  pan  nie  wierzy  i  tern  się  nie  biedzi, 

0  milę  jest  karczma,  katolik  w  niej  siedzi, 

1  będzie  czem  konia  pokrzepić  i  zdrowie, 
Tam  zwykle  podróżni  nocują  panowie. tt 
Więc  siadam  i  jadę  —  lecz  jadę  i  jadę, 

I  widzę,  że  trudno  tej  puszczy  dać  rade, 
Ni  karczmy  ni  wioski,  a  koii  się  s  faso  wał; 
Spojrzałem  na  kwoczkę,  z  północy  już  stała. 
Więc  biłem  się  z  myślą;  ha,  będę  nocował! 
Bo  już  też  mnie  chętka  i  do  snu  zbierała; 
Więc  konia  puściłem,  zjechawszy  kęs  z  drogi, 
Kulbakę  pod  głowę,  linewkę  do  nogi, 
I  ległem,  pacierze  zmówiwszy  w  pokorze, 
Lecz  usnąć  nie  mogłem;  wiatr  świstnął  po  borze, 
I  ckliwie  mi  było.  Gdy  człowiek  frasowny, 
Najlepszy  towarzysz,  choć  nie  zbyt  wymowny, 
Jest  ogień  i  lulka:  gdy  ogień  ów  błyśnie, 
Człek  dłużej  z  smutnemi  myślami  nie  kiś  nie; 
Gdy  dymek  podleci,  gdy  płomień  wystrzeli, 
Coś  dziwnie  człowieka  na  sercu  weseli, 
I  puszcza  się  światem  myślami  jak  w  drogę. 
A  ja  to  na  śmiało  tak  puścić  się  mogę. 
Bom  ja  to  nie  psował  ojcom  doma  kaszy, 
Bywałem  po  świecie,  ba  w  Jasach,  w  Chocimie, 
Jeździłem  z  listami  i  nieraz  do  baszy; 
I  tamto  sam  basza  (choć  nie  chcę  się  chwalić) 
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Przyuczy?  mnie  lulkę  na  dworze  swym  palić; 
I  odtąd  już  sobie  podobam  w  tym  dymie, 
I  myślę  o  baszy,  gdy  lulkę  zapalę. 


Więc  wówczas  na  puszczy  czyniłem  tak  wcale; 
Wtem  koń  mi  się  szarpnął  i  przystrzygł  uszyma, 
Spojrzałem  do  koła,  a  w  koło  nic  nie  ma; 
Lecz  rżenie  się  jakieś  z  głąb  puszczy  dobywa, 
A  rumak  mój  odrżał  i  znowu  się  zrywa. 

0  zbójcach  mówiono  —  wiec  przeszło  mnie  mrowie, 
A  rżenie  się  znowu  odzywa  w  dąbrowie: 

Więc  wziąłem  nabity  pistolet  i  szablę. 

Za  młodu  o  pińskim  słyszałem  ja  diable, 

Więc  „Kto  się  w  opiekę  .  .  .a  zrobiłem  znak  krzyża, 

A  rżenie  się  coraz  do  ognia  przybliża, 

Ściągnąłem  łeb  konia  i  siadłem  za  krzakiem. 

Po  chwili  —  aż  pełznie  do  ognia  coś  rakiem, 

1  błysło  nad  ogniem,  powstawszy,  żelazem, 
I  pchnęło  w  mą  burkę  na  ziemi  zarazem. 
Jam  zmierzył  do  ognia  i  kiedym  wypalił. 
Na  chaszcze  się  obwieś!  czy  diabeł  powalił? 
Zerwałem  się  raźno,  rzuciłem  się  żywo, 

I  dalej  ruszyłem  nie  bardzo  leniwo, 
I  żywy  i  cały,  przy  opiece  boskiej, 
Dobiłem  się  w  końcu  o  świcie  już  wioski. 
Tam  duby  smalone  prawili  o  dziadzie, 
Co  stoi  po  puszczach  podróżnym  na  zdradzie; 
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A  gdym  się  pochwali?,  żem  go  już  zastrzelił, 
Lud  wszystek  się  wielce  przytomny  weselił. 
Wytchnąłem  tam  dobrze,  i  dalej  bez  szwanku, 
Stanąłem  w  Nieświeżu  rmój  panie  kochanku  !a 


W  Nieświeżu  siadywał  Radziwiłł,  pan  z  panów, 
I  książę  z  krwi  zacnej  i  hetman  z  hetmanów; 

Nie  darmo  to  szlachta  mawiała  ówcześnie: 

* 

Ze  chudy  pachołek  w  Nieświeżu,  jak  we  śnie, 
Mówili,  że  w  skarbcu  ma  trąbkę,  mosanie, 
Co  słychać  na  całą  już  Litwę  jej  granie, 
A  strzeż  się  gdy  łaskaw,  bo  zginiesz  tam  w  złocie. 
Dopieroż  ów  klejnot!  Trzy  trąby  w  klejnocie, 
A  każda  jak  ona,  co  w  skarbcu  ją  chował; 
Nie  darmo  się  przeto  i  człowiek  dziwował, 
Gdy  wjeżdżał  w  te  progi,  bod  tam  to  zamczysko, 
Budownie,  warownie,  a  wierzchem  złocisto ! 


Most  wiódł  mnie  do  zamku,  a  most  był  zwodzony, 
Za  mostem  budowne  wznosiły  się  brony, 
Za  niemi  dziedzińce,  ogrody  i  place, 
I  kościół  i  klasztor  i  pańskie  pałace. 


Zgłupiałem  w  dziedzińcu  na  pierwszym  już  kroku, 
Ujrzawszy  niedźwiedzia,  a  tuż,  tuż  przy  boku! 


A  za  nim  jjwalt  luda  i  kądlo  spuszczono. 
1  hałas:  „zamykaj,  zamykaj  tam  bronę  I*6 


Tu  widzę  szlachcica  zabiorą  obławą? 
Bo  jakby  na  harcu  zażyli  mnie  wieiicem. 
A  co  się  to  znaczy?  Eoii  rzucił  się  w  prawo, 
Wzial  na  kieł  i  rusza  na  oślep  dziedzińcem, 
Wziął  na  kieł  i  mija  dziedziniec  przydworny, 
I  leci  na  oślep  na  ogród  klasztorny. 
Ha  trzymam!  nie  wstrzymać;  obławę  wyboczył, 

0  ratuj  mnie  Chryste,  chlust,  i  przez  mur  skoczył, 

1  stanął  i  parsknął  —  spojrzałem  do  koła, 
Jedyna  furteczka  wiedzie  do  kościoła. 

Więc  coby  tu  począć?  . . .  rozmyślam  —  a,  bieda! 
Sowizdrzał,  powiedzą,  przed  dworem  ohyda! 
Sowizdrzał,  powiedzą;  wypadek  fatalny! 
Et  ąuidem  nie  darmo,  bo  dzień  był  feralny. 
Lecz  gdy  się  tak  biedzę  i  patrzę  do  koła, 
Nadbiega  dworzanin  od  furty  kościoła, 
I  prosi  do  księcia,  a  niby  to  grzecznie, 
Tymczasem  widziałem,  że  śmiał  się  serdecznie. 


A  kędyż  mam  jechać,  gdy  jechać  nie  mogę? 
Ej  czy  waść  kpisz  sobie,  czy  pytasz  o  drogę? 
„A  nie  wiem  już  komu  —  powiada  —  z  nas  obu 
Nie  stało  tu  drogi?  No  szukaj  sposobu! 
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Przez  kościół  nie  wrócisz,  a  w  kolo  mur  wszędy; 
Więc  kędyś  tu  wjechał,  wyjeżdżaj  tamtędy. 
Znaj  bratku,  w  Nieświeżu  na  fryców  tu  matnia!" 
Więc  passya  mnie  na  to  porwała  ostatnia. 
A  miałem,  jak  naraz,  po  dziadu  kord  sławny, 
Na  tylcu  choć  ligaj,  a  w  jaszczur  oprawny; 
Co  będzie,  to  będzie!  myślałem  więc  w  duchu, 
Ej  urwę  szlachcica  na  odlew  po  uchu ! 
Aż  on  mnie:  „Mosanie!  pan  zadrwił  z  waszmości, 
A  nie  daj  drwić  z  siebie,  do  kupy  zbierz  kości, 
I  ruszaj,  jak  mówią:  koniem  i  odwagą, 
Więc  sztuką  krzyżową,  pociejowską  plagą." 


Co  mówisz?—  powiadam  —  tak  radzisz?  a  dobrze! 
Jak  skrobnę  więc  konia  nahajem  po  ziobrze, 
To  ledwo  mnie  wariat  z  kulbaki  nie  zsadził, 
Lecz  lekko  się  wyniósł  i  w  skoku  nie  zdradził; 
A  w  tejże  to  chwili  sam  książę  wypalił, 
I  sztofem  niedźwiedzia  o  ziemię  powalił. 
Z  hałasem  go  psiarnia  dopadła  i  szczwacze, 
A  z  brony  na  vixx*t  zagrały  trębacze. 


Onego  niedźwiedzia,  jak  później  mówiono, 
Przed  laty  raz  w  puszczy  na  sieci  złowiono; 
I  siedział  przed  kuchnią  książęcą  na  kole, 
I  z  dawna  stroiły  z  nim  kuchty  swawole. 
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Lecz  8 rodzę  też  niedźwiedź  ukarał  junaka 
Bo  ubił  kuchcika  i  splatał  kozaka; 
A  czego  się  książę  tak  mocno  użalił, 
Że  poszczuć  go  kazał  i  sztofem  powalił. 


Gdy  wrzawa  nadstała  i  książę  siadł  w  ganku, 
Rzekł  do  mnie  po  chwili:  „Mój  panie  kochanku! 
Waszmości,  jak  widzę,  nie  trudno  o  plecy! 
Nie  chciałbym  ja  bronić  przed  waścią  fortecy; 
Bo  dziwną  do  murów  przebierasz  się  drogą  . .  . 
No  widzę  masz  listy?  a  proszę,  od  kogo?" 
—  Od  pana  Cetnera.  —  „Co?!  Cetner  poczciwy! 
Mój  panie  kochanku,  ach  jakem  szczęśliwy! 
Witamy  w  Nieświeżu;  witamy  wasana! 
No  prosić  mi  tutaj  księdza  kapelana! 


Mój  panie  kochanku!  coż  słychać  na  Rusi? 
Waszego  starostę  czy  jeszcze  bies  kusi, 
O  lepsze,  w  zawody  chodzić  z  Radziwiłłem? 
Nie  z  takim  ja  grałem,  kiedy  w  Chinach  byłem, 
Lecz  próżne  zabiegi,  daremne  to  troski ! 
Radziwiłł  Radziwiłłem!   Kaniowskim  Kaniowski !a 


Tu  nadszedł  kapelan  i  listy  przeczytał. 
>Coż  pisze  pan  Cetner ?a  Radziwiłł  zapytał, 
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„Czy  przyjaźń  mu  nasza  zawsze  jeszcze  mila? 
Czy  kocha,  jak  dawniej,  sługę  Radziwiłła?" 


Ha,  nie  wiem  co  pisał,  bo  prawił  ksiądz  z  cicha, 
A  książę  się  fuknął:  „A  co  mi  u  licha!" 
A  potem  się  znowu  trochę  udobruchał,  * 
I  głaskał  czuprynę  i  mruczał  i  słuchał; 
A  iłem  zmiarkować  mógł  z  całej  rozprawy, 
Zapraszał  go  Cetner  po  coś  do  Warszawy. 
Ksiądz  silnie  nalegał;  ja  stojąc  przed  nimi, 
Patrzałem  na  wszystko.  Przed  gankiem  na  ziemi 
Leżało  niedźwiedzich  skór  kilka  rozbitych, 
Per  modum  kobierca,  szkarłatem  zeszytych, 
A  na  nich  stał  stołek  żelazny,  składany, 
I  stolik  do  ziemi  kobiercem  zasłany. 
Na  berle  stawiono,  przy  pańskim  tuż  boku, 
Sokoła  kubusia  z  kapturkiem  na  oku. 


Tu  księciu  zazwyczaj,  gdy  dzień  był  pogodny, 
W  rozmowach  zwykł  ranek  był  schodzić  swobodny, 
Wróciwszy  z  kaplicy  tu  zwykle  zasiadał, 
I  prawił  z  panami  i  śmiał  się  i  śniadał ; 
I  służba  tam  nieraz  uśmiała  się  z  duszy. 
W  dziedzińcu  harcował  nadworny  koniuszy, 
Lub  gościom  na  pokaz  ogiery  gnał  w  kole; 
Tą  rażą  gwintówka  leżała  na  stole. 
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„Rozumiem!"  rzeki  książę  „wszak  mamci  ja  głowę, 

A  pono  i  moja  nie  taka  zbyt  plaska, 

Trzy  grosze  wart  laska,  trzy  grosze  niełaska! 

Daj  pokój!  —  i  do  mnie  obrócił  już  mowę: 

„Mój  panie  kochanku,  upraszam  waszmości, 

Na  wszystkie  afekta  i  wszystkie  miłości! 

W  tej  porze,  pod  jesień,  czy  jest  tam  sumienie? 

Wyciągać  mnie  z  domu  na  lada  zachcenie? 

Ba  dobrze  mu  mówić:  Radziwiłł  niech  jedzie: 

Ta  tu  mi  pan  Rejtan  wystrzela  niedźwiedzie; 

Gdy  trąbka  nie  grywa,  to  choćby  nie  była. 

Ej  panie  kochanku,  zgubisz  Radziwiłła! 

Pofolguj  na  Boga!  ja  teraz  nie  jadę, 

Lecz  do  mnie  waść  serca  nie  psujże  ztąd  sobie, 

I  bądź  mi  spokojny,  bo  weźmiem  my  radę. 

Dla  pana  Cetnera,  co  mogę,  to  zrobię ; 

Lecz  jechać  nie  mogę,  ponowa  za  pasem; 

Nie  mogę!  No,  wołać  marszałka  tymczasem." 


Gdy  nadszedł  marszałek,  spojrzałem:  persona! 
Ej  sztuka  zuchwała  z  szwedzka  podstrzyżona, 
A  na  nim  wenecka  saita,  pas  lity 
I  w  koło  z  czerkieska  bramowane  szyty! 
Sam  poszedł  na  księcia,  gdy  rozkaz  dał  w  ganku. 

„A  jakże  ci  piszą  mój  panie  kochanku? 
Niech  dowiem  się,  proszę,  kto  łaskaw  zagości?" 
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—  Benedykt  Winnicki,  sługa  księcej  mości!  - 
„Winnicki?  no  proszę!  a  znalem  ja  dziada! 
A  by  I  to  prawdziwy  karmazyn;  człek  setny; 
Odstąpił  mi  w  Łęcznie  turczynka  nie  lada; 
Lecz  widzę  i  Wasze  Junosza  nie  szpetny. 
Mój  panie  marszałku!  zalecam  waszmości, 
Pan  łowczyc  Winnicki  niech  mile  nam  gości, 
Syn  zacnej  rodziny,  zdaleka  się  trudził, 
Uraczyć,  pamiętać,  by  nam  się  nie  nudził, 
Bo  prawią  na  Rusi  nie  bardzo  tam  mile 
Coś  o  tej  botwinie  i  o  Radziwille. 


Skłoniłem  się  panu,  za  afekt  dziękując, 
A  w  sercu  się  wielce  z  respektów  radując; 
Lecz  kiedym  się  później  z  marszałkiem  pobratał, 
Tom  figle  mądrości  na  piękne  już  płatał; 
A  uszło,  bo  człowiek  był  młody  i  pusty. 


Pamiętam,  w  Nieświeżu  przepędzić  zapusty 
Zjechała  tam  była  pani  Sołtanowa, 
A  razem  z  jej  dworem  panna  respektowa; 
Ej  panna  jak  łania  a  wdzięczna  i  składna 
Kochana  Staniecka!  a  ładna  bo  ładna! 
Bo  co  to  za  buzia,  za  rączka,  za  nóżka, 
Do  tego  dołeczki  w  jagodach,  a  mrużka! 
Jak  mrugła  ślipkami,  zginąłem  z  kretesem! 
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Lecz  trudno  iść  było  do  panny  obsesem; 

Bo  było  to  dziecię  pieszczone  i  ważne, 

Szły  na  nią  klejnoty  i  włości  posażne, 

I  perły  kosztowne  i  dziwna  uroda, 

Do  tego  we  wstydzie  chowana;  a  młoda! 

Więc  pono  z  tą  panną  patrzano  wysoko; 

A  przecież  jam  spostrzegł,  żem  pannie  wpadł  w  oko, 

I  oczko  zapruszył  i  serce  poruszył. 

Śpiewała  z  partesein,  jak  mówią,  „bez  ale44 
Grywała  też  także  na  klawicymbale; 
(A  nie  tak  bezbożnie  jak  dzisiaj  śpiewano) 
Ja  miałem  też  także  tal  en  ta  ukryte : 
Scholarum  piuruni  rękę  formowaną, 
Łacinę  też  także  znałem  expedyte! 
I  kiedy  kapelan  innego  pominie, 
Mnie  zwykle  z  powagą  witał  po  łacinie : 
Bonum  nume,  frater  Mar  lane! 


Do  panien  tam  wprawdzie  łaciny  nie  trzeba, 
Lecz  rośnie  ztąd  zawsze  u  ludzi  estyma, 
Gdy  widzą,  że  w  szkołach  nie  psował  człek  chleba. 
Do  panien  dość  tego  rozmawiać  oczyma. 
W  taneczku  przyspiewać,  bo  lubią  dzieweczki, 
Chociażby  z  klasztoru,  światowe  piosneczki. 
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Więc  panniem  światowe  piosneczki  pisywał; 
A  czasem  paniencem  w  taneczku  przyśpiewał, 
Coś  podał,  posłużył,  przymówił,  pokłonił, 
I  niby  nie  za  nią,  a  za  nią  pogonił. 
I  długośmy  z  sobą  tańczyli,  gadali, 
Aż  przecie  sani  na  sam  zastaję  ją  w  sali. 
Więc  zbliżam  się  do  niej  w  strzelistym  upale, 
A  grała,  jak  na  to,  na  klawicymbale; 
Więc  naprzód  wysyłam  komplement,  a  walny, 
A  za  nim  w  też  pędy  i  affekt  kordialny! 
Ja  prawię,  a  panna  nie  wstaje  z  siedzenia, 
I  widzę,  że  nie  ma  coś  do  mnie  zbrzydzenia, 
Bo  słucha;  więc  bliżej  i  żwawiej  i  w  rączkę! 
Ba  w  drugą!  a  w  drugiej  uczułem  już  drżączkę; 
Więc  w  ramię!  i  widzę,  że  wzrok  coś  niesrogi, 
Więc  w  oczko,  i  w  pysio!  —  skoczyła  i  w  nogi, 
A  ja  w  pół!  Stanęła,  coś  trochę  się  zrywa, 
Lecz  przecie  wyznała,  że  mi  też  nie  krzywa. 
I  odtąd  jam  Zuzię  już  skrycie  widywał, 
I  prawił  na  uszko,  a  w  tańcu  nie  śpiewał. 


Po  trzykroć  wracała  pani  Sołtanowa, 
A  razem  z  jej  dworem  panna  respektowa; 
A  ilekroć  wraca,  ja  znowu  do  Zuzi! 
Bo  rajskie  to  były  słodycze  w  tej  buzi, 
I  święte  to  było  tam  życie  mój  Boże! 
Czy  człek  był  w  podróży  czyli  to  na  dworze. . . . 

2 
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Bo  książę  się  także  i  woził  bez  liku: 
Trzy  razy  był  w  Wilnie  za  mojej  bytności, 
Dwa  razy  w  Inflantach,  na  każdym  sejmiku, 
A  zawsze  w  tę  podróż  zapraszał  i  gości. 


I  zwykle  we  wtorek  rajtaria  szła  przodem, 
Więc  w  środę  szła  stajnia  nieskorym  pochodem, 
Więc  w  czwartek  szedł  łowczy  z  sieciami  i  psiarnią, 
Więc  w  piątek  piwniczny  i  szafarz  z  spiżarnią, 
A  sam  pan  w  sobotę  z  splendorem  a  dworem, 
Gdzie  ja  też  ciągnąłem  z  książęcym  taborem. 


Perceptę  to  cenić  tam  było  z  rozchodu, 
Bo  czy  to  na  dworze,  czy  w  czasie  pochodu, 
Jak  woda  płynęły  regestra  odbytu. 
Co  dusza  zapragła,  a  zdrowie  strzymało, 
Wszystkiego  dawano  na  dworze  do  sytu; 
Nie  ciekło,  jak  mówią,  tam  wszystko  się  lało! 
Kapelia  i  goście  i  łowy,  festynie, 
Nim  jedno  przeminie,  to  drugie  już  płynie; 
A  dworno  i  szumno,  że  ledwo  z  hałasu 
W  kościele  wypocząć  miał  człowiek  kęs  czasu. . . . 


Z  bytności  tam  człek  się  nie  sprawiał  nikomu. . . 
Odys  księcia  powitał  i  osiadł  raz  wdomu, 
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Siedź  sobie  choć  wieki,  nikt  się  tam  nie  dziwił, 
„Gość  w  dom,  Bóg  w  dom"  mawiał  zwykle  pan 

Radziwiłł. 
I  byłbym  tam  siedział  po  dziś  dzień,  Bóg  świadek, 
Gdyby  mi  nie  licho  nadniosło  przypadek: 
Raz  czekam;  w  krużgankach  puknęło  coś  korkiem, 
Jak  zwykle  Staniecka  wybiegła  wieczorkiem; 
Miesiączek  przyświecał,  siedzieliśmy  sami, 
Nie  widzim,  nie  słyszym,  aż  książę  przed  nami, 
I  woła:  „Przepraszam  niech  aśćka  też  siedzi  1 
Zapewne  chcesz  aśćka  jutro  do  spowiedzi? 
Rachunek  sumienia,  za  kąty,  nie  chichy ! 
Zapewne  chcesz  żeby  przypomniał  ci  grzóchy?  — 


Staniecka  drapnęła;  lecz  jam  stał  w  kąciku. 
„A  jakże  ci  piszą  mości  spowiedniku?"  — 
Benedykt  Winnicki!  powiadam  w  pokorze. 

—  „Mój  panie  kochanku!  a  to  być  nie  może! 
A  przecież  Winnickich  na  Rusi  ja  znałem." 

—  Bo  ja  też  się  z  Rusi  w  te  strony  przebrałem.  — 
„A  mój  kochający  panie  i  kochany! 

Jakże  to?  więc  wasze  nie  moim  dworzanem?" 

—  Do  śmierci  się  sługą  wyznaję  przed  panem, 
Lecz  jam  tu  od  pana  Cetnera  przysłany . . . 
Przy  łasce  książęcej  miło  tu  się  gości ; 

Lecz  proszę  o  respons  waszej  księcej  mości, 
Bo  trzeci  rok  mija  jak  listy  oddałem.  — 

2* 
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„Mój  panie  kochanku,  patrz  jak  przepona nia/em! 

A  jużto  pamięcią  Radziwiłł  nie  zgrzeszy  \ 

Lecz  panie  kochanku,  coż  ci  się  tak  spieszy? 

Nie  kochasz  mnie  widzę?  a  ja  służę  braci!  .  . . 

—  Ha!  rzekłem,  jak  panu:  służba  wolność  traci!  - 

„Mój  panie  kochanku,  gdyś  taki  służbisty, 

Toć  muszę  zapewne  odpisać  na  listy. 

No  odwiedź  mię  jutro,  proszę,  przy  śniadaniu."  — 

I  o<Jtąd  już  było  po  mojem  kochaniu! 

I  rzewnie  się  wówczas  na  płacz  mi  zebrało, 

Więc  na  tę  aprensię  przepiłem  noc  całą. 


Nazajutrz  rzekł  książę:  „A  witam  wasana! 
No,  prosić  mi  tutaj  księdza  kapelana, 
Mój  panie  kochanku,  zawołać  szatnego, 
Zawołać  marszałka,  ba  i  koniuszego  !* 


Gdy  przyszli,  na  ucho  coś  prawił  każdemu, 
A  potem  ten  temu,  a  tamten  tamtemu, 
I  poszli.  A  książę:  „Gdyś  taki  służbisty, 
Toć  muszę  zapewne  już  oddać  te  listy; 
A  pozdrów  nam,  proszę,  tam  pana  Cetnera, 
A  niech  nas  zaszczyca  przyjaźnią  i  względem, 
Bo  nasza  życzliwość  i  bratnia  i  szczera; 
A  sam  też  odemnie  przyjmij  konia  z  rzędem, 
I  sygnet  ten  mały,  mój  panie  kochanku ! 
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A  przecież  naś  głodno  nie  rzucaj  o  ranku, 
I  wspomnij,  gdy  laska,  czasami  też  mile 
Na  Rusi  o  twoim  bracie  Radziwille, 
I  pozdrów  tam,  proszę,  rodziców  odemnie. 


Skłoniłem  się  panu  za  afekt  dziękując, 
A  w  sercu  się  wielce  odjazdem  frasując; 
Więc  łzy  też  mi  w  oczach  stanęły  tajemnie, 
I  szedłem  do  dworzan  znów  zapić  frasunki. 


Tam  oddał  marszałek  mi  parfskie  darunki: 
Więc  konia,  więc  szaty,  więc  jurgelt  trzyletni ; 
A  wszystko  to  nowe,  od  podków  do  pletni ! 
Zabrałem  i  listy  do  pana  mojego. 
Marszałek  sam  wypił  do  mnie  strzemiennego, 
I  dał  mi  pachołka  —  pachołek  był  setny; 
A  sygnet  kosztowny,  grosz  także  nie  szpetny; 
Korf,  stada  Sobieskich,  z  konopiastą  grzywą, 
Pas  w  łuskę  dziergany,  a  kontusz  z  cięciwą. 
Więc  kocham  i  ściskam  i  siadam  i  jadę; 
Lecz  kiedym  wyjechał,  nie  pomógł  pas  lity, 
Zaledwom  mógł  sobie  od  żalu  dać  radę, 
A  zwłaszcza  gdym  wówczas  był  trochę  napity, 
Spłakałem  się  rzewnie!  Tak  żal  to  mi  było 
Wszystkiego,  co  serce  w  Nieświeżu  rzuciło, 
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A  już  też  najbardziej  tej  mojej  niebogi . . . 
Więc  sinutnom  się  przybrał  na  powrót  do  drogi. 


Gdyni  znowu  zajechał  w  zapadłe  Polesie, 
Wspomniałem  o  owym  to  dziadzie,  czy  biesie, 
Co  drugich  nawodząc,  sam  upadł  był  w  jamę; 
I  jakoż  znalazłem  znów  miejsce  to  same, 
Grdziein  leżąc  rozmyślał  i  lulkę  był  palił, 
6d  ziem  ogień  nakładał  i  dziada  powalił, 
I  w  koło  stał  jeszcze,  jak  wówczas,  bór  niemy. 
Lecz  kiedy  obydwa  po  liściach  brodzimy, 
Coś  brzękło  pod  koniem;  więc  spojrzę:  a  co  to? 
Pachołek  zsiadł  z  konia  i  szuka,  ba  złoto ! 
Ha,  boskie  wtem  sądy  i  boska  to  łaska  1 
Dziad  leżał  na  twarzy,  i  wysechł  iak  trzaska, 
Na  piasku  przy  dziadzie  trzos  leżał  ze  złotem. 
Zdobyłem  więc  złoto,  i  z  małym  kłopotem 
Poszyłem  się  dobrze,  wracając  domu. 
Więc  z  dobrą  fantazią,  nie  mówiąc  nikomu, 
Jechałem  w  świat  dalej  — 


Pod  jesień  się  miało  i  żółkły  już  bory, 
Więc  na  noc  zjeżdżałem  zazwyczaj  na  dwory; 
A  radzi  mi  byli,  bom  wracał  z  Nieświeża, 
Więc  codzień  gościna  poczciwa  i  świeża, 
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Też  codzień  znajomość  i  codzieii  świat  inny. 
Tak  w  koiicum  się  przybił  ku  stronie  rodzinnej, 


A  w  Gródku  siadywał  starosta  Potocki, 
Więc  jego  nadworny  marszałek,  pan  Złocki 
Mój  krewny,  przedstawił  mnie  panu  swojemu  . . . 
I  rad  był  mi  z  duszy,  jak  zwykle  krewnemu; 
Musiałem  o  Litwie  i  księciu  im  prawić, 
Musiałem  tam  dłużej  tygodnia  zabawić, 
I  kilkaśmy  nocy  strawili  bezsennie, 
Bo  winem  mi  chłopca  spajali  codziennie, 
Aż  w  koiicum  się  wyrwał;  a  wiecie  gdzie  Gródek? 
Więc  z  Gródka  onego  jnż  blizko  do  Rudek, 
A  z  Rudek  na  prawo  gościniec  prowadzi 
Do  wioski  Eanachwost,  gdzie  imię  wieczyste 
Jest  Sasów  Winnickich  i  gniazdo  ojczyste, 
O  którem  Bóg  radzi,  jak  o  swej  czeladzi . . . 


Gdym  tedy  już  ujrzał  i  sady  i  błonie, 
I  dworek  rodzinny  i  w  łące  te  konie, 
Zawrzało  mi  w  sercu,  i  lecę  jak  ślepy; 
W  tern  spojrzę,  aż  ojciec  powraca  od  rzepy. 
Poznałem  go  oraz,  więc  zwracam  w  lot  koniem, 
Pomijam  figurę,  nuż  przez  rów,  i  błoniem 
Naprzeciw.  A  ojciec  zawołał  od  roli, 
Poznawszy  mnie  także:  „Powoli!  powoli! 
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Mosanie,  otawa !  kto  jeździ  przez  Monie? 
A  nazad,  figura!  Zdiąć  czapkę  i  z  konia! 


U  ojców  bywała  reguła  surowa; 
Więc  gdy  mnie  konfuzia  spotkała  takowa, 
Wróciłem  i  czekam  pod  krzyżem  z  pokorą, 
A  ojciec  powiada  nadchodząc:  „Więc,  ale! 
A  zkądto  tam  waszmość  ćwiczenia  te  biorą, 
Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 
Ba  także  przed  krzyżem  nie  schylić  już  głowy, 
To,  widzę,  po  dworach  obyczaj  dziś  nowy?* 
I  zmierzył  mnie,  konia  i  chłopca  surowo, 
I  począł  potrząsać  i  ręką  i  głową: 
„Ba  ba  ba  mosanie!  co  widzę?  a  co  to 
Pachołek?  koń  w  rzędzie?  bławaty  i  złoto? 
Nieczeniu  to  buczno,  bo  widzę,  buńczuczno! 
I  w  drodze  tak  strojno?  O  niech  mi  waść  wierzy, 
Jam  nie  miał  do  ślubu  poczciwszej  odzieży. 
Toś  zhardział  mi,  widzę,  po  dworach  mój  synku? 
Dał  pan,  da  i  ojciec  swoje  w  upominku: 
Jeszcześ  mi  nie  wyrósł  zpod  władzy  ojcowskiej, 
Mam  jeszcze  ów  samy  monitor  boćkowski; 
Więc  wąsy,  chociażby  z  za  ucha,  wygolę, 
A  orznę,  jak  ojciec,  i  skarcę  swawolę! 
I  starają  waści  przypowieść  wyłożę: 

„Dobrze  temu  na  dworze, 

Komu  doma  pług  orze." 
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Co  ojciec  uskładał,  to  synek  uporał. 

A  wasze,  czyś  dużo  już  złota  wyoral? 

Nieboszczyk  dziad  mawiał:  Poczciwie  w  kąciku, 

W  dreliszku  ryberfko,  a  według  staniku! 

A  wasze?! . .  .tf  I  nagle  tu  uciął  już  mowę, 

I  sierdząc  się,  czapkę  zacisnął  na  głowę ; 

A  kiedym  mu  do  nóg  chciał  upaść  już  w  ganku, 

„Za  późno*  mi  rzecze,  „za  późno  kochanku! 

Idź  wasze  do  matki!"  —  A  matka  nuż  witać 

Z  radością  synalka,  nuż  gościć,  nuż  pytać, 

Nuż  chwalić  fantazię,  obyczaj  i  stroje: 

„A  dziecię  kochane,  a  miłe,  a  moje! 

A  jakie  to  dworne,  a  mężne,  a  grzeczne, 

A  jakie  to  strojne,  a  jakie  stateczne !"  — 


Poczciwe  matczysko  spłakało  się  rzewnie, 
I  ja  się  spłakałem  na  takie  witanie; 
Lecz  serce  mi  jakoś  gadało  niepewnie, 
Bo  insze  o  synku  jegomość  miał  zdanie. 


Przy  matce  bawiła  pod  ó wczas  panienka: 
Milutkie  stworzenie,  wysmukła  i  cienka, 
Anusia  Terlecka  —  więc  także  mnie  wita; 
A  kiedy  odbiegła,  więc  matka  zapyta: 
„Czy  nie  ma  już  więcej  pokłonić  się  komu? 
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Wh/uk  Jiim  wum  rodziła  tu,  przed  tym  obrazem, 
A  Mótf  cię  szczęśliwie  powrócił  do  domu!" 


Więc  we  //uch,  w  modlitwie  uklękliśmy  razem, 
Ku  powrót  w  dom  ojców  Bogu  podziękować; 
A  po  tern  relikwiarz  zdejmując  ze  ściany, 
Podała  mi  matka,  by  go  ucałować; 
A  po  tem  dobyłem  dukat  poświęcany, 
Przed  laty  mi  dany  w  intencyi  najszczerszej, 
(idym  z  domu  rodziców  wyjeżdżał  raz  pierwszy; 
A  potom  po  tukiem  witaniu  serdecznćm, 
Począłem  rzecz  swoje  dyskursem  statecznym, 
Gdziem  bywał,  com  widział  po  świecie,  com  robił, 
I  czegom  się  uczył  i  w  com  się  sposobił, 
I  jakie  gdzie  dwory  i  jakie  gdzie  kraje, 
I  jacy  panowie  i  jakie  zwyczaje; 
A  kiedym  tak  jedno  po  drugiem  powiadał, 
Przynieśli  wieczerzę.  Jegomość  nie  jadał 
Wieczerzy,  lecz  obok  pacierze  odmawiał: 
A  kiedym  ja  matce  o  sobie  rozprawiał. 
Drzwi  tylko  na  chwilę  odchylił  czasami. 
I  mruknął  spojrzawszy,  i  skręcił  wąsami. 
Źle  będzie,  myślałem  —  wtem  dano  wieczerzę; 
Zgadałem  się  setnie,  więc  wziąłem  się  szczerze, 
A  dali,  pamiętam  jak  gdyby  dziś,  grzybki, 
Mądrzyki  wyborne,  konfekcik  i  rybki, 
A  matka  nam  była  tak  trochę  coś  chora. 
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I  chciała  dietę  zachować  z  wieczora, 

I  tylko  się  do  nas  na  dyskurs  przysiadła . . . 

Lecz  panna  Terlecka  coś  także  nie  jadła: 

A  zatem  sam  jeden  sprzątnąłem  wieczerzę; 

Oddałem  dobranoc  i  idę  z  alkierza, 

A  w  sieni  pan  ojciec  za  rękę  mnie  bierze 

I  mówi:  „Jest  jeszcze  dla  waści  wieczerza! 

I  mam  też  ja  jeszcze  pomówić  coś  z  tobą." 

I  wciągnął  do  izby  i  zamknął  za  sobą. 

-Zdejm  wasze  mi  kontusz  i  żupan,  szat  szkoda, 

Grzbietu  nie,  bo  twardy,  lecz  rychło  się  poda. 

Nauczę  ja  mores!  mosanie?  Więc,  ale! 

Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 

Przed  Bogiem  i  ojcem  nie  schylić  już  głowy? 

I  w  drogę  się  przybrać  w  strój  drogi  i  nowy? 

Zapozna  pokora!  stój  mi  tu,  jak  kołek! 

Czy  nie  wiesz  to  wasze,  żeś  chudy  pachołek? 

Ba  także  i  świętą  wigilię  naruszyć? 

To  matce  jest  wolno,  bo  w  wieku  i  chora, 

Lecz  wasze  chłop  zdrowy,  to  możesz  i  suszyć. 

Wigilia,  h  ul  taj  u!  wigilia!  pokora!" 

—  A  jaka  wigilia?  spytałem  niepewny.  — 

„No  proszę?  a  jutro  Matki  Boskiej  siewnej  ! 

Kto  kocha  Marią,  pamięta  wigilią, 

A,  ut  sum  sodalis  za  Marią  biją!" 

Więc  wyjął  z  kantorka  żmiję  monitora, 

I  wziął  mnie  za  rękę  i  puścił  mnie  w  kolej : 

„Religia,  hultaju!  wigilia,  pokora, 
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A  drelich,  a  olej!  a  drelich,  a  olej ! 
A  święte  to  ręce  ojcowskie,  co  biją; 
Znaj  rękę  ojcowską,  a  szanuj  Marią! 


Ja  listy  sam  prześlę  panu  wojewodzie, 
A  waść  do  komórki  o  chlebie  i  wodzie, 
Dość  tej  tam  już  służby  i  tego  dworactwa; 
A  waściów  pachołek  (nie  cierpię  próżniactwa) 
Więc  z  barwą  książęcą  tój  chwili  na  kolek, 
A  świtem  i  boso  do  brony  pachołek!" 


I  orżnąl  mnie,  sfukal  i  zamknął  w  komorze, 
Lecz  słówkam  nie  pisnął,  milczałem  w  pokorze. 
Nie  wolno  też  było  instancyi  wnosić, 
Więc  matka  płakała  i  nie  śmiała  prosić. 


Siedziałem  zamknięty,  jak  w  ttirmie  za  zbrodnie, 
O  chlebie  i  wodzie  przez  cztóry  tygodnie. 
Aż  w  koiicu  i  srogość  złamała  pokora, 
Bo  nadniósł  Bóg  księdza  proboszcza  z  wieczora. 
r Gdzie  synal  waszeciów,  mój  panie  Tomaszu?66 
Zapytał  ksiądz  proboszcz:  „a  pokaż  go  przecie! 
Od  dworskich  starosty,  w  Gródku,  na  kiermaszu, 
Słyszałem  ja  o  nim,  że  bywał  po  świecie; 
Mówili,  że  łebski  ma  szlachcic  być  z  niego!" 
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Więc  ojciec  tak  trochę  rad  niby  był  z  tego, 
I  kazał  dać  wina  starego  z  kącika, 
A  że  się  to  działo  hora  canonica, 
Do  tego,  że  afekt  połączą!  ich  wielki, 
Więc  pono  wypili  ze  cztóry  butelki. 


In  vino  verita$.  Więc  ksiądz  się  rozczulił, 
I  ojca  jak  brata  do  serca  przytulił; 
Więc  zwykła  surowość  i  ojca  odpadła, 
A  matka  się  do  nich  z  panienką  przysiadła, 
I  słówko  po  słówku,  powoli,  powoli  — 
Od  zwykłych  dyskursów  do  tego  co  boli. 


De  miserkordia  dwina  ksiądz  prawił, 
Jak  pan  Bóg  z  lwiej  paszczy  Daniela  wybawił, 
Kierując  do  rzeczy,  wiore  oratora; 
A  kiedy  upatrzył  że  właśnie  już  pora, 
Więc  rzecze:  „Ej  bracie!  krew  twoja  nie  woda,    • 
Ta  przebacz  synowi !  bo  matki  nam  szkoda, 
I  pozwól,  niech  nam  się  na  chwilę  pokaże, 
Gdy  ludzie  go  chwalą,  niech  rodzic  nie  karze! 
Wszak  jam  go  chrzcił  przecie,  jak  sami  to  znacie; 
Ot^  młodość  wiec  płochość!  przebacz  panie  bracie!14 

A  matka  też  także  słóweczko  wtrąciła: 
„Więc  pozwól  jegomość,  by  złożył  ukłony, 


L  klony  muiu'u<>  pana  luul/awii  ia. 

A  ma  też  i  sygnet  kostownie  sadzony, 

Co  książę  go  kazał  doręczyć  waszeci." 

„Dość  tej  tam  już  prośby!  —  rzeki  ojciec  łaskawie,— 

Wszakźem  ja  nie  Herod  i  kocham  swe  dzieci, 

Bez  prośby  mu  miałem  przebaczyć  dziś  prawie; 

Więc  jejmość  powiadasz,   więc,  ale!...   tak!... 

tego . . . 
Że  książę  się  kłania  i  dary  przysyła? 
Tak . . .  tego  . . .  więc  kłania?  (pogrożą  nic  złego) 
Więc  sygnet  ma  oddać?  i  od  Radziwiłła? 
Niech  przyjdzie!  więc  przyjmę  do  łaski  do  mojej 
Lecz  niech  mi  się  przecie  poczciwie  przystroi." 


Dom  moich  rodziców  był  dworek  drewniany; 
Więc  wszystko  do  joty  słyszałem  przez  ściany. 
„W  czem  chyba  na  wstępie,  to  trzeba  poprawić, 
I  jakbyś  dziś  przybył,  przed  ojcem  się  stawić* 
Tak  matka  radziła.  —  Więc  strojnie  i  zbrojnie, 
Wjechałem  z  pachołkiem  przez  bramę  spokojnie, 
A  ojciec  był  w  ganku,  stanąłem  na  stronie, 
Pachołek  pod  lipą  zatrzymał  też  konie, 
Jam  jął  się  za  szablę  i  czapkęm  zdjął  z  głowy, 
I  jakby  w  Nieświeżu  w  dziedziniec  zamkowy 
Z  takową  fantazią  sunąłem  w  te  progi. 
1  naprzód  ścisnąłem  rodzica  za  nogi, 
A  potem  i  do  nóg  upadłem  macierzy ; 
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A  kiedy  rad  ojciec  oczyma  mnie  mierzy, 

Łaciiiską  perorą,  skłoniwszy  w  kolana, 

Witałem  na  wstępie  i  księdza  plebana. 

A  potem  do  panny  Terleckiej  statecznie, 

Jak  dworski  kawaler,  zwróciłem  się  grzecznie, 

I  rzekłem  subtelnych  słów  kilka  nieśmiało, 

Jak  w  obec  rodziców  na  syna  przystało; 

A  potem  juź  sygnet  podałem  ojcowi, 

I  rzekłem  poważnie:  wojewoda  książę, 

Którego  braterski  afekt  zawsze  wiąże 

Z  braterstwem,  a  z  szlachtą  zawsze  zgodne  chęci, 

Poleca  swe  służby  panu  rodzicowi, 

I  kazał  się  wiernie  przypomnieć  pamięci ! 


Spojrzawszy  na  sygnet,  sani  ojciec  się  zdziwił, 
I  nalał  kielichy :  „Niech  żyje  Radziwiłł ! 
Pocziwe  panisko!  —  pamiętam  przed  laty 
Na  walnym ...  ba  sejmie ...  no,  nie  pytaj  daty ! 
Rzuciwszy  niebogę,  ubóstwo  i  rolę, 
I  ja  też  ruszyłem  z  rycśrstwem  pod  Wolę. 


Jak  zwykle  Radziwiłł  rej  Litwie  tam  wodził, 
Więc  Litwa  też  za  nim ;  gdy  ku  nam  podchodził, 
Niech  żyje  Radziwiłł!  zawołał  ktoś  w  kole, 
A  jemu  poczciwość  świćciła  na  czole. 
Ja  stałem  na  kraju,  więc  wziął  mnie  za  szyję, 
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I  cisnął  do  serca:  bracia,  niechaj  żyje! 

A  kochasz?  —  zapyta  —  kochasz  Radziwiłła? 

0  kocham!  i  szczerze  tuliłem  co  siła; 
A  książę  zawołał :  Korona  niech  żyje ! 
A  gdy  się  kochają  bracia,  to  się  stroją. 

A  dajcież  mi  wina,  niech  zdrowie  wypiję !  " 

1  dał  mi  swą  czapkę  a  wdział  czapkę  moją. 


Ksiądz  podał  mi  kielich,  lecz  ja  pić  nie  śmiałem, 
A  ojciec  mi  rzecze:  „Pij  waść  sercem  całem! 
I  matka  też  na  to  nie  zechce  się  skrzywić ; 
Zdrowie  Radziwiłła,  nie  będziem  certować, 
No,  konie  do  stajni,  pachołka  pożywić ! 
A  teraz  ci  wolno  rękę  ucałować, 
I  sprawić  się  ojcu  z  tej  swojej  podróży; 
Zobaczym  w  coś  urósł,  boś  widzę  chłop  duży." 


Prawiłem  więc  zwolna,  a  wszystko  z  kolei, 
Krom  onych  miłostek  i  onych  nadziei ; 
A  kiedym  już  przyszedł  na  dziada  powtóre, 
Więc  chwilę  na  ustęp,  a  potem  trzos  biorę, 
I  kładę  z  pokorą  rodzicom  pod  nogi, 
I  rzekłem  do  ojca :  rodzicu  mój  drogi ! 
O  przebacz!  jeżeli  niewinnie  zgrzeszyłem, 
Żem  zabił  człowieka  i  złoto  zdobyłem, 
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A  rozkaż  przez  laskę,  co  robić  z  tern  zlotem  ? 
Czy  dać  na  prowłzię?  czy  wziąć  gdzie  dzierżawę? 


—  „Nie  cieszę  się  zlotem,  boś  go  nie  zlał  potem,* 
Rzeki  ojciec,  „nie  cieszy  to  złoto,  bo  krwawe! 
Prowizia?  dzierżawy?  a  co  ci  się  dzieje? 
To  oddaj  na  kościół,  bo  cudze  nie  grzeje, 
I  ojca  grosz  jeszcze  kapany  i  krwawy 
Wyciągnie  za  sobą.  A  dobrze,  że  mamy 
Tu  księdza  proboszcza,  więc  grosz  ten  oddamy; 
A  niechaj  przez  laskę  odprawi  wotywę 
Za  twoje  po  świecie  podróże  szczęśliwe; 
A  potem  osobno  daj  na  mszę  żałobną 
Za  dziada,  co  w  puszczy  od  ręki  legi  twojej, 
A  który  przed  sądem  już  bożym  dziś  stoi."... 


Kazałem  więc  ulać  złotą  rękę  z  nożem, 
Co  mnie  nie  dosięgła  za  przejrzeniem  bożśm, 
Jak  wotum  złożyłem  ją  w  farnym  kościele; 
I  dzisiaj  to  jeszcze,  kiedy  ją  zobaczę, 
Ogarnie  me  serce  jakoweś  wesele, 
I  nieraz  w  modlitwie  i  z  cicha  zapłaczę ; 
Bo  wówczas  wspominam  szczęśliwy  wiek  młody, 
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I  Nieśwież  i  księcia  i  dwór  wojewody, 

I  ojca  i  matkę  i  podróż  i  dziada, 

I  dziwnie  to  wszystko  do  skruchy  się  składa; 

Więc  nieraz  się  w  piersi  z  osobna  uderzę, 

I  zmówię  za  duszę  dziadowską  pacierze. 


•^r**^ 


OBJAŚNIENIA. 


Nota  1. 

Wypadki  w  tej  gawędzie  opowiedziane  słyszałem  w  mło- 
dości mojej  od  jmci  pana  Benedykta  Winnickiego  przyjaciela 
mych  rodziców. 

Kota  2. 

„Pan  Cetner  siadywał  w  Krakowcu  bywało!" 

Jest  tutaj  mowa  o  wojewodzie  belzkim  Cetnerze,  u  którego 
Benedykt  Winnicki  był  dworzaninem  skończywszy  szkoły  u 
xx.  Pijarów. 

NoU  3. 

„Jak  cały  Krakowiec  szły  pańskie  zielniki. a 

Jeden  z  pierwszych  ogrodów  na  stopę  zagraniczna  założył 
wojewoda  Cetner  w  Bełzkiem  na  początku  panowania  Stani- 
sława Augusta ,  i  ogród  ów  słynął  pod  ówczas  w  całym  kraju. 
Położenie  miejscowe  Krakowca  mało  sprzyjało  temu:  kraj 
równy,  nieotwarty;  ale  sztuka  zrobiła  tu  wiele.  Po  śmierci 
wojewody  był  ten  ogród  długo  w  zaniedbaniu,  najkoszto- 
wniejsze poginęły  planty ;  ale  ulice  sadzone,  pojedyncze  grupy 
i  drzewa  świadczą  jeszcze  o  dawnej  piękności. 
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Nota  12, 13. 

„Nie  z  takim  ja  grałem,  kiedy  w  Chinach  byłem." 

Bohatyrem  dykterijek  Radziwiłła  był, on  sam  po  najwięk- 
szej części  —  ztąd  śmiałość  jego  poetycznych  obrazów ;  zwano 
też  jego  dykterijki:  historiami  Radziwiłła  na  morzu 
i  lądzie;  ale  nie  łatwo  ktoś  tak  kłamać  potrafi,  jak  to  wy- 
bornie okazał  Witwicki  mówiąc  o  poezii  ustnej  starożytnej 
Polski.  Wszakże  i  dawniej  umiano  cenić  te  kłamstwa  genialne: 
„Panie  kochanku,  rybeńko  Radziwiłł  u  winien  był 
połowę  swej  wziętości  tym  kłamstwom  swoim ;  wzbudzało  to 
też  emulacię.  i  Mikołaj  Potocki  starosta  Kaniowski,  chcąc  być 
równie  głośnym  w  kraju,  a  nie  mając  dowcipu  Radziwiłła, 
bawił  się  okrucieiistwy  i  uwiecznił  w  narodzie  swą  pamięć 
kosztem  dobrej  sławy. 

Nota  14. 

„Na  berle  stawiano  przy  pańskim  tuż  boku 
Sokoła  kubusia  z  kapturkiem  na  oku.tt 

Był  to  zwyczaj,  unoszone  sokoły,  których  do  łowów  uży- 
wano, sadzać  na  berle  na  podsieniach  i  w  krużgankach  dworów 
lub  zamków.  Zakładano  im  wówczas  kapturek,  żeby  nie  bujały, 
u  nóg  miewały  rzemyk  z  dzwonkiem  przywiązany,  który  zwał 
się  dłużec.  Nazywano  też  zazwyczaj  sokoła  każdego  kubuś, 
a  właściwiej  k  u  b  u  ć  przeto ,  bo  zwykł  kwilić  przededniem, 
kiedy  czas  na  łowy. 

fota  1*. 
„Wróciwszy  z  kaplicy  tu  zwykle  zasiadał. u 

Wstępny  krużganek  w  zamkach ,  a  ganeczek  z  wystawką 
w  dworach  drewnianych  jest  właściwą  i  odrębną  cechą  budo- 
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wnictwa  naszego.  Pod  takiemi  gankami  upłynęła  jedna  polowa 
szlachekiej  przeszłości  naszej •,  nigdzie  też  nie  miał  ganek  ta- 
kiego znaczenia.  Czem  korona  jest  dla  klejnotu  szlachekiego 
gdy  nad  nim  umieszczona,  tern  był  ganek  dla  domu,  dla  dworu. 
Ztąd  rozchodziły  się  rozkazy,  do  niego  przychodziły  z  wieńcem 
i  ukłonem  gromady,  pod  nim  biesiada,  gdy  dla  niej  w  domu 
za  ciasno  lub  za  parno  już  było ;  pod  nim  ostatnie  błogosła- 
wieństwa i  pożegnania  i  strzemienne;  pod  nim  powitania. 
Wyrażenie  „progi  rodzi nnea  ma  coś  rzewnego  w  sobie, 
czego  gdzieindziej  nie  znają.  „Zawysokie  progi"  ozna- 
czało dom  pański,  nie  każdemu  do  przystępu  łatwy  i  t.  d. 

Nota  16. 

„A  był  to  prawdziwy  karmazyn." 

Wyrażenie    oznaczające    szlachcica    starożytnego    rodu, 
przeto  że  kolor  karmazynowy  zdawna  tylko  szlachcie  służył. 

Nota  17. 
„Coś  o  tej  botwinie  i  o  Radzi  wille." 

U  naszego  Radziwiłła 
Botwina  się  zarodziła 
Chleba  ani  kęs. 
Tak  zwykli  byli  sobie  koroniarzc  przedrwiwac*  z  Litwi- 
nów.    Buraki  w  pewien  sposób  przyrządzone   nazywają  na 
Litwie  botwiną.   Przyprawę  takową  lubią  Litwini,  i  owszem 
jest  ona  powszednią  strawą  ludu,  ztąd  żarty  z  Litwinów,  że  się 
w  lad  aj  akie  m  pokochali  jodle. 

Nota  18. 

„Mam  jeszcze  ów  samy  monitor  boćkowski." 

Do  batoga  nie  potrzeba  u  nas  jeszcze  podobno  objaśnienia, 
ale  boćkowskie  bizuny  niegdyś  sławne,  mniej  dziś  są  znane. 
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Gdy  jo  zaaplikowano  dla  młodzieży  szkolnej  po  konwiktach, 
nazywano  je  także  monitorami  politycznie. 


K»ta  19. 

„Marszałek  sam  wypił  do  mnie  strzeuriennego." 

Strzemiennem  nazywano  toasty  na  wyjezdnćm  pite,  kiedy 
noga  juz  była  w  strzemieniu. 


SENATORSKA  ZGODA. 


9         t 


CZĘSC  II. 


TRADTCTA  SZLACHECKA 


Z  8ASOCKIEOO. 


-o*- 


SZYMONOWI  DUTKIEWICZOWI 

XA  PAMIĄTKĘ 

OFIARUJĄC  AUTOGRAF. 


(jrdyś  ochrzci/  dziecię  za  swoim  rozumem, 
Pamiętaj  o  tćm,  żeś  mi  odtąd  kumem ! 

Moja  rola 

Twoja  wola! 
Po  chrzcie,  po  chlebie  i  ojczystym  słowie, 
Znali  się  w  Polsce  nasi  Praojcowie, 
Kto  dziecię  ochrzci,  ma  do  serca  prawa  — 
A  to  tćm  większe,  kiedy  Imię  dawa. 

Niech  więc  podanie  płynie  sobie  z  wodą, 
Co  go  mieć  chciałeś  —  „Senatorką  Zgodą. " 

W  Krakowie,  dnia  31  Maja  1852  roku. 


Antiąuam  exquirite  makrem. 

VIBQIL. 


bzczycił  się  Rej  z  Nagłowic,  że  według  zwyczaju 

Na  milę  nie  wyruszył  za  granicę  kraju, 

A  przecież  pierwsze  pieśni  w  mowie  ojców  stworzył, 

I  niby  głaz  węgielny  do  sławy  założył.  — 

I  wdarł  się  na  tę  skałę  pięknej  Kalli opy 

Kochanowski  —  gdzie  przed  nim  śladu  polskiej  stopy 

Nie  było  jako  żywo  —  a  śpiewał  od  lasu  — 

I  nowo  zeszła  gwiazda  z  Polskiego  Parnasu 

Nie  mniej  świetna  w  Ojczyźnie,  za  naszego  czasu, 

Pełna  wdzięku  i  światła,  prawdy  i  pociechy, 

A  zawisła  tak  skromnie  u  ojczystej  strzechy 

Jak  ta  gwiazdka  nadobna  co  w  jasełkach  świeci, 

I  roskoszą  napawa  serca  ludzkich  dzieci ! 


Czćm  narody  na  świecie  tóm  i  ludzie  stoją, 

Jeśli  doma  chowają,  jaką  prawdę  swoją, 

To  ten  posiew  przechodząc  od  ojca  na  syna 

Z  błogosławieństwem  razem,  wzrasta  jak  krzewina, 

I  wydaje  owoce  dobrego  posiewu, 

I  nie  lada  co  grozi  takowemu  drzewu, 

Co  powoli  wzrastało,  pięknie  w  niebo  rosło, 

Aż  dojrzale  owoce  Ojczyźnie  przyniosło 


Od  sławnych  świat  to  lubi  zwykle  się  wywodzić, 
Lecz  daj  Boże  każdemu  z  poczciwych  się  rodzić. 
Mąż  Wielki,  jak  meteor  zabłyśnie  i  ginie, 
A  głowy  nawet  w  biednćj  potrzeba  rodzinie, 
Goby  strzegła  to  gniazdo,  od  burzy  pod  niebem, 
Bo  i  Ojczyzna  stoi  także  tylko  chlebem, 
Chlebem  poczciwćj  pracy,  w  pocie  uzbieranym, 
Zwykle  Izami  ludzkiemi  —  często  i  krwią  zlanym. 


Wi<v  i>  Wielkich  nie  chodzi         Im>  Wielkich   I>ó;j, 

daje; 
Ale  wielka  już  bieda,  gdy  zacnych  nie  staje! 
Gdy  się  rodzina  sama  ujrzy  jak  sierota, 
A  prócz  drogi  przez  wioskę  f  cudzego  plota 
Niczego  i  nikogo  nie  śmie  nazwać  swojćm, 
To  źle  już  Panie  Bracie,  gdy  pójdzie  tym  strojem. 


Wiedziano  o  tóm  w  Polsce  —  znali  to  i  starzy: 
Że  się  nie  zawsze  w  życiu  i  nie  wszystko  darzy, 
Że  majątek  rzecz  ślizka,  źe  sława  przechodzi, 
Że  często  bogacz  biednych,  światły  ciemnych  rodzi, 
Ztąd  ni  w  chwalę,  ni  w  skarby  szlachcic  się  fundował, 
Lecz,  by  poczciwe  imię  swym  dzieciom  dochował; 
I  przeto  w  każdym  domu  bywała  nauka, 
Co  przechodziła  wiernie  z  przodka  na  prawnuka 
I  rodzinnej  praktyki  w  sercu  skarbiec  złoty 
Utrzymywał  rodziny  i  w  narodzie  cnoty .... 


Po  naukach,  praktykach,  domowym  zwyczaju, 
Znano  jak  po  klejnocie  i  rodziny  w  kraju. 
I  jak  konia  rozeznasz  dobrego  zawodu 
Jeszcze  w  dziesiątym  ręku  —  tak  człowieka  z  rodu. 

Różne  też  i  tradycye  po  szlachcie  bywały : 
Gdy  myśliwy,  lub  rycerz,  to  zwykle  dom  cały. 
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A  gdy  Hetman  Babiewicz,  same  baby  z  rodu, 

I  chyba  jako  ciołek  bryknął  który  z  miodu. 

Kiedy  żądny  fortuny  fartuszków  się  trzymał, 

I  rósł  w  związki  prze?  kądziel  i  mieszka  nadymał, 

A  gdzie  tylko  zasłyszał  o  pannie  bogatój, 

Choć  o  setną  granicę,  chociażby  garbatćj, 

Żenił  synów,  i  córki  za  starych  wydawał, 

A  choć  w  usługach  kraju  z  drugimi  nie  stawał, 

Była  tłusta  prebenda  to  i  za  nią  chwycił, 

I  ubiegł  sinekurę,  starostwo  przemycił, 

I  we  wszystkie  się  skarby,  krom  sławy  bogacił, 

Aż  stratny  syn  nareszcie  djabłu  haracz  spłacił... 


Były  jednak  i  domy  na  szczęście  Ojczyzny, 
Co  wzrastały  w  narodzie  zasługą  i  blizny  : 
„Starosta  lub  Kapucyn!  ale  nigdy  sługa !" 
Tak  wierzyli  znów  inni  —  a  inni  znów  pługa 
Pilnując  i  tę  ziemię  dzieląc  między  siebie, 
Rozmnażali  się  gniazdem,  jak  gwiazdy  na  niebie. 
Inni  znowu  trądy cyą  sami  palestrąnci, 
Jur  w  jura  tutumfaccy,  pieniacze  i  franci, 
Urżnij  połę  a  uchodź !  —  a  bywali  tacy, 
Co  znowu,  jak  ród  cały,  to  sami  junacy! 
Poplecznicy,  rębacze,  dworskie  stawinogi, 
Achatesy  wyprawne  na  wysokie  progi. 


4* 
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A  brat  szlachcic  poczciwy,  jak  się  wziął  do 

piórka, 
To  koiiczył  na  pisarzu  w  cnocie  i  pokorze, 
A  jak  służył  wojskowo  —  cale  życie  burka! 
A  jeśli  Bogu  służył  —  to  w  biednym  klasztorze; 
A  chociaż  i  zabiegał  i  pracował  djablo, 
Nic  gęsią  nie  wyorał,  nie  wyrąbał  szablą, 
I  tylko  tyle  sobie  u  Boga  wymodlił, 
Że  i  sygnet  przechował  i  szabli  nie  spodlił. 
Bo  też  na  prawdę  mówiąc  nie  wzdychał  za  zlotem, 
Szlachcic  gdy  miał  kęs  chleba,  myślał  tylko  o  tćm: 
By  Boga  i  Ojczyznę  kochał  najgoręcój, 
Potom,  by  miał  przyjaciół  wiernych  jak  najwięcćj, 
A  w  domu,  moja  rybko,  jak  najwięcćj  dzieci, 
To  z  resztą  —  co  ma  świecić,  we  wrotkach  zaświeci. 

„Więc  koń  srokacz,  żona  Magda, 
Co  ma  Bóg  dać  —  to  i  tak  da!" 


Pani  Matka  czuwała  nad  dziewczęcia  liczkiem, 
A  chłopak  podpasany  łyczkiem  i  rzemyczkiem 
Rósł  na  barszczu  czeladnim,  na  kluskach  i  kaszy, 
A  uganiał  na  oklep  po  gromadzkićj  paszy ! 
Aż  już  dorósł  batoga,  i  ławy,  i  księgi 
Ojcowskiśj,  direktorskiśj,  lub  klasztornćj  cięgi. 
Tam  uczyli  posłuchu  i  bojaźni  Boga, 
Szłać  tam  wprawdzie  nauka  często  od  batoga, 
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Lecz  on  formował  rękę  i  uczył  łaciny, 
Miłości  i  bojaźni,  i  niesforne  syny 
Służyły  poźnićj  sfornie  i  ludziom  i  Bogu ; 

I  każdy  błogosławił  rękę  po  batogu  1 

Bo  dobrze  znano  w  Polsce  czego  trzeba  komu, 
Za  domem  różnie  było  —  ale  posłuch  w  domu! 
Kiedy  Pan  Bóg  dał  dziecię,  dziękowano  Bogu, 
Bo  z  nićm  przyjaciół  nowych  witano  na  progu. 
Ktoś  podał  do  chrztu  dzićcię  —  a  ztąd  i  przymierze, 
Pokrewieiistwo  kościelne  i  opieka  w  wierze, 
Na  wypadek  sieroctwa  i  pomoc  i  rada, 
A  gdzie  wiele  jest  dzieci,  choć  jedno  się  nada; 
I  czem  więcćj,  tćm  łatwićj  radzą  sobie  przecie, 
Tak  było  i  tak  będzie  zawsze  pono  w  świecie. 


Śmiech  mnie  bierze,  gdy  słyszę  dziś  o  nas  mó- 
wiących, 
Łub  co  gorzćj,  gdy  czytam  ciemięgów  piszących : 
„Że  możne  domy  stały  tylko  starostwami, 
A  szlachta  dworską  służbą  za  Panów  plecami. a 


O,  co  tak  długo  stało,  to  stało  posadą ! 
I  nie  tak  nas  Mosanie  uczyli  za  młodu, 
Bo  możne  domy  stały  tradycyą  Narodu, 
A  szlachta  stała  w  życiu  familijną  radą! 
Lecz  odkąd  możni  sprawy  Narodu  odbiegli, 
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A  szlachta  nawet  w  domu  cnoty  nie  ustrzegli, 

Wszystko  runęło  na  łeb  i  poszło  na  nice, 

I  Bogu  nie  ma  świeczki,  lecz  bies  ma  gromnicę ! 


W  każdśj  prawie  rodzinie  był  ktoś  jeden  głową, 
I  świętćm  było  wszystkiśm  każde  jego  słowo. 
Był  to  człowiek  w  rodzinie  zwykle  najmożniejszy, 
Albo  wiekiem  najstarszy,  albo  najradniejszy! 
Czasem  też  padła  kolćj,  że  i  z  niewiast  grona 
Zawładnęła  rodziną  poważna  Matrona, 
I  wówczas  bywał  w  domu  taki  sojusz  wierny, 
Że  i  dom  się  podnosił  i  majątek  mierny, 
Że  każdy  za  jćj  radą  na  nogi  się  stawił, 
A  domowi  widocznie  Pan  Bóg  błogosławił. 


Kto  zawładnął  rodziną,  ten  rządził  uważnie, 
Z  łagodnością,  słodyczą,  lecz  bardzo  poważnie! 
Dosyć  było  tam  słowa,  czasem  rzutu  oka ; 
Lecz  gdy  w  słowie  lub  oku  upadła  z  wysoka 
Rada,  albo  przestroga,  lub  broii  Boże  kara: 
To  nie  żarty  już  były  i  strzegła  się  Wiara! 
I  każdy  musiał  uledz,  lub  co  złe  poprawić 
I  musiał  choć  raz  w  roku  poczciwie  się  stawić, 
I  przed  głową  familii  ze  wszystkiego  sprawić. 
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Święta  w  rodzinach  zwykle  razem  obchodzono, 
Ze  szkól  chłopców,  z  klasztoru  panienki  zwożono : 
Ten  przybywał  z  palestry,  od  chorągwi  inny, 
Czasem  i  kaptur  ciągnął  do  strzechy  rodzinnej, 
Bo  choć  uczynił  śluby  ubóstwa,  czystości, 
Nie  wyrzekł  się  przed  Bogiem  poczciwćj  miłości, 
I  ze  mszą  a  praktyką  przybywał  do  domu  — 
Czasem  teź  i  wypadło  związać  ręce  komu, 
Lub  na  którym  wyrostku  spróbować  ogórki. 


Tam  z  żonami  synowie,  a  z  zięciami  córki 
Pośpieszali  w  wigiliją  imienin  lub  święta; 
I  każdy  tam  przytulił  drugiego  pisklęta  — 
A  choć  razem  nie  żyjąc  widzieli  się  z  rzadka, 
To  kiedy  babka  wnuczkę,  panią  córkę  matka, 
Ojciec  syna,  synowca  obejrzał  stryj aszek: 
To,  żeby  jaka  trusia,  żeby  jaki  ptaszek, 
Musiał  się  wyspowiadać  i  w  skrusze  osądzić, 
I  nie  wolno  tam  było  nikomu  pobłądzić! 


Tam  na  słabość  zjeżdżały  najmłodsze  mężatki, 
I  komu  nieszczęśliwie  chowały  się  dziatki, 
Oddawał  tam  i  dzieci  —  a  pod  okiem  głowy 
Kwitło  dziśwcze  jak  róża  i  rósł  chłopak  zdrowy. 
Bo  do  siódmego  roku  w  habitku  ubrane, 
I  Matce  Boskićj  z  łzami  na  ofiarę  dane, 
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Rosło  i  wątle  dziecię  pod  strzechą  obronną, 

I  wyprosiło  żywot  sukienką  zakonną, 

Niewidziane  od  matki  do  siódmego  roku; 

Taka  to  jest  moc  Wiary,  taka  laska  w  oku. 

Do  rady  familijnój  nie  każdy  należał 

Nawet  w  samój  rodzinie  —  lecz  każdy  powierza! 

Po  Bogu  swoje  losy  familijnój  radzie, 

A  co  dla  jego  dobra  zapadło  w  jój  składzie, 

Tego  trzymał  się  święcie.  —  Rzecz  nie  szła  na  głosy, 

Lecz  cicho  się  ważyły  w  sercu  wszystkich  losy, 

I  jednomyślnie  w  końcu  zapadało  zdanie, 

A  każdy  je  przyjmował  i  dziękował  za  nie. 


Tu  się  zazwyczaj  wszystkie  układały  stadła, 
Tu  dzielono  majątek,  gdy  fortuna  spadła, 
Starszy  układał  schedy,  a  młodszy  wybierał, 
Tu  młody  w  świat  wychodząc  przestrogi  odbierał; 
I  przed  tym  trybunałem  musiał  się  znów  stawić, 
Gdy  się  krzywo  kierował  i  źle  począł  bawić. 
Bo  i  to  się  zdarzało. 

Dola  była  złota, 
Szabla  wiecznie  przy  boku,  do;  bójki  ochota; 
Człek  za  młodu  trzymany  surowo  i  bity, 
Więc  jak  się  rozparł  późnićj  w  Rzeczy pospolitój, 
To  nie  było  fantazji  czasem  i  granicy, 
I  krzywda  nie  raz  siadła  na  krzy wój  szablicy. 
Tak  przy  wolności  była  czasem  i  swawola, 
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Ależ  był  i  hamulec,  była  starszych  wola, 

A  kto  się  nie  bal  sejmu  i  sądu  i  króla, 

Bal  się  tego,  co  z  rodu  miał  nim  prawo  rządzić, 

I  choć  bliskiego  sercu  potrafił  osądzić. 

Jeszczeć  gdy  się  zdarzyło  tak  po  ludzku  zbłądzić, 

To  była  na  to  rada  i  ratunek  w  porę; 

Lecz  czasem  szlachcic  zabrnął,  że  aż  piekło  gore! 

To  jak  dał  nurka  w  Polsce,  i  słych  o  nim  zginął, 

I  po  latach  dopiśro  z  klasztoru  wypłynął 

Gdzieś  na  Gdaiiskióm  Pomorzu,  albo  też  na  Żmudzi. 

Słuchasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi? 

A  on  missyą  odprawia  i  nawraca  ludzi ! 


„A  któż  Waści  nawrócił?" 

„Miłosierdzie  Boga! 
Wstyd  com  zrobił  rodzinie,  i  wskazana  droga 

Za  radą  familijną " 

Czasem  gdy  nie  było 
W  sercu  takiój  pokory,  a  złe  się  zbroiło, 
Trzeba  było  na  Eudak  szlachcica  wyprawić, 
Aby  mógł  się  dowoli  szabelką  zabawić 
I  krwią  własną  to  obmył,  co  szablą  nabroił; 
A  że  nikt  w  ciepłe  czapki  wartołbów  nie  stroił, 
Dano  mu  tylko  konia,  kulbakę  i  szablę, 
I  krzyż  na  cztćry  wiatry!  „Ruszaj  Panie  djable!...* 
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Cóż  Wasze  na  to  powiesz?  często  się  zdarzało, 
Że  się  taki  bannita  okrył  jeszcze  chwalą; 
A  ten  co  bywał  w  kraju  ludziom  niebezpieczny, 
(idy  miedzy  łotrów  popadł,  jak  prałat  stateczny! 
Pilnował  się  chorągwi,  i  tam  w  obec  wroga 
I  z  sumieniem  się  spotkał,  i  z  bojaźnią  Boga. 
A  gdy  o  nim  i  jego  sprawkach  zapomniano, 
I  oii  kresów  dzielnego  rycerza  witano . . . 
Słuchasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi? 
A  on  już  i  chorągiew,  i  zaciężnych  ludzi, 
I  listy  ma  od  Króla  i  łaskę  Hetmana, 
Ba,  nawet  i  Starostwo,  i  wyszedł  na  pana; 
I  krócćj  jeszcze  trzymał  bractwo  na  posadzie, 
I  najsurowszym  bywaf  w  familijnćj  radzie. . . . 


Kiedy  dom  był  zamożny  —  łatwo  było  dzielić, 
I  obdarzać  się  wzajem  i  społem  weselić, 
Łatwo  było  zarządzić,  gdzie  było  dostatnio. 
Wiedziano  jednak  o  tóm,  że  me  samą  radą 
Stoi  człowiek  na  świecie,  lecz  pomocą  bratnią, 
Że  trzeba  podać  rękę  i  wspierać  gromadą 
Chudobniejszych  przy  sobie  i  stawić  na  nogi, 
Ztąd  i  dom  podupadły  człowiek  ubogi 
Znajdował  bratnią  miłość  i  pomoc  w  przygodzie, 
I  nie  było  sieroty  w  tak  wielkim  Narodzie! 
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Bo  żeby  dźwignąć  człeka,  nie  wiele  potrzeba, 
Trochę  miłości  w  sercu,  trochę  f  aski  nieba, 
I  nigdy  wszyscy  razem,  nie  mogą  być  biedni, 
Lecz  zawsze  i  możniejsi  i  szczęśliwsi  jedni. 
A  jak  drugich  podźwigną  chudobniejszych  braci, 

To  z  Bogiem  już  rachunek,  i  on  za  to  płaci 

Ze  się  chlebem  dzielono,  więc  chlebem  Bóg  raczył, 
Mało  było  pieniędzy,  więc  człowiek  coś  znaczył. 
A  chociaż  się  kto  nosił  w  jedwabiach  i  złocie, 
Znał  o  tśm,  że  najstrojnićj  człowiekowi  w  cnocie; 
A  więc  w  dobre  uczynki  z  cicha  się  sposobił, 
By  się  tu  dobrśj  woli,  a  tam  nieba  dobił. 


Jeden  stawiał  kościoły,  klasztory  fundował , 
A  drugi  w  sercach  ludzi  dom  sobie  budował, 
I  nie  czekał  aż  wezwie  ktoś  jego  pomocy, 
Lecz  przeczuł  los  bliźniego,  i  we  dnie  czy  w  nocy 
Pośpieszał  na  ratunek,  i  jak  poseł  Boży 
Tam  przybywał  z  pociechą,  gdzie  było  najgorzój. 


Nie  wolno  nawet  było  tam  się  kryć  z  swym  losem, 
Lecz  gdyś  boleść  twą  zdradził  twarzą  albo  głosem, 
Albo  rzewną  modlitwą,  lub  płaczem  w  kościele, 
To  się  zaraz  znaleźli  jacyś  przyjaciele! 
„Coto?  jakto,  braciszku?  a  czy  to  być  może? 
No,  ludzie  nie  Tatary!  Bóg  jakoś  pomoże! 
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A  nie  godzi  się  wątpići  rospaczą  grzćszyć, 
Bo  kiedy  świat  zasmuci,  Bóg  może  pocieszyć." 
I  kiedy  strapionego  wzięli  między  siebie, 
I  rada  się  znalazła  i  pomoc  w  potrzebie, 
I  zdrowie  gdzieś  wrócił  o,  zfolgowa!  wierzyciel, 
Bo  się  znalazł  dobrodziój,  znalazł  i  ręczy  ciel; 
A  gdy  wielu  tak  radzi,  by  jeden  nie  zginął, 
Musiał  w  los  swój  uwierzyć  i  jeszcze  wypłynął. 


Czasem  znowu  człowieka  skrzywdzono  na  sławie, 
I  nie  było  sposobu  oczyścić  się  w  sprawie, 
Bo  adwersarz  był  mocny,  dowodów  ińe  było 
Poparcia  niewinności  a  partya  szła  siłą, 
I  kalumnią  rzuciwszy  wyzuła  z  własności: 
To  szlachcic  jak  przypuścił  do  serca  żałości, 
Jak  się  zagryzł  i  zwątpił  w  tak  ciężkim  frasunku, 
Nie  pomogła  i  żona  i  topił  się  w  trunku. 
Bo  i  jakże  się  bronić  w  sprawie  tak  dotkliwój, 
Wystąpże  tu  przed  światem,  i  mów  żeś  poczciwy, 
Jak  gdyby  cię  nikt  nie  znał,  jak  gdybyś  spadł  z  nieba, 
Jak  gdybyś  z  ludźmi  razem  nie  był  jadał  chleba? 


Cóż  Wasze  na  to  powiesz?  ot  znalazł  się  taki, 
Ni  znany,  ni  proszony,  co  wpadł  na  poszlaki, 
I  po  nitce  do  kłębka,  poty  jeździł,  pytał, 
Aż  gdzieś  i  wszystkie  akta  i  świadków  pochwytał, 
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I  grosza  i  fatygi  i  zdrowia  nie  skąpił, 

Aż  z  jasnemi  jak  słońce  dowody  wystąpił 

W  obronie  niewinności,  i  ciął  jak  bułatem, 

I  cnotę  pognębioną  oczyścił  przed  światem. 

Ty  chcesz  mu  do  nóg  upaść,  a  on  gdzieś  już  w  domu, 

I  nie  było  już  nawet  podziękować  komu. . . . 


Jeżeli  cześć  się  w  życiu  oddawała  cnocie, 
To  nieszczęście  poczczono  w  wdowie  i  sierocie. 
„Wdowa!"  —  To  słowo  było  pobudką  czułości, 
I  jak  we  łzach  się  zlewa  żal  wszystkich  żałości, 
Tak  w  tym  słowie  leżała  serdeczna  wymowa, 
I  było  to  zaklęciem,  gdy  kto  wyrzekł  „Wdowa !tf 
Wdowie  w  pomoc  pośpieszyć  —  nie  było  zasługą, 
Bo  z  jćj  błogosławieństwem  biegło  szczęście  strugą, 
Ale  wdowę  ucisnąć,  to  więcćj  niż  zbrodnia, 
I  już  za  życia  w  sercu  piekielna  pochodnia. 


Tak  samo  też  wierzono,  że  gdzie  jest  sierota, 
Tam  chleba  nie  zabraknie,  choć  nie  będzie  złota. 
I  takiemu  domowi  Pan  Bóg  błogosławi, 
Co  sierotę  ode  drzwi  swoich  nie  odprawi, 
Lecz  do  serca  przytuli,  podjąwszy  od  proga, 
I  nauczy  miłości  i  bojaźni  Boga! 
Czasem  toś  nie  rozeznał  nawet  po  pieszczocie, 
Które  dziócię  przybrane,  a  które  jest  matki, 
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Bo  się  razem  chowały  i  karmiły  dziatki, 
A  gdy  któremu  dodać  —  to  chyba  sierocie. 


Lecz  gdzież  to  ja  odbiegłem,  ho,  ho,  ho,  Mosanie! 
Nie  o  tóm  miałem  mówić  Ci  moje  kochanie! 
Wy  dziś  rozumu  głodni,  więc  powiem  o  człeku, 
Najsławniejszym  z  rozumu  za  mojego  wieku! 
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^la  podgórzu  Sanockićm  jest  dom  starożytny; 
Klej  do  tern  Rogalitów,  przodkami  zaszczytny; 
Z  Wielkićj  Polski  on  wyszedł  z  sławnego  Siecina, 
A  od  Krasie  w  Przemyskióm  Krasickich  rodzina, 
Jak  dzielnica  osobna,  swe  imię  przybrała, 
I  od  zajęcia  Rusi  tutaj  siadywała. 


Nie  łakoma  na  ziemie,  ani  na  zaszczyty, 
Żyła  cicho  w  zakonie  Rzeczypospolitej, 
I  nie  w  górę,  jak  mówią,  ale  w  szćrz  się  niosła, 
Choć  z  każdem  pokoleniem  we  czci  ludzkiej  rosła 
W  chorągwi  do  rotmistrza,  na  sejmie  do  posła, 
W  kościele  do  kanonii  —  a  gdy  dla  oznaki 
Z  woli  braci  wypadło  przyjąć  urząd  jaki, 
To  chyba  tylko  ziemski,  albo  powiatowy ; 
Taki  zwyczaj  od  wieków  był  w  rodzinie  owćj. 
Ztąd  też  wielki  mir  miała  na  Podgórzu  całćm, 
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I  każdy  szukał  związków  z  domem  tak  wspaniałym, 
Co  mógł  o  lepsze  chodzić  w  kraju  z  najpierwszemi, 
A  przestawał  poważnie  na  służbie  i  ziemi  1 


Ponad  Sanem  leżały  piękne  jego  włości 
Od  Przemyśla  po  Dynów  —  i  tój  zamożności, 
Jaka  w  tym  domu  była,  szukać  dziś  szeroko: 
Był  to  w  rzeczy  dom  pański,  choć  szlachcic  na  oko; 
I  każdy  też  Krasicki  umiał  trzymać  miarę 
Za  domem  —  a  w  domu  obyczaje  stare. 
Za  mojćj  już  pamięci  w  Dubiecku  mieszkali, 
Ale  zawsze  też  same  zwyczaje  chowali. 
Każdy  z  nich  był  myśliwy  i  do  szabli  sprawny, 
Każdy  miał  sławne  konie,  i  był  jeździec  sławny. 
Wino  jeszcze  po  dziadku  —  serce  jak  na  dłoni, 
Bratnia  pomoc  każdemu  i  gościnność  wszelka, 
W  każdym  miłość  Ojczyzny  i  Kościoła  wielka; 
Lecz  nikt  nie  jest  bez  „Ale"  in  Venerem  proni 
Krew  Mospanie  nie  woda!  to  też  czasem  z  młodu 
I  koń  lubi  ponosić  dzielnego  zawodu 


Za  to  tern  poważniejsze  były  ich  matrony, 
Bo  cnota  jak  u  Świętych,  blask  jak  od  korony! 


Jest  trądy cy a  o  jednćj  z  tych  Krasickich  rodu, 
Co  piękna  jako  zorza,  zeszła  w  świat  za  młodu. 
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Jasiek  z  Nowego  Miasta  był  ją  wziął  za  żonę, 
Lecz  ledwo,  źe  ją  pojął  —  aź  tu  na  obronę 
Ruszyć  musiał  —  bo  Tatar  pustoszył  Podgórze. 
Ruszył  więc  Jasiek  w  pole  —  a  tu  jego  Różę 
Porwali  mu  Tatary  z  Zamku  w  Nowćm.  Mieście, 

I  nie  było  i  śladu  po  pięknój  niewieście 

Mąż  bieden  po  tój  stracie  Bogu  się  ukorzył, 
Pieszo  poszedł  do  Rzymu  i  tam  śluby  złożył: 
„Że  nie  da  krwi  szlachetno]'  zaginąć  sromotnie, 
Ale  wybawi  żonę,  lub  też  sam  ochotnie 
Legnie  w  boju  z  pogany!"  —  Więc  siadł  i  popłynął 
Na  okręcie  do  Malty  i  słych  o  nim  zginął. 


W  Nowćm-Mieście  tymczasem  gdy  nie  było  rady, 
Same  sobą  rządziły  Jaśkowe  gromady; 
I  pług  chodził  po  polu,  i  statek  do  Gdańska, 
Jakby  wszystkim  rządziła  jeszcze  wola  Pańska, 
Tak  rządzili  i  Wójcia,  i  mieszczanie  w  mieście,  — 
Lecz  gdy  po  kilku  leciech  krewni  chcieli  wreszcie 
Podzielić  się  fortuną,  bo  Jasiek  nie  wraca, 
Rzekły  chłopy:  „Nie  damy!  bo  to  Pańska  praca, 
A  Pan  żyje  i  wróci  do  ludzi  i  roli: 
Bo  gdy  krwi  katolickiej  broni  od  niewoli, 
To  Bóg  mu  dopomoże!  Nie  damy!  Nie  damy!" 
I  wyparli  zajazdy  i  zamknęli  bramy. 
Kiedy  póżniój  się  w  Grodzie  wytoczyła  sprawa, 
Wójcia  zawsze  tak  samo:  „Kto  wie,  że  nie  żyje? 

5 
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Niech  tu  przed  Chrystein  Panem  do  przysięgi  stawa, 
Jeśli  nie  —  to  oddamy,  prędzój  chyba  szyję, 
Niż  dobro  od  samego  Boga  nam  zwierzone!" 
I  nie  było  co  mówić  na  taką  obronę 


Siedem  lat  upłynęło  —  aż  siódmego  roku 
Wraca  Jasiek  samotrzeć  —  a  przy  jego  boku 
Jedzie  Pani  zakryta  na  tureckim  koniu; 
Było  to  w  dzień  niedzielny,  i  na  miejskióm  błoniu, 
Poznał  lud  swych  dziedziców  —  a  więc  zadzwoniono, 
I  cechy  z  chorągwiami,  Xiądz  z  wodą  święconą 
Wychodzi  na  spotkanie  —  a  oni  oboje 
Krzyżem  padli  przed  drzwiami  farnego  kościoła, 
I  w  prochu  tak  pokornie  zanurzyli  czoła, 
Że  lud  wszystek  skruszony  wylewał  łez  zdroje. . . . 
A  kiedy  po  Mszy  Świętój  lud  ich  odprowadził, 
I  w  zamkowym  dziedzińcu  poczciwie  posadził, 
Przyszli  Wójcia  poważnie  i  złożyli  karby, 
A  mieszczanie  odnieśli  uzbierane  skarby: 
„Tyś  w  świecie  zrobił  swoje,  a  my  doma  swoje, 
Oto  zamek  i  złoto,  bierz  Panie  co  Twoje  !u 


Płakał  Jasiek  —  płakali  i  młodzi  i  starzy, 
Ale  Pani  nikomu  nie  odkryła  twarzy; 
I  nikt  już  więcćj  z  ludzi  nie  widział  jśj  lica, 
Bo  do  klasztoru  poszła  piękna  pokutnica. . . . 
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Napróżno  ją  zwracali  rodzice  i  krewni, 
Napróżno  mąż  miłości  błagał  jak  najrzewnićj, 
Napróżno  nawet  Kościół  podawał  pociechy, 
„Złe  to  swaty  —  mówiła  —  do  małżeństwa  grzechy 
I  nie  szczęścia  nam  pono,  ni  miłości  trzeba, 
Ale  dla  mnie  pokuty  —  jemu  —  łaski  nieba! 
A  gdy  Bóg  nas  z  jassyru  i  z  haiiby  wybawił, 
I  znów  w  łasce  Kościoła,  jak  w  domu  postawił, 
To  widać  po  nas  żąda  ofiary  w  tym  progu, 
I  chce,  byśmy  oddali  resztę  dni  już  Bogu. 
O,  nie  dla  mnie  to  szczęście,  co  świeciło  z  młodu, 
Jam  niegodna  być  matką  rycerskiego  rodu! . .  .tt 


I  poszła  do  klasztoru  —  i  niktby  nie  wiedział 
Był  o  losach  obojga,  nawet  w  samym  rodzie, 
Gdyby  giermek  ich  losów  nie  był  opowiedział, 
Co  lat  siedem  przebywał  z  rycerzem  na  Wschodzie. 


Gdy  do  Malty  przybyli,  przez  księży  znać  dano, 

» 

Ze  Panią  do  Stambułu  w  jassyr  zaprzedano, 

I  że  biedna  w  stambulskim  seraju  zostaje; 

A  więc  z  posłem  Maltańskim  Jasiek  zbrojno  staje 

Przed  obliczem  Sułtana,  i  okup  przynosi 

I  o  wydanie  żony  z  poczciwością  prosi. 
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Na  to  Sułtan  ma  rzecze:  —  Daj  w  okup  szablicęl — 
Rycerz  oddal  mu  szablę:  —  Teraz  daj  prawicę!  — 
Rycerz  myślał,  że  żonę  okupi  przez  mękę, 
I  jakby  na  ucięcie  wyciągnął  mu  rękę! 
Na  to  Sułtan  się  wzdrygnął:  —  „Daj  mi  na  obronę 
Na  lat  siedem  prawicę,  a  wydam  ci  żonę!a 

—  „A  dotrzymasz?"  —   „Dotrzymam!"   i  wezwał 

Proroka. 

—  „To  i  ja  łaski  nieba  przyzywam  z  wysoka, 
Że  ci  oddam  i  szablę  i  prawicę  moją, 

Byłem  z  krzyżem  nie  walczył  poświęconą  zbroją. u  — 

—  „Więc  rokosze  poskramiać  będzie  twoje  dzieło!* 

—  „A  to  będę  ci  wiernym !«  -  i  na  tóm  stanęło. 


I  Jasiek  przez  lat  siedem  niósł  mord  i  pożogi, 
W  kraju  buntu  jak  janczar,  jako  tygrys  srogi, 
I  tyle  grodów  spalił  i  pogan  wytępił, 
Że  mu  się  przy  tój  pracy  w  końcu  duch  zasępił. 
A  o  tój  sławie  żona  słuchając  w  Seraju, 
Nie  pragnęła  już  szczęścia  wróciwszy  do  kraju, 
Lecz  poszła  do  klasztoru. 


Jasiek  złożył  zbroję, 
I  Wójtom  znów  na  powrót  oddał  włości  swoje. 
Wdział  habit  trynitarski  i  zawsze  w  lat  parę, 
Powracał  znów  do  domu,  i  niósł  na  ofiarę, 
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Co  Wójcia  uzbierali,  w  chrześciarfskiój  miłości, 
I  wykupywał  jeiiców  do  późnój  starości. 


Ale  znowu  odbiegiem  dawszy  sercu  wodze, 
Bom  miał  mówić  o  sławnych  a  na  świętych  schodzę. 
Z  tego  domu  Krasickich  jak  gwiazda  wypłynął 
Mąż  wielki,  co  w  Narodzie  i  świecie  zasłynął. 
I  może  to  w  nagrodę  przodków  pobożności 
Dom  ten  za  moich  czasów  doszedł  tćj  świetności, 
Że  i  mitrą  xiążęcą  okrył  klejnot  stary, 
I  Ojczyźnie  dał  Męża,  co  rządkiem  i  dary 
W  narodzie  i  w  Senacie  jak  gwiazda  zaświecił, 
I  pięknie  Narodowi  własny  dom  polecił 


Chyba  Jan  Kochanowski,  za  swojego  czasu, 
Gdy  ranną  pieśń  wyśpiewał  od  Czarnego-lasu, 
Miał  równą  sławę  w  Polsce,  i  tak  wdzięczne  chęci 
Jako  Biskup  Warmiński  za  mojój  pamięci. 


W  każdym  domu  i  w  mieście  i  w  każdym  klasztorze, 
I  w  najmniejszym  zaścianku,  i  w  naj  większym  dworze, 
Znalazłeś  jego  książkę  i  każdy  ją  chwytał, 
Gniewał  się  lub  podziwiał,  ale  każdy  czytał. 
Ten  przytaczał  satyry,  a  ów  bajki  gadał, 
I  nie  było  człowieka,  coby  nie  przepadał 


..Za  nowalia  Waruiin^kn  "   bo  lak  w  t»\v  czas  zwano 
Owe  rytmy,  co  w  kolćj  sobie  podawano 
Od  Warmii  w  całój  Litwie  i  w  całój  Koronie, 
Aż  doszły  w  końcu  nawet  szlachty  na  zagonie. 


I  nie  można  już  było  ni  pięknićj  zaświecić, 
I  na  dworze,  choć  paiiskim,  lepićj  się  polecić, 
Jak  gdy  szlachcic  potrafi!  podać  wiersz  stosownie, 
Lub  z  okazyi  przytoczyć  bajeczkę  wymownie. 
Ztąd  kiedy  w  szkołach  jeszcze  groziła  mu  kara, 
Nie  uczył  się  tak  pilnie  człek  nawet  Alwara, 
Jak  tych  wierszy  się  uczył  prawdą  wyzłacanych, 
Z  dowcipu  i  z  piękności  wszędzie  pożądanych : 
rSatyra  mówi  prawdę,  względów  się  wyrzeka," 
A  prawda  kole  w  oczy,  tak  było  od  wieka. 


Krzywiły  się  dewotki,  wyrzekały  mnichy, 
Tłukła  wiara  od  gnićwu  na  ucztach  kielichy, 
Zmarszczył  się  pan  niejeden  za  ostre  przykąsy, 
Niejeden  szlachcic  zgrzytnął  pokręciwszy  wąsy; 
Lecz  co  prawda  to  prawda !  za  to  nie  ma  grzechu, 
A  tak  w  końcu  na  poły  i  w  gniówie  i  w  śmićchu 
Musiał  przyznać  to  naród,  że  się  źle  tak  bawić, 
Ze  przeminął  wiek  złoty,  że  się  czas  poprawić. 
A  choć  to  trudno  było,  szczęście  że  tak  wierzył , 
I  jeszcze  przed  pokutą  w  piersi  się  uderzył .... 
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Xiążę  Biskup  Warmiński  rzadko  w  Polsce  bywał, 
Bo  na  swojćj  stolicy  w  Heilsbergu  siadywał, 
A  choć  krzesło  miał  w  Rzeszy,  a  drugie  w  Senacie, 
Nie  ozwał  się  inaczćj  tylko:  „Panie  Bracie !u 
Grzeczny,  miły,  .dowcipny  a  jak  król  dostojny, 
Pogodny  jako  słoiice,  a  jak  ziemia  hojny; 
Choć  wierszem  komu  przyciął,  każdy  to  przebaczył, 
Gdy  się  tylko  pokazał  lub  przemówić  raczył. 
A  dopićroż  pomyślić  sobie  te  radości, 
Gdy  do  ziemi  rodzinnśj  dworno  zjechał  w  gości, 
Do  Dubiecka,  po  latach  jak  do  swego  gniazda, 
Gdzie  mu  jasna  świeciła  nad  kolebką  gwiazda. 
Co  to  szczęścia  tam  było  nad  Sanem  w  tym  dworze, 
Gdy  do  nóg  rodzicielki  upadł  syn  w  pokorze, 
I  choć  kapłan,  senator,  płakał  jako  dzićcię, 
I-o  tóm  tylko  wiedział,  że  mu  dała  życie. 
Z  Świętej  Lipki  Warmińskiej  przywiózł  matce  dary, 
A  bratu  złożył  sygnet  od  Papieża  stary, 
Co  się  przeszło  lat  tysiąc  przespał  w  rzymskim  grobie, 
Aż  go  znowu  jak  klejnot  wzięto  ku  ozdobie. 
A  jak  trafił  w  myśl  matki,  dawszy  jćj  świętości, 
Jako  bratu  dogodził  pamiątką  rzadkości, 
Tak  każdemu  z  kolei  dary  obrać  umiał, 
I  każdego  i  chęci  i  myśl  wyrozumiał. 
A  nawet  stare  sługi  wzięły  po  gościeiicu, 
Kiedy  pod  starą  lipą  zasiadł  znów  w  dziedzieńcu, 
Gdzie  niegdyś  u  stóp  matki  igrał  jako  dziecię. 
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Są  i  miejsca,  i  drzewa  tak  szacowne  w  świecie, 
Które  tylko  w  miłości  człek  ocenić  zdoła, 
Kiedy  w  pamięć  wspomnienia  młodości  przywoła. 
Na  dziedzińcu  zamkowym  stara  lipa  stała, 
Co  od  kilku  już  wieków  tu  orędowała, 
I  połowa  tój  lipy  kryła  dworzec  stary, 
A  druga  nad  dziedzińcem  trzymała  konary, 
Błogosławiąc  swym  cieniem  i  chłodem  dziedzinie, 
I  tym  bogom  domowym  i  wszystkiój  drużynie. 
Po  trzech  stronach  dziedzińca  ciągnęły  się  mury, 
Z  czwartój  ku  południowi  opadał  brzeg  z  góry, 
A  u  stopy  urwiska  San  się  wężem  zwinął, 
I  w  tę  stronę  po  błoniach  wzrok  daleko  płynął, 
Aż  się  trącił  o  góry  i  lasy  bukowe, 

0  Sanowe  wybrzeża  i  debry  świerkowe. 

Gdyś  wjechał  na  dziedziniec,  toś  pod  lipy  cieniem 
Ujrzał  się  już  do  razu  jakby  pod  sklepieniem; 
A  ta  jedyna  lipa  za  cały  las  stała, 

1  połowę  dziedzińca  prawie  ocieniała; 

A  że  wyżćj  nad  drzewa  okolicy  wzrosła, 
I  poważnie  ku  niebu  swe  czoło  podniosła, 
Panując  i  nad  zamkiem  i  całą  przestrzenią, 
Ztąd  w  całój  okolicy  nazwano  ją;  „Xienią.tt 

Kto  Krasickich  Dubiecko,  ten  znał  już  i  Xienię, 
I  w  dziedzińcu  zamkowym  zielone  podsienie, 
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Odzie  całym  pokoleniom  wiek  swobodnie  spływał, 
I  pod  którćm  przez  lato  cały  dom  siadywał. 


Tu  stawały  powozy  i  wierzchowe  konie, 
Tu  się  po  polowaniu  wystrzelały  bronie, 
A.  po  łowach  szczęśliwych,  gdy  wiele  nabito, 
Opatrując  zwierzynę  tu  na  trupa  pito ; 
Tutaj  konie  rankami  przejeżdżał  koniuszy, 
Tu  słowik  z  po  nad  Sanu  przemawiał  do  duszy, 
I  tu  obiady  letnie,  śniadania  wiosenne, 
Tu  powitania  gościa  i  tutaj  strzemienne, 
A.  gdy  gospodarz  zaklął:  —  „Czy  nie  wstyd  ci  Xieni?tf 
Toś  i  z  konia  zsiąść  musiał  i  wejść  znów  do  sieni. 


Xienia  była  i  domem  i  niby  osobą, 
I  dla  wszystkich  przytułkiem,  wszystkiemu  ozdobą, 
I  mb  umbra  jćj  skrzydeł  jak  w  Arce  Noego, 
Chowało  się  nie  mało  stworzenia  Bożego. 


W  pniu  jćj  żyła  ukryta  i  kuna  i  łaska, 
Którą  stary  kredencerz  chwytał  na  żelazka; 
Na  jćj  jednym  konarze  od  strony  ogrodu 
Siadywały  pod  wieczór  zwykle  wszystkie  pawie, 
A  na  drugim  co  wybiegł  daleko  od  wschodu 
I  wygiął  się  ku  słoiicu,  aż  kabłąkiem  prawie, 
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Stało  kilka  pni  starych,  na  pamiątkę  roju, 

Co  tu  osiadł  przed  laty  i  Xienię  przystroił, 

A  ile  dziatek  małych  bywało  w  pokoju, 

Tyle  zazwyczaj  rojów  stary  ul  wyroił. 

Kiedy  Xienia  okwitła  i  pszczoła  zagrała, 

To  juź  i  wód  i  lubość  taka  uderzała, 

Że  źal  było  i  odejść  z  ciemnego  podsienia, 

I  na  ów  czas  mawiano:  „że  się  modli  Xienia.a 

A  gdy  puszczyk  się  ozwał  na  nićj  nocną  porą, 

Co   gdzieś  w  suchym  konarze  miał  gniazdo  pod 

korą, 
To  całemu  domowi  za  wyrocznią  służył, 
Bo  dzieciom  kolebeczki,  starym  trumny  wróżył. 

Wiewióreczki  lubiła  sama  Pani  domu; 
Więc  gdy  wiewiórkę  chwycić  zdarzyło  się  komu, 
Przynosił  ją  do  Zamku  —  a  ułaskawiona 
Żyła  sobie  na  lipie  z  rąk  codzieii  żywiona. 
Ztąd  cały  rój  wiewiórek  pląsał  w  cieniu  Xieni, 
I  miło  było  spojrzeć  w  górę  po  zieleni; 
Bo  żeby  jakie  człeka  ogarnęły  smutki, 
To  gdy  usiadł  pod  drzewem  i  patrzył  na  pląsy, 
Które  nad  nim  stroiły  zwinne  bałamutki, 
Musiał  sią  rozweselić  i  pokręcić  wąsy. 

Znał  Jegomość  ten  sekret  do  wiewiórczój  rzeszy, 
Wiedział  jako  się  Pani  tą  chudobą  cieszy, 
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To  tóż  nie  raz  ją  straszył  temi  wiewiórkami ; 
I  kiedy  się  pod  Xienią  bawił  kielichami, 
I  dobrze  podochocił  sobie  z  przyj  acioły, 
A  wiewiórki  zbiegały  na  kamienne  stoły, 
To  Jegomość  do  Pani:  „Hój  rybko!  Aniele! 
A  podaj  Wasze  korek,  bo  w  wiewiórkę  strzelę." 
I  nie  było  już  rady  w  ów  czas  na  psotnika, 
I  musiała  nastawić  korek  od  trzewika ; 
A  jak  Jegomość  strzelił,  to  na  włos  nie  chybił, 
I  korek  z  pod  trzewiczka  przy  nóźeczce  wybił . . 


Kiedy  w  końcu  Listopad  Xienią  obrał  z  wieńca, 
I  dzieci  do  pokoju  zapędził  z  dziedzińca, 
To  bolały  serdecznie  wyglądając  z  sieni: 
„O  jakże  to  tam  zimno!  biedna  nasza  Xieni!tt 


Jakiś  związek  być  musi  między  poetami, 
A  pomiędzy  staremi  Polskiemi  drzewami ! 
Kto  nie  zna  owćj  lipy  od  Czarnego-lasu, 
Pod  którą  Kochanowski  zażył  tyle  wczasu? 
Wszakże  każdy  z  poetów  wznawiał  pamięć  miłą 
Owćj  lipy  w  Narodzie,  a  iluż  ich  było? 
Lecz  mało  kto  wie  o  tóm,  że  Polska  Safona, 
Że  Drużbacka  z  swych  rytmów  szóroko  sławiona, 
Była  z  domem  Krasickich  związki  połączona, 
I  znała  dawniśj  Xienię  niż  poetów  Xiąźę; 
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A  z  Drużbackićj  czasami  wspomnienie  się  wiąie 
Wielkiego  Konarskiego,  co  w  dziejach  zasłynął, 
I  z  tój  ziemi  Sanockićj,  jak  z  orlego  gniazda, 
By  fenix  odrodzony  w  Ojczyźnie  wypłynął, 
I  zaświecił  na  niebie  jako  Boża  gwiazda. 
I  mało  kto  pamięta  —  że  on  tu  siadywał, 
I  że  z  młodym  poetą  w  tóm  cieniu  rozmawiał; 
I  mało  kto  pamięta,  że  tu  się  zabawiał 
I  Franciszek  Earpiiiski,  co  tu  także  bywał, 

I  pod  cieniem  tój  Xieni  Leonorze  śpiewał 

A  gdzie  tyle  miłości  martwe  drzewa  miały, 
Jakże  dopićro  serca  tam  się  wylewały ! 


Kiedy  Biskup  Warmiński  do  Dubiecka  zjechał, 
I  do  Sanockićj  ziemi  wdzięcznie  się  uśmiechał, 
Wieść  ta  i  wszystkie  serca  i  dwory  zaległa, 
I  w  całćm  województwie  nagle  się  rozbiegła; 
Bo  to,  odkąd  w  Sanockióm  San  wywinął  węża, 
Nie  było  sławniejszego  z  tój  ziemi  już  Męża. 
A  do  tego  dygnitarz  w  duchownym  Senacie : 
Więc  każdy  sobie  mówił :  —  „Jedźmy  Panie  Bracie, 
Bo  to  zaszczyt  Ojczyzny,  ziemi  naszój  chwała, 
A  niechże  zna  i  Rzesza  i  Korona  cała, 
Że  umiemy  to  poczcić,  co  światu  poczciwe, 
I  umiemy  to  kochać,  co  jest  miłościwe  !tf 
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Więc  writim  tóż  szlachta  na  konia  usiadła. 
I  jak  gdyby  na  sejmik  do  Dubiecka  spadla. 


Gęsta  ręka  Mosanie !  Stawaj  gdzie  kto  może . . . 
Kto  domowi  był  bliższym,  mieści!  się  we  dworze, 
Ba  dalćj  i  za  dworem,  gdzie  kto  mógł  po  mieście 
I  na  obu  probostwach  i  wikaryach  obu, 
I  u  mieszczan  dubieckich  i  u  żydów  wreszcie ; 
A  byl  taki  co  przespał  nawet  koło  żłobu. 


Gospodarz  wszystkich  równo  przyjmował  i  witał; 
A  gdy  Biskup  każdego  ścisnął  i  wypytał 

0  przyjaciół  i  krewnych,  o  żonę  i  dzieci, 

To,  chociaż  na  czcze  serce,  łza  już  w  oku  świeci; 
A  choć  szlachcic  z  językiem,  zabrakło  mu  słowa, 

1  płaczem  się  kończyła  serdeczna  rozmowa. 


W  ślady  szlachty  dopićro  z  daleka  i  z  bliska 
Ściągały  się  świeczniki,  przy  pomocy  Bożćj, 
A  więc  Pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska, 
Ba,  dalćj  z  Baligród  a  Pan  Bal  Podkomorzy, 
I  Biskupi  Przemyscy  i  Pan  Mniszech  z  Laszek, 
Więc  nie  brakło  prezencyi,  zabaw  i  igraszek. 
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Niby  pokój  miasteczko  było  uiniecione, 
Wszystkie  domy,  jak  z  płatka  czysto  wybielone, 
A  podsienia  i  izby  kobiercem  zasiane, 
A  pogoda  prześliczna !  a  panie  cacane ! 
W  każdym  domu  moźniejszym  i  stół  i  kapela, 
I  przyjęcie  od  serca  i  kupsko  wesela! 


Zjazd  był  nie  pamiętany  —  a  przytóm  ład  wszelki 
Jakby  wszystkićm  kierował  sam  Marszałek  Wielki; 
Ależ  bo  każdy  z  panów  ludzi  dobrać  umiał : 
Że  świat,  Korona  Polska  i  San  się  zadumiał. 


We  dworze  marszałkował  sławny  Morelowski, 
I  szło  mu  to  tak  gładko,  bez  trudu  i  troski, 
Jak  gdyby  w  dzień  powszedni  przyszło  stół  zastawić, 
I  zarządzić  piwnicą  i  gości  zabawić. 
A  w  mieście,  gdzie  z  swym  dworem  stanął  Ossoliński, 
Na  ten  raz  marszałkował  Łowczyc  Garwoliiiski ; 
Człowiek  bardzo  przytomny,  poważnie  obrotny, 
I  w  usłudze  dla  braci  nad  wszystko  ochotny. 
Był  także  i  marszałek  Biskupa,  Boznaiiski, 
Ale  on  już  zostawał  przy  osobie  paiiskićj, 
Gdy  Xiążę  Biskup  gości  witał  lub  przyjmował; 
Lecz  na  wszystkich  wycieczkach  zabawą  kierował. 
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Tak  rozrządzało  wszystkiem   trzech  marszałków 

zdanie, 
I  wszystko  codzieri*  było  na  ich  zawołanie, 
Więc  i  konie  i  służba,  kucharz  i  czeladka, 
I  wszystko  poszło  gładko,  jak  wywinął  z  płatka. 


Xiąźę  Biskup  miał  w  zamku  codzieri  mszą  poranną, 
Przed  relikwiarzem  matki  i  Najświętszą  Panną, 
Co  od  wieków  słynęła  w  tym  domu  łaskami, 
I  na  tej  mszy  bywali  tylko  krewni  sami. 
Po  mszy  wracał  do  siebie  i  trzy  godzin  prawie 
W  ciszy  innój  zupełnie  poświęcał  zabawie : 
Bo  albo  listy  pisał,  lub  wiersze  dyktował, 
Gdy  go  szatny  ubierał  a  fryzyer  pudrował. 
Potóm  czytał  mu  lektor  —  a  gdy  czas  dobiegał, 
Marszałek  o  przybyciu  Biskupa  ostrzegał, 
A  kiedy  się  odbyło  krótkie  powitanie, 
Dla  samego  Biskupa  dawano  śniadanie. 


Potóm  się  poczynały  ranne  odwiedziny  5 
Xiaźę  Biskup  obchodził  do  koła  mieściny, 
I  tu  stanął  przed  drzwiami,  tam  w  okno  zapukał, 
Każdemu  coś  powiedział,  każdego  odszukał ; 
A  kiedy  z  każdą  chwilą  zwiększało  się  grono, 
I  z  kolei  już  wszystkie  domy  odwidzono, 
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To  zabiegał  ktoś  drogę  niby  niespodzianie, 
I  do  siebie  zapraszał  wszystkich  na  śniadanie. 


Z  kolei  więc  śniadania,  z  kolei  obiady, 
Z  kolei  szły  wieczerze  i  szumne  biesiady, 
Podwieczorki  w  gaiku  i  podkórki  w  mieście, 
I  przejażdżki  w  sąsiedztwa  i  po  Sanie  wreszcie. 
Przesadzały  się  dwory  —  w  polskiój  gościnności; 
A  co  trzeci  dzień  zwykle  przyjmował  dwór  gości. 


Raz  gdy  wszyscy  wieczorem  byli  zgromadzeni 
Na  dziedziiicu  zamkowym,  pod  skrzydłami  Xieni, 
I  przy  świetle  kagańców  trwała  w  noc  biesiada, 
Błysła  tysiącznych  świateł  na  Sanie  gromada, 
I  od  gór,  kędy  rzeka  na  błonia  wychodzi 
Aż  po  zamek  Dubiecki,  gdzie  się  kręto  zwija, 
Stanął  San  jednćj  chwili  w  kagańców  powodzi; 
I  przeciągnął  się  nocą  jak  ognista  żmija 
I  w  tejże  samój  chwili  na  połaci  całej 
Wszystkie  góry  tysiącem  ognisk  zagorzały. 


Nie  sztuka  mióć  Sobótkę  gdzieś  o  Świętym  Janie, 
Ale  miej  że  Sobótkę  tak  na  zawołanie; 
Więc  każdy  się  zadziwił:  „a  to  okazałe! 
A  to  cuda!  to  dziwy !  —  a  to  już  wspaniałe!  a 
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„Ej  zbytki  Panie  Bracie!  to  nie  po  naszemu!  * 
Rzeki  z  cicha  Xiążę  Biskup  Panu  Antoniemu ; 
Ale  brat  go  upewni?,  źe  nie  jego  dzieło, 
I  źe  nie  wie  skąd  wszystko  tak  cudem  się  wzięło. 
A  ztąd  tern  większa  jeszcze  radość  była  gości, 
Bo  „hic  statu  jak  to  mówią  —  już  w  okazałości! 
Choć  autor  anonimw,  każdy  mu  się  zdumiał, 
Jeden  tylko  Pan  Mniszech  całą  rzecz  zrozumiał. 


Bo  trzeba  wiedzieć  o  tern,  że  ucztę  wyprawił 
Przed   tygodniem    Pan   Mniszech ,   w   prześlicznym 

gaiku, 
Na  którćj  Xiąźę  Biskup  długo  w  wieczór  bawił, 
I  gdzie  było  wykwintów  i  gości  bez  liku. 
Gdzie  i  świątynię  sławy  wspaniale  wzniesiono, 
I  cyfrą  Cujusfestwn  w  gwiazdy  oświecono, 
I  strzelano  z  moździerzy  za  każdym  wiwatem, 
Tak  iż  wszyscy  mówili:  —  „Że  już  stało  na  tóm! tt 
Ale  Pan  Podkomorzy  był  innego  zdania : 
A  kiedy  z  uczty  wracał,  myślą  się  ugania, 
Jakby  ten  cały  festyn  i  szlachcie  zochydzić, 
I  partyą  starościiiską  przed  światem  zawstydzić ; 
Więc  mnóstwo  jeszcze  szlachty  zaciągnął  do  siebie, 
1  kazał  podać  wina,  bo  był  coś  ponury, 
I  jakiś  taki  smutny,  jakby  po  pogrzebie, 
I  bał  się  tćż  o  drugich:  czy  się  nie  struł  który? 
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Lecz  gdy  przyszedł  do  siebie  —  (bo  kazał  dać 

natum 
In  Hungaria  a  w  Polsce  bene  educatum)  — 
To  znów  jakoś  powrócił  do  fantazyi  barskiój 
I  rzecze  Żurowskiemu:  „Mój  Mości  Cześniku! 
Z  cyfrą  Xięcia  wyjechał?  to  koncept  kucharski. 
I  z  klucza  strzelać  kazał,  jakby  na  prażniku? 
Alboż  i  ten  monument?  ani  to,  ni  owo! 
I  Biskupa  gdzieś  w  lesie  trzymać  z  gołą  głową? 
Ta  to  Xiążę  poetów,  ozdoba  Parnasu, 
Jakiój  jeszcze  nie  było  za  naszego  czasu, 
A  on  poplótł  mu  wieńce!  a  z  czego?  z  choiny! 
I  oświecił  mu  cyfrę  i  trochę  grabiny?  — 


Otóż  Panowie  bracia!  czas  honor  ocalić, 
A  kiedy  światłem  mamy  lumen  terrae  chwalić, 
To  niech  je  każda  góra  Sobótką  pochwali, 
A  że  ziemia  Sanocka,  to  niech  San  się  pali!" 


Dobrze!  —  krzyknął  Żurowski  —  to  myśl  wy- 
śmienita! 
Damy  sto  beczek  smoły,  a  z  Starostą  kwitaF 
I  jak  się  kilku  szlachty  z  cicha  zawinęło, 
To  i  sto  beczek  smolnych  gdzieś  się  w  punkcie  wzięło, 
I  ktoś  wszystkióm  zarządził,  w  punkcie  pozapalał, 
I  tysiącem  kagańców  cały  San  się  zalał, 
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I  rozgorzały  góry  do  razu  jednego, 

Od  samój  Nienadowy,  aż  hen  do  Winnego ! 

A  gdy  rzecz  się  wykryła,  sprawa  bradzo  prosta: 

Że  Pan  Bal  poszedł  w  górę,  a  na  dół  Starosta! 


Nie  dopićroć  to  obu  ważyły  się  szale, 
I  oddawna  miał  jeden  na  drugiego:  —  „Ale!" 
Pan  Mniszech  był  Pan  wielki,  a  więc  szedł  zuchwale, 
Jednak  Bala  w  Sanockićm  ruszyć,  to  nie  żarty! 
Więc  też  nigdy  nie  przyszło  do  wojny  otwartój. 


„Co  Mniszech  to  Starosta,  co  Bal  Podkomorzy  la 
Takie  było  przysłowie  już  w  Sanockiój  Ziemi: 
Mniszchowie  Starostami,  a  Podkomorzemi 
Byli  z  rodu  Balowie,  i  było  nie  zgorzćj ; 
Bo  taka  panowała  w  całćj  ziemi  zgoda: 
Że  gdy  bracia  bywało  na  sejmik  przybędzie, 
To  jak  gdyby  na  Sanie  przybierała  woda, 
Wszystko  za  nic,  a  górą  Sanoczanie  wszędzie! 
I  Sieniawszczyznę  nie  raz  czapkami  nakryli, 
I  do  domu  z  tryumfem  zawsze  powrócili. 


Lecz  potrzeba  nieszczęścia,  że  dla  sprawy  małój, 
Waśń  się  wielka  zrobiła  i  to  w  Ziemi  całój. 
Podkomorzy  miał  serce  i  potężną  głowę 
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I,  gdyby  Jan  Chryzostom,  tak  piękną  wymowę! 

Nigdy  on  się  w  doborze  sfowa  nie  omylił, 

Lecz  gdy  imię  Starosty  wymówić  się  silił, 

To  choć  sam  się  poprawiał,  sam  sobie  przerywał, 

Nigdy  inaczćj  Mnisz  CHA,  jak  Mnisz  K1EM  nazywał. 


Więc  się  gniewał  Starosta,    brać  Mniszcha  za 

Mniszka! 
„Ej  Mości  Podkomorzy!  to  nie  Cet  i  Liszka! 
Tak  na  chybił  i  trafił  ludzi  chrzcić  nie  wolno!" 
1  miał  to  za  złą  wolę  i  sprawę  swawolną. 


Bo  Mniszek,  dobry  szlachcic,  ale  tóż  nic  więcej  ! 
Był  chorążym  Przemyskim,  miał  do  stu  tysięcy 
Przeszło  rocznćj  iu traty  —  więc  pił  i  polował, 
I  dworzec  w  Kresowicach  z  pańska  odbudował: 
Ale  gdzie  mu  do  Mniszcha!  Mniszchi  to  panowie, 
Biskupi,  Kasztelani,  i  Wojewodowie, 
Rodzina  co  się  w  krzesłach  tylko  przesiadała, 
I  gdzieś  od  Waudalinów  swój  początek  brała; 
A  drzewo  tego  domu,  antenatów  chmura! 
I  herb  własny,  a  w  herbie  sławne:  „pawie  pióra** 
Co  to  od  ich  pamiątki  poszły  w  Polsce  pawie, 
Ze  dziś  już  w  każdym  dworze  chowają  się  prawie. 
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A  Pan  Starosta  Mniszech  miał  klucze  i  grody, 
W  prostój  linii  potomek  Pana  Wojewody 

Sandomierskiego , 
Korybut  po  kądzieli,  a  Carowa  w  rodzie, 
A  Wiszniowiec  to  tylko,  jak  gdyby  w  odwodzie, 
A  jaki  zamek  w  Laszkach ! 

Mniszek  mu  jak  piłka; 
Więc  bardzo  mu  nie  miłą  była  ta  omyłka, 
I  często  Pana  Bala  z  tśj  racy  i  napadał; 
A  chociaż  Podkomorzy  nie  raz  mu  sie  składał, 
I  protestował  Bogiem  w  największój  pokorze, 
Że  to  ani  zła  wola,  ani  żadna  stronność, 
Lecz  że  tego  „CHA*  nigdy  wymówić  nie  może, 
Bo  ma  i  szyję  krótką,  appoplexyi  skłonność, 
To,  choćby  chciał  najszczćrzćj,  gardła  nie  przymusi, 
I  przy  Staroście  Mniszchu  tylko  się  zakrztusi: 
Nie  wierzył  mu  Starosta  z  swoją  partyą  całą 
Aby  szlachetne  imię  z  gardła  wyjść  nie  chciało! 


A  jak  skoro  raz  tylko  przyszło  do  zadarcia, 
Nie  trudno  późniśj  było  i  o  dalsze  starcia ; 
I  stanęły  dwie  partye  na  przeciwko  siebie, 
I  już  siły  nie  było  nawet  i  w  potrzebie, 
Gdy  jednych  Podkomorzy,  drugich  wiódł  Starosta, 
To  jak  na  Sejmik  spadną  i  narobią  krzyku, 
Słabsi  od  trzeciśj  partyi  a  ztąd  i  rzecz  prosta, 
Że  brała  Sieniawszczyzna  górę  na  Sejmiku, 
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I  już  z  Sądowćj  Wiszni,  jakby  po  pogrzebie, 
Smutno  Sanocka  Ziemia  wracała  do  siebie. 


Wiedział  o  tóm  Xiądz  Biskup  i  pragnął  złagodzić 
Ostrość  partyi  obudwu,  a  głowy  pogodzić, 
Tćm  więcćj,  że  przybrały  już  pozór  surowy, 
Od  owćj  uczty  w  gaju  i  sobótki  owćj; 
Tćm  więcćj,  że  już  gdzieś  tam  przy  zrazach  i  kaszy, 
Od  słowa  się  rzuciła  szlachta  do  pałaszy. 


Znajdował  wprawdzie  Biskup  i  skłonne  umysły 
Do  zgody  —  bo  oddawna  łączył  związek  ścisły 
Wiele  domów  z  Balami,  równie  jak  z  Mniszchami, 
Do  takich  należeli  i  Krasiccy  sami; 
Więc  gdy  się  naruszyła  owa  zgoda  stara, 
Ciężyło  to  każdemu,  jakby  jaka  kara, 
Bo  chcąc  nie  chcąc  utykał  człowiek  na  tój  kości, 
A  zasępiajźe  żywot,  jak  poganin  w  złości! 
Gorszyli  się  tóm  więcćj  prawi  tym  wypadkiem, 
Że  tój  waśni  domowćj  był  taki  gość  świadkiem. 


Znał  to  wszystko  Xiądz  Biskup  i  na  wpływ  swój 

liczył, 
Znał  jaki  affekt  w  ziemi  rodzinnćj  dziedziczył, 
Znał,  że  chętnie  mu  każdy  rękę  w  sprawie  poda, 
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Ale  wiedział  i  o  tóm  że  prawdziwa  zgoda 

Nie  dojdzie  między  szlachtą,  jak  żywo  bez  paktu, 

Bez  bardzo  solennego  i  jawnego  aktu. 


Przed  wszystkiem  wypadało  odroczyć  tę  zgodę ; 
Wyjechał  więc  odwiedzić  Biskupów  Przemyskich, 
I  obiecał  z  powrotem  być  i  w  stronach  Liskich, 
I  w  jego  rezydencyi  zwiedzić  Wojewodę. 


Jakoż  przerzadło  gości  z  odjazdem  Biskupa; 
Z  Podkomorzym  ruszyła  szlachty  jedna  kupa 
Na  koniach  i  przez  działy  do  Sanoka  prosto, 
A  drudzy  na  Dobromil  ruszyli  z  Starostą. 


Pan  Mniszech  wziął  za  żonę  córkę  Wojewody, 
A  z  Ossolińską  razem  jego  partyą  dworską, 
Osłabiło  to  bardzo  partyą  Podkomorską, 
A  tern  trudnićj  o  tryumf,  tern  dalćj  do  zgody, 
Że  jćj  sprawy  odstąpił  człek  dzielny  i  gracki 
De  jurę  et  de  kordą  —  Pan  Sędzia  Chojnacki. 


Jak  się  bowiem  zerwała  owa  zgoda  stara 
Zaciężyło  to  jemu  jakby  jaka  kara; 
A  gdy  z  Sejmiku  przyszło  wrócić  raz  i  drugi, 
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Nie  sprawiwszy  niczego,  to  osiadł  już  w  domu. 

Usunął  się  od  rady  i  wszelkićj  usługi, 

Bo  wstyd,  mówił,  już  spojrzyć  nawet  w  oczy  komu, 

Kiedy  was  Sieniawszczyzna  nakryła  czapkami, 

To  i  sejmujcie  sami  i  kłóćcie  się  sami!  — 

Z  resztą  tóż  i  podagra  już  człeku  dokucza, 

I  czas  wreszcie  poszukać  i  do  nieba  klucza. 

Więc  niby  na  dewocyi  siadł  z  xi ę dżem  kwestarzein, 

I  skromnie  sie  zabawiał  miodem  i  brewiarzem. 


Bo  tóż  nie  mało  w  świecie  Pan  Sędzia  nabroił, 
I  nie  mało  ran  zadał  i  własnych  wygoił, 
Bo  nie  w  domu,  lecz  głównie  na  sejmach  rćj  wodził, 
A  gdzie  słowem  lub  szablą  natarłszy  ugodził, 
Tam  nie  było  repliki  i  nie  siadła  mucha, 
Bo  mówił  jak  Cycero,  a  rąbał  od  ucha. 
Głos  miał  taki  potężny,  że  gdy  huknął  w  kole, 
To  nawet  najzuchwalszy  zgazłby  żaczek  w  szkole, 
A  co  słowem  zakroił,  zawsze  odciął  szablą ; 
Ale  miał  też  i  głowę  nasiekaną  djablo. 
Raz  go  nawet  i  z  biedy  wyrwały  te  szramy, 
Bo  byłby  wpadł  do  wieży,  jak  do  wilczćj  jamy, 
Lecz  gdy  wyrok  miał  dostać,  przykląkł  na  kobiercu, 
I  gęsto  nasiekaną  głowę  na  stół  złożył, 
I  rzekł  do  swoich  sędziów  —  „miejcież  Boga  w  serca, 
Wszakże  i  mnie  podobno  Pan  Bóg  tak  nie  stworzył!* 
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Słowem  był  to  człek  mądry  i  bardzo  zuchwały, 
Wstrząsał  rady  i  sejmy,  wstrząsał  trybunały, 
Ale  Pan  Sędzia  lubiał  ramienia  nadstawić 
Silniejszemu  —  a  w  domu  chciał  się  z  bracią  bawić, 
Bawić  i  kochać  —  w  domu  pragnął  tylko  zgody: 
Lecz  jak  Mniszech  wziął  córkę  Pana  Wojewody, 
I  ta  waśń  się  zrobiła  —  a  o  co,  u  licha? 
Że  Pan  Bal  przy  Staroście  zawsze  się  nakicha! 
To  się  zagryzł  i  ruszyć  nie  chciał  już  z  Strwiążyka, 
I  nie  było  dla  całśj  ziemi  przewodnika. 


Wiedział  o  tóm  Xiądz  Biskup,  lecz  nie  wypadało 
Być  u  Pana  Sędziego,  kiedy  z  Ziemią  całą 
Zerwał  —  i  jak  od  ludek  gdzieś  tam  w  górach  siedział, 
Jak  gdyby  o  tym  zjeździe  w  Dubiecku  nie  wiedział. 


Ale  wiedział  i  Sędzia,  że  Biskup  chce  zgody, 
I  że  blisko  Strwiążyka  pojedzie  do  Liska; 
A  że  droga  z  Chyrowa  wiedzie  na  Strwiążyska, 
Most  ostatni  zdjąć  kazał,  gdy  przybrały  wody, 
A  tak  Biskup  nareszcie  nie  miał  i  wyboru, 
I  zwrócił  do  Strwiążyka  nie  chcąc  przespać  w  boru, 
I  do  Pana  Sędziego  zajechał  do  dworu. 

„Bóg  łaskawszy  od  ludzi  mój  Xięże  Biskupie! 
Gdy  witać  Senatora  dozwala  w  chałupie.  — 
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Tak  się  ozwaf  Pan  Sędzia  —  i  łaskawe  wody, 
Bo  na  szlachcica  spada  zaszczyt  Wojewody." 


A  Xiążę  Biskup  na  to :  Mości  Mostowniczy ! 
Do  tych  wszystkich  tryumfów  które  Waszmość  liczy, 
I  ja  tę  podróż  moje  za  wygraną  daję, 
Ale  niech  Mości  Sędzio,  rzecz  na  tym  nie  staje ; 
Zgorszyłem  się  tóm  bardzo,  żeś  się  tak  odsunął, 
Bo  i  gmach  starćj  zgody  w  naszćj  ziemi  runął, 
I  nie  ma  komu  dalćj  kierować  tćj  nawy, 
A  tu  się  będą  w  Sejmie  toczyć  ważne  sprawy, 
I  trzebaby  po  myśli  wybrać  posłów  z  Ziemi; 
Waszmość  jeden  potrafisz  kierować  wszystkimi. 
Więc  jak  Xiądz,  Syn  Ojczyzny  zaklinam  Waszmości 
Nie  daj  w  Ziemi  brać  górę  takićj  niesforności ! 


Na  to  Sędzia  Chojnacki  ze  łzami  powiada: 
—  „Po  tych  słowach  poznaję  i  Ojca  i  Dziada, 
Ba  i  Ojca  Ojczyzny,  Xięcia  Senatora, 
A  że  w  móm  sercu  zawsze  dla  cnoty  pokora, 
Oddaję  me  usługi!  —  Nie  mnie  już  do  świata, 
Bo  przyszły  na  Sędziego  „borsukowe  lata." 
Ale  w  ciężkićj  potrzebie  i  tasak  urąbie, 
I  jeszczeć  tam  od  biedy  i  ja  się  potrąbię  !a  — 
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I  przyrzekł  być  w  Dubiecku,  tak  go  Biskup  skruszył, 
A  Biskup  w  dalszą  drogę  do  Liska  wyruszył ; 
Senator  Senatora  Rzeczypospolitej 
Przyjął  jako  przystało  w  starym  zamku  Kmity. 
A  gdy  Biskup  powrócił  —  zaraz  w  pierwszśj  chwili 
Rozesłał  mnogie  listy  w  całą  okolicę 
Zapraszając  do  siebie. 

„Bo  gdy  mi  rodzice 
W  domu  swoim  przyjaciół  przyjąć  dozwolili, 
To  pragnę  przed  odjazdem  affekt  mój  wyświecić, 
I  względom  miłćj  Braci  wdzięcznie  się  polecić  I" 


Tak  pisał  Xiąźę  Biskup  —  a  kto  list  przeczytał, 
Ten  pośpieszał  na  ucztę  z  daleka  i  z  bliska 
I  na  dzień  oznaczony  w  Dubiecku  zawitał. 
A  więc  Pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska, 
I  Biskupi  Przemyscy  przy  pomocy  Bożśj, 
Ba,  dalćj  z  Baligroda  Pan  Bal  Podkomorzy, 
I  Pan  Mniszech  Starosta  z  pocztem  okazałym, 
I  Panowie  Stadniccy  z  swoim  dworem  całym. 
„Kto  ma  Lisko,  Niebieszczany 
Może  siadać  między  pany, 
A  kto  nie  ma  Bezka,  Liska, 
Dobre  temu  Targowiska." 
Dalćj  z  Nowego-Tańca  Jaworscy,  Bruniccy, 
I  z  Haczowa  Urbańscy,  z  Leszczawy  Humniccy, 
Z  za  Otrytu  Krajewscy,  z  Kosiny  Prekowie, 


I  z  l)ynn\v;i  Trzcricsry.  i  /  lluc/wi  Fivl  r«  >wie. 

Panowie  Giebułtowscy  z  starych  Giebułtowie, 

I  panowie  Kraiiiscy  gniazdem  z  Hermanowie, 

I  panowie  Terleccy,  starzy  Liskowaccy, 

Od  Strwiąża  i  Chwaniowa,  —  z  Olszanic  Zawaccy, 

Stojowscy  i  Bogusze  i  Gniewosze  z  Płotycz, 

Łępiccy  i  Łebkowscy,  Brześciarfscy  z  Rybotycz, 

Panowie  Truskolawscy,  Górscy,  Niesiołowscy, 

Kuniccy  i  Gumowscy  i  z  Trójcy  Tyszkowscy, 

I  panowie  Zalescy,  Wisłoccy,  Pełkowie, 

Po  kądzieli  Herburty,  Wapowscy,  Stanowię, 

Pospieszali  w  wigilią  do  Dubiecka  drogą, 

Słowem,  że  z  całćj  Ziemi  nie  brakło  nikogo ; 

I  jam  tói  w  ówczas  przybył  tam  z  Drohojowskimi, 

Z  inną  szlachtą  Przemyskiej  i  Samborskiej  Ziemi . . . 


Bo  w  odgłos  tych  Sanockich  uczt  i  wspaniałości, 
Przybywało  i  z  dala  co  raz  więcśj  gości. 
Tak  zjechał  do  Dubiecka  Margrabia  Pińczowski, 
A  razem  z  jego  dworem  poczt  szlachty  Krakowskiej, 


Nie  wiem,  co  tam  Panowie  między  sobą  mieli; 
Lecz  choć  świadka  nie  było,  wszyscy  to  wiedzieli, 
Ze  Xiążę  Biskup  zimno  przyjął  Margrabiego. 
Lecz  Margrabia  nikomu  nie  dał  poznać  tego, 
Bo  był  to  człowiek  w  dumie  bardzo  zatwardziały, 
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I  rozumiał  o  sobie,  że  w  Koronie  całćj 
Nie  ma  mu  już  równego!  —  więc  o  sobie  wiecznie 
I  swoim  rodzie  tylko,  jak  najszerzćj  prawi?; 
A  widząc  że  mu  Biskup  schodził  z  drogi  grzecznie, 
Do  pań  rzucił  się  w  końcu  i  dowcipy  bawił. 
Długo  bowiem  po  dworach  siadywał  za  krajem, 
I  tak  się  na  Zamorskich  szyderstwach  wyprawił, 
Że  i  strój  kusy  przybrał,  i  obcych  zwyczajem 
Szydził  sobie  z  wszystkiego,  co  tylko  jest  nasze; 
I  na  szlachtę  poczciwą  patrzył  bardzo  z  góry. 
-Dobrze  to  tam  za  morzem  dmuchać  komu  w  kaszę, 
Lecz  w  Polsce  djabeł  nie  śpi  —  a  nuż  szablą  który 
Urwie  tu  Margrabiego  i  przytnie  fryzury  V 


„Boję  się,  —  mówił  Biskup  —  o  Pana  Margrabię— 
Do  Pani  Humienieckiśj  —  bo  to  i  jedwabie 
Nie  pomogą  w  Sanockićm,  jak  się  szlachta  wzburzy; 
A  widzę  że  się  bardzo  coś  na  niego  chmurzy, 
Wolałbym  żeby  jechał.  — a 

Ale  Pan  Margrabia 
Jak  narabiał  dowcipem,  tak  dalćj  narabia; 
A  raz,  to  nawet  z  takim  żarcikiem  wyjechał: 
„Czy  wiecie  po  co  Biskup  tu  w  Sanockie  zjechał? 
Chciał  użyć  na  owacyach  i  górskim  nabiale, 
I  do  satyr  ze  szlachty  nowe  zebrać  wzorki, 
Bo  Warmińskie  lancmany  nie  zabawne  wcale, 
I  znaćby  ich  nie  warto,  gdyby  nie  te  worki 
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Z  bitemi  talerami * 

Dowcip  ten  posłużył 
Że  się  Sanocka  szlachta  poczęła  znów  składać : 
Bo  Pan  Bal  i  Pan  Mniszech  na  to  się  oburzył, 
By  o  Xięciu  Biskupie,  tak  lada  co  gadać ; 
I  gdyby  nie  Chojnacki  i  gościnność  ziemi, 
To  źle  byłoby  może  z  gośćmi  Krakowskimi. 
Bo  żarcik,  co  się  gładko  w  pokoju  wyśliźnie, 
Gdy  wpadnie  między  szlachtę    to  nie  raz  krwią 

bryznie; 
Ztąd  żarty  stroić  z  drugich  bywało  bezbożnie, 
I  szczególniej  Panowie  mawiali  ostrożnie. 


Na  złe  wyszedł  i  tutaj  żarcik  Margrabiowski : 
Bo  gdy  się  przemówiło  ze  szlachty  Krakowskiój 
Kilku  z  szlachtą  Sanocką,  ruszyli  do  lasku, 
I  tam  przyszło  do  krwawćj  rozprawy  o  brzasku, 
A  pan  Dyzma  Terlecki,  rębacz  bardzo  żwawy, 
Obciął  trzech  margrabio wskich  jednego  po  drugim, 
I  sam  z  resztą  odstąpił  od  dalszćj  rozprawy, 
I  zacichano  sprawę  choć  krew  biegła  strugiem. 


Lecz  gdy  szlachta  Krakowska  wróciła  do  miasta, 
Podpiwszy  przy  śniadaniu  krzyknęli:  „nie  basta! 
Co  nas  tu  jest  z  kolei,  każdy  bić  się  będzie!" 
A  jeden  tak  się  bardzo  posunął  w  zapędzie, 
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Że  do  razu  na  rynek  przez  okno  wyskoczył, 

A  jak  wściekły  z  Terleckim  ściął  się  na  pałasze ; 

Więc  z  podsieni  i  z  domów  kto  tylko  ich  zoczył, 

Biegł  pędem  na  ratunek  i  krzyczał:  „Stój  Wasze !tf 

Ale  oni  się  rąbią  i  żaden  nie  słucha, 

Bo  gracz  trafił  na  gracza  i  zuch  popadł  zucha. 

W  tóm  gdy  rozruch  i  wrzawa  coraz  bardzićj  wzrasta, 

Wjeżdża  Sędzia  Chojnacki,  jak  na  to  do  miasta, 

I  roztrącił  tłum  koniem  i  zawołał :  „Basta ! ! !  — 

Basta  Panowie  Bracia,  proszę  bez  urazy!" 

I  jak  w  obiedwie  strony  ciął  z  konia  dwa  razy, 

To  jednemu  kord  obciął  nad  samćm  ujęciem, 

A  drugiemu  wytrącił  aż  na  dach  za  cięciem, 

I  jakby  nic  nie  było,  jakby  zbył  wszystkiego, 

„Witam!!!"  krzyknął  ochoczo  do  koła  całego. 


Tu  go  dopićro  wszyscy  do  razu  poznali, 
I  podjąwszy  go  z  konia  sobie  podawali. 
„ A  popiołu  na  nogi !  —  a  wody  święconśj ! 
A  czapeczki  czerwonćj !  wszystkośmy  tu  mieli, 
Złoto,  srebro,  widzieli  mitry  i  korony, 
A  nie  widzieli  jeszcze  tu  Pana  Sędziego, 
A  dobrodzieja!  Ojca!  —  a  Pana  naszego!" 
I  tak  każdy  go  ściskał  i  chwytał  i  pytał, 
A  on  nawzajem  wszystkich  z  serdecznością  witał, 
I  kazał  do  Biskupa  prowadzić  się  wreszcie; 
Lecz  nim  odszedł,  powiada  tak  Garwoliiiskiemu: 
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„A  mój  Mości  Łowczycu,  ufam  sercu  twemu, 

*  

Ze  wysłuchasz  mój  prośby;  patrz  Wasze  po  mieście, 

Niech  mi  tu  będzie  cicho,  i  od  szabli  wara ! 

Bo  do  Sanockićj  ziemi,  wraca  zgoda  stara.*  — 

Tak  się  począł  dzień  uczty  —  i  każdy  się  bawił, 

U  przyjaciół  lub  krewnych,  po  dworkach  i  wmieście, 

Aż  gdy  pora  obiadu  nadeszła  nareszcie 

Wyjechał  Pan  Marszałek  na  koniu  wspaniale, 

I  objechał  po  rynku  w  koło  okazale, 

I  oświadczył  całemu  rycerskiemu  kołu : 

»  

Ze  Xiądz  Biskup  Warmiiiski  zaprasza  do  stołu. 


Gdyśmy  weszli  poważnie  w  dziedziniec  Zamkowy, 
Był  już  stół  zastawiony  we  cztóry  podkowy, 
I  Xiążę  Biskup  witał  z  zielonych  podsieni, 
A  każdy  znalazł  miejsce  w  cieniu  starój  Xieni. 


Podług  wieku  i  stanu,  zasług  i  godności, 
Sadowił  Pan  Marszałek  w  koło  stołu  gości, 
I  z  razu  szła  rozmowa  poważna  i  cicha, 
Że  powaźnićj  nie  bywa  przy  Królewskim  stole; 
Lecz  gdy  Biskup  nareszcie  kazał  dać  kielicha, 
Szły  porządnie,  jaic  zwyczaj  w  Senatorskićm  kole. 
„Najjaśniejszego  Pana!"  najprzód  pito  zdrowie, 
A  następnie  z  kolei  gdy  Król  nie  miał  żony, 
Więc  tych  zdrowie  wypito  --  „co  warte  korony!* 
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Potóm  wniósł  Wojewoda  —  „od  serca  Panowie 
Duchownego  Senatu!"  i  Biskup  dziękował. 
Potóm  znowu  Xiądz  Biskup,  zdrowie  konferował 
Już  ua  cześó  Wojewody  —  „Świeckiego  Senatu !" 
A  Wojewoda  wzajem  skłonił  Panu  Bratu ; 
Potóm  —  „Zdrowie Hetmańskie  i  Rycerskie  koło  !tt 
Gdy  obeszło  koleją,  było  już  wesoło, 
I  już  tylko  jednego  brakło  do  pełności, 
W  któróm  wszystkie  serdeczne  łączą  się  miłości, 
I  po  któróm  już  w  duszy  szćroko  i  polno, 
I  nawet  przy  Królewskim  stole  mówić  wolno: 

„Et  post  Sex, 
Nulla  lex  !u 
Lecz  po  piątym  kielichu  Biskup  zasystował, 
I  widać  że  z  umysłu  na  późniój  go  chował. 


Czy  trafem,  czy  z  umysłu?  nikt  o  tern  uie  wiedział, 
Dość,  że  Sędzia  naprzeciw  Biskupa  tam  siedział, 
Gdzie  stoły  były  z  sobą  w  podkowę  złączone, 
I  dokąd  oczy  wszystkich  były  obrócone. 


Oprócz  pięciu  kielichów,  co  obeszły  bacznie, 
Wysłał  jeszcze  Marszałek  —   „  Karzełka"   —   nie- 


znacznie; 


Był  to  kieliszek  niski,  lecz  taki  pękaty, 
Że  go  na  dziewosłęba  brać  tylko  we  swaty, 

7 
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Bo  chociaż  nie  pozorny  i  niby  nie  wielki, 
Toś  ledwo  trzy  obdzielił  z  pękatćj  butelki ; 
Znal  Marszalek  tę  cnotę  i  w  niemego  gońca, 
Puścił  go  w  długą  kolćj  od  szarego  końca, 
I  tak  doszedł  nareszcie  w  sąsiedztwo  Sędziego. 
„A  bierz-źe  Mości  Sędzio,  niechaj  się  nie  biedzę!" 
Na  to  Sędzia:  głos  słyszę,  osoby  nie  widzę! 
Jakież  zdrowie?  —  Co  jakie!  — Xiążę  Biskup  pyta,  • 
Pij  Mości  Sędzio  do  mnie,  ot  i  będzie  kwita!  — 
I  śmiech  się  nagle  rozszedł  wesoły  po  stole, 
I  karzełek  cichaczem  obszedł  w  calom  kole, 
A  każdy  wypił  gładko  i  nikt  się  nie  żalił, 
I  każdy  myśl  chwalebną  Marszałka  pochwalił. 


Kiedy  wrzawa  nadstała,  rzekł  Biskup  Sędziemu: 
Pomówmy  Mości  Sędzio  teraz  po  szczeremu ! 
Wszak  in  Vino  verita$!  czym  nie  mówił  słusznie, 
Że  tu  wszyscy  Waszmości  pragną  widzieć  dusznie  ? 
Wszak  gdy  zdrowie  rycerskie  z  kolei  wypito, 
To  każdy  na  Sędziego  miał  oczy  zwrócone, 
I  w  oczach  Izę  przyjaźni  dla  serca  nie  skrytą, 
I  w  piersiach  wdzięczne  serce  do  Cię  nachylone; 
A  Pan  Sędzia  Dobrodzićj  począł  nami  gardzić, 
I  kochającą  duszę  chciał  w  sobie  zatwardzić  ?!a 
vMea  culpa;  —  Pan  Sędzia  na  to  mu  powiada  — 
Któżby  grzćchu  nie  wyznał,  gdy  Pastćrz  spowiada  ? 
Więc  proszę  odpuszczenia  u  Xięcia  Biskupa, 
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Bom   wyszedł  jak   z   Biskupem    wyszedł    niegdyś 

Krupa." 
—  Co  za  Krupa?  —  Xiądz  Biskup  na  to  go  zapyta. 
„Ha,  to  powiem  nareszcie,  bo  rzecz  wyśmienita; 
Ale  czy  potóm  będzie  już  z  pokuty  kwita?" 


—  Kwita!  m  ąuanłum  possuml  —  Xiądz  Biskup 

powiada. 
„To  powiem  hystoryjkę,  a  może  się  nada!" 


„Większa  jest  laska  Boska,  niż  zawziętość  ludzka," 
Mawiała  niegdyś  Pani  Starościna  Slucka. 


Rwał  się  szlachcic  do  Rzymu  skarżyć  na  Biskupa, 
Że  mu  zabrał  plebana,  a  zwał  się  Pan  Krupa. 
Krupa  potomek  tego  co  o  nim  przysłowie, 
O  którćm  dziś  w  Krakowskiem  każdy  jeszcze  powie : 

Król  Jagiełło  zbił  Krzyżaki, 

I  Pan  Krupa  chce  być  taki; 

Darmo  kusisz  się  niebożę, 

Krupa  Jagłą  być  nie  może  ! 


Otóż  miał  tćź  Pan  Krupa  i  urazę  słuszną, 
Bo  mu  Biskup  w  plebanii  wziął  pociechę  duszną. 

7* 
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Czterdzieści  lat  przeżyli  razem  obok  siebie, 
W  serdeczności,  w  kochaniu,  gdyby  dusze  w  niebie, 
Kiedy  zechcesz  zawitaj,  więc  o  każdćj  porze 
Kollator  na  plebanii,  lub  proboszcz  we  dworze. 
Razem  się  biczowali,  razem  grali  w  karty, 
I  podzielali  z  sobą  i  smutki  i  żarty. 
Dopóki  Jejmość  żyła,  xiądz  nie  raz  łagodził 
Domowe  spory  stadia,  i  życie  im  słodził : 
Bo  czy  Żywota  Świętych,  czy  Statuta  czytać, 
Czy  się  po  przyjacielsku  poradzić,  popytać, 
Nigdy  on  nie  odmawiał  rady,  ni  pociechy, 
A  do  tego/dcefttó,  lubił  także  śmiechy, 
Dykteryjki  i  żarty,  choć  w  życiu  przykładny ; 
Słowem  Xiądz  gdyby  Anioł,  bez  nagany  żadnćj. 
Lecz  potrzeba  nieszczęścia,  że  na  sejmie  Krupa, 
Czy  chcący,  czy  nie  chcący,  obraził  Biskupa; 
A  wiedział  był  Xiądz  Biskup  o  tój  zażyłości 
Kollatora  z  plebanem,  więc  też  Jegomości 
Umyślił  ze  stolicy  psikusa  wyprawić ; 
I  kiedy  z  Sejmu  wrócił,  począł  zaraz  sławić 
Kanonikom  proboszcza:  Mości  Dobrodzieje! 
Zasługa  bez  nagrody,  więc  też  źle  się  dzieje 
W  Dyecezyi;    Xiądz   Wyrwicz   najstarszym    ka- 
płanem 
Wart   mieć   już    dystinktoryum ,    jest   tylko   ple- 
banem, 
To  xiądz  gdyby  Apostoł,  wart  nawet  infuły, 
Godzi  mu  się  Kanonia  —  wziąść  do  Kapituły. 
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Pastćrz  kazał,  xiądz  musiał,  zapłakał,  zabolał, 
Lecz  wziąść  musiał  kanonią,  choć  probostwo  wola?. 
Łatwićj  z  xiędzem  proboszczem,    bo    człek  chrze- 

ściaiiski, 
Zgadzał  się  z  wolą  Bożą  —  lecz  Krupy  fum  pański 
Obrażony  —  więc  grozi :  damy  my  mu,  damy ! 
Wykurzę  go  z  biskupstwa  gdyby  lisa  z  jamy, 
Uzyskam  kondemnatę  w  Rzymie  na  Biskupie, 
Niechaj  zna  co  to  w  drogę  zajść  staremu  Krupie. 

To  Senator,  dignitarz !  mówili  sąsiedzi, 
Próżno  się  tylko  Wasze  wielką  drogą  zbiedzi, 
Z  resztą  wszakże  to  Xiędzu  głowy  nie  ucięto, 
Że  mu  dano  kanonią  a  probostwo  wzięto. 
Nie  wypada  oskarżać  duchowne  osoby, 
I  z  kraju  aż  do  Rzymu  wytaczać  żałoby; 
„Nie  wypada!"  odradzał  sam  Xiądz  Wyrwicz  nawet 
—  Ja  zginę  a  dojadę!  oddam  mu  wet  za  wet!  — 


I  rwał  się  jak  szalony,  i  w  drogę  się  ładzi, 
A  przykazał  gotowość  domowćj  czeladzi ; 
Więc  ztąd  we  dworze  było  wielkie  zturbowanie, 
Bo  jakże  tu  do  Rzymu  wybierać  się  Panie!? 
Czy  boso?  jużciż  boso!  ale  czy  kuć  konie? 
Koii  nie  kuty  nie  zajdzie,  kutym  się  nie  godzi 
Święte  miejsce  najeżdżać,  bo  podkowa  spłonie, 
A  przygoda,  obrazę  Pana  Boga  rodzi !  — 
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No,  wybrali  się  w  koiicu  i  za  ciężką  radą 
Wyjechali  do  Rzymu  —  jak  jadą,  tak  jadą! 
Piąty  tydzień  upływa  —  w  tym  Andrzćj  zawoła; 
„Wszak  dziś  mamy  Jakóba,  pono  Apostola? 
To  my  się  Panie  krzywo  w  tę  drogę  wybrali!"  — 
—  Ot  byś  nie  bajał  stary!  —  jedźno  tylko  dalćj  !  — 
„Ba  dalćj,  dalćj  jechać,  -—  jechać  wreszcie  nudno, 
Ale  to  przecie  Panie  policzyć  nie  trudno 
Choćby  tu  po  węzełkach,  ot  na  moim  biczu, 
Że  za  cztćry  tygodnie  jest  jamark  w  Łowiczu. 
Ta  na  Święty  Bartłomićj  wielki  targ  na  skopy, 
Ba  i  sićw  tćż,  czy  same  mają  począć  chłopy?" 


„Oj  sićw  i  skopy!"  rzecze  z  cicha  sobie  Krupa, 
Niechaj  tam  Bóg  ma  w  swojćj  opiece  Biskupa! 
A  kto  tam  skopy  sprzeda,  a  kto  tam  zaorze? 
Dobrze  radzisz  Andrzeju,  nawracaj  niebożę!" 
Więc  i  słusznie  mawiała  Starościna  Słucka : 
„„Większa  jest  łaska  Boska,  niż  zawziętość  ludzka."  " 


Brawo!   „A  wyborna   historya!   Brawo!  Brawo! 

Brawo! 
Zawołał  Xiążę  Biskup,  —  przewy borny  Krupa!" 
A  Pan  Sędzia  mu  na  to  odparł  znowu  żwawo 
—  Lecz  teraz,  Mości  Xiążę!  kolćj  na  Biskupa!  — 
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„A  dobrze!  —  rzecze  Biskup  —  nim  nam  przerwą 

zdrowiem, 
To  moim  Dobrodziejom  i  ja  coś  opowiem, 
Historyjka  prawdziwa  —  kiedy  to  się  działo? 
Nie  wiem !  — 


Dość,  że  na  Chwaniów  dwóch  szlachty  jechało, 
Jeden  był  człek  zażywny,  drugi  wyschły,  cienki, 
Ten  jechał  z  Nowosielec,  a  tamten  z  Ropienki; 
Obaj  jechali  konno,  i  obaj  bez  sługi, 
Z  targu  powracał  jeden,  z  kompromisu  drugi ; 
I  zjechali  się  w  górze,  przy  karczmie  na  dziale : 
A  że  tam  droga  wiedzie  pod  górę  zuchwale, 
Z  tąd  łóż  się  i  rumaki  utrudziły  obu, 
I  jeden  konia  swego  przywiązał  u  żłobu, 
A  drugi  na  podsieniu  —  i  oba  czekali, 
Aż  konie  wytchną  sobie,  by  znów   ruszyć  dalśj. 


Najprzód  poj rżeli  zdała  po  koniach  i  sobie, 
Ten  stojąc  na  podsieniu,  a  tamten  przy  żłobie, 
A  po  chwili  namysłu,  kiedy  się  zbliżyli, 
Wzajemnie  sobie  z  lekka  czapki  uchylili, 
I  stanęli  przed  karczmą. 

„Ależ  góra,  góra!ci 
Rzecze  jeden  po  chwili  —  a  dla  mnie  już  wtóra,  — 


Kzecze  ilrujii  nui  na  t<>  —  l»o  na  Uranów  ia<U\ 

I  ledwo  że  mój  deresz  dal  tćj  górze  radę, 

Bo  od  ranamniewy  tchnął.— „A  gdzież  się  takśpieszy?" 

—  Ha  do  domu,  bo  w  drodze  człek  się  nie  pocieszy !  — 
„Oj  prawda!  wielka  prawda,  —  rzekł  drugi  z  west- 
chnieniem, — 

Ależ  bo  i  do  domu  źle  wracać  z  strapieniem." 

—  To  i  Waszmość  jak  widzę  nie  uszłeś  przygodzie?  — 
„Tak  jest!  a  co  najgorsza,  że  ani  na  brodzie, 

Ani  na  moście,  Panie,  ani  na  przewozie 
Naszło  mię  licho  skrycie,  ale  na  gospodzie 
U  żyda  i  przy  winie.  — " 

—  Bywa  to  tak,  bywa!  — 
Rzecze  tamten  z  uśmiechem,  —  że  człek  łzami  zmywa 
Nie  raz  chwilę  pociechy.  — 

„Jeszczeć  żeby  łzami, 
Ale  tu  do  krwi  doszło,  i  sprawa  z  żydami. 
Jeszczeć  nie  miałbym  żalu,  gdybym  był  się  upił, 
Ale  trzeźwym  mnie  widzisz.  Beczkęm  wina  kupił 
Na  imieniny  żony  —  i  rzekłem  Jejmości: 
Że  będzie  czem  honesłe  przyjąć  w  domu  gości. 
Jużciż  znam  się  na  winie,  było  dwupudowe, 
Pięknie  zielonkowate,  wytrawne  i  zdrowe, 
Miało  już  i  obrączkę;  a  więc  po  świadomu 
Zapłaciłem  żydowi,  i  wino  do  donlu 
Kazałem  przysłać  sobie  —  wystało  do  czasu. 
Ba  patrzę,  miasto  wina  żyd  mi  przysłał  kwasu, 
Aż  kolorem  przestrasza !  Dziś  był  dzień  targowy, 
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A  więc  jadę  do  Liska  i  w  gospodzie  owćj, 

Gdziera  był  kupił  to  wino,  zachodzę  do  żyda, 

I  mówię  mu  poczciwie,  iż  czasem  się  wyda 

I  omylić  się  człeku  —  a  on  się  zuchwale 

Stawi,  —  i  o  tćm  winie  nie  chce  słyszyć  wcale. 

Powiadam  mu  na  rozum,  chcę  iść  do  piwnicy; 

A  on  mi  się  przeciwi,  i  nie  daje  świćcy. 

Więc  gdy  mi  się  w  brew  prawdzie  jeszcze  uzuch walał, 

Torknąłem  go  obuszkiem,  a  on  krwią  się  zalał. 

Nie  miła  sprawa,  panie,  gwałt  się  zrobił  w  mieście, 

Więc  dałem  coś  na  plastry !  niech  was  licho  wreszcie 

Weźmie  tu!  pomyślałem  —  kto  tam  dojdzie  ładu; 

I  wracam  sfrasowany  nie  jadłszy  obiadu, 

Bo  za  groszem  i  winem  boleje  mi  dusza, 

I  pijże  z  przyjaciółmi  kwaśnego  cicukusza! 

Na  to  rzecze  mu  drugi :  A  jakem  sodalis, 

To  już  dzisiaj  jak  widzę,  pewno  jest /erafts, 

Bo  i  mnie  krzywo  poszło  —  trudnąm  miał  przeprawę 

Bom  musiał  między  bracią  sądzić  ciężką  sprawę. 

Każdy  z  braci  na  swoje  koło  ciągnął  wodę ; 

0  młyn  poszła  ta  kłótnia  —  więc  trudno  o  zgodę. 
Wprawdzieć  młyn  bywał  z  dawna  starszego  wła- 
snością, 

Lecz  trudno  było  braci  zostawić  z  tą  kością, 

1  trudno  tćż  szlachcica  odsądzić  od  mlćwa : 

Więc  gdy  sąd  w  końcu  stanął,  przyszła  myśl  szczę- 
śliwa, 
Przepołowić  tę  sprawę  i  dla  miłćj  zgody: 
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„Na-że  tobie  pól  wody,  i  tobie  pól  wody!" 
Ale  gdyśmy  po  radzie  wyrok  ferowali, 
I  akt  spisawszy  prawnie  obom  stronom  dali, 
Aż  tu  —  czy  Waść  uwierzysz?  —  że  miasto  wdzię- 
czności, 
Wzięły  się  sporne  strony  do  sędziów  i  gości : 
„A  to  krzywda!  to  zdrada!  to  rozbój  w  dzień  biały!" 
Bo  każdy  sam  dla  siebie  chciał  posiąść  młyn  cały. 
Na  taką  więc  odpłatę  bratnićj  chariłałis, 
Powiedziałem  obódwom  Verba  veriłatis ! 

Siadłem  na  koii,  splunąłem  i  powiem  Mosanie, 

• 

Ze  tam  już  moja  noga  więcćj  nie  postanie! 

Bo  między  swarną  bracią  kto  tam  dojdzie  ładu  ? 

A  tak  i  ja  podobnież  jestem  bez  obiadu. 


Więc  gdy  obadwaj  byli  głodni  i  strudzeni, 
Weszli  razem  nareszcie  do  karczmy  z  podsieni, 
I  napili  się  wódki,  jajecznicę  zjedli; 
Ale  nim  jeszcze  oba  na  konie  usiedli, 
Pyta  jeden:  „  A  jakże  będę  znał  Waszmości? 
Nie  godzi  się  tak  rozstać  po  tćj  znajomości." 

—  Leszczyński,  —  rzecze  drugi. 

„A  który ch-że,  których ?" 

—  Jak  to  których,  Mospanie?  —  rzekł  Leszczyński 

gniewnie, 
I  ogień  nagle  błysnął  mu  z  pod  brwi  ponurych. 
Jużciż  mi  nikt  kaduka  nieśmie  zadać  pewnie; 
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Jakto,  których  Leszczyńskich?  Nie  ma,  tylko  jedni! 
Czy  na  tronie  w  koronie,  czy  w  zagrodzie  biedni  !tf 


—  Ależ  przepraszam,  rzecze  mu  tamten  powoli, 
Nie  obrażam,  lecz  pytam,  więc  niech  to  nie  boli; 
Wszakże  Polsce  panował  Król  tego  imienia?  — 
„I  mnie  Stanisław,  także,  —  rzecze  od  niechcenia 
Na  to  znowu  Leszczyński :  —   „jeden  herb,  dom 

jeden, 
Jak  to  bywa  u  szlachty  polskiśj  już  od  wieka, 
Jeden  siedzi  na  tronie,  —  a  drugi  choć  bieden, 
Nie  gorszy  przeto  sobie  —  i  korony  czeka." 


Gdy  po  chwili  ochłonął,  nawzajem  się  pyta: 
„Jakże  będę  miał  zaszczyt?  —  niech-że  będzie  kwita. tf 

—  Popiel  —  rzecze  mu  tamten!  —  „Popiel?  No  i 

proszę! 
A  których?  —  *  dodał  z  cicha  zdziwiony  potrosze. 

—  Jakto  których  Mospanie?  —  Popiel  znów  zapyta : 
Czy  był  gdzie  może  jaki  Popiel  Neofita?  — 


„Ależ  bo  jest  trądy  cya!  —  rzekł  Leszczyński  ciszój ; 
Na  to  Popiel  —  ot  bajki  —  Popielowe  myszy 
I  nie  wszystkich  Popielów  musieli  zjeść  przecie, 
Bo  zkądżebym  się  wreszcie  był  wziął  ja  na  świecie? 


•.(_'«•  tu.  fu  w  leika   raeya.  a  wiec  krew  królewska? 
Niech  zacne  rody  laska  podpiera  niehieska ! 
Rzecze  Da  to  Leszczyński  —  więc  Waści  król  rodzi. 
—  Tak,  —  rzecze  z  cicha  Popiel  —  i  krew  pańska 

schodzi .  . . .  — 


„Nie  schodzi.  Panie  Bracie! — Leszczyński  mu  powie- 
Lecz  się  zeszła  fortunnie  w  mćj  i  twśj  osobie. 
Uściskajmy  się  Bracie,  królów  potomkowie, 
Bo  Popiela  i  Piasta  zacne  to  krwie  obie!u 


Uściskali  sie  tedy,  zapłakawszy  rzewnie, 
I  byłoby  tam  więećj  tych  affektów  pewnie, 
Ale  czas  było  jechać  —  Pan  Popiel  tarł  ucho; 
—  Tak  zacnym  plemiennikom  rozstać  się  na  sucho? 


Hej !  podaj  żydzie  wina  do  tego  zawodu !  — 
Wina  w  karczmie   nie  było  —    ha!   to  daj  nam 

miodu;  — 
Lecz  i  miodu  nie  było  —  a  więc  proces  krótki, 
Salvis  juriłnisfamiliael  daj  nam  żydzie  wódki!  — 


I  podpili  na  wódce  bez  obrazy  rodu ; 
A  że  się  słońce  miało  dobrze  do  zachodu, 
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Więc  z  Chwaniowa  ruszyli  oba  w  jedną  stronę, 
I  nie  było  już  sporu  więcśj  o  koronę. 
I  każdy  z  nich  zapomniał  od  kogo  ród  wiedzie, 
I  nie  było  wierniejszych  w  świecie  towarzyszy, 
Leszczyiiski  już  nie  wspomniał  więcćj   —   Towych 

myszy" 
A  Popiel  ani  słowa  nie  wyrzekł  —  „o  Szwedzie." 
Gdy  Xiążę  Biskup  skończył,  ucichło  do  koła. 

—  A  cóż,  Mości  Margrabio !  —  Biskup  naii  zawoła : 

—  Ród  zacny  pono  w  Polsce  rzecz  nie  bardzo  rzadka, 
Bo  same  orły  rodzi,  ta  orlica  matka. 

Ja  sam,  gdybym  się  wywiódł  tam  aż  od  Siecina, 

To  Piasta  mógłbym  spytać:  gdzie  jego  rodzina 

Bywała  w  ówczas  jeszcze?  —  Bo  Piastom  jest  data, 

A  Rogala  wyrasta  od  stworzenia  świata, 

I  jeleii  obok  tum,  chodził  jeszcze  w  raju! 

Czćm  gwiazdy  są   na  niebie,    tóm  jest   szlachta 

w  kraju; 
Że  dawne  i  że  świecą,  dziwić  się  daremno; 
Dawne,  bo  bez  wywodu  —  a  świecą,  bo  ciemno!.... 


Te  ostatnie  wziął  słowa  Margrabia  do  siebie, 
I  zgasł  —  jak  gaśnie  gwiazda  o  świcie  na  niebie. 
Ale  szlachta  ad  Astra  na  niebie  zrównana, 
Z  kielichami  przed  Xięciem  padła  na  kolana. 
„Dla  duszy  Mości  Xiąźę!  tyś  w  Polsce  Podczaszym, 
My  gwiazdy,  a  tyś  słońce  na  tóm  niebie  naszym !  * 
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Gdy  Xiądz  Biskup  zobaczył  taką  miłość  wrzącą 
Serc  poczciwych  dla  siebie,  wziął  rzecz  na  gorąco, 
I  odezwał  się  głośno  chociaż  mawiał  z  cicha : 
„A  Mości  Dobrodzieje!  a  cóż  to  u  licha! 
Tom  jeden  tylko  został  widzę  bez  kielicha? 
Nie  pochwalam  ja  zbytku,  i  karcę  satyry, 
Bo  kielichy,  to  grzechy !  i  w  pokucie  szczerćj 
Trzeba  za  nie  i  Bogu  i  ludziom  odpłacić, 
A  w  Rzeczypospolitej  potrzeba  nam  miary ; 
Lecz  kiedy  o  to  chodzi,  by  się  sercem  zbracić, 
To  jako  Xiądz  i  szlachcic  znam  obyczaj  stary ! a 

Yarios  modos  bibendi  miewają  Polaki ; 
Każdy  więc  był  ciekawy  po  przedmowie  takićj, 
Co  za  zdrowie  na  odwet  Xiążę  Biskup  wniesie. 
Aż  tu  Pan  Morelowski  srćbrny  puhar  niesie 
Od  niepamiętnych  czasów  w  domu  przechowany, 
A  w  całćj  ziemi  z  dawna,  „Podkomorzym"  zwany. 
„Teraz  Panowie  Bracia !  wnoszę  przed  wszystkiemi 
Już  zdrowie  gospodarza!  Lecz  nie  domu  tego, 
Tylko  pierwszych  dziedziców  tćj  Sanockićj  ziemi, 
Co  nas  przyjęli  w  gości  do  domu  swojego." 

Tu  podniósł  puhar  wgórę :  „zkąd  tćj  ziemi  sława, 
Niech  nam  z  tego  puharu  opowie  —  Gozdawa ! 
Był  rycerz  Gozdawita,  co  granicy  stróżył, 
I  w  bojach  tak  się  pięknie  Ojczyźnie  zasłużył, 
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Że  król  mu  tyle  ziemi  nadal  od  granicy, 
Ile  w  kolo  objedzie  koniem  w  jednój  dobie, 
I  w  obec  wroga  zdoła  trzymać  na  szablicy. 
Skoczył  więc  rycerz  w  siodło,  ale  nie  wziął  sobie 
Ani  tych  łąk  nad  Sanem,  ni  żyznego  błonia, 
Tylko  w  góry  i  skały  pokierował  konia 
I  od  granic  Węgierskich  począł  działem  gonić, 
By  jak  najwięcćj  ziemi  przypadło  mu  bronić, 
Kiedy  Pan  jego  służby  ziemią  poczcić  raczył; 
I  szablicą  po  drzewach  miedzę  sobie  znaczył. 


Tak  w  dobę  obiegł  rycerz  ziemi  tój  nie  mało; 
Lecz  gdy  słodce  za  góry  już  się  pochylało, 
A  do  miejsca,  zkąd  ruszył,  było  mu  daleko, 
Poparł  konia  przy  Choczwi  a  koii  padł  nad  rzeką. 
„Za  nic  wszystko  !tt  rzekł  rycerz  pojrzawszy  dosłoiica, 
„Bom  miedzy  nie  obrąbał  szablicą  do  końca  !tf 
Ale  orzeł  się  spuścił  i  podał  mu  skrzydło, 
A  jakby  lotem  jego  powiodło  wędzidło, 
Przeniósł  rycerza  lekko,  bez  szwanku  a  w  zbroi, 
I  postawił  w  tćm  miejscu  gdzie  Baligród  stoi. 
I  z  tego  Baligroda  poszła  ziemi  sława, 
I  po  dziś  w  łasce  Bożćj  świeci  nam  Gozdawa!" 
Tu  się  Podkomorzemu  Xiążę  Biskup  skłania, 
I  puhar  Gozdawity  podał  do  nalania, 
A  potćm  się  obejrzał  zwolna  w  całćm  kole, 
I  puhar  nie  wypity  postawił  na  stole.  .  .  . 
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r Jakże  Panowie  Bracia?  pono  z  pięknój  wróżby 
Posiada  ziemię  nasze  ta  stara  Gozdawa? 
Bo  komu  nawet  orzeł  oddal  swoje  służby, 
Ten  i  śród  młodszćj  braci  ma  mieć  jakieś  prawa? 
I  ufam  że  mu  każdy  z  serca  rękę  poda; 
Jakże  Panowie  Bracia?  — tt 


—  Zgoda  na  to,  zgoda!  — 


„Nie  koniec  jeszcze  na  tóm  —  Xiążę  Biskup  doda  — 
Gdy  Bóg  bracią  dozwolił  pogościć  w  tym  dworze, 
Niech  wolno  będzie  służyć  czóm  dom  tylko  może! 
Więc  proczę  o  starostę  u 

Tu  na  złotój  tacy 
Podano  mu  kieliszek  „bywali  junacy 
Także  i  w  naszym  rodzie  —  i  to  jest  pamiątka, 
Po  Marcinie  Krasickim  Przemyskim  Staroście, 
Co  od  wielkiego  dzwona  dobywa  się  z  kątka; 
Był  to  człowiek  rycerski,  pobożny  i  prosty, 
A  żeśmy  ze  krwi  jego,  z  jego  kości  koście, 
Starościńskim  kielichem  więc  zdrowie  Starosty!" 


I  tu  Panu  Mniszchowi  pokłonił  się  w  kole, 
I  kielich  nie  wypity  postawił  na  stole. 
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„Teraz  dopióro  zdrowie  Sandomiórskie  wnoszę, 
I  wracam  do  kolei  i  o  kielich  proszę!" 
Padano  kielich  duży,  a  on  mówił  dalćj : 
„Wszelki  duch  Pana  Boga  w  całćj  Polsce  chwali! 
Przecież  gdzie  Matki  Wisły  ten  nasz  San  domierzył, 
Tam  to  człowiek  najpierwćj  w  tę  prawdę  uwierył : 
Że  ze  wszystkich  wiwatów  które  zna  Ojczyzna, 
Kochajmy  się!  po  Ojcach  najdroższa  puścizna! 

Kto  nie  wierzy  ?  niech  zmierzy,  jeśli  się  podoba, 
Proszę  Panowie  Bracia,  wszak  rzecz  bardzo  prosta?* 
Tu  w  kielich  sandomićrski  zlał  kielichy  oba. 
„Zmieścił  się  Podkomorzy,  zmieścił  i  Starosta ; 
Ba  i  jeszcze  pełny  brat  Sandomierzanin ! 
Bo  i  cóż  się  nie  zmieści  do  takićj  ofiary? 
A  żem  Panowie  Bracia!  Biskup  nie  poganin, 
Więc  jako  Bóg  przykazał  dolewam  do  miary! 
Ktoby  krople  rozłączył,  byłby  chyba  wrogiem ; 
Jako  w  winnicy  źrało  każde  grono  z  Bogiem, 
Tak  tutaj  każda  kropla  pierwszą  i  ostatnią: 
I  każda  jest  ofiarą  i  miłością  bratnią. 
Więc  wiwat,  kochajmy  się!  Bracia  nieodrodna! 
W  ręce  Podkomorzego ! "  — 

I  wypił  aż  do  dna. 

A  Szlachta:  „Niechaj  żyje  Senatorska  zgoda  I 
Zdrajca  kto  nie  wypije  i  ręki  nie  poda  /tt 
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1  «ln  P;m:i  Mnrosty  wypij  Podkomorzy. 
A  Starosta  znów  wypił  do  Pana  Cześnika, 
Jako  do  największego  swego  przeciwnika; 
I  brat  Sandomierzanin  krążył  tak  wesoło, 
Aż  z  rąk  do  rąk  obeszedl  całą  kolój  w  kolo; 
I  każdy  krzyknął:  Wiwat  Senatorska  Zgoda  1 
Zdrajca  kto  nie  wypije  i  ręki  nie  poda! 


Gdy  tę  kolćj  od  serca  skończono  radosno, 
Pan  Sędzia  na  stół  cały  odezwał  się  głośno : 
„W  dziejach  naszój  Ojczyzny  nauka  niezmierna: 
Że  tylko  tam  Sojusze  i  tam  miłość  wierna, 
Gdzie  się  i  serce  z  sercem  i  krew  ze  krwią  zleje. 

0  tóm  świadczą  nam  Litwy  i  Korony  dzieje! 
Więc  we  krwi  własnych  dzieci  dajcie  ręce  sobie, 
By  szczórze  uwierzyły  w  sojusz  strony  obie. 

A  tój  zgody  przestrzegać  będzie  dziatwa  młoda, 

1  na  dobre  wam  wyjdzie  Senatorska  Zgoda!" 

A  Xiążę  Biskup  dodał  —  „I  niech  to  Bóg  sprawi! 
A  ta  Xienia  nad  nami  niech  nam  błogosławi !  . . . 


« 


Cóż  Wasze  na  to  powiesz?  ot  niebyły  żarty! 
I  jak  gdyby  szczęśliwie  człek  pociągnął  karty, 
I  w  szczęśliwą  godzinę  wyrzekło  się  słowo, 
I  nie  padło  daremnie  na  ziemię  jałową, 
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Ale  jako  się  Litwa  złączyła  z  Koroną, 
Tak  tu  w  tydzień  piętnaście  małżeństw  skojarzono; 
A  Pan  Sędzia  Chojnacki  znany  z  swojój  wprawy, 
Kompromisem  we  trzy  dni  przeciął  wszystkie  sprawy ! 


I  do  ziemi  wróciła  znowu  zgoda  stara, 
I  dotąd  zwykła  gwarzyć  ta  Sanocka  wiara, 
Gdy  co  pójdzie  od  serca  i  gładko  jak  z  wodą, 
O  tćm  mówią,  że  poszło:  „Senatorska  Zgodą!" 


Lubiła  Polska  stawić  i  wysoko  ludzi, 
I  „darami  trzech  Królówtt  obsypać  takiego, 
Co  i  „łaskę  i  dary  wziął  Ducha  Świętego  !tt 
Ale  kiedy  człowieka  wyniosła  wysoko, 
To  miał  miłość  dla  drugich  i  opatrzne  oko, 
I  czułość  nad  bliźniego  losem  i  niedolą, 
A  czćm  wyźój  kto  stanął  —  tćm  świętszą  miał  wolą. 


•oś>o- 
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OBJAŚNIENIA. 


Ś.  p.  Jegomość  Pan  Benedykt  Winnicki,  był  rzadką  pa- 
mięcią obdarzony,  i  po  ca/y  eh  godzinach  nie  raz  mówił  nam 
dzieciom  polskie  i  łacińskie  wiersze;  Adagia  Knapskiego, 
Horacego,  Wirgiliusza  Eneidę  umiał  prawie  całą  na  pamięć  ? 
toi  i  pisarzy  polskich  od  Reja  z  Nagłowic  i  Kochanowskiego 
poczynając,  a  kończąc  na  Kniazninie  i  Karpińskim,  który 
był  ulubionym  jego  poetą. 

W  r.  1827  widziałem  Jmść  Pana  Benedykta  po  raz 
ostatni  na  Podolu,  dokąd  umyślnie  zboczyłem,  chcąc  aby 
mi  w  drogę  życia  pobłogosławił  przyjaciel  rodziców  moich. 

Nota  1. 

Szczycił  się  Rej  z  Nagłowic,  że  według  zwyczaju, 
Na  milę  nie  wyruszył  za  granicę  kraju. 

Miejsce  w  tradycyi  tu  przytoczone,  odnosi  się  do  nastę- 
pujących wierszy  Reja  z  Nagłowic: 
Acz  to,  móy  miły  bracie !   nie  jest  moiey  głowy, 
Abych  s  tobą  miał  o  tern  mieć  spólne  rozmowy ; 
Ale  y  przyrodzenie  y  cnota  poćciwa 
Nie  ścierpi  o  tern  milczeć,  co  iest  rzecz  prawdziwa, 


Li-  :n  irt  też   ]•:•('-"■    P'Oia    •.:j'!/'V    :.'<■    '.'-/.- i /.;\i;m*. 
Tam  się  pasZ  na  d/.icd/inir   inko  k-eie  zaiąc, 
Z  granice  polskiey  mile  nigdziem  nie  wyiechaZ, 
Lecz  co  widzieć  przystoi  przedsieni  nie  zaniechał. 
Aczem  był  nie  uczony,  przedsieni  iednak  czytał, 
A  czegom  nie  rozumiał  inszychem  się  pytał. 
A  tak  część  ze  zwyczaia,  część  tei  z  wiadomości 
Zdalekam  się  dziwował  świeckiey  przypadłości. 

Z  PRZEMOWY  KRÓTKIEJ:    Do  POĆCIWRGO  POLAKA  StAKU 

RTOBR8KIROO. 

Kota  2. 

I  wdarł  się  na  tę  skałę  pięknćj  Kalliopy 
Kochanowski  — 

Miejsce  to  odnosi  się  do  następujących  wierszy  J.  Kocha- 
nowskiego, którymi  Psałterz  Dawida  poczyna,  poświęcając 
go  Piotrowi  Myszkowskiemu  Biskupowi  Krakowskiemu: 

Żniwa  swego  pierwszy  snop  tobie  ofiarnie, 
Cny  Myszkowski,  którego  dobrodziejstwem  czuię 
Uwiązane*   swe"  sćrce  *,   bo  komu  jest  tayna 
Twa  łaska  przeciwko  mnie,  y  chęć  niezwyczayna? 

Jedeneś  ty  nalezion,  u  którego  miały, 
Mieysce  Musae  wzgardzonej  y  twarz  wdzięczną  znały. 
Jedeneś  ty  rozumiał,  że  moie  Karaoeny 
Mogły  iednak  bydź  godne*  iakieykolwiek  ceny. 

Ty  mieś  mi  serca  dodał,  żem  się  rymy  swćmi 
Ważył  zetrzeć  z  Poety  co  znakomitszemi, 
I  wdarłem  się  na  skółę  piękney  Kalliopy, 
Gdzie  do  tychmiast,  nie  było  znaku  Polskićy  stopy. 
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A  teraz  ci  z  Li  ban  a  niosę  Dawidowe 
Złote  gęśli,  a  przy  nich,  Polskie  pieśni  nowe : 
Psałterza  pięć  Książeczek:    którym  ty  łaskawy 
Wzrok  ukaz,   twey  nie  owszem  niegodnym  zabawy. 

Noto  3. 
I  nowo  zeszła  gwiazda  z  polskiego  Parnasu. 

Jest  tu  mowa  o  X.  Ignacym  Krasickim  jednym  z  naj- 
znakomitszych mężów  swego  wieka ,  nazwanym  Xiążęciem 
poetów  polskich.  Mimo  geniuszu  jakim  zasłynął  w  na* 
rodzie,  i  stanowiska  jakie  zajmował  w  społeczeństwie  i  po- 
litycznym świecie,  był  to  mąż  rzadkićj  skromności  i  w  ze- 
tknięciu się  z  nim  zaledwo  można  było  uwierzyć,  że  to  ten 
sam,  którego  imię  tak  szćroko  rozniosła  sława  po  świecie. 

Ntttt  4. 

Trzeba  było  szlachcica  na  Kudak  wyprawić, 
Aby  mógł  się  do  woli  szabelką  zabawić. 

Kudak  była  to  twierdza  za  czasów  Stefana  Batorego, 
przez  sławnego  inżyniera  Boplana  postawiona  nad  Dnieprem, 
Od  Kudaku  poczynała  się  w  dół  za  wodą  i  w  dłuż  porohów 
linija  fortec  granicznych,  które  stały  pod  komendą  osob- 
nych gubernatorów  po  zregestrowaniu  kozaków  przez 
Króla  Stefana.  Na  tćm  burzliwym  pograniczu,  sługiwała 
także  szlachta  polska  wojskowo,  zaciągając  się  po  kozacka 
u  gubernatorów  miejscowych,  według  możności  od  półtora 
do  dwunastu  koni.  Zaciągnąć  się  nie  można  było  na  mniej 
jak  na  półtora  konia  —  to  jest:  samemu  służyć  jako  to- 
warzysz w  chorągwi,  a  szeregowca  swego  dawać  co  drugą 
kolej   do  służby.    Na  gubernatorów   obierano  ludzi   bardzo 
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surowych  —  hetmanskiemi  artykułami  rządziło  się  pogra- 
nicze, ztąd  miaZ  każdy  gubernator  twierdzy  prawo  mięcia 
jak  hetman.  W  takiej  to  szkole  urabia/y  się  wojenne  dachy 
—  były  towolnice,  w  których  nawet  przestępców  nie  ścigało 
prawo.  Słowem  mówiąc  był  to  czyściec,  gdzie  przez  trudy 
wojenne  i  zasługi  na  polu  bitwy  położone,  moina  było 
oczyścić  nawet  skalane  imię,  powrócić  po  latach  nie  tylko 
ze  sławą,  ale  nawet  ze  czcią  do  Ojczyzny  i  społeczeństwa 
ludzkiego. 

Burzliwe  tedy  duchy  wyprawiano  na  pogranicze  polskiej 
Ukrainy,  które  obejmowano  pospolicie  pod  nazwą  Kudaka. 

Bo  kto  tam  nie  zginął, 

Ten  ze   czcią  wypłynął. 

Nota  5. 

I  od  kresów  dzielnego  rycerza  witano. 

Pogranicza  od  Tatarów  i  Wołoszczyzny,  a  później  i  od 
Kozaczyzny,  strzegły  nieliczne  chorągwie  w  długiej  linii 
rozciągnięte  od  Dniepru  do  Dniestru.  Linije  te  nazywano 
Krosami  a  pojedyncze  oddziały  miały  swe  stanowiska, 
lub  lezę  zimowe  na  tak  zwanych  lukach,  lub  tez  po 
Stannicach  i  znosiły  się  z  sobą  w  czasie  potrzeby  na 
całej  linii  krosów. 

Nota  6. 

Na  Podgórzu  Sanockićm  jest  dom  starożytny 
Klejnotem  Rogalitów  przodkami  zaszczytny. 

W  podaniu  niniejszym  trzymając  się  głównie  tradycyi 
domowej  rodziny  Krasickich,  przyłączamy  tu  nadto  jeszcze 
co  o  nich  Niesiecki  w  Koronie  Tomie  II.  na  karcie  692  mówi* 
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NtU  7. 
Za  mojćj  już  pamięci  w  Dubiecku  mieszkali. 

Piękny  Krasiczyn  z  okazałym  zamkiem,  który  Marcin 
Krasicki  postawił,  wyszedł  juz  bardzo  dawno  z  rąk  Kra- 
sickich, i  zdaje  się,  ze  od  owego  czasu  utwierdziła  się  w  tej 
rodzinie  owa  wiara  błogosławionej  mierności  ,  którą  i 
Biskup  w  swych  pismach  swoim  i  obcym  zaleca. 

Dubiecko  jest  to  małe  miasteczko  położone  na  wysokiem 
brzegowi sk u  nad  Sanem ,  w  ziemi  Sanockiej  a  dawnćm  woje- 
wództwie Ruskićm ,  w  prześlicznej  okolicy  górskiej.  Z  ciasne* 
go  skalistego  wyłomu,  w  którym  San  pasmo  gór  przerzyna 
Słonnćm  zwane ,  wychodzi  on  tu  na  rozległe  błonia  w  dolinę 
podłużną  i  przewijającą  się  srebrną  wstęgą  odkrywa  rozległe 
widoki.  Cały  krajobraz  leży  w  ostępie  szumiących  lasów,  kto* 
remi  porosły  góry,  a  urodzajność  błonia,  świeża  zielo- 
ność łąk,  szum  wody,  gra  mgły,  stroi  dziwnym  urokiem  ten 
kraj.  Najkorzystniej  przedstawia  się  ta  okolica  z  wysokiego 
brzegowiska  zamkowego  dziedzińca,  u  którego  stóp  San  się 
wężem  zwinął. 

Od  kilku  wieków  jest  Dubiecko  gniazdem  ojczystćm  ro- 
dziny Krasickich ,  i  w  tym  zameczku  nad  Sanem  urodził  się 
Ignacy  Krasicki  dnia  2  Lutego  1734  roku. 

Dawniej  obronny  zameczek,  jest  dziś  zamieniony  w  oz- 
dobną siedzibę  wiejską,  lecz  ogród  pochyla  się  jak  dawniej 
na  południe  ku  Sanowi;  widok  pozostał  ten  sam,  i  aleje 
starych  lip  otaczają  dziedzinę  i  ogród  zamkowy  do  koła. 

W  czasie  szerzenia  się  Aryanów  na  Podgórzu  Sanockićm, 
była  w  Dubiecku  drukarnia,  i  druki  Dubieckie  należą  do  wiel- 
kich osobliwości  bibliograficznych*,  mieli  tu  także  Aryanie 
swój  zbór,  w  dzisiejszym  ogrodzie  zamkowym  w  miejscu 
gdzie  Krasiczynek  stoi,  który  postawiła  Eleonora  Krasicka 
córka  Antoniego,  kanoniczką  zmarła. 
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Ma  8. 

Jest  tradycja  o  jednćj  z  tych  Krasickich  rodu. 


Tradycya  prawdziwa  —  z  tą  tylko  różnicą,  ie  się  rogalitka, 
o  której  ta  mowa,  nazywała  pono  Katarzyną.  —  Uczucie  znie- 
ważonej godności  niewieściej,  które  się  w  tein  podania  malaje, 
trudno  by  było  i  zastąpić  i  równie  uratować  najpoetycsniej- 
szyrn  wymysłem.  Obyczajowa  zacność  równoważy  tu  ogrom 
upadku  i  niezasłużonej  harf  by,  a  tragiczna  bohaterka  wy- 
chodzi z  tej  walki  zwycięzko. 

Zakon  Trynitarzy  zajmował  się  według  reguły  swojej  wy* 
kupywaniem  więźniów  z  pogańskiego  jassyru,  i  oddał  wiel- 
kie usługi  ehrześcianskiemu  światu  w  przeciągu  średnich  wie- 
ków. Był  to  niby  balsam  na  jedną  z  tych  ran,  która  się  ni- 
gdy nie  zamykała,  dopókąd  fanatyzm  Islamizmu  zagrażał  chrse- 
śeiańskiej  Europie  od  wschodu:  w  średnich  wiekach  była 
rada  na  to,  na  co  dziś  rady  nie  ma. 

Soli  9. 

Jasiek  z  Nowego-Miasta  wziął  ją  był  za  żonę. 

Jest  tamowa  o Nowein-Mieście  ziemi  Przemyskiej,  którego 
dziedzicem  był  Jasiek  z  Nowego-Miasta,  i  Mieszczanie  tameczni 
przechowają  dotąd  owo  podanie,  świadczące  tak  korzystnie 
o  składzie  społecznym  starożytnej  Polski  i  o  wzajemnych  sto- 
sunkach prawdziwie  ludzkich  pomiędzy  stanami  miejskim, 
szlacheckim  a  kmiecym  —  co  głównie  pochodziło  z  głębokiego 
religijnego  uczucia  sprawiedliwości,  z  urządzeń  hierarchicz- 
nych kształcących  się  w  państwie  na  wzór  kościoła,  i  z  po- 
czucia własności,  która  była  juz  skutkiem  tylko  takiego 
składu  rzeczy. 


123 

Ntta  10. 

Z  tego  domu  Krasickich  jak  gniazda  wypłynął. 

Jest  tamowa  o  Biskupie  Krasickim,  który  zasiągami  swy- 
mi w  krają  i  literaturze,  starożytną  rodzinę  i  jej  zasługi  na 
nowo  przypomniał  w  narodzie. 

Nota  11. 

Za  nowalią  Warmińską. 

Tak  to  nazywano  rzeczywiście  wiersze  X.  Biskupa  Kra- 
sickiego, które  się  po  kraju  szeroko  rozchodziły  jeszcze  przed 
ogłoszeniem  w  druku.  Na  dworze  bowiem  Biskupa  w  Heils- 
bergu  bawiło  wiele  polskich  rodzin;  często  odwiedzali  go 
krewni  i  dygnitarze  koronni,  i  na  tej  drodze  obiegało  wszyst- 
ko, co  tylko  z  pod  pióra  jego  wyszło,  po  Polsce.  Właścicielem 
jego  wierszy  był  raz  na  zawsze  wierny  sługa  Mowiiiski ,  któ- 
ry zostawał  przez  lat  wiele  przy  Xięciu  Biskupie. 

Nett  12. 

Xiążę  Biskup  Warmiński  rzadko  w  Polsce  bywał. 

Xiązę  Biskup  Warmiński  miał  swoją  rezydencyą  w  Xię- 
stwie  Warmirfskićm  nalezącćm  do  Rzeczypospolitej  Polskiej 
w  którćm  był  udzielnym  Księciem  w  Heilsbergu,  a  ztad  krzesło 
i  głos  w  duchownym  Senacie  Rzeszy  niemieckiej.  Do  tej 
stolicy  Biskupiej  była  takie  przywiązana  godność  Senatora 
w  duchownym  Senacie  Rzeczypospolitej  Polskiej  —  każdy  jed- 
dnak  Biskup  musiał  mieć  indy  gen  at  Pruski  przed  obięciem  sto- 
licy —  który  Krasicki  za  wpływem  króla  Stanisława  Augusta 
uzyskał.  Król  poważał  bardzo  jego  geniusz;  znali  się  od  lat 
dziecinnych,  bo  jeszcze  z  konwiktu  XX.  Jezuitów  we  Lwowie. 
Na  obrzędzie  koronacyjnym  króla  Stanisława  Augusta,  jako 
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kapelan  J.   K.    Mości  i  Opat  Wąchocki    miaZ   kazanie.    — 
Zobacz  Dtabtusz  8ejmu  Coronatiokis  1764  r.  — 

Neta  13. 

Z  Swiętćj  Lipki  Warmińskiej  przywiózł  matce  dary, 
A  bratu  złożył  sygnet  od  Papieża  stary. 

Parę  mil  od  miasteczka  Konska,  znajduje  się  w  katolickiej 
Warmii  miejsce  laskami  słynące  i  odpustami  na  cala.  War- 
mią sławne,  zwane  Śtą  Lipką.  Za  czasów  pogaństwa  stała 
w  miejscu  dzisiejszego  kościoła  Święta  Lipa,  którą  Warmjacy 
lipką  nazywali  —  bo  zdrobniałe  wyrazy  cechują  miejscowe 
narzecza.  Kiedy  w  miejscu  starej  lipy  postawiono  kościół, 
obsadzono  cmentarz  do  koła  lipami,  które  tak  wzrosły,  ze  od 
wszystkich  stron  są  pochylone  ku  kościołowi ,  —  w  czćm  wia- 
ra miejscowego  ludu  upatruje  oddanie  czci  Matce  Boskiej  na- 
wet przez  nieme  drzewa,  które  Ją  eh  walą  jak  mogą,  i  stąd  miej- 
sce to  jest  dziś  Ś.  Lipką  zwane.  —  Lipiński  i  Baliński  w  dziele 
swojćm:  Starożytna  Polska,  przytaczają  następujące  podanie. 

„Blisko  miasta  Resel,  Ressela,  Resla  (u  Niemców :  Róssel) 
przy  jeziorze  Zain ,  jest  sławny  na  całą  Warmią  kościół  z  cu- 
downym obrazem  Panny  Maryi ,  Świętą  Lipą  (Heilige  Linde) 
zwany,  który  wzniósł  r.  1618  Szymon  Rudniki  Biskup  War- 
miński na  pamiątkę  takiego  zdarzenia:  Zbrodniarz  pewien 
mający  ponieść  karę  śmierci  w  bliskićm  mieście  Rastenburgu, 
oświadczył  przed  sądem ,  ie  N.  Panna  Marya  objawiła  mu  się 
we  śnie  i  dawszy  tabliczkę  drewnianą  a  przy  tćm  sztylet, 
rozkazała  wyrobić  z  tego  jej  wizerunek.  Winowajca  choć 
nigdy  nie  był  snycerzem,  dziwnie  jednak  wykonał,  co  mu 
z  nieba  poleconćm  było.  Sędziowie  przyznając  to  łasce  Bo- 
skiej uwolnili  go  od  kary;  oswobodzony  zaś  winowajca  udając 
się  do  Ressli,    przybił   zrobiony    przez    siebie    obrazek   na 
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lipie  przy  drodze  rosnącej,  twierdząc  ie  to  było  miejsce  wy- 
brane od  N.  Panny  na  umieszczenie  jej  wizerunku.  Jakoż  wie* 
le  tu  potćm  cudów  się  okazało,  i  lud  okoliczny  zbudował 
przy  owej  świętej  Lipie  kaplicę ,  do  której  zaczął  się  schodzić 
gromadnie  na  nabożeństwo.  Nie  zważając  jednak  na  to  od 
wieków  poświęcone  w  myśli  bogobojnego  ludu  miejsce,  mar- 
grabia Albrecht  Xiążę  Pruski,  przyszedłszy  pod  Ressel,  kazał 
ściąć  ową  Lipę  i  zwalić  kaplicę.  Dopićro  biskup  Rudnicki, 
jakeśmy  już  powiedzieli,  wzniósł  tu  piękny  kościół  z  wyro- 
bioną na  ścianie  od  przodu  lipą  i  wizerunkiem  N.  Panny  Ma- 
ryi.u  —  Nadto  zobacz  Katalog  Biskupów,  Prałatów  i  Kano- 
ników Krakowskich  przez  X.  Ludwika  Łętowskiego  Biskupa 
Joppejskiego,  Dziekana  Kapituły  katedry  Krakowskiej.  Tom  IV. 
stron.  U.  i  następne. 

Sygnet  Biskupa  Warmińskiego,  o  którym  tu  mowa,  znaj- 
duje się  obecnie  w  Zamku  w  Baranowie  nad  Wisłą  i  jest 
własnościę  P.Karola  Krasickiego  syna  Jana,  wnuka  Antoniego, 
który  był  rodzonym  bratem  X.  Biskupa. 

Nota  14. 

Ztąd  w  calćj  okolicy  nazwano  ją  Xienią. 

W  starej  Polsce,  gdzie  dobrze  rzeczy  umiano  nazywać, 
dawano  nawet  ulubionym  drzewom  nazwiska.  Jeszcze  P. 
Morelowski  (patrz  niżej)  mówił  o  xieni  jak  o  osobie,  wszakże 
jak  lipa  Jana  Kochanowskiego  w  Czarny  mięsie,  tak  i  Xienia 
Ignacego  Krasickiego  w  Dubiecku  nie  dostała  czasów  naszych. 

Neta  15. 
Że  Drużbacka  z  swych  rytmów  szeroko  sławiona. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Drużbacka  Skarbnikowa  Żydacze- 
wska,  żyła  w  ścisłej  przyjaźni  z  domem  Krasickich,  przebywa/a 
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często  w  Dubiecka  w  młodości  swojej ,  znał  ją  Igiiacy  Krasicki 
i  uczył  się  jej  wierszy  na  pamięć.  Zmarła  1766  r. 


16 


Wielkiego  Konarskiego,  co  w  dziejach  zasłynął. 

Jest  ta  mowa  o  X.  Stanisławie  Konarskim,  Sanoezaninie 
a  rodu,  reformatorze  oświaty  polskiej  w  wieka  XVIII. 

Z  tego  kąta  pomiędzy  Sanem  a  Wisłokiem ,  wyszło  tylu 
sławnych,  znakomitych  i  zasłużonych  ludzi  w  Ojczyźnie,  ii 
gdybyśmy  wszystkich  wyliczyć  chcieli  od  czasów  Grzegorza 
z  Sanoka  si  po  dni  nasze,  to  nie  ledwie  czwarta  część  zna- 
komitości pierwszego  rzędu  przypadłaby  na  Województwo  Ru- 
skie. Przestajemy  tu  tylko  na  Konarskim ,  Krasickim ,  Drus- 
backiej,  jako  osobach  odnoszących  się  wprost  do  tej  tradycji. 


Ssta  17. 

I  Franciszek  Karpiński,  co  tu  także  bywał. 

Eleonora  Krasicka,  córka  Antoniego,  była  Kanoniczką; 
przywiązanie  jej  wszakże  do  rodzinnego  miejsca  było  tak 
wielkie,  ii  w  Dubiecku  w  ogrodzie  kazała  sobie  postawić 
pawilon,  i  tutaj  przy  rodzinie  przeżyła  ostatnie  lata  swego 
śycia  nie  zjeżdżając  do  klasztoru,  jak  tylko  na  kapituły 
główne.  Od  niej  dowiedział  się  autor  o  wielu  szczegółach 
pobytu  Franciszka  Karpińskiego  w  Dubiecku,  którego  pa- 
miątkę zostawił  Karpiński  w  zbiorze  swoich  poezyj,  w 
wierszu  pod  nazwą:  Podróż  z  Dubiecka  na  Skałę. 
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Neta  18. 
Kiedy  Biskup  Warmiński  do  Dubiecka  zjechał. 

Zdarzenie  w  tej  tradycyi  podane ,  odnosi  się  do  czasu  byt- 
ności X.  Biskupa  Warmińskiego  w  Dubiecku ,  który  dom  ro- 
dzicielski odwiedził  przybywszy  z  Heilsberga.  Zdarzenie  to 
przypada  we  dwa  lata  po  objęciu  stolicy  Biskupstwa  War- 
mińskiego, na  którą  po  Biskupie  Grabowskim  r.  1766  wstąpił. 

Neta  10. 
A  więc  pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska. 

Józef  nr.  Ossoliński  Wojewoda  Wołyński ,  następnie  Po- 
dolski, mieszkał  w  Sanockićm  w  Liski m  zamku.  Mniszech  Sta- 
rosta Sanocki  mieszkał  w  zamku  Laszkach  w  Samborskióm.  — 
Biskupem  Przemyskim  Ritus  Latini  był  pod  owe  czasy  An- 
drzej Młodziejowski,  Ritus  Graeci  Atanazy  Szeptycki.  —  Podko- 
morzym Bal  ze  starożytnej  rodziny  Gozdawitów,  którym  to 
miejscowa  tradycya  przyznaje ,  że  najdawnió j  osiedli  w  Ziemi 
Sanockiej. 

Nota  20. 

We  dworze  marszałkowa!  sławny  Morelowski. 

Jest  tu  mowa  o  Jmć  Panu  Stanisławie  Łukaszu  Morelo  w- 
skim,  któremu  zawdzięczam  największą  część  tradycyi  Sanoc- 
kiej. Był  to  bardzo  piękny  i  okazały  szlachcic  z  Wojewódz- 
twa Smoleńskiego  z  pod  Newla  rodem,  gdzie  jego  rodzina  po- 
siadała wioskę  dziedziczną  Jeziorki  zwaną  Nieszczęśliwy  po- 
jedynek, w  którym  przeciwnika  położył,  stał  się  powodem ,  ii 
w  młodości  jeszcze  swojej  opuścił  województwo  Smoleńskie 
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gdzie  jego  rodzina  była  osiadłą,  i  przeniósł  się  prawie  na 
drogi  koniec  Polski  bo  w  Sanockie.  Ta  zaprzyjaźnił  się  z  ro- 
dziną Krasickich  jeszcze  w  młodości  swojej ,  i  bywał  marszał- 
kiem na  dworze  rodziców  Biskupa  Warmińskiego  —  następnie 
ożenił  się  z  Zakliczanką  —  chodził  dzierżawami  —  posiadał  ma- 
jątek własny  —  wszakże  rozposazywszy  dzieci  powrócił  do 
Krasickich  i  mieszkał  a  P.  Xawerego  Krasickiego  w  Lisku, 
jako  stary  przyjaciel  domu,  tu  też  umarł  r.  1840,  dożywszy  lat 
90.  Do  samej  śmierci  był  zdrów  i  bardzo  przytomny.  Piękna 
to  była  starość  —  w  stroju  i  w  rozmowach  wytworny  —  przy 
wielkiej  powadze  uprzedzająco  grzeczny  —  słowem,  był  to 
żywy  pomnik  swojego  wieku. 


feta  21. 
Na  ten  raz  marszałkowa!  Łowczyc  Garwoliriski. 

Łowczy c  Garwoliński,  jest  to  osoba  bardzo  żywa  w  tra- 
dycjach Sanockich,  wyrósł  on  i  ukształcił  się  pod  okiem  i  rę- 
ką P.  Sędziego  Edmunda  Chojnackiego  i  był  jego  nieodstę- 
pnym towarzyszem  i  facto  tum  w  szlacheckich  i  sejmikowych 
praktykach.  P.  Morelowski  mówił  mi  o  nich,  że  P.  Chojnacki 
z  Garwolinskim  tak  się  znali  i  rozumieli ,  iż  nie  mawiali  do 
siebie,  a  każdy  wiedział  czego  drugi  żąda.  P.  Łowczyc  był 
bardzo  odważny;  w  tradycyach  naszych  powrócimy  jeszcze 
parę  razy  do  niego.  Rąbał  się  szalenie  —  ale  krwi  nie  lubił; 
ztąd  tćż  tylko  w  ostatniej  już  potrzebie  brał  się  do  szabli. 

Taką  zaś  miał  miłość  i  poważanie,  iż  nikt  mu  nie  odmó- 
wił posłuchu;  ztąd  też  gdy  P.  Sędzia  Chojnacki  stetryczał, 
uprosił  go  Wojewoda  Ossoliński,  aby  mu  przynajmniej  Garwo- 
lińskiego  pozwolił  na  czas  bytności  Biskupa  Warmińskiego,  i 
jakoż  marszałkowa*  pod  tę  porę  na  dworze  Wojewody. 
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Nota  22. 
Był  także  i  marszałek  Biskupa  Boznański. 


Xiąźę  Biskup  Warmiński  lubił  takie  robić  incognito  wy- 
cieczki. —  Raz  tedy  gdy  do  Sieniawy  jechał  skarbniczkiem 
z  jednym  tylko  sługą,  przeprawiał  się  przez  San  w  Radymnie. 
Kiedy  już  prom  odbił  od  brzegu,  jedzie  jakiś  szlachcic  z  pa- 
górka i  krzyczy  —  „Stój  tam  bo  i  ja  jadę!"  —  Biskup  kazał  na- 
powrót  przybić  do  brzegu  —  Szlachcic  zsiadł  z  konia,  wje- 
chawszy na  prom,  i  patrzy  na  X.  Biskupa.  —  Spojrzał  się  i  Bi- 
skup, widzi  sztuka  tęga,  na  nim  kurtka  myśliwska,  strzelba  na 
plecach  i  kordelas  przy  boku  —  pyta  go  X.  Biskup :  „A  gdzie 
to  Waszmość  jedziesz?"  —  „W  świat,  szukam  losu  —  odrzekł 
szlachcic.'1  —  „To  mozebyś  wasze  u  mnie  przyjął  służbę?"  — 
„A  może!  ale  wprzód  trzebaby  mi  wiedzieć  kto  Waszmość 
jesteś."  —  „X.  Biskup  Warmiński  —  odrzekł  Krasicki.  Szlachcic 
się  pokłonił,  lecz  nie  zmieszał  się  wcale  i  oddał  mu  swoje 
służby.  Potćm  pojechał  z  X.  Biskupem  do  Warmii  i  tam  się 
ożenił  z  respektową  panną  P.  Humienieckiej. 

Nota  23. 

I  N.  Panna,  co  od  wieków  słynęła  łaskami. 

Obraz  ten  obecnie  znajduje  się  w  Zamku  Liskim  u  Pań- 
stwa Edmundów  Krasie  kich  v 

Nota  24. 

Po  mszy  wracał  do  siebie,  i  trzy  godzin  prawie 
W  ciszy,  innćj  zupełnie  poświęcał  zabawie; 
Bo  albo  pisał  listy,  lub  wiersze  dyktował.  — 

Jest  to  ściśle  historyczne.  Biskup  Warmiński  przepędzał 
parę  godzin  codziennie  na  czytaniu  i  naukowych  pracach, 

i) 
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bez  względu  czy  to  było  w  podróży,  czy  wśród  W  arszawy 
lab  hucznego  Heilsberga.  Ubranie  głowy  zajmowało  w  owym 
czasie  godzin  parę  —  w  tej  tedy  porze  czytywał  mu  lektor  lab 
pisywał  wiersze ,  które  z  pamięci  dyktował.  Jeżeli  tłómaczył, 
•tał  przed  nim  mały  polpicik  z  książką;  tak  powstały  i  tI6- 
maczenia  Ossyana  przy  gotowalni  rannej. 

lista  25. 

Nie  sztuka  mieć  Sobótkę  gdzieś  o  Świętym  Janie. 

Spalenie  Sobótki  o  niezwykłym  czasie  —  zdarzenie  hi- 
storyczne, które  miało  miejsce  podczas  bytności  Biskupa 
Warmińskiego.  Bo  nawet  wybryczkom  owego  czasu  umiano 
nadać  cechę  wielkich  uroczystości  narodowych  —  a  kto  wi- 
dział 8obótkę  w  okolicy  górskiej,  ten  przyznać  musi,  ze 
żadne  sztuczne  ognie  jej  nie  zastąpią,  gdyby  nawet  niewiem 
jakie  wydatki  spowodowały. 

Neta  2*  1  27. 
Nie  dopićro  to  obce  ważyły  się  szale. 

Zawsze  były  w  Sanockiein  mniej  więcej  dwie  partye, 
to  jest:  Podkomorska  i  Starościńska,  bo  dwa  te  urzędy  były 
w  rodzinie  Balów  i  Mniszchów,  ztąd  tez  i  przysłowie:  Co 
Mniszech,  to  Starosta  —  co  Bal,  Podkomorzy.  Że  i  Starostwa 
szły  puścizną  po  rodzicach  możnych,  w  tern  niema  nic 
dziwnego  —  ale  to  rzecz  dziwniejsza  że  na  wyborowym  urzę- 
dzie było  sześciu  Balów  Podko morzami.  Powaga  takich 
rodzin  jak  Ossolińscy  i  Krasiccy  równoważyła  niesnaski 
w  ziemi ,  i  póki  Wojewoda  Ossoliński  nie  wydał  córki  za  Sta- 
rostę Mniszcha,  panowała  w  Ziemi  zgoda  pro  foro  externo. 
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Nota  28. 

I  Sieniawszczyznę  nie  raz  czapkami  nakryli. 

8ieniawszczyzną  nazywano  pod  koniec  XVIII  wieku  par- 
tyą  Wojewody  Ruskiego  i  syna  jego  Zięcia  Jenerała  Ziem 
podolskich,  a  to  z  tego  powodu,  że  Xiążę  Wojewoda  wziął 
ostatnią  8ieniawską,  a  z  nią  razem  majątki  8ieniawskich  i 
stronników  domu. 

Nota  29. 

Ale  gdzie  mu  do  Mniszcha,  Mniszchi  to  panowie. 

Zobacz  Niesiecki,  Korona,  Tom  III,  karta  278  i  Skar- 
biec dygnitarzy  koronnych,  Tom  1.  str:  237  i  490, 


Nota  30. 

De  jurę  et  de  hajda  Pan  sędzia  Chojnacki. 

Edmund  Antoni  z  Wielkich  Chojnat  Chojnacki  Łow- 
czyc  Żydaczewski.  Parę  razy  będziemy  jeszcze  mieli  spo- 
sobność powrócenia  do  P.  Sędziego,  gdzie  go  bliżej  po- 
znamy. By?  to  człowiek  bardzo  poważany  w  ziemi,  rzad- 
kiej odwagi,  przytomności,  siły  wielkiej  i  wymowy,  znajo- 
mości praw  i  obyczajów  krajowych,  a  tak  powszechnie  uko- 
chany, że  dziś  jeszcze  żyją  w  Sanockićm  obywatele,  których 
ojcowie  na  cześć  i  pamiątkę  P.  Sędziego  Chojnackiego  Ed- 
mundami pochrzcić  dali  —  chociaż  już  trzecie  pokolenie  od 
czasów  P.  Chojnackiego  schodzi.  —  Zobacz  Dyaryusz  Sejmu 
Electionis  z  r.  1764. 

9* 
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Ksto  31. 

A  Xiąźę  Biskup  na  to  —  Mości  Mostowniczy. 

Mostowniczy  był  to  urząd  tylko  na  Litwie  znany;  obo- 
wiązkiem Mostowniczego  było  utrzymywać  drogi  na  Litwie 
i  Polesiu,  gdzie  przeprawa  była  trudna  przez  biota  i  brody. 
W  Sanockiem  nie  mogło  być  mowy  o  Mostowniczym,  ale 
X.  Biskup  chciał  dać  poznać  P.  Sędziemu  jednćm  słowem,  ii 
pojmuje  fortel  jakim  go  zażył.  —  Żart  ten  wszakże  tak  się 
upowszechnił,  ii  do  śmierci  nazywali  poufali  P.  Sędziego 
w  żartach  P.  Mostowniczym. 

Keta  32. 

A  Biskup  w  dalszą  drogę  do  Liska  wyruszył. 

Senator  Senatora  Rzeczypospolitej 

Przyjął,  jako  przystało  w  starym  zamku  Kmity. 

Z  Leskim  zamkiem,  który  pierwotnie  Piotr  Kmita  ostatni 
potomek  tego  domu  wystawił,  opuściwszy  ostatni  zamek  So- 
bień  nad  Sanem  o  pół  mili  od  dzisiejszego  Liska  lezący,  wiałe 
się  wiele  wspomnień  historycznych.  —  Autor  po  odbudo- 
waniu tego  zamku  napisaf  z  niego  list  do  P.  Xawerego  Kra- 
sickiego, który  tych  historycznych  wspomnień  dotyka ;  przy- 
taczamy go  tu  w  ustępach,  , miasto  objaśnień  do  zamku 
łaskiego. 

LIST 

Do  P.  Xawerego  Krasickiego  z  Zamku  Liskiego,  d.  13 

Grudnia  1838  r. 

Po  trudach  i  mozołach  i  pielgrzymkach  wielu, 
Owom  osiadł  u  ciebie  zacny  przyjacielu! 
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W  Zamku  —  który  przed  wieki  Piotr  Kmita  fundował! 
Gdzie  się  ów  sławny  „Djabeł  Stadnicki*'  wychował: 
Odzie  Szwed  roznosił  pożar  i  wojenne  wrzaski, 
Gdzie  żyli  Ossolińscy,  a  umarł  —  Puławski ! 


•  •  • 


A  kędy  od  pół  wieka  puszczyk  wołał  z  wieży, 
A  wieczorem  w  komnaty  bił  rój  nietoperzy, 
Kędy  w  siatce  po  odrzwiach,  pająk  się  kołysał, 
A  podróżny  po  murach  imię  swoje  pisał, 
Dziś  snują  się  znów  ludzie  w  poczciwej  dziedzinie, 
I  lampa  świeci  w  oknach,  a  ogień*  w  kominie. 

O  długo  patrzał  na  nas  szary  ten  gród  z  góry, 
I  wzrok  jego  był  chłodny,  samotny,  ponury, 
Jak  starego  żołnierza,  co  żył  dla  ojczyzny, 
I  nie  ma  czćm  na  starość  pokryć  nawet  blizny. 
Tyś  go  dźwignął  i  okrył  po  leciech  tak  wielu, 
A  starzec  do  Cię  mówi:  „Dzięki  przyjacielu"  .... 

Ale  jakże  się  z  wami  złożyć  w  tćm  przymierzu, 
Z  tobą  zamku  Kmito  wy  i  stary  żołnierzu? 

Stary  mur,  stary  żołnierz,  powieść  przeszłych  czasów, 
Wiernie  stroją  się  z  sobą  śród  wieku  zapasów. 
Lecz  aby  pieśni  takiej  uczuć  tajne  stroje, 
Potrzeba  pieśń  pokochać,  czcić  dzieje,  czuć  boje; 
Naó wczas  wszystko,  wszystko  do  koła  nas  żyje, 
Ludzie  których  od  wieku  mogiła  już  kryje, 
Ich  sprawy  i  uczucia,  boleści,  nadzieje, 
I  wszystko  co  się  działo  —  niby  dziś  się  dzieje  .... 
A  gdy  wszystko  pamięcią  jak  potokiem  płynie, 
I  kłoda  popieleje  w  tym  wielkim  kominie, 
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8nują  mi  się  postacie  przeszłości  po  ścienie, 
I  pomarfyeh  Polaków  mijają  się  cienie. 

Jakiś  mąż  joi  sędziwy  z  młodzieńcem  się  zjawia, 
To  Kmita  Janickiego  do  Rzymu  wyprawia, 
Kędy  się  pieśni  jego  w  dzieje  Rzymu  wprzędły, 
I  gdzie  go  po  Tybullu  czekał  laur  niezwiędły. 

Kłoda  błysła  płomieniem  i  znikło  widzenie, 
I  znów  zagasła  ....  i  nowe  miotają  się  cienie. 

Kilka  mężów  za  stołem  szerokim  się  zjawia, 
Na  nim  księgi  i  pisma  ....  jeden  z  nich  rozprawia, 
Złote  są  usta  jego  ....  rozum  jego  syty, 
Mówi  z  duszą,  bo  w  sprawie  Rzeczypospolitej, 
Któżby  ciebie  nie  poznał  tntaj  Orzechowski?! 
Gdy  się  w  tym  Zamku  chronisz  klątwy  prymasowskiej, 

0  przemów !  przemów  jeszcze  choć  kilkoma  słowy ! 
Pokarć!   pociesz!  poratuj!  —  Znikł  mówca  surowy. 

Kłoda  błysła  jak  wprzódy  na  pokój  płomieniem, 

1  zagasła,  i  mary  snują  się  znów  cieniem ! 
Naród  wyrzekł  na  sejmie  w  sumieniu  spokojny : 

Nikt  się  w  Polsce  nie  weźmie  —  prze  wiarę  do  wojny ! 
A  tu  szumi  w  Zamkowym  dziedzińcu  powstanie, 
Na  wyprawę  w  równiny  ciągną  Ary  anie, 
8tadnicki  na  ich  czele  —  ale  kruk  mu  wróży: 
„Ej  pono  pod  Jarosław  szczęście  nie  posłuży  !Ł 

Znowu  błysło  w  kominie  i  błysło  powtóre. 
Płomień  rwie  się  do  góry !    Ha  to  zamek  gore ! 
Szwed!  Szwed!    więc  na  gwałt  biją  z  murów,  biją  w  dzwony, 
Szwed  dobył  nocą  zamku  .  .  .  pierzcha  lud  strwożony. 
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A  niby  krwawych  godów  pochodnie  grobowe, 
Górą  na  okolicę  te  wieie  zamkowe. 

Zgorzały  ...  i  znów  cicho,  po  ogniu,  po  wojnie, 
Cicho  i  ciemno  w  koło  i  niby  spokojnie. 

A  San  szumi  jak  dawniej,  trawnik  zielenieje, 
I  lipa  starożytna    woń  do  koła  sieje , 
A  komnaty  złociste  czas  zawala  rumem, 
I  tylko  powieść  głucha  krąży  między  tłumem, 
Że  skarb  tutaj  gdzieś  leiy.  —  I  któż  go  posiędzie  ? 
Kto  wyrzeknie  zaklęcie,  i  kto  go  dobędzie?  .  .  .  , 

Neta  33. 

Dalćj  z  Nowego  Tańca. 

Rodzina  Gozdawitów  posiadała  głównie  Sanockie,  i  po 
dziś  dzień  jest  jeszcze  wiele  domów  w  Sanockiem  tego  herbu. 
Tu  przytoczone  rodziny  składały  podówczas  mieszkańców 
tej  ziemi  prócz  wygasłych:  Stano  w-Her  burto  w,  Wapowskich, 
Brunickich,  z  których  wiele  rodzin  dzisiejszych  po  kądzieli 
pochodzi.  — 

Neta  34. 

Nie  wiem  —  dość  że  na  Chwaniów  dwóch  szlachty 
jechało. 

Tradycya  prawdziwa  Ziemi  Sanockiej  odnosząca  się  do 
pasma  gór  zwanego  Chwaniowem.  —  Trakt  dawny  z  Liska 
do  Dobromila  prowadził  także  na  Chwaniów,  u  stóp  jego 
leży  z  jednej  strony  wieś  Ropienka  Niesiołowskich  ,  a  po 
drugiej  Nowosielec  Kozickich. 
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Ntfett. 

Bo  na  Brano  w  jadę. 

Sześciu  pasmami  równoległych  gór  zjeżyło  się  Sanockie. 
—  Działy  nad  Birezą,  Branów,  Chwaniów,  Słonne,  Żuków 
aOtryt. 

NtU36. 

Niech  nam  z  tego  puharu  opowie  Gozdawa. 

Balowie  herbu  Gozdawa,  należą  do  najstarożytniejszych 
obywateli  Ziemi  8anockiej.  Legendę  o  ich  protoplaście  przy- 
toczoną słyszałem  powtarzaną  nie  tylko  od  szlachty,  ale  i  od 
górali  Sanockich,  którzy  mówią  że  Balowie  pierwsi  po 
pod  Bieskidem  karczowali  lasy,  sypali  kopce  i  stawiali 
krzyże.  —  Dziwna  wszakże  że  polskie  herbarze  przytaczają 
inną  tradycyę  o  starej  Gozdawie  —  zwracam  tu  na  to  uwagę, 
że  podania  miejscowe  różnią  się  znacznie  od  starych  świa- 
dectw piśmiennych. —  Zobacz:  Niesiecki  Korona.  Tom  1. 
kar.  32.  — 

Neta  37. 
Poparł  konia  przy  Choczwi,  a  koń  padł  nad  rzeką. 

Wieś  Choczew  ze  starożytnym  zameczkiem  położona  po 

wyżej  Liska  nad  Sanem,  jest  rodzinnćm  gniazdem  Fredrów, 

i  tu  urodził  się  jeszcze  ojciec  Alezandra  Fredry.    Podanie  o 

którćm  mowa,  odnosi  upadek  konia  Gozdawity  do  tej  Choczwi 

gdy  się  przez  rzekę  Choczewkę  przeprawiał. 

Nota  38. 

Więc  proszę  o  Starostę. 

Był  zwyczaj  w  domach  szlacheckich  który  się  do  dziś- 
dnia  przechowuje,  że  po  sławniejszych  Antenatach  domów 
chowano  kielichy,   puhary,  szable,  które  ich  nosiły  godności. 
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NeU  39. 

Wiwat  niech  żyje  Senatorska  Zgoda! 

Wypadek  który  głównie  posłużył  do  odnowienia  tej  tra- 
dycyi,  pnechowal  się  pod  nazwą  Senatorskiej  Zgody  —  tak 
nazywali  bowiem  starzy,  czasy  bytności  X.  Bisknpa  War- 
mińskiego w  Dubiecku. 

Po  raz  pierwszy  słyszałem  o  tym  wypadku  od  Pani  Trus- 
kolawskiój  z  Płonnego ,  która  za  czasów  Senatorskiej  Zgody 
za  mąi  poszła;  następnie  dopiero  dowiedziałem  się  o  wielu 
drobniejszych  szczegółach  od  P.  Morel  owakiego  i  od  P.  Po- 
doleckiej  w  Rzepedzi. 


<** 


SEJMIK 


—  JENERAŁ  — 


WOJEWÓDZTWA  RUSKIEGO 


ODPBAWIONT  1786  R. 


|W    SĄDOWEJ- WIŚNI. 


/     / 


częsc  m. 


SEJMIKOWA  SZLACHECKA  TRADYCYJA 


Przedewszystkiem  cześć  grobom !  — 

Ta  pod  tym  kamieniem,  leży  ostatnie  półtora  wieku  — 

olbrzymie  zwłoki !  — 

Kto  nad  niemi  nie  pomodli  się,  ten  jak  niegodny, 

niepoświęcony  wchodzi  do  całej  przeszłości. 

(Kkól  Zamczyska). 


„Próżno  się  na  polu  wadzisz, 
Jeźli  dom  a  nie  uradzisz. u 


Tak  mawiali  z  praktyki  niegdyś  nasi  starzy, 
A  i  dzisiaj  to  ważne,  co  się  dobrze  zważy. 
Co  innego  Mosanie  i  dom  i  rodzina, 
I  przy  domu  okazya  i  w  ziemi  gościna; 
A  inaczćj  znów  szlachta  za  barki  się  wodzi, 
Kiedy  sprawa  w  Narodzie  o  publikę  chodzi. 


Bo  publika  jak  wolność,  takie  wielkie  słowo! 
W  niśj  umiano,  jak  w  arce,  wszelką  świętość  złożyć; 
I  byle  nie  potrzeba  sumieniem  nałożyć, 
To  nie  żal  za  nią  człeku  nałożyć  i  głową. 
Publika  a  prywata,  to  niby  noc  do  dnia, 
To  jak  ogieii  i  woda,  jak  cnota  i  zbrodnia. 

10 
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Lecz  nie  dano  tam  bardzo  uwięznąć  w  prywacie, 
Bo  jeżeli ś  zatwardział  w  sercu  panie  bracie, 
Toś  chyba  już  przesiedział  cale  życie  w  domu, 
I  oka  nie  pokazał  na  świecie  nikomu  — 
Bo  na  co  kto  zasłużył,  płacono  za  domem; 
I  nic  nie  zasłoniło  w  publice  przed  sromem, 
Samoluba,  kosterę,  kutwę  i  pieniacza, 
I  każdy  dla  się  znalazł  od  prawdy  rębacza. 


W  publice  inna  sprawa  —  zjazdy  były  częste, 
Okoliczności  różne,  i  okazye  gęste : 
Bo  sejmy  i  sejmiki  i  dworskie  festyny, 
I  biskupie  wizyty  i  wielkie  odpusty, 
Trybunały,  relacye  ba  a  imieniny ! 
Na  wiosnę  krew  majowa  —  a  obźynki  latem, 
Pod  jesień  polowania,  a  zimą  zapusty; 
I  wszędzie  cię  kochano  i  każdy  był  bratem, 
W  powiecie,  w  województwie,  ba  w  całśj  Koronie, 
I  każdy  ci  z  ludzkością  podał  bratnie  dłonie, 
Jeśliś  klejnotu  cnoty  złym  czynem  nie  splamił, 
Po  Bożemu  szedł  światem  i  ludzi  nie  mamił. 


Szlachcic  gdy  się  w  publice  skąpał — bywał  czysty ! 
I  katolik  prawdziwy  i  w  sercu  ognisty! 
Bo  z  Bogiem  poczynano  te  publiczne  sprawy, 
A  człowiek  był  przed  Bogiem  pokorny  i  prawy; 
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I  kiedy  ducha  skupił  w  intencji  pobożnćj, 

To  był  w  sercu  Wielmożny,  na  prawdę  Wielmożny  I 

A  kiedy  się  w  publicznćj  sprawie  uwielmożył, 

Miał  i  posłuch  i  ślady  poczciwe  położył; 

Bo  w  sercu  wyniesiona  z  Kościoła  powaga, 

Lgła  do  duszy,  jak  w  pochwie  lgnie  ta  szabla  naga. 


Ztąd  różne  religijne  bywały  praktyki, 
I  przez  Kościół,  Sakrament,  ('roga  do  publiki: 
Tam  rosły  animusze  i  myśli  serdeczne, 
Bo  się  człowiek  oglądał,  na  to  co  jest  wieczne! 
A  kiedyś  go  już  zaklął:  „A  Bóg?  —  A  Sakrament? 
A  co  powie  historya?*  —  toś  go  miał  już  w  saku! 
I  żeby  jaka  ryba,  żeby  jaki  zamęt, 
Upokorzył  się  szlachcic  i  poszedł  na  raku ! 
Więc  jeszcze  z  tym  pół  biedy,  co  się  Boga  boi, 
I  wić,  że  tu  przed  sądem  przyszłych  dziejów  stoi. 


Czuła  to  dobrze  szlachta  —  więc  jak  ryba  w  wodzie, 
Człek  się  dopiero  wówczas  czuł  —  gdy  żył  w  Narodzie, 
I  wzdychał  do  okazy  i,  by  się  mógł  wyświęcić, 
I  czy  sam  stawić  czoło  —  czy  drugich  zachęcić.  — 


Sejm  największa  już  ręka,  gdy  się  pany  zniosły; 
Bo  tam  Król  i  xiądz  Prymas  i  postronne  posły, 

10* 
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Huwh  w*Wf  i  fMUmU^  b*  i  rfdme  *Kły!i 
Wi^  tó*  rti*M*  t#m  wcfck*  dochodziły  riKfcjr, 
I  łHko  Imrriw  kuły  wyiwnąf  «c  praodem: 
Ho  hIk  ftarly  *ig  i«»wk4  pnead  całym  Narodem. 


•HU  mh  WujniU*  MoMHitie,  to  tam  trudna  rada, 
I  im  Ho*a  Łam  wolą  uprawy  zdać  wypada, 
Hu  In  Midiia  prywata,  lecz  narodu  losy 
zwykły  »ty  tafii  odważać,  na  ziemie  i  glosy;  — 
A  Im  M\)mlk        to  bywał  jeszcze  w  ludzkićm  ręku, 
t  ula  rwa  wlachdo  posła  wiózł  z  sobą  na  łęku; 
A  ŁukialiJtiA  pray  padków  bywało  bez  liku, 
Ża  puii  t\\\\v*yl  na  sejmie  —  szlachcic  na  sejmiku. 


Ho  Jak  duoli%v  mtlaadowt*  przy  domu  się  zniosły, 
To  lak  bimUo  i  w  nity  l  w  wolę  urosły, 
lv  uikl  aia  tfiuiał  Jui  więcej  postawić  im  czoła, 
1  aa  U*m  l%vlko  MtaAs  w  wyaało  z  ich  koła. 


.taJMi  Mo£  uio  wygr*t  w  *ejtnie  —  to  przegrana 
Ho  s^y wi  ma  l\vo  w  Y^rana  dla  wszystkich  i  wszędzie; 
U\%*  j**U  na  aejuuku  pau  płachtę  przybędzie. 
t\vh\»ct\\  $o  u ^  tv>ło  —  bo  $othK>*e  zdeptana* 
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Panowie  bardzo  dworno  zjeżdżali  na  zjazdy, 
Lecz  szlachta  pojedynkiem,  jak  na  niebie  gwiazdy; 
I  nie  trudna  wyprawa  —  byle  sukien  parę 
I  pasik  siaki  taki,  szerpentynę  stare, 
Eoii,  kulbaka  Mospanie !  i  czapka  na  oku, 
Czasem  jeszcze  pachołek  i  strzelba  w  wytoku, 
Byle  sygnet  na  palcu,  łyżka  za  cholewą, 
To  się  pomknął  gdzieś  szlachcic  i  w  prawo  i  w  lewo, 
I  ktoś  go  potrzebował  —  i  przecież  coś  znaczył  — 
I  nie  jeden  go  chlebem  i  przyjaźnią  raczył. 


Któż  górą  na  sejmiku? 

Ani  ten  co  z  rodu, 
Ani  ten  co  z  zasługi  znany  u  narodu, 
Ani  głowacz,  ni  siłacz,  ni  bogacz  Mosanie ! 
Ale  ten  co  najraniój  umiał  dać  śniadanie. 


Bo  to  głosy  wychodzą  przez  gardło  i  zęby, 
I  grzeczne  za  nadobne  —  więc  daj  co  do  gęby? 
Kochasz?  —  kocham!  —  to  daj  jeść!  —  i  buzi  i  basta! 
Bo  datuje  się  zwyczaj  takowy  od  Piasta. 


I  co  robi  przyjaciół? 

Oto  domek  niski, 
Mało  potraw  u  stołu,  a  wielkie  półmiski, 
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I  racya  bardzo  prosta  —  do  niskiego  domu 
Zajazd  miły  i  przystęp  nieżbronny  nikomu ; 
Ty  w  bramę  —  misa  na  stół  i  pełna  butelka, 
A  gdzie  półmiski  wielkie,  tam  i  przyjaźń  wielka. 
Podług  odwiecznych  czasów  przyjętćj  praktyki, 
Województwa  Ruskiego  bywały  sejmiki 
Zawsze  w  Sądowój  Wiszni  —  na  górze  w  Kościele 
U  Ojców  Reformatów ; 

Tam  jak  na  wesele, 
Z  sześciu  ziem  przybywała  na  sejmik  drużyna, 
I  wszystkich  pomieszczała  niewielka  mieścina. 


Panowie  mieli  karczmy  i  własne  gospody 
Raz  na  zawsze  też  same  —  w  dworkach  Wojewody 
Stawali  Sanoczanie  partyi  Podkomorskićj ; 
Pan  Mniszech  stał  we  dworze  w  oficynie  dworskiój, 
Przyjmował  zwykle  szlachtę  Żydaczewskićj  ziemi; 
Xiążę  Jenerał  znowu  miał  własny  dom  w  mieście, 
I  cały  rynek  trzymał  z  party zan  ty  swymi, 
A  pan  Sędzia  Chojnacki  z  drobną  szlachtą  wreszcie, 
Stawał  u  Reformatów  na  górze  w  klasztorze, 
I  miał  tam  i  spiżarnią  i  piwnicę  w  porze, 
A  i  celę  niewielką  tuż  przy  kanafarzu, 
I  przyjaciół  swych  gościł  zawsze  w  refektarzu. 
To  choć  zjazd  był  największy,  nie  było  kłopotem, 
Bo  w  korytarzach  szlachta  sypiała  pokotem ; 
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A  gdy  czasem  zabrakło  miejsca  w  refektarzu, 
To  xiądz  gwardyan,  zastawiał  stoły  w  korytarzu, 
I  kiedy  po  Mszy  Świętój  zjadł  człowiek  śniadanie, 
To  do  doby  bez  jadła  był  wytrzymać  w  stanie, 
I  chyba  na  podkurek  coś  jeszcze  przetrącił; 
Ztąd  tćż  partyi  Sędziego  nikt  zdradą  nie  zmącił, 
Bo  w  kupie  trzymał  ludzi  i  rano  posilił, 
I  pokrzepił  na  duchu,  pod  miarę  wychylił; 
A  gdy  szlachta  po  mieście  przyciągała  pasa, 
A  pas  ciągle  folgował,  nie  było  z  nią  rady, 
Bo  czekaj  do  wieczora  na  pańskie  obiady, 
Kiedy  człeku  aż  pachnie  wódka  i  kiełbasa, 
Więc  nie  raz  tak  się  działo,  że  partyi  odstąpił, 
I  wziął  go  bez  obrotu,  kto  rano  nie  skąpił. 


I  racya  bardzo  prosta !  —  modlitewka  krótka, 
Et  in  quo  nati  mmus  —  więc  puzdro  i  wódka, 
A  potóm  za  cholewę  sięgnął  jaki  taki, 
Z  wereszczakiem  kiełbasa,  a  z  szafranem  flaki ; 
Więc  barszcz,  dalćj  kapusta, 
A  pieczenia  szósta, 

Głowizna  i  nogi, 
Dwunaste  pićrogi. 
A  w  dzień  postny  braciszku  naprzód  idzie  rak, 
A  potóm  poleweczka,  więc  i  pieprz  i  mak, 
Potóm  kluski,  piwa  dzban, 
Ryby>  grzyt>y>  chrzan. 
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A  że  to  nasza  wiara  odkąd  jest  narodem, 
Brzydzi  się  tchórzem,  skąpcem,  lichwiarzem  i  głodem 
Ztąd  był  tóż  na  śniadanie  każdy  bardzo  czuły, 
I  więcćj  o  puzderka  dbał  niż  o  szkatuły. 


Jenerał  ziem  Podolskich  z  Sieniawskićj  się  rodził, 
I  puścizną  wziął  dobra  i  stronników  domu, 
I  w  województwie  Ruskićm  rćj  po  ojcu  wodził, 
A  w  całćj  Polsce  tajnćm  nie  było  nikomu, 
Ze  cała  szlachta  Lwowskićj  i  Przemyskiej  ziemi, 
Trzyma  się  tylko  zawsze  z  mitrami  swojemi; 
A  choć  rodziny  przeszły,  pozostało  wiano, 
I  zawsze  partyą  xiążąt  Sieniawszczyzną  zwano. 
Bo  szlachta  nie  lubiła  puszczać  z  ręki  wątku, 
I  rada  odnosiła  rzeczy  do  początku, 
A,  że  to  dłuźój  rzeczy  i  imion  niż  ludzi, 
Ztąd,  co  człeku  jest  miłćm,  tóm  tóż  rad  się  łudzi. 
I  za  naszój  młodości  nie  raz  się  słyszało 
O  szablach  Batorego,  Koniecpolskich  radzie, 
O  Herburtów  rozumie,  o  Sobieskich  stadzie, 
Jak  gdyby  się  to  wszystko  wczora  było  działo; 
A  gdy  nawet  na  Szląsku  zabrakło  już  Piasta, 
Każdy  Król,  z  rodu  Polak,  był  Piastem  i  basta ! 
Były  jednak  różnice  —  kto  wziął  stare  gniazdo, 
Ten  dla  duchów  miejscowych  był  i  nadal  gwiazdą, 
Czy  to  było  po  mieczu  —  czy  to  po  kądzieli, 
Lecz  postronni  już  kądziel  w  mniejszćj  wadze  mieli, 
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I  zazwyczaj  się  wówczas  gniazdem  odstrychnęli, 

Zwłaszcza  jeżeli  dziedzic  innym  poszedł  torem ; 

I  inaczćj  zarządzał  i  partyą  i  dworem. 

Bieniawscy  w  całćj  Polsce  byli  ludzie  cenni, 

I  wielką  mieli  sławę  bo  byli  wojenni ; 

Póki  stało  Sieniawskich,  to  każdy  Sieniawski 

Pilnował  niby  z  rodu  buławy  i  laski, 

I  gdy  który  buławą  w  Sanockićm  zapukał, 

To  kwarcianego  wojska  po  kraju  nie  szukał, 

Bo  to  oraz  rój  szlachty  wyszedł  niby  z  ula, 

A  miał  i  matkę  własną  —  ztąd  hetman  Sieniawski 

Zwykł  był  mawiać  wracając  z  potrzeby  do  Króla: 

„Sanockie,  to  w  Ojczyźnie  żelazna  koszula!" 


Póki  stało  Sieniawskich,  poty  i  posłuchu ; 
Lecz  Xiążę  Wojewoda  kiedy  wziął  ostatnią 
Dziedziczkę  tego  domu  —  w  innym  działał  duchu, 
Ztąd  się  Sanocka  szlachta  odwinęła  matnią, 
I  skupiwszy  się  w  sobie  w  ziemiańskiej  praktyce, 
Odtąd  w  brew  Sieniawszczyznie  stawała  w  publice. 


Xiążęta  na  Klewaniu  i  Starym  Żukowie 
Idą  z  Xiążąt  Litewskich  —  więc  jak  krwi  panowie 
Mieli  inne  tradycye  —  bo  im  nie  szło  o  to 
By  się  wbijać  w  zaszczyty,  lub  gromadzić  złoto, 
Aby  wszystko  owładnąć,  wojować  i  sądzić, 
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Lecz  by  Rzeczpospolitą  inaczćj  urządzić. 
Bo  znali  na  czćm  w  świecie  i  w  ojczyźnie  stało, 
Ze  potrzeba  poprawy,  i  że  źle  się  działo ; 
Ztąd  był  i  dwór  Xiąźccy  znacznie  tóż  odmienny, 
Na  dworze  tylko  człowiek,  wytrawiony,  cenny, 
Lub  bardzo  świątobliwy,  wielce  zasłużony, 
Lub  wielkiego  talentu,  lub  bardzo  uczony. 
Wszystko  było  doborne,  wykwintne,  dobrane, 
Ogniem,  mieczem  i  złotem  już  wypróbowane. 
Bo  nie  szło  o  szermierkę  i  o  lada  rzeczy, 
Bo  i  przeszłość  i  przyszłość  miano  tu  na  pieczy; 
Politycy,  statyści,  mistrze  różnych  krajów, 
Snuli  się  na  tym  dworze  w  coraz  nowe  ruchy, 
A  wśród  różności  strojów,  języków,  zwyczajów, 
Jedną  ręką  skupione  takie  różne  duchy 
Pracowały  usilnie.  — 


Więc  choć  pan  cię  raczy, 
Pytał  człowiek  sam  siebie:  co  na  dworze  znaczy, 
Gdzie  tylko  cenią  rozum,  zasługę  i  miarę, 
I  więcśj  to  co  dobre  niźli  to  co  stare? 
Człowiek  do  rady  skory,  lecz  pan  żąda  służby, 
Sekret  duszą  w  czynności  —  a  tu  brat  nasz  plecie: 
Kto  obliczył  —  ten  tylko  pewien  skutku  w  świecie, 
A  bractwo  puszcza  przyszłość  na  wróżki  i  wróżby. 
I  choć  przyzna  że  mądrość  człeku  nie  macocha, 
Choć  przyzna  i  pochwali  —  rozumu  nie  kocha! 


•4  •*  w 


Więc  ciężki  mieli  żywot  mężowie  tój  drogi; 
I  chociaż  postawili  nie  jedno  na  nogi, 
Co  ich  czasy  przetrwało  i  dzisiaj  się  krzewi, 
To  o  ich  wiernój  służbie  bractwo  i  dziś  nie  wić ; 
Cóż  dopićro  za  życia?  Szkoda  mówić  szkoda! 
Ale  wróćmy  do  rzeczy. 


Xiąźę  Wojewoda 
Był  to  pan  bardzo  hojny,  mądry  i  wspaniały, 
Dwór  jego  monarchiczny  a  on  sam  poważny, 
Również  był  i  brat  jego  mąż  woli  żelaznój 
Xiążę  Kanclerz  Litewski,  także  pełen  chwały ! 
I  za  naszych  to  czasów  cała  Polska  znała, 
Ze  nad  Xięcia  Augusta  i  Xięcia  Michała  - 
Nie  ma  większych  statystów  —  i  nie  miarą  dworską 
Mierzyć  ich  wypadało  i  nie  Senatorską: 
Ale  chyba  już  tylko  miarą  Monarchiczną.  — 
Tak  stanęli  wysoko  oba,  i  wy tyczno ! 


Lecz  z  Xięciem  Jenerałem  była  inna  sprawa, 
Choć  mu  drogę  utarła  stara  domu  sława. 
Xiążę  w  niewielkim  mirze  u  szlachty  zostawał, 
Bo  drwić  lubił  ze  szlachty  —  a  licho  jeść  dawał, 
A  to  szlachcic  Mosanie,  kiedy  zbroił  czasem, 
Przyjął  nawet  batogi,  byle  na  kobiercu, 
I  znowu  go  Pan  ujął  koniem,  albo  pasem, 
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Ale  drwiny  do  śmierci  ciążyły  na  sercu; 
Bo  Xiążę  dziwnie  lubił  bawić  się  dowcipnie, 
I  wolał  przyjaciela,  niźli  koncept  stracić; 
I  kiedy  od  niechcenia  bywało  uszczypnie, 
To  lzćj  było  krwią  nawet,  niż  konfuzyą  płacić. 
Bo  to  dowcip  broń  taka,  że  choćbyś  dał  szyję, 
Niczćm  jćj  już  na  świecie  człowiek  nie  odbije 
Chyba  znowu  dowcipem  —  ale  gdzież  się  spinać, 
Z  takim  panem  o  lepsze,  czy  wypada  chodzić, 
Eto  nawykł  od  młodości  szablą  się  odcinać, 
Czy  potrafi  i  żarty  i  dowcipy  płodzić? 
Więc  w  publice  płacono  za  domowe  żarty, 
I  nie  raz  gra  zawiodła  w  układane  karty. 


Nie  dość  jeszcze  to  było  że  Xiąźę  drwić  lubił, 
I  ze  skąpstwa  swojego  marszałka  się  chlubił; 
Ale  na  domiar  jeszcze  polski  strój  porzucił, 
Przebrał  się  po  francuzku  w  szaty  haftowane, 
Nosił  szpady  i  guzy  kameryzowane, 
A  tak  i  wiernych  domu  przyjaciół  zasmucił; 
Bo  co  znaczy  roźenek  obok  karabeli  ? 
I  co  stalka  świćcąca,  kiedy  brylant  strzeli? 
Kapelusik  rogaty  fantazyi  nie  doda, 
I  wstyd  jakoś  tak  kuso  a  i  wąsów  szkoda! 
Nie  wiem,  kto  to  doradził  naszym  panom  pierwszy, 
Ale  był  to  przyjaciel  pono  nie  najszczerszy ; 
I  kiedy  z  dobrych  Kątów  szlachta  się  zjechała, 
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I  wielkiego  imienia  potomka  ujrzała 

W  takim  stroju  —  to  z  razu  myślała  że  drwiny; 

Więc  się  gniewem  paliły  serca  i  czupryny ! 

Ale  widząc  nareszcie,  że  pan  pierwszy  kłania, 

Ogłupiał  jaki  taki  i  już  nie  miał  zdania, 

Czy  się  gniewać?  Czy  rozśmiać?  Czy  odkłonić  warto! 

I  złość  go  porywała  i  brał  go  śmiech  pusty, 

I  do  lada  ukłonu  musiał  się  już  silić, 

Bo  tylko  cyruliki  i  gdańskie  oszusty 

Widywał  w  takim  stroju  przed  giełdą  otwartą; 

Więc  źle  —  gdy  nie  ma  komu  czapki  już  uchylić! 


Był  zwyczaj  że  się  starszym  do  kolan  kłaniano: 
Więc  gdy  szlachcic  wziął  Xięcia  ze  czcią  za  kolano, 
To  Xiąźę  tak  go  chwyci  bywało  za  szyję, 
I  ciśnie  do  guzika,  źe  jak  wąż  się  wije. 
I  poty  go  nie  puszcza,  aż  znamię  wybije, 
I  powiada  do  swoich  poufnych  cichaczem, 
„To  nasz!  bo  już  znaczony  —  a  kogo  naznaczeni, 
Temu  już  bez  skrupułu  daj  czapkę  zieloną!" 


Sanoczanie  urazę  jeszcze  inną  mieli; 
Xiążę  zwał  ich:  „ Wołową  szlachtą  z  za  Otryta." 
Jest  wielka  góra  Otryt,  co  Sanockie  dzieli, 
A  droga  wiedzie  przez  nią  taka  wyśmienita, 
Ze  szlachta  tylko  wierzchem  jeździ  tamtą  stroną, 
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I  często  się  potrzeba  jeszcze  trzymać  kuli  — 

A  gdy  przyjdzie  szlachciankę  przeprawić  w  drynduli 

To  sześcioma  wolami  na  dział  wyciągają 

I  dopićro  za  górą  konie  przyprzęgają. 

Ztąd  Xiążę  zwykł  był  mawiać : 

„A  Pan  Bóg  mi  świadkiem 
Nigdy  zgadnąć  nie  mogę,  co  tam  szlachta  jada? 
Bo  raz  tam  tylko  wróbel  zaleciał  przypadkiem 
I  z  głodu  zdechł!" 

Więc  była  uraza  nie  lada! 
Bo  cóż  zresztą  zwać  szlachtę  —  „  wołową*  w  narodzie 
I  gdy  chleba  nie  prosi,  przymawiać  o  głodzie? 
Ztąd  się  szlachta  Sanocka  burzyła  nieznośnie 
Na  to,  że  na  niesławę  Otryt  jćj  wyrośnie! 


Szlachcic  nie  był  wybredny  —  u  równego  sobie 
To  byle  na  czóm  przestał  —  nawet  na  wątrobie! 
Lecz  gdy  pan  podejmował  szlachtę  w  swćj  dziedzinie, 
Uważał  to  za  despekt,  gdy  nie  było  hojnie: 
Bo  kiedy  już  u  pana  nie  ma  być  przystojnie, 
To  gdzież  i  świata  użyć,  jeśli  nie  w  gościnie? 


Sam  Xiążę  nie  dbał  wiele  o  przyjęcie  gości, 
I  mawiał:  —  „Szlachta  nie  je,  pobożna,  wiec  pości  ;tf 
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A  Marszałek  znów  rządził  według  swojój  głowy, 
I  barszcz  bywał  bez  rury,  a  krupnik  jałowy. 


Gdyby  przy  tóm  przynajmniej  nikt  szlachtę  nie 

drażnił, 
Nie  byłby  się  człek  zresztą  za  to  nie  przyjaźnił, 
Ale  Xiąźę  do  koła  stołów  zwykle  chodził, 
I  z  gości  i  z  Marszałka  żarty  sobie  płodził : 
„O  mój  panie  Marszałku,  będzie  gęba  biła, 

Ze  nie  jadła,  nie  piła." 
Gdy  bywało  nie  świćża  trochę  wołowina, 
Wówczas  Xiążę  do  gości :  —  „ Jak  wystąpił  panie! 
Mój  Marszałek!  nie  żarty!  to  widzę  zwierzyna! 
To  i  mnie  się  przy  gościach  przecież  coś  dostanie." 


A  inną  znowu  rażą  to  niby  go  łaje: 

„U  mojego  Marszałka  dziwne  obyczaje, 

Gdzieindziej  to  dla  gości  na  stoły  się  daje 

Zazwyczaj  stare  wino,  ale  masło  młode, 

A  on  na  moim  dworze  inną  wznowił  modę, 

I  me  stoły  na  całą  Polskę  dzisiaj  słyną, 

Bo  tutaj  stare  masło,  młode  dają  wino!" 

Ztąd  gdy  z  domu  wyruszym,  mina  u  nas  sowia, 

A  zapał  dla  przyjaciół  zwolna  w  Polsce  cichnie, 

Bo  to  u  nas  w  Przemyskićm  jak  kto  sobie  kichnie, 

To  zaraz  mu  w  Sonockićm  krzyczą:  „Sto  lat  zdrowia!" 
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Lubiła  tóż  i  szlachta  okazji  nie  tracić, 
Bo  kto  rad  z  nićj  żartuje,  temu  umie  płacić, 
A  więc  kiedy  wiwatów  zbliżała  się  pora 
A  Marszałek  dał  na  stół  ladąjakie  wino : 
To  szlachta  półgłosikiem  i  z  pokorną  miną, 
Już  przy  pierwszym  kieliszku  wynurza  swe  zdanie 
I  przypija  do  Xięcia:  —  „Na  podziękowanie!...* 
Więc  Xiążę  do  Marszałka:  A  bój  że  się  Boga, 
Nie  rób  wstydu  domowi  i  z  przyjaciół  wroga! 
Więc  Marszałek  się  niby  coś  trochę  poprawia, 
Lecz  szlachta  po  staremu  pićrwsze  zdrowie  wznawia, 
I  ile  razy  tylko  z  kielichami  wstanie, 
Znów  przypija  do  Xięcia:  —  „Na  podziękowanie!* 
Aż  gdy  w  końcu  się  węgra  dobierze  starego, 
Dopióro  wszystka  niby  od  miłości  pała, 
I  woła  bez  przestanku,  a  z  gardła  całego: 
„Nie  ustająca  łaska  Xięcia  Jenerała!" 


Często  Xiążę  facecye  nawet  komponował, 
Lub  na  cudzy  rachunek  ze  szlachty  żartował, 
I  kiedy  już  nie  było  co  złożyć  na  kogo, 
Składał  na  Króla  Jana  —  bo  wiedział,  jak  drogą 
Dla  szlachty  była  pamięć  Króla  Bohatćra, 
I  że  od  Króla  Jana  wszystko  przyjąć  musi. 
Tak  mawiał! 

„Różnie  Pan  Bóg  to  człowieka  kusi! 
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A  wiedzą  o  tóm  w  świecie  nawet  i  kwestorze, 
Że  Pan  Bóg  już  najgorzćj  za  złą  gębę  karze. 


„Była  Mosanie  przyjaźń  trzech  sąsiadów  szczera, 

0  granicę  siedzieli  i  tok  się  kochali, 
Że  jak  cały  rok  Boży  ze  sobą  pijali; 

Z  kolei  szły  te  uczty  —  i  przedział  niewielki 
Był  pomiędzy  ucztami  —  bo  skoro  w  butelki, 
Którykolwiek  u  siebie  ściągnął  beczkę  wina, 
To  zaraz  do  przyjaciół  szła  o  tóm  nowina, 

1  zjeżdżali  się  znowu  —  a  z  sąsiednich  dworów 
Przyjeżdżało  pod  wieczór  dwóch  dyspozytorów, 
I  każdy  jak  u  siebie  z  ganku  dysponował  — 

A  gdy  i  podstarościch  pan  już  uczęstował, 

Ci  i  owi  wracali  znowu  do  roboty, 

I  nic  w  świecie  nad  przyjaźń  i  domowe  cnoty! 


Jednemu  z  nich  Piotr  było  —  i  gdy  podpił  kochał! 
Drugiemu  było  Paweł  —  a  gdy  w  sercach  polskich 
Wino  miłość  wzbudziło  —  i  ten  i  ów  szlochał; 
Bo  rospamiętowali  w  dziejach  Apostolskich 
Ową  chwilę  najświętszą,  gdy  w  miłości  bratniój, 

Apostoł  Apostoła  ścisnął  raz  ostatni 

A  gdy  się  rozczulili  —  stał  trzeci  na  stronie, 
Któremu  Szczepan  było  i  brał  oczy  w  dłonie: 
„A  jaźe  to  ostatni?  a  jaż  nie  najszczerszy? 

11 
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A  czy  nie  był  mój  Patron  męczennik  najpierwszy? 
To  mnież  tylko  bez  serca  żyć  na  ziemi  Polflkiój? 
To  mnieź  tylko  miłości  nie  znać  Apostolskiój  ? 


I  wówczas  jakiś  robak  w  Szczepanie  się  budził, 
I  wychodził  na  ganek  i  tak  sobą  nudził, 
Aż  go  gwałtem  musieli  na  powrót  sprowadzić, 
I  w  kole  Apostolskióm  na  nowo  posadzić. 
Tu  brał  zwykle  gospodarz  spory  puhar  w  dłonie, 
Piotr  z  Pawłem  był  po  jednój  a  po  drugiój  stronie 
Wizerunek  męczeństwa  Świętego  Szczepana; 
I  tu  jeden  przed  drugim  padał  na  kolana, 
I  przepraszał  i  wypił  i  ściskał  i  szlochał, 
I  już  każdy  tak  samo,  jak  Piotr  Pawła  kochał; 
A  zawsze  taki  skutek,  że  się  wiązał  z  tego 
Teologiczny  traktat  —  „O  początku  złego." 
Bo  któż  wszystkiemu  winien? 


—  Jużciż  djabeł  panie, 
Bo  takie  i  po  świecie  i  w  kościele  zdanie : 
Gdyby  djabeł  najpićrwszy  nie  był  dumą  zgrzeszył, 
I  piekła  by  nie  było  —  i  człek  by  się  cieszył, 
I  równo  z  Aniołami  śpiewał:  Święty!  Święty! 
Lecz  djabeł,  to  najstarszy  jest  Arystokrata, 
I  kiedy  w  dumę  urósł,  zgubił  resztę  świata ! 
A  ztąd  i  człowiek  grzćszny  i  Kain  przeklęty. 
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Oj  i  nasza  ztąd  bićda  poszła  po  kolei ! 

I  gdyby  człowiek  nie  miał  na  czyściec  nadziei, 

Toby  zwątpił  z  kretesem !  .  .  . 


Tak  zwykle  mawiali. 
Lecz  raz  Szczepan  im  poddał  — 


Czyż  djabeł  ze  stali? 
Ja  szlachcic  i  katolik!  djabła się  nie  boję ! 
A  weźmy  się  do  niego !  juź  ja  mu  dostoję ! 


Czegóż  szlachta  nie  zrobi,  kiedy  już  uradzi 
I  tak  na  upartego,  koniecznie  usadzi? 


Był  zameczek  za  dworem  —  więcdalój  w  zwaliska; 
I  kiedy  się  pan  Szczepan  rzucił  w  stare  bziska, 
Chwycił  djabła  na  pasek  Świętego  Franciszka! 
Ale  djabeł  zuchwały  i  jeszcze  mu  bluźni, 
Więc  gospodarz  powiada:  Dalćj  z  nim  do  kuźni! 
Kuźnia  była  w  dziedziiicu,  więc  wracają  z  chwała, 
I  tak  djabła  Mosanie  trzech  szlachty  przysiadło. 

• 

Ze  dwóch  biło  młotami  co  im  siły  stało, 
A  trzeci  go  nakładał  ciągle  na  kowadło. 
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Ej  Mości  Dobrodzieje !  wola  w  końca  z  paska, 
Pofolgujcie  mi  trochę  jeśli  wasza  laska! 


Lecz  Szczepan  —  „A  znaj  djable,  jak  to  szlachta 

smaga, 
Bijcie  Waszmość  bez  folgi!  niech  Bóg  dopomaga !a 
I  bili  aż  się  iskry  sypały  do  kola; 
W  tóm  djabeł  konającym  głosem  już  zawoła: 


„Ej  wina  choćby  kroplę!  Bo  kurcz  bardzo  srogi! 
Wszak  przecież  i  ja  w  herbie  mam  tam  jakieś  rogi?" 


„Co  w  herbie?"  —  krzyknął  Paweł  i  spojrzał  po 

młocie. 
„A  dajcież  Waszmość  pokój  wreszcie  tój  robocie!" 
-r-  Co  wina?  —  zadziwiony  gospodarz  zapyta  — 
„Oj  wina  mi  potrzeba,  żebyś  o  tóm  wiedział ! 
Wina  za  basarunek  —  ot  i  będzie  kwita ! 
A  nie  w  zamku  lecz  w  starój  psiarni  będę  siedział.'* 


Na  to  stanął  gospodarz  bardzo  zagadnięty: 
,Cóź  się  Waszmościom  zdaje,  czy  to  nie  wykręty?" 
—  Choćby  nawet  wykręty  —  pan  Piotr  odpowiada.  — 
To  juźciż  kroplę  wina  podać  mu  wypada! 
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A  z  resztą  kiedy  prosi,  to  gościnność  domu 
Nie  pozwala  odmówić  kieliszka  nikomu. 


Na  to  znowu  gospodarz  —  „A  słuszna  uwaga, 
Niech  i  djabeł  wić  o  tóm :  złego  ręka  smaga ! 
Ale  gościnność  domu  habet  ma  jwra ! 
Nie  puszczajcie  go  Waszmość  mi  tylko  ze  sznura." 
I  kazał  podać  wina  i  w  kielich  mu  leje. 
Lecz  djabeł  przy  kieliszku  ma  także  zwą  butę, 
Więc  powiada  z  urazą:  —  „A  cóż  to  się  dzieje? 
Żeś  nie  wypił  a  dajesz?  Czy  wino  zatrute? 
Czym  jaz  listem  tu  przyszedł  do  paiiskiego  dworu. 


Więc  pan  Szczepan,  by  dłużój  nie  było  już  sporu, 
Wypił  wreszcie  do  djabła  i  otarł  pot  z  czoła, 
I  niechcący  obeszła  tak  kolej  do  koła. 
Sam  Król  Jan  to  powiadał  i  wierzyć  mu  można, 
Że  szlachta  chociaż  była  jeszcze  i  pobożna, 
A  przecież  z  djabłem  piła  z  jednego  kielicha. 


Więc  gdy  kolój  obeszła,  rzecze  djabeł  z  cicha: 
„Cóż  to  Mości  Szczepanie?  czy  już  z  reszty  kwita? 
A  gdzieś  to  podział  wino?  a  bis  repetitaP 
„A  i  owszem  —  zawołał  gospodarz  wesoło  — 
Takich  mi  gości  trzeba !  —  i  znowu  w  około 


]V»szF<»  z  nic/ki  <!<»  raczki  -----  n  djiil»el  powiada  : 
Omne  łrinum  perfectum  i  pij  do  sąsiada !  .  .  . 
Kielichy  były  spore  —  dobre  było  wino, 
Więc  pokrzepił  się  djabeł  i  już  z  tęgą  miną 
Powiada  braciom  szlachcie:  „No,  niema  co  mówić, 
Sprytnie  wam  się  udało  i  djabła  ułowić, 
Lecz  czyż  tego  potrzeba?  wszakże  jak  rok  długi 
Jam  zawsze  moim  panom  gotów  na  usługi, 
A  wy  tak  mnie  skrzywdzili  i  we  własnym  domu ; 
Pan  Szczepan  zakrył  sobie  aż  oczy  od  sromu ; 
„Lecz  nie  taki  zły  djabeł,  jak  się  ludziom  widzi, 
I  tylko  potwarz  ludzka  tak  mnie  już  ochydzi." 
Otóż  gdy  na  to  fakta  przytaczał  dowodne 
Stanęły  w  koiicu  pacia  z  djabłem  przedugodne. 


Pan  Szczepan  puścił  z  paska  i  wezwał  do  domu, 
A  on  przyrzekł  o  zajściu  nie  mówić  nikomu. 
Przyszło  do  explikacyi : 

Co  my  winni  tobie? 
Nie  dość  że  karczmy,  młyny  na  posessyą  bierzesz? 
Że  gdzie  tylko  zameczek,  wszędy  siędziesz  sobie? 
Że  przepalasz  pieniądze?  starych  skarbów  strzeżesz? 
Lecz  na  domiar  jak  tylko  człek  ruszy  z  zaścianku, 
A  wypije  lampeczkę,  nie  wróci  bez  szwanku. 
Ileż  to  dyszlów  nocą  pan  Paweł  nałamał? 
Ileś  to  razy  zrzucił  pana  Piotra  z  mostu  ? 
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Alboż  mnie!  ileś  razy  to  djable  okłamał? 
I  nie  wodził  po  błotach?  tak  źe  dziś  po  prostu 
Nikt  z  nas  do  domu  swego  dostać  się  nie  może, 
I  woli  tu  nocować,  niż  w  błocie,  lub  borze ; 
Za  co  ty  nam  dokuczasz,  djable,  na  Bóg  żywy? 
Na  co  rzcze  im  djabeł: 

Chcecie  wiedzieć  za  co? 
Nie  za  wasze  uczynki  —  za  pysk  niegodziwy, 
Co  więcćj  złego  robi  —  za  ten  pysk  ladaco !  .  .  . 
I  tu  Xiąźę  Jenerał  zwykł  jeszcze  dokładać, 
Płacąc  szlachcie  facecyą  za  wszystkie  przygryzła, 
„Djabłu  to  się  sprzykrzyło  a  mnie  ma  się  nadać? 
Ej  szczęki  źe  to  szczęki !  pyski  że  to  pyski ! 
Jak  rozumiem,  Mosanie,  Samson  bardzo  chybił, 
Bo  gdyby  był  pochwycił  miasto  oślśj  szczęki, 
Taki  pysk  niepoczciwy  do  potęźnśj  ręki, 
To  byłby  Filistynów  nie  tak  jeszcze  wybił! . .  .* 


Słowem,  wszystkie  facecye  Xięcia  Jenerała, 
Co  wówczas  cała  Polska  sobie  powtarzała, 
Trudno  byłoby  spisać  na  wołowśj  skórze  — 
Jednak  gdy  to  w  publice  —  szło  o  rzeczy  duże, 
Na  stronę  już  zazwyczaj  szły  domowe  żarty, 
Kiedy  padło  przed  sejmem  przetasować  karty ! 


Grdy  się  bywało  pora  zbliżała  Sejmiku, 
Poczynały  się  uczty  w  kolój  u  magnatów, 
Zrazu  bardzo  poważnie,  bez  gniówu  i  krzyku, 
Układały  się  listy  panów  kandydatów ; 
I  nie  raz  się  zdawało  że  rzecz  pójdzie  gładko, 
Choć  bez  burzy  Sejmiki  koiiczyły  się  rzadko. 


Nigdy  Sędzia  Chojnacki  nie  był  na  tych  radach, 
Na  ucztach  przedsejmowych  i  wstępnych  układach, 
Lecz  gdy  się  Sejmik  zbliżał,  znikał  jak  kamfora, 
I  wypływał  dopióro,  gdy  już  była  pora; 
Ody  się  bywało  szlachta  w  swoich  kółkach  zniosła, 
Fory  tuj  ąc  to  tego,  to  tego  na  posła, 
Pan  Sędzia  pod  tę  porę  w  domu  już  nie  siedział; 
Ale  kiedy  się  dobrze  o  wszystkićm  wywiedział, 
Wyprawiał  naprzód  kuchnią  do  Wiszni-Sądowój, 
A  sam  na  koń  samotrzeć  w  działy  i  parowy 
Z  Garwolińskim  po  szlachcie  —  lecz  nie  koło  domu, 
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Ale  jako  najdalój  można  tylko  było, 

I  ślad  gubił  za  sobą  —  nie  świecąc  nikomu, 

I  zkąd  i  dokąd  jedzie?  i  co  go  tam  wiedzie? 

A  pierwszy  stawał  w  miejscu,  i  już  z  wielką  siłą!  — 

Tymczasem  gdy  się  szlachta  koło  domu  zniosła, 

Niepewna  co  się  stanie?  czy  wywiezie  posła? 

Więc  jak  w  dym  każda  partya  do  Sędziego  spieszy, 

Czy  jćj  radą  podeprze?  czy  tylko  rozgrzeszy? 

Ale  o  panu  Sędzi  nie  było  i  słychu, 

Tylko  sobie  Xiądz  Kwestarz  bąka  coś  po  cichu : 

„Niech  tam  Waszmość  Sędziego  hamują  w  zapędzie, 

Bo  coś  się  grubo  święci!  coś  wielkiego  będzie \u 

Widziano  go  w  Przemyślu  —  jakieś  votum  złocił, 

Kazał  szablę  potoczyć  —  coś  bardzo  markocił, 

Tu  wszyscy  o  sejmiku  —  a  z  nim  nie  ma  mowy, 

I  pojechał  na  spowiedź  aż  do  Częstochowy !  .  .  . 

To  gdy  kwestarz  zabije  jćj  takiego  klina, 

Miesza  się  w  swych  projektach  sejmowa  drużyna, 

I  w  domysłach  się  gubi,  i  w  głowę  zachodzi, 

80  co  Sejmik,  to  kwestarz  nową  bajkę  spłodzi, 

I  zawsze  z  toru  zbije  wszystkich  bajka  nowa, 

I  wszyscy  jćj  uwierzą,  choć   prawdy  ni  słowa. 


80  pan  Sędzia  nawiedzał  wówczas  szlachtę  drobną, 
A  więc  Terkę  i  Dobre,  Kulczyce,  Bielinę, 
I  do  każdego  dworku  zajechał  osobno, 
I  tam  zbiórał  dla  siebie  Sejmową  drużynę. 
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Drobna  szlachta  miewała  swoich  poruczników, 
I  jako  kania  dćszczu  czekała  Sejmików, 
A  wszyscy  porucznicy  pana  Sędzi  drużby, 
Bo  kierował.im  synów  i  rozdawał  służby. 


Do  każdćj  wsi  szlacheckiej  miał  inne  fortele : 
Suzaiiscy  —  wszyscy  z  rodu  bywali  pieniacze : 
Terleccy  —  znowu  sami  siłacze,  rębacze, 
Dobrzańscy  —  harde  dusze  choć  w  ubogićm  ciele, 
Kulczyccy  —  znów  dworacy,  zabiegli,  ostrożni, 
A  Bieliliscy  —  poczciwi,  prości  i  pobożni. 


Więc  kiedy  do  Suzani  pan  Sędzia  zawita, 
To  tylko  same  pozwy  i  dekreta  czyta, 
I  jakby  w  trybunale  taka  we  wsi  wrzawa, 
Indukują  się  sprawy,  trutynują  prawa, 
Wybierają  się  posły  na  trybunał  wielki, 
Że  się  trudno  do  łyżki  dostać  i  butelki ! 
Ale  skoro  pan  Sędzia  parę  dni  zabawi, 
To  wszystko  wyklaruje  i  sprawdzi  i  sprawi, 
Czy  to  pozew,  czy  dekret,  rozbierze,  rozsądzi, 
Że  nawet  kauzyperda  w  sprawie  nie  pobłądzi. 
I  powiada  żegnając:  —  „Piękne  macie  prawa! 
A  stawajcie  tam  Waszmość  gdzie  palestra  stawa. tt 
A  że  całą  palestrę  Sędzia  instruował, 
Więc  już  wszystkich  Suzariskich  jak  do  saka  schował! 
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W  Terce  inna  praktyka!  —  ażeby  się  zbracić 
Z  panami  Terleckiemi,  trzeba  sobą  płacić. 
Porucznikiem  był  Dyzma  —  żwawiec,  rębacz,  setny, 
Kawaler  w  sile  wieku  i  człowiek  nieszpetny, 
Jak    drzwi    zwykłe   to   bokiem   musiał  we   drzwi 

wchodzić, 
I  było  się  tam  było  z  kim  za  bary  wodzić ; 
Więc  gdy  Sędzia  zawita  a  szlachta  się  skupi, 
Powiada  panu  Dyzmie:  —  „A  cóż  tam  dumacie? 
Czy  jeszcze  na  sejmiku  nas  obu  kto  kupi? 
Trzeba  nam  się  spróbować  z  sob$  panie  bracie  ? 
A  więc  naprzód  na  rękę ! 

Trzeszczy  stół  dębowy ; 
Pan  Sędzia  ani  drygnął  —  pan  Dyzma  pąsowy. 
A  więc  dalćj  na  nogę ; 

Znowu  w  równćj  sile, 
Choć  pod  nogami  obu  aż  6ię  zgięły  dyle. 
A  więc  dalći  za  pasy ! 

A  tu  ziemia  stęka ! 
I  dosyć!  —  krzyknie  Sędzia  —  jeszcze  równa  ręka, 
A  kiedy  nas  Bóg  chowa  w  braterskićj  równości, 
To  niech  go  Pan  Bóg  strzeże,  kto  nie  naszćj  kości!... 
I  dociec  czystćj  prawdy  nie  było  sposobu 
Który  z  nich  był  silniejszy?  —  ale  strzeż  się  obu !  — 


Mawiano  —  że  pan  Sędzia  z  umysłu  folgował ; 
I  można  temu  wierzyć  —  bo  był  grubszćj  kości; 
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Inni  znowu  twierdzili  —  że  Dyzma  z  grzeczności 
Chociaż  twardszy  na  nogę  sekret  przecież  chował. 

Po  takowćj  szermierce,  szły  znów  inne  sztoki, 
Więc  w  palcaty  się  cięła  szlachta  dla  nauki, 
A  że  to  sama  wiara,  sami  przyjaciele, 
Więc  ze  wszystkiego  Sędzia  tu  się  wyspowiadał; 
I  gdzie  jakie  sekreta,  i  jakie  fortele 
Pod  przysięgą  nauczał,  gdy  do  kordą  wkładał. 
Czasem  mawiał:  —  Kord  dobry  kiedy  Pan   Bóg 

szczęści, 
Lecz  co  będzie  braciszku,  gdy  przyjdzie  na  pięści? 
Gdy  kordą  ani  dobyć,  jak  się  tam  ocalić? 
Ha!  wówczas  już  najlepićj  bractwo  o  ziem  walić! 

No !  stójcie  Waszmość  ostro !  i  murem  i  pręgą ! 
Ostro  mówię  na  nogach!  no  czy  już?  czy  tęgo? 

Staje  szlachta  zuchwało,  jako  dęby  chłopy  . . . 
A  Sędzia  jak  się  rzuci  praktyką  nieznaną, 
I  przez  krzyże  i  żebra,  przez  łeb  i  kolano, 
W  lewo,  w  pratyo,  na  odlew  i  dalćj  a  dalśj, 
To  dziwnym  niby  cudem  wszystkich  o  ziem  wali; 
I  w  mgnieniu  oka  leżą  do  koła  jak  snopy. 

A  pan  Sędzia  powiada:  —  „Jest  miejsce  do  szabli!* 
I  dobywszy  szabelki  śmiga  nad  głowami : 
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„A  czegóż  to  Waszmoście  tak  bardzo  posłabli? 
Ja  was  dźwigać  nie  będę,  no!  wstawajcie  sami. 
Ale  bractwo  się  tylko  za  nogami  włóczy, 
I  prosi:  —  „Niechże  Sędzia  nas  tego  nauczy!* 
I  kiedy  go  opadnie,  to  po  prośbach  wielu 
Każdego  z  nich  wyucza  po  jednym  fortelu. 


O  sejmiku  nie  było  tam  nawet  i  mowy, 
Gdy  Sędzia  zliczył  szable,  to  miał  już  i  głowy. 


* 

Dobrzańscy  —  znowu  tylko  publiką  zajęci, 
Salw  libero  veło!  —  wołają  zacięci; 
Więc   tu   inne   praktyki !    —   zwyczajem   miejsco- 
wym, 

Traktaty  o  równości  i  wolności  złotćj; 
Tu  nie  trzeba  rozumu,  dzielności  i  cnoty, 
Lecz  wojować  i  płacić  można  było  słowem, 
Tu  na  zajęcie  głowy  nie  potrzeba  wiele, 
Przepadła  Sieniawszczyzna  bo  Xiążę  na  czele! 
„A  to  nie  mitrą  panie!  ani  pańskim  nosem, 
Ale  tój  braci  szlachty  pospolitym  głosem 
Stoi  Rzeczpospolita!  —  więc  od  nosa  wara! 
Jeden  duch  i  głos  jeden!  jak  jest  jedna  wiara! 
Nauczym  Sieniawszczyznę !  nauczym!  nauczym! 
Tylko  za  panem  Sędzią,  a  żórawiin  kluczem  \a 
„Więc   do  rzeczy!  —  Kto  posłem?  — 
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„Przecież  nie  tak  skoro! 
I  innych  równe  prawa,  nie  z  nas  samych  rada! 

—  „Ale  kto  posłem  będzie?  — 

„Ha!  kogo  wybiorą! 
Ducha  Świętego  w  pomoc  wprzód  wezwać  wypada! 

—  A  za  kimże  pan  Sędzia?  — 

„Już  ja  wam  nie  wrogiem! 
Za  kim  Waszmość  będziecie,  niechaj  będzie  z  Bogiem.* 
I  gdy  głowy  burzliwe  upacyfikował, 
Na  Sieniawszczyznę  podszczul  niby  od  niechcenia, 
A  kandydata  swego  co  najlepiej  schował, 
Żegnał  ostro  i  krótko:  „więc  do  zobaczenia!" 
Czasem  jednak  pan  Sędzia  i  hardo  się  stawił, 
I  wielką  nawet  burzę  tak  krótko  odprawił, 
Że  aż  wszyscy  słupieli! 

Raz  to  przed  Sejmikiem, 
Ktoś   z  bobrzańskich   był  podszczul  na  Sędziego 

skrycie: 
„A  to  rządzi  i  sądzi  tylko  całe  życie, 
A  gdzie  równość  szlachecka?" 

Więc  z  hukiem  i  krzykiem, 
Wpadli  do  Dobromila  i  wiąże  się  klika 
Na  bezgłowie  Sędziemu  —  lecz  gdy  pan  Chojnacki 
Siedząc  sobie  w  Strwiąźyku  zachwycił  języka, 
To  i  nie  myśląc  długo,  jako  człowiek  gracki, 
Dosiadł  żwawo  deresza  —  co  będzie  to  będzie, 
Do  Dobromila  prosto  i  w  sam  ogień  jedzie. 
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Szabelka  na  tęblaku,  opoiicza  się  wzniosła, 
Jakby  z  sobą  na  koniu  wiózł  chłopa  dobrego, 
Hałas  w  rynku  —  „Pan  Sędzia!  co  wiezie  takiego?" 
A  Sędzia  —  „Co  ja  wiozę?  wiozę  dla  was  posła! 
A  tutaj  wszystkie  głosy!"  I  pokazał  szablę  — 
I  huknął:  „Precz  mi  z  drogi!  strzeż  sie  panie  djable!" 
I  przeleciał  na  wylot  przez  rynek  i  tłumy, 
A  wszystkie  już  do  razu  zgłupiały  rozumy. 
„Po  co  posła  obierać,  kiedy  posła  mamy?" 
I  każdy  pokłusował  z  cicha  do  swój  bramy. 
A  pan  Sędzia  powiada:  „To  sprawa  nie  lada! 
Myśleli  że  to  psami  poszczuć  we  wsi  dziada! 

Nie  wszędzie  jednak  były  potrzebne  fortele : 
Pan  Sędzia  robił  szlachcie  dobrego  tak  wiele, 
Że  w  nie  jednćj  już  wiosce,  gdy  stanął  gospodą, 
Wychodzono  naprzeciw  ze  święconą  wodą. 

Kulczyccy  —  byli  ludzie  skromni  i  zabiegli. 
Cudzego  nie  pragnęli,  ale  swego  strzegli; 
Płot  sąsiada  przytykał  prawie  do  wezgłowia, 
Ojcowizny  nie  wielkie  —  a  według  przysłowia: 
„Co  i  komu  się  wiedzie?  Szczęście  szczęśliwemu, 
Bogatemu  pieniądze,  dzieci  ubogiemu  \u 

A  więc  w  każdym  dworeczku  tych  dziatek  gromada, 
I  kiedy  Sędzia  zjedzie,  z  panem  Sędzią  rada, 
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I  coby  z  niemi  począć  i  jak  je  hodować? 
I  jakby  już  starszymi  w  świecie  pokierować? 
Więc  tu  czysty  examin : 


„No,  stawaj  mi  Wasze! 
Jak  się  zowiesz?"  a  chłopak  Piotr  żwawo  odpowie; 
„Kocham  Piotra!  bo  uciął  ucho  Malchusowi! 
I  Wasze  nie  z!y  będziesz  także  na  pałasze, 
Ręka  dobra,  wzrok  pewny,  chodź  do  mnie  mój  zuchu, 
Oddam  cię  do  chorągwi  —  w  posłuchu  i  w  duchu 
Będziesz  służył  Ojczyźnie." 


„A  tenże  co  powić?" 
A  drugi  tylko  milczy  i  patrzy  ukosem. 
Więc  pan  Sędzia  powiada  do  ojca  pod  nosem: 
„To  widzę  chłopak  filut,  i  pałka  niepusta, 
I  pewno  wygadany  bo  szćrokie  usta, 
Więc  tego  do  palestry  damy  rejentowi." 
„Więc  niechaj  i  tak  będzie!  gdy  pan  Sędzia  radzLtt 
A  wtóm  wdowa  wielkiego  chłopa  już  prowadzi; 
„A  toże  co  za  jeden?" 

—  Ja  nieszczęsna  wdowa! 
Cały  dzień  z  flintą  lata  i  tylko  psy  chowa; 
Więc  już  Sędzia  jśj  na  to:  „Takiego  mi  trzeba! 
Będzie  łowczym  i  znajdzie  w  kniei  kawał  chleba. 
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Pan  Starosta  Kiślarski  prosił  mnie  o  dziecię 

A  poczciwego  rodu,  bo  chciał  by  tśż  przecie 

Łowczego,  co  się  zowie,  po  sobie  zostawić; 

Więc  z  panem  Wąsowiczem  będzie  mógł  się  bawić. 

A  tenże?— 

To  pobożny,  poczciwy  i  cichy! 
„Tćm  lepićj ,  to  go  wezmą  Panu  Bogu  mnichy  ; 
Oddam  go  Gwardyanowi."  — 

I  tak  się  tóż  działo : 
Co  Sędzia  postanowił,  na  tóm  zwykle  stało. 
Gdy  z  sejmiku  powracał,  rozdał  wszystkie  listy, 
Garwoliiiski  wziął  chłopców  i  rozwiózł  po  świecie, 
A  tak  dobrą  miał  rękę,  i  taki  wzrok  czysty, 
Że  się  nigdy  nie  mylił  gdy  spojrzał  na  dziecię; 
Jak  takiego  nie  kochać,  kiedy  w  nim  nadzieja? 
Jak  nie  poprzćć  takiego  szlachty  dobrodzieja? 
Więc  co  było  Kulczyckich  to  już  wszyscy  za  nim; 
W  prywacie  i  publice  szli  za  Sędzi  zdaniem. 


Do  Bieliny  —  zajeżdżał  zwykle  na  ostatku, 
I  tutaj  przed  sejmikiem  odpoczynek  miewał; 
Pan  Prot  był  porucznikiem,  miał  przysłowie :  „  Bratlruay 
Głośno  mówił  pacierze  i  godzinki  spić  wał, 
I  cichego  był  serca  —  wiodły  mu  się  pszczoły, 
I  światłem  opatrywał  zwykle  trzy  kościoły. 


I7S 


A  .n  triom  cezt  *  atrgrocy-  —  Był  barózo 

I  w  praksykaca  .rnyiowaydi  wieke 

Więc  zer  se  su  pan  Sędzia  ai»wil.  roagutał 


Przyjaźń  i*:ii  na.  :eni  ;  yZ*.  :-j  się  Bogu  sprawie. 
A  i  Lepfizjm  i  »!zy-*Ł«rym  znów  wśród  braci  stawi 
Cv  do  sprawy  pricLIczzug  krótka  była  rada. 
Porucznik  pchnął  buławę  w  kolej  do  sąsiada. 
A  kiedr  >:  wri>^ia  —  KeLicaCT  na  koalo. 
I  porucznik  ich  oćtzedł  powoli  na  Moniu. 
Popatrzył  czego  trzeba  i  policzył  głowy. 
Temu  czapkę,  strzemiona,  temu  popręg  nowy, 
I  powiada:  —  .Xa  sejmik  pan  Sędzia  prowadzi, 
A  ktoby  bratku  zdradził  tego  Pan  Bóg  zdradzi!* 
Ot  i  cała  instrukcja !  A  ty  licz  się  Boga. 
I  rachuj  się  z  sumieniem  gdzie  postawisz  nogę  . . 
Bo  więcej  nie  powiedział  i  tylko  od  progu 
Jeszcze  święconą  wodą  pokropił  na  drogę, 
Bo  sam  nigdy  nie  jeździł. 

Ztąd  też  zadziwienia 
Było  nie  mało  we  wsi,  gdy  rzekł  od  niechcenia: 
„Ładownicę  i  szablę!  bo  i  ja  dziś  jadę.* 
I  kazał  ok  ul  baczyć  klaczkę  skaro-gniadę. 


Nie  widzieli  się  z  Sędzią  jakoś  od  lat  parę, 
Bo  %<\y  Sędzia  zabolał  na  braci  złą  wiarę, 
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Kiedy  waśń  się  zrobiła ,  a  o  co  u  licha, 

Że  pan  Bal  przy  staroście  zawsze  się  nakicha, 

To  osiadł  na  dewocyi  i  z  Xiędzem  Kwestarzem, 

Bawił  się  odtąd  z  cicha  miodem  i  brewiarzem. 

Lecz  gdy  biskup  Warmiński  —  Senatorska  Zgod<t 

Przeciął  niesnaski  ziemi  i  waśń  puścił  z  wodą, 

Powrócił  całćm  sercem  Sędzia  do  publiki, 

I  znowu  sejmikowe  rozpoczął  praktyki; 

Jednak  czasu  dewocyi  ogorzało  skrzydło ; 

I  wziął  kwestarz  Sędziego  na  dobre  wędzidło. 

Bo  to  kiedy  się  szlachcic  udał  haraburda, 
To  mu  pewno  nie  pomógł  już  proboszcz  miejscowy, 
I  jezuicki  exorcyzm  bywał  nawet  furda; 
I  potrzeba  dopićro  łaski  Częstochowy, 
I  burego  kwestarza  co  sumienie  wzruszył, 
I  serce  szlachcicowi  na  piękne  już  skruszył. 


Xiądz   Kwestarz   był   człek  w   duchu  i   cichy  i 

skromny, . 
Ale  w  Boga  żywego  wierzył  tak  niemy  lnie, 
I  poprawy  grzćsznika  pragnął  tak  usilnie, 
Ze  cuda  prawie  czynił  w  tćj  woli  niezłomnćj. 
Otóż  kiedy  przesiedział  całą  jesień  głuchą, 
Całą  zimę  i  wiosnę  —  Sędzia  pofolgował 
1  nawet  dla  prawd  przykrych  przystępne  miał  ucho, 
1  jako  Bóg  przykazał  za  grzechy  żałował; 

12* 
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I  wszystko  szło  już  gładko  —  Sed  puncto  pokory 
I  odpuszczenia  winy  wieczne  były  spory. 
„Pokora  akt  godziwy,  lecz  tylko  pned  Bogiem!* 
A  xiądz  Kwestarz  ma  na  to : 

—  Tak  weimiem  jak  damy! 
Pokora,  akt  miłości  nawet  i  przed  wrogiem, 
„I  odpuść  nasze  winy  jako  odpuszczamy!* 
„Co,  przed  wrogiem  pokora?  A  gdzież  to  tak  stoi? 
Jako  szatan  się  Boga,  niech  się  wróg  mnie  boi! 
I  tylko  gdy  szatanom  Bóg  przebaczyć  raczy, 
To  wówczas  i  Chojnacki  swym  wrogom  przebaczy.* 


Więc  xiądz  Kwestarz  i  Pismo  i  Ojców  kościoła 
Przywodził  na  poparcie  swojego  mniemania, 
Lecz  nic  nie  pomagało  —  to  i  owo  zgoła, 
Sędzia  w  zatwardziałości  nie  chciał  zmienić  zdania; 
Aż  gdy  żywot  świętego  Gwalberta  czytali, 
Wyraźnie  obaj  cudu  prawie  już  doznali, 
Bo  na  jedno  wezwanie  Świętego  imienia, 
Odpuścił  i  zapragnął  Sędzia  odpuszczenia. 


Święty  Gwalbert  za  życia  miał  strasznego  wroga, 
Co  i  brata  mu  zabił  i  stał  mu  na  zdradzie, 
Lecz  na  złego  człowieka  przyszła  taka  trwoga, 
Że  Bóg  go  w  moc  Gwalberta  bez  obrony  kładzie ; 
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I  mógł  się  pomścić  na  nim  — -  ale  złamał  siebie, 

I  przejęła  stąd  serce  radość  mu  nieznana, 

I  przebaczył  mu  szczćrze  dla  Boga  na  niebie, 

I  gdy  w  kruchcie  kościelnśj  upadł  na  kolana, 

I  kiedy  się  ustyma  do  nóg  jego  zbliża, 

I  przed  Bogiem  na  krzyżu  swe  serce  uniża; 

Bóg  cudem  jego  cnotę  uweselić  raczył : 

Bo  Pan  ręce  ku  niemu  wyciągnął  od  krzyża. 

I  ozwał  się  głos  wielki  : 

Chodź,  boś  ty  przebaczył ! 
Ostatnie  słowa  kwestarz  ledwo  wyrzec  zdołał, 
I  odkładając  żywot  powstał  i  zawołał : 
„O  ty  święty  Gwalbercie!  przez  twoje  zasługi!" 
A  u  stóp  krucyfixu  padł  Sędzia  jak  długi.  — 
,X>  Chryste!    coś  nas  grzśsznych  odkupił  w  Twój 

męce, 
„O  Chryste !  gdybyś  ku  mnie  Ty  wyciągnął  ręce ! 
„Nie  tylko  żem  przebaczył  na  Twoje  skinienie, 
„Ale  oddałbym  duszę  w  czyszcowe  płomienie. 
„O  nie  wydaj  mnie  Panie!  na  wieczystą  karę, 
„0  noli  me  Domine!  noli  condemnare! 


Otóż  mając  zbawienie  i  Boga  na  względzie, 
8ędzia  przyjąwszy  godnie  Najświętszy  Sakrament. 
Na  Boga  w  Sakramencie  wykonał  jurament, 
Że  szabli  na  sejmiku  więcćj  nie  dobędzie. 
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Lecz  prócz  Xiędza  i  Boga  nikt  o  tóm  nie  wiedział, 
Aż  dopićro  w  lat  wiele  na  jego  pogrzebie, 
Gdy  kaznodzieja  Sędzi  żywot  opowiedział, 
Mówiono  o  tóm  głośno  przy  żałobnym  chlebie. 
Lecz  gdy  Sędzia  sekretu  nie  miewał  przed  Protem, 
Zdaje  się  że  Bieliński  wiedział  także  o  tóm, 
Co  prócz  Boga  nie  było  wiadome  nikomu. 
Bo  choć  na  sejmik  nigdy  nie  wyruszał  z  domu, 
To  od  owćj  bytności  trzymał  się  już  koła, 
I  był  odtąd  Sędziemu  za  stróża  Anioła ! 

Kiedy  w  Wiszni  Sądowćj  nareszcie  stanęli, 
Stali  razem  w  klasztorze,  nawet  w  jednćj  celi, 
I  z  Xiędzem  kaznodzieją  naprzód  radę  mieli ; 
Bo  xiądz  Prokop  Mosanie,  choć  miał  usta  złote, 
I  jak  gdyby  Apostoł  tak  wielką  prostotę, 
Chociaż  wielki  przed  Panem  i  za  Jego  progiem, 
Gdy  przyszło  do  publiki,  to  nie  tylko  z  Bogiem 
Ale  i  z  ludźmi  radził  —  ztąd  tóż  szło  Mosanie, 
Że  Sędzia  sejmikowe  układał  kazanie; 
A  pan  Prot  co  był  także  tęgim  teologiem 
Poddawał  tylko  texta  —  bo  w  sprawie  sejmowćj, 
Mówił,  że  się  nie  godzi  mówić  swemi  słowy. 
I  jakoż  w  tóm  sęk  cały,  bo  to  od  kazania 
Brały  już  zwykle  wagę  sejmikowe  zdania. 

1  kiedy  się  xiądz  Prokop  —  wziąwszy  Boże  słowo, 
Nad  losem  biednćj  Matki  Ojczyzny  rozżalił, 
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W  oczy  wytknął  prywatę  i  zgromił  surowo, 
A  cnotę  i  zasługę  z  wysoka  pochwalił; 
To  u  jednych  łzy  świćcą  w  oczach  gdyby  świćczki, 
A  drugiemu  —  jak  gdybyś  był  wyprał  policzki ; 
Tak  nie  wiedział  co  zrobić  i  gdzie  podzieć  oczy, 
I  skryłby  się  pod  ziemię  i  do  jamy  smoczćj. 
Po  kazaniu  znał  każdy,  kto  z  braci  na  przedzie, 
I  kto  z  tyłu  zostanie,  kto  naprzód  wyjedzie. 


Ody  Sędzia  z  kaznodzieją  i  Bielińskim  razem, 
Ułożył  już  kazanie,  rzekł  wesoło  sobie: 
„Tą  rażą  Sieniawszczyznie  nie  puściemy  płazem, 
Lecz  trzeba  i  o  winie  pomyślić  na  dobie." 


Pan  Sędzia  jak  mówiłem  miał  wino  w  klasztorze, 
Ale  tylko  stołowe  —  swoje  wina  stare 
Chował  zwykle  w  Przemyślu  — jednak,  że  znał  wiarę, 
Wiedział  że  się  i  lepsze  bardzo  przydać  może; 
Bo  gdzie  okazy  a  wielka,  wielcy  przyjaciele, 
I  do  kieliszka  będzie  tam  tytułu  wiele. 
Więc  do  Przemyśla  pana  Łowczyca  wyprawił, 
Ażeby  obrał  wino  i  nie  długo  bawił. 
U  Ojców  Reformatów  miał  piwnicę  wielką 
I  same  grube  wina  —  że  warto  zdjąć  czapkę  . . . 
Lecz  się  Sędzia  w  Przemyślu  nie  bawił  butelką, 
Lecz  w  beczkach  i  antałkach  trzymał  nawet  kapkę. 
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W  samym  środku  piwnicy  dignitarka  rzadka, 

Wisiała  na  łańcuchach  —  nasza  „Pani  Matka" 

Nie  beczka  ale  kufa  —  trzysta  garncy  niosła, 

A  cała  niby  niedźwiedź  kożuchem  obrosła: 

Sędzia  wziął  ją  po  matce  —  ztądtćż  matką  zwana, 

Tylko  w  najlepsze  lata  była  dolewana, 

Lecz  choćby  cierikusz  jaki,  jak  rok  w  nićj  postoi, 

To  po  trzecim  kieliszku  czuprynę  wystroi; 

Butelki  z  nićj  ściągnięte  zwał  pan  Sędzia :  „dziatki" 

Bo  jak  dzieci  Mosanie  mądrzejsze  co  roku, 

A  szlachta  w  swym  affekcie  czasem  ze  łzą  w  oku 

„OUwa  Eliasza"  zwała  dary  matki. 

Bo  jak  niegdyś  oliwa  wdowy  Sareptańskićj, 

Nie  osychała  nigdy  —  a  nawet  stół  pański 

Nie  znał  już  nic  lepsego. 

Więc  gdy  do  piwnicy 
Spuścił  się  Łowczyc  zwolna  —  zdjął  poczciwie  czapkę, 
I  naprzód  Pani  Matce  pokłonił  przy  świćcy, 
I  powitał  kurdesza  i  pozdrowił  kapkę. 
Kurdesz  wprawdzie  zasłynął  już  za  naszych  czasów, 
Bo  nie  było  to  wino  jeszcze  bardzo  stare; 
Ale  się  szlachta  przy  nićm  rozbierała  z  pasów, 
Chociaż  Łowczyc  Kurdesza  dawał  bardzo  w  miarę ; 
Było  to  straszne  wino,  choć  jak  dukat  czyste, 

Ale  takie  korzenne  i  takie  ogniste, 

• 

Ze  na  koń  wysadzało,  choćbyś  stał  już  w  grobie . . . 
A  jeśli  damy  były  —  nawet  dziaduś  sobie 
Przypomniał  jeszcze  po  nićm  affekta  strzeliste. 
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Wino  to  był  przed  laty  ochrzcił  pan  Bobowski, 
Raz  przy  wielkiśj  okazyi,  kiedy  słodząc  troski 
Po  ciężkim  kompromisie  Sędzia  mu  dolewał, 
A  chociaż  nikt  nie  słyszał ,  żeby  kiedy  śpiewał, 
Zebrał  pana  Cześnika  taki  affekt  wielki, 
Że  kurdesza  zaśpiewał  do  pierwszój  butelki. 


Odtąd  tedy  to  wino  kurdeszem  nazwano: 
I  od  wielkićj  okazyi  poczciwie  chowano, 
Kiedy  przyszło  a  corcfe  uraczyć  Cześnika, 
Lub  do  reszty  rozbroić  partyą  przeciwnika. 


Znał  pan  Łowczy c  sekreta — znał  i  wszystkie  beczki, 
Więc  gdy  obszedł  do  koła  naprzód  ołtarz  wielki, 
I  oświecił  w  framudze  z  Cypru  antałeczki, 
Ze  wszystkiego  po  trochu  ściągnąwszy  w  butelki , 
Obszedł  jako  przystało,  wszystkie  kąty  znane, 
I  opatrzył  nie  tylko  szacowne  puścizny, 
Ale  także  i  przyszłe  nadzieje  Ojczyzny  — 
Bogi  minorum  gentium  dotąd  nietykane. 


Gdy  się  gładko  odprawił  jako  człowiek  raźny, 
Wziął  butelki  do  koszów  i  dał  na  podwodę  — 
Stary  stangret  był  mądry ,  a  chłopak  był  głaźny, 
Więc  pan  Łowczyc  na  konia  i  skoczył  za  wodę  — 
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Bo  porucznik  Kunicki  z  łóżka  już  nie  wstawał, 
I  zamieszkał  w  Przemyślu  za  Sanem  od  roku, 
Bo  tu  miał  i  lekarza  i  xiędza  przy  boku, 
I  żył  już  tyłko  winem  co  mu  Sędzia  dawał. 


Więc  pan  Łowczyc,  co  także  kochał  porucznika, 
Z  oliwą  Eliasza  do  dworku  pośpieszył, 
I  odwiedził  chorego,  ścisnął  i  pocieszył, 
I  posiedział  chwileczkę  pożegnał  i  zmyka ! 


Ale  kiedy  powracał  —  aż  tutaj  na  moście, 
Zabiegają  mu  drogę  nieproszeni  goście, 
Czterech  się  oderwało  gdzieś  z  Sieniawskiśj  psiarni, 
A  jacyś  nieznajomi  i  nie  bardzo  karni; 
Dobrze  podochoceni,  karabel  dobyli, 
I  krzyczą:  „Tuś  nam  ptaszku!  tuśmy  cię  chwycili? 


Pan  Łowczyc  Garwoliiiski ,  choć  ręki  żelażnój, 
Nie  lubił  nigdy  kłótni ,  bo  był  człek  poważny, 
A  i  Boga  miał  w  sercu  —  lecz  djabli  z  powagi, 
Kiedy  się  szlachta  bierze  już  do  szabli  nagiój  ! 


A  więc  z  razu  się  prosił:  Mości  Dobrodzieje! 
A  dajcież  mi  tóż  pokój ,  niech  się  krew  nie  leje, 
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I  zaklinam  Was  z  mości  ów  na  tę  Pańską  mękę, 
Puszczajcie  mnie  w  pokoju ,  bo  mam  ciężką  rękę ! 
—  Wychodź  Wad!  —  przymawiali  —  twarde  mamy 

kości, 
A  za  cztery  litery  będziem  mieć  Wasziuości. 


Kiedy  tak  —  rzecze  Łowczyc  —  to  i  służę  panu ! 
I  temu  co  byl  z  krają  dal  taki  cios  srogi, 
Że  ręka  razem  z  szablą  bulknęfa  do  Sanu, 
I  pierwszy  się  powalił  —  a  już  reszta  w  nogi! 


Pan  Łowczyc  się  obejrzał  —  nie  było  nikogo 
Co  tu  począć  Mosanie?  —  humillime  rogot 
Tak  skaleczyć  człowieka  w  lada  jakićj  sprawie, 
Jużcić  ja  go  na  moście  tutaj  nie  zostawię. 


Więc  owinął  mu  ranę  w  braterskićj  miłości, 
A  gdy  ledwo  już  dawał  znaki  życia  w  mdłości, 
Tak  się  bardzo  zbawieniem  rannego  zatrwożył, 
Że  go  porwał  na  plecy  i  w  klasztorze  złożył. 


Pod  niedobrą  więc  wróżbą  poczęła  się  sprawa, 
I  stara  —  jak  to  mówią  —  wiecznie  boli  blizna, 
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Bo  gdy  o  tym  wypadku  rozniosła  się  wrzawa, 
To  o  pomstę  wolała  cała  Sieniawszczyzna. 


Dobrze  Sędzia  obmyślał  swoich  adwersarzy, 
Lecz  i  Xiążę  Jenerał  nie  był  w  ciemię  bity, 
Wiedział  dobrze  że  ogieii  bez  obcęgów  parzy, 
I  znał  także  obyczaj  Rzeczypospolitej ; 
Znał  —  że  czapką  i  papką  bracią  ująć  trzeba, 
A  gdy  z  serca  uraczysz,  przychyli  ci  nieba. 


Ztąd  kiedy  już  na  Sejmik  wyruszał  z  Sieniawy, 
Przez  dzieii  cały  ujechał  nie  więcćj  nad  milę; 
Bo  pod  każdą  gospodą  zastawiano  ławy, 
I  gromada  stronników  wzrastała  co  chwilę. 


W  Twierdzy  —  stanął  na  piękne  i  nie  jechał  dalój, 
Bo  tędy  sejmikowi  wszyscy  przyjeżdżali, 
Więc  tutaj  przed  Sejmikiem  stanął  na  dni  parę 
I  robił  znajomości  lub  odnawiał  stare. 


Zajął  wszystkie  trzy  karczmy   z  czołem  Sienią- 

wszczyzny, 
Sam  rozprawiał  przed  jedną  o  sprawach  Ojczyzny, 
Drugą  zajął  marszałek,  a  już  trzecią  szatny, 
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A  na  drodze  poczt  stawał  jurgieltnikó  w  płatny. 

To  bractwo,  co  na  koniu,  w  miejscu  go  nie  czeka, 

Lecz  co  wyskok  Mosanie  na  spotkanie  spieszy, 

I  wita  i  pochlebia  i  kocha  i  cieszy, 

I  prowadzi  za  sobą  i  z  daleka  wola: 

„To  nasz,  panowie  Bracia!  prosimy  do  koła!* 


Był  taki,  co  się  cieszył,  a  drugi  się  bronił, 
Lecz  nie  było  takiego  coby  się  uchronił ; 
Jeśli  sidła  koniecznie  chciano  już  zastawić, 
„Choćbyś  z  nami  nie  trzymał,  wolno  się  zabawić!" 
luny  krzyczał:  „Pij  z  nami  albo  bij  się  z  nami!" 
I  jak  w  koło  szlachcica  staną  z  kielichami, 
To  już  tćż  każdy  wolał  z  bracią  się  zabawić, 
Niż  z  całą  Sieniawszczyzną  na  szable  rozprawić. 
A  więc  wypił  —  gdy  wypił  —  pijmy  jego  zdrowie! 
A  w  też  pędy  i  drugie  —  więc  Matki  Ojczyzny ! 
Więc  dalćj  —  Xięcia  Pana !  a  gdy  ciepło  w  głowie, 
Wypił  szlachcic  nareszcie  „zdrowie  Sieniawszczyzny ! 
I  „nasz !"  krzyczą  z  radością  kiedy  wpadł  już  w  łapkę. 
I  na  głowę  zieloną  wsadzają  mu  czapkę. 


Był  taki,  co  się  łatwo  poddał  i  sprzymierzył, 
I  na  szarym  już  końcu  kontent  był  z  przyjęcia, 
A  drugi  co  już  wyżśj  i  patrzył  i  mierzył, 
To  tego  wypadało  prowadzić  do  Xięcia. 
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Xiąźę  znal  całą  Litwę  i  całą  Koronę, 
Wszystkie  domy  szlacheckie  i  pańskie  rodziny, 
Od  Podgórza  do  Inflant,  biorąc  w  jedną  stronę, 
A  w  drugą  od  Pomorza,  aż  do  Ukrainy. 
I  jeżeli  nie  wszystkie,  to  z  każdćj  dzielnicy,  - 
Znał  chociaż  parę  osób  —  jeśli  nie  osoby, 
Znał  rodzinę  po  herbie,  lub  po  okolicy, 
Kędy  miała  imiona,  kościoły,  lub  groby; 
A  więc  każdego  witał:  —  „To  stary  znajomy !" 
I  byle  na  tór  popadł,  nie  potrzeba  wiele, 
Bo  w  całćj  okolicy  wywiódł  wszystkie  domy 
I  wszystkie  korelacye,  całą  parentelę. 
I  takowćj  praktyki  zawsze  sukces  pewny: 
Bo  szlachcic  był  od  morza  do  morza  pokrewny. 


A  więc  byle  mu  przodka,  albo  herb  wymienić, 
To  i  poczcił  takiego  co  go  umiał  cenić.  — 
A  jeśli  już  nie  było  z  kogo  się  wywodzić, 
To  po  nitce  do  kłębka  —  z  herbu  do  legendy, 
Po  krucyatach,  komicyach,  tędy  i  owędy, 
I  w  końcu  Paleolog  musiał  go  urodzić !  — 


Był  taki  co  mu  nie  chwal,  ani  nie  gań  rodu . . . 
Ale  biada  każdemu,  jeśli  przymarł  głodu, 
Więc  takiego  prowadzą  do  Marszałka  prosto, 
Tu  piwniczny,  kredencerz,  koniuszy,  obroczny, 
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I  do  kola  się  pada  tłum  służby  wyskoczny. 
A  wszyscy  uniżeni,  jakby  przed  Starostą, 
I  jeśli  wypadało  dobrać  już  sposobu, 
To  sam  kuchmistrz  xiążęcy  smaków  mu  dobiera, 
Sam  piwniczny  dla  gościa  butelki  otwiera, 
A  obroczny  sam  konia  prowadzi  do  żłobu, 
A  koniuszy  zaleca,  a  marszałek  bawi, 
I  żeby  jaki  oprysk,  to  się  ułaskawi. 


Bo  ten  znalazł  krewnego,  ów  znalazł  sąsiada, 
Więc  jest  sposób  tranzakcyi  i  medium  i  rada, 
I  kiedy  się  na  ustęp  wyniosą  cichaczem, 
Jaki  taki  powiada:  —  „ha  wreszcie  zobaczem  .  .  . 


u. 


Był  taki  co  znów  nie  dbał  o  poeta  i  jadło 
Wypił  wódki  i  flaków  podjadł  przy  ognisku, 
Ale  że  szaro  gładko  na  Sejmik  mu  padło, 
Rad  był  choć  buty  nowe,  lub  czapkę  mieć  w  zysku. 
Cóż  dopićro  gdy  szatny  całego  wystroił? 
Lub  na  taką  mu  miarę  z  postawu  przykroił, 
Ze  jeszcze  i  dla  żony  na  bekieszkę  stało, 
Lub  się  chłopca  starszego  przyodziać  udało  ? 


Różną  czeladź  pan  chowa  —  Bóg  ma  różne  sługi, 
Jeden  dbał  o  estymę,  a  o  korzyść  drugi; 
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Jednemu  konia  z  rzędem,  drugiemu  popręgi, 

Jednemu  pas  się  dostał,  drugiemu  bat  tęgi; 

By  I  taki  co  go  tylko  przyjaciel  uprosił, 

Z  tym  trzeba  facyendować,  bo  niby  pan  wielki, 

Darowizny  nie  przyjął  i  hardo  się  nosił  — 

A  był  taki  co  przyjął  kutas  do  tręzelki; 

I  czasem  więcófś  ujął  szlachetkę  kutasem, 

Niź  delijką  z  tumaków,  albo  słuckim  pasem. 

Bo  gdy  konia  przystroił  —  pytał  —  et  quid  putast 

Cóż  się  Waszmościom  zdaje?  jak  tam  isłe  kutas  t 

Słowem  praktyk  nie  spisać  na  wołowśj  skórze, 

Bo  to  panom  w  publice  szło  o  rzeczy  duże .... 

Mógł  Stasio  Królem  zostać,  choć  go  xiąźę  rodzic 
Posłem  tylko  wyprawił,  od  siebie  w  tę  stronę, 
To  mógł  nim  także  zostać  Xiążę  Wojewodzie, 
Bo  łatwićj,  mając  mitrę,  przywdziać  już  koronę. 

Pan  Łowczyc  choć  niechcący  gdy  nabroił  licha, 
Na  ścićżki  i  manowce  przemykał  się  z  cicha, 
Lecz  od  znajomych  żydków  zachwycił  języka, 
Jaka  w  Twierdzy  tymczasem  związała  się  klika. 
Więc  gdy  z  winem  powrócił  —  cała  szlachta  wita, 
I  o  obroty  swoich  adwersarzy  pyta. 

Pan  Łowczyc  zdał  relacyą  jako  wypadało, 
A  w  końcu  od  niechcenia  i  bardzo  nie  śmiało 
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Wspomniał  —  że  mu  zabiegli  drogę  jacyś  goście, 
I  jak  się  tam  rozprawił  w  Przemyślu  na  moście. 


Gdy  wszystkiego  wysłuchał  Sędzia  —  rzeki  surowo: 
Zła  sprawa  panie  bracie !  podrwiłeś  Waść  głową, 
Jak  można  przed  Sejmikiem  tak  braci  podrażnić, 
Wszak  i  z  naszych  nie  jeden  gotów  się  oburzyć, 
Niech  się  panowie  kłócą  —  naszą  rzeczą  służyć, 
I  bez  żadnćj  excepcyi  z  każdym  się  przyjaźnić . . . 
Bo  dla  lada  okazyi  czyliż  warto  panie 
Kord  i  rękę  szlachecką  gdzieś  pogrzebać  w  Sanie? 
A  jakże  szlachcic  stanie  na  sąd  ostateczny? 
Ha,  jak  widzę  pan  Łowczyc  pater  niebezpieczny! 
I  kiedy  się  tak  stało,  nikt  już  nie  zaręczy, 
Czyli  sukces  przeciwnej  partyi  nie  uwieńczy?... 
Sieniawszczyzna  tę  sprawę  wytoczyć  gotowa, 
Bo  za  rękę  Mosanie  pójdzie  czasem  głowa! . . . 
Na  to  rzekł  konsolując  pan  Bal  Podkomorzy : 
„Wszystko  to  tam  spoczywa  jeszcze  w  ręce  Boż&j  I 
I  pan  Łowczyc  nie  winien  gdy  szli  taką  siłą ! 
Któż  za  to  odpowiada,  że  ma  ciężką  rękę? 
A  wszakże  ich  zaklinał,  aż  na  Pańską  mękę  I 
Cóż  miał  czynić?  —  Czy  uciec  może  lepićj  było?" — 


„  Deus  avertat  !a  —krzyknął  pan  Cześnik  Żurowsi  — 
Z  Podkomorzym  wotuję  i  z  tój  sprawy  kwita! 

13 


194 

Jakoś  to  się  zagoi  nim  będzie  sąd  Boski, 
I  jeszcze  szlachcic  szablę  i  rękę  odpy  ta ! , 


Z  konceptu  się  uśmiała  szlachta  niesłychanie, 
A  Xiądz  Gwardyan,  jak  na  to,  kazał  dać  śniadanie, 
Ale  Łowczyc  się  kwasił,  bo  był  zbity  z  toru, 
1  pod  wieczór  cichaczem  zniknął  gdzieś  z  klasztoru . . . 


Bo  szlachcic  jak  się  udał  czasami  od  bićsa, 
To  mogłeś  nim  Mosanie  —  poszczuć  nawet  lisa, 
I  kiedy  bardzo  skrewił,  to  tak  się  poprawił, 
Że  nową  splatał  sztuczkę  i  nie  długo  bawił. 


Ale  hola  Mosanie !  bo  to  się  nie  nada, 
I  stary  gdy  się  puści  to  gada  i  gada, 
A  Waści  jak  się  zdaje  już  i  słuchać  nudno, 
I  z  tego  co  tu  mówię  rzecz  zrozumieć  trudno ; 
Więc  się  muszę  poprawić  by  nie  podrwić  głową. 
I  rzecz  całą  raz  jeszcze  poczynani  —  „06*000." 


(jrdy  sejmiki  zwołano  na  kiosku  nie  pustym, 
Rzeki  pan  Sędzia:  „Co  teraz,  to  dostoim  kroku!1 
Było  to  w  same  żniwa  —  a  działo  się  w  roku 
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tym. 


Województwa  Ruskiego  bywały  sejmiki 
Dla  ziem  sześciu  we  Wiszni  —  lecz  według  praktyki, 
Ziemia  Chełmska  u  siebie,  Halika  u  siebie 
Obiórała  swych  posłów  wprzód  na  tydzień  cały, 
Przed  Sejmikiem  Wiszniewskim  —  gdzie  w  spólnćj 

potrzebie 
Województwo  miewało  swoje  Jenerały. 
Ztąd  z  Chełmską  i  z  Halicką  była  zgoda  wielka, 
I  dla  posłów  ziem  obu  miłość  i  cześć  wszelka; 
I  w  całćm  województwie  nikt  ich  nie  podrażnił, 
A  gdy  do  Wiszni  zjadą,  każdy  się  przyjaźnił. 
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Przemyska  —  samą  matnią  była  Sicniawgaajiiąj, 
Lwowska  — jako  mówiłem.  gzłazPncuijakąwparae 
Za  Łeciem  Jenerałem  —  _ztąd  boieść  ojczyzny!" 
Zwykł  był  mawiać  pan  Sędzia  —  J.  góra  mitraie!" 
W  powiecie  Żydaczewskim  miał  znów  Mniszech  górę, 


A  ja2  Ziemia  Sanocka  stała  tylko  sama, 
I  nie  jedną  musiała  zazegut  wać  chmarę. 
Gdy  niezgodzie  domowej  rozwarła  się  brama. 


Jeden  Mniszech  mógł  szalę  na  Sejmiku  zwały 6, 
Bo  z  całą  swoją  partyą  stał  jeszcze  w  odwodzie, 
Lecz  kied y  po  pamiętnej  ^Senatorskie/  Zgodstie 
Zgodził  się  z  panem  Balem  —  musiało  się  zdarzyć) 
Że  Król  nagle  go  wezwał  po  coś  do  Wasza  wy; 
A  ztąd  inny  do  razu  wzięły  obrót  sprawy, 
Ta  sojusz  odnowiony  —  tam  znowu  in  pęto 
Kasztelania,  jak  słychać,  i  to  nie  drążkowa! 
Więc  Mniszech  się  wywijał  —  więc  i  to  i  nie  to, 
I  trudno  się  tam  było  domacać  i  słowa... 
Bo  tu  fawor  od  tronu  —  tam  burzliwa  wiara, 
I  do  ziemi  wróciła  znowu  zgoda  stara. 
A  pan  Sędzia  wypłynął :  —  to  nie  pójdzie  płazem 
Zjedzą  myszy  Popiela  jak  się  rzucą  razem; 
Tu  znowu  z  drugiej  strony  jak  się  z  Xiędem  zwiąże, 
To  w  szary  koniec  Mniszech  a  na  czoło  Xiąźę. 
Więc  choć  jeden  Starosta  mógł  tutaj  przeważyć, 
Nie  miał  prawie  decyzyi,  bo  się  lękał  sparzyć. 
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Na  prawdę,  to  nie  było  o  co  robić  wrzawy, 
Bo  chodziło  jedynie  tu  o  wybór  posła; 
Lecz  że  pod  stołem  były  zwykle  inne  sprawy, 
Ztąd  i  niewielka  chmurka  na  burzę  wyrosła. 


Jużcić  Xięciu  nie  trudno  było  posłem  zostać, 
Bo  daremnież  nie  poczcić  mitry  i  Sieniawy,  — 
Lecz  panom  nie  chodziło  o  domowe  sprawy, 
A  inna  już  na  Sejmie  była  rzeczy  postać, 
Kiedy  pan  Województwo  miał  całe  po  sobie. 
Więc  gdzie  pewien  był  skutku,  swoich  forytował, 
A  dla  siebie  poselstwo  z  obcój  ziemi  chował. 
Ztąd  i  wino  się  lało  i  sypało  złoto  — 
A  jak  Xięciu,  chodziło  w  Sanockićm  i  oto: 
Górskićj  szlachty  zuchwalstwo  przecież  razzmocować, 
I  Sieniawskich  Antiąuajura  windykować. 


Tak  stały  główne  partye  —  do  kandydatury 
Nie  brakło  aspirantów  —  lecz  nie  o  tych  chodzi, 
Co  chcieli  być  wybrani  i  żądni  posłować, 
Lecz  o  tych,  co  to  zwykli  się  do  kąta  chować, 
Kiedy  się  szlachta  o  nich  aż  za  barki  wodzi. 


Do  takich  należeli :  Podstoli  Bukowski, 
Wszyscy  prawie  Żurowscy  i  Gześnik  Bobowski. 
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Trzy  Sejmy  w  sześćdziesiątym  czwartym  odprawiono : 

Pierwszy  po  bezkrólewiu  byl  Conwcationis, 

Za  nim  szedł  elekcyjny  i  Coronałionis^ 

A  na  wszystkich  to  samo  prawie  posłów  grono 

Jechało  do  Warszawy  —  więc  mieli  priora . . . 

I  kiedy  się  sejmików  zbliżała  znów  pora, 

Już  każdy  mimo  woli  dla  nich  głos  swój  chował. 


Wprawdzieć  także  Chojnacki  na  Sejmie  posłował, 
Lecz  należał  do  szlachty,  co  to  głównie  rada 
WWojewództwie  rej  wodzić  —  i  stać  między  swymi, 
A  całą  swoją  dumę  w  tóm  tylko  pokłada, 
Na  Sejmie  elekcyjuym  posłować  od  ziemi; 
Więc  kiedy  z  Sejmu  wrócił,  to  rzekł  sobie:  „Dosyć" 
I  nikt  Sędzię  nie  zdołał  na  Posła  uprosić. 


Nadto  trzeba  pamiętać  tutaj  jeszcze  o  tóm, 
Że  się  szlachta  nosiła  z  niemałym  kłopotem, 
Bo  to  jeszcze  Dubiecki  tkwiał  zjazd  w  jćj  pamięci, 
A  i  Xięcia  Biskupa  chciano  poczcić  chęci. 


Jeżeli  po  zasłudze  —  to  nic  nie  pomoże, 
To  Bal  będzie  posłował  —  bo  wszyscy  w  to  wierzą; 
Jeżeli  po  affekcie  —  i  owym  splendorze, 
Jakim  się  w  ziemi  okrył  dom  Krasickich  świćżo, 
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To  jużciż  Krasickiego  obrać  nam  wypada 
Taka  w  końcu  stanęła  z  panem  Sędzią  rada: 


Ziemia  Sanocka  zwykle  dwóch  posłów  dawała, 
A  więc  Bal  i  Krasicki  —  i  na  tóm  już  stoi! 
Ale  jak  tu  odsądzić  Xięcia  Jenerała, 
Co  w  Twierdzy  z  trzykroć  większym  obozem  już 

stoi? 


Nadto  jeszcze  Mosanie  schła  i  nad  tćm  pałka: 
Kogo  tu  na  Sejmiku  wybrać  na  Marszałka? 
Bo  Marszałek  być  musiał  człowiek  bardzo  wprawny, 
Szlachcic  karmazynowy  —  wymowny — wytrawny, 
A  do  tego  personat  i  dobrze  zamożny. 
A  i  człowiek  sumienny,  prawy  i  pobożny. 
I  nie  tylko  już  znany  w  ziemi  lub  powiecie, 
Lecz  i  za  domem  wzięty  i  ceniony  w  świecie. 


Na  Marszałku  jechała,  jak  gdyby  na  osi 
Szlachecka  taradajka,  co  nią  bieda  nosi. 
Ztąd  tóż  zwykle  kandydat  ze  łzami  się  prosi, 
I  protestuje  Bogiem  i  modli  w  pokorze, 
Ze  nie  dźwignie  tój  laski  i  wziąść  jćj  nie  może; 
A  kiedy  go  już  naprą  serdecznie  i  szczćrze, 
To  mówi  —  że  tę, laskę  za  krzyż  ciężki  bierze! 
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Ztąd  jak  wybór  nie  łatwy,  nie  pewne  przyjęcie; 
Lecz  nuż  Xięcia  obiorą?  To  straszliwe  cięcie! . . . 
Ciągnęli  Bukowskiego  —  ale  on  się  chował, 
I  wiadome  to  było,  że  radby  posłował. 


„Więc  dawaj  Bobowskiego !  to  lumen  ojczyzny 
A  za  sobą  mieć  będziesz  głosy  Sienią wszczyzny. 
Bo  Bobów ski  był  z  Xięciem  w  wielkićm  zachowaniu . 
Jaka  to  tam  wymowa?  co  rozumu  w  zdaniu 
Alboź  owe  Humiska?  każdy  o  tóm  wiedział, 
Ze  niby  w  remizowćm  gniaździe  Cześnik  siedział; 
Lecz  się  Bobowski  także  od  Marszałka  chował, 
I  wiadome  to  było  że  radby  posłował.... 


Otóż  kiedy  się  szlachcie  wysuszała  pałka, 
Kogo  tu  przyjdzie  w  końcu  wybrać  na  Marszałka? 
Żeby  i  inne  ziemie  na  niego  przystały, 
A  przytóm  żeby  nie  był  nikomu  służebny, 
Nadjeżdża  Drohojowski  person  a  t  wspaniały, 
Chorąży  Żydaczewski,  człek  bardzo  potrzebny ! 


Otoczyła  go  szlachta  —  pan  Sędzia  go  wita, 
Ale  on  się  od  śmiechu  aż  prawie  zanosi 
I  powiada  nareszcie  —  „Teraz  pono  kwita!" 
I  pocieszny  przypadek  całćj  szlachcie  głosi. 
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„Czy  tóż  Waszmość  zgadniecie  co  się  w  Twierdzy 

stało? 
Sieniawszczyzna  spoila  szlachty  tam  nie  mało, 
A  gdy  wszyscy  posnęli  —  rzecz  ledwo  do  wiary, 
Ktoś  całój  Sieniawszczyznie  ściągnął  —  szarawary. 
Więc  naprzód  zadziwienie  wielkie  w  całóm  kole, 
A  potśm  już  i  wrzasku  i  śmiechu  bez  miary, 
„Górą  nasi,  panowie!  wilk  już  siedzi  w  dole!" 
I  znowu  bez  ustanku  krzyczą :  —  „Szarawary ! . . ." 
Aż  już  Sędzia  zawołał  —  „To  żarcik  Xiąźęcy ! 
To  sam  Xiążę  najpewniej  tak  się  tam  zabawił, 
I  sam  będzie  żartował;  bo  czyż  trzeba  więcćj, 
Że  całćj  Sienią wszczyznie  szarawary  sprawił. tt 
Jaki  o?  krzyknęła,  szlachta  —  to  Mospanie  zdrada! 
—  Jużciż  zdrada!  —  rzekł  Sędzia. 

—  „Co  pan  Sędzia  gada!* 
Rzekł  Chorąży  —   „wszak  byłem  sam  naocznym 

świadkiem, 
Jak  się  Xiążę  sfrasował  tak  przykrym  wypadkiem; 
Dobrze  nam  tu  żartować,  ale  co  tam  bólu? 
Nie  tylko  szarawary,  ktoś  ściągnął  i  boty, 
A  i  konie  ze  stajen  rozpuścił  po  polu. 
Marszałek  aż  osłupiał  —  koniuszy  jak  struty : 
Xiążę  grozi  niełaską  i  szatny  się  biedzi, 
A  po  strychach  i  brogach  biedna  szlachta  siedzi, 
I  śpiewa  Tadeusza!  Więc  na  wszystkie  strony, 
Rozbiegli  się  posłance  i  na  gwałt  we  dzwony ! 
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Wszystkich  szewców  porwali  już  z  moich  Krokienic, 
Wszystkich  krawców  z  Przemyśla  pędzą  już  za  drogą, 
Lecz  chybaby  Krakowskich  potrzeba  Sukiennic, 
By  się  szlachta  tu  mogła  pokazać  ehędogo, 
Bo  się,  gdyby  na  wojnie,  otrąciła  srogo ! 
Wstyd  aż  pojrzeć  na  taką  konfuzyą  Mosanie! 
Czyż  nie  było  już  komu  mieć  głowę  na  karku, 
Że  się  pomieszać  dali  gdyby  kasza  w  garnku? 
A  tu  jeszcze  Achates  prosi  na  śniadanie!.... 
Nie  zwykłem  nosić  fałszu  w  sercu  ni  źupanie, 
I  jest  Sejmik  od  tego  żeby  się  gromadzić, 
I  o  czem  panie  bracie  tu  po  karczmach  radzić? 
Prosta  droga  najlepsza!  Sejmik  nie  na  zdradę. 
Kazałem  zaciąć  konie  i  prosto  tu  jadę!* 


Sentymentem  takowym  zbudował  Chorąży, 
I  po  chwili  już  jedno  zdanie  w  kole  krąży: 
„Takiego  nam  potrzeba!  on  z  laską  zasiędzie, 
Niechaj  będzie  Marszałkiem!" 

—  Niech  będzie! 
Niech  będzie!! 
Chorąży  się  ni  prosił,  ni  kłaniał,  ni  bronił .... 
A  w  tćm  gdy  jeszcze  szlachta  zajęta  tą  radą, 
W  barwie  panów  Tarnowskich  dworzanin  nadgonił 
Na  koniu  Kahorlickim  z  hetmańskiego  stada, 
I  osadził  go  gładko,  i  grzecznie  powiada, 
Że  Chełmscy  i  Haliccy  posłowie  już  jadą:... 
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Poczt  by?  bardzo  wspaniały  —  widno  po  obliczu, 
Że  nie  lekkich  tam  ludzi  w  Chełmie  i  Haliczu 
Wybrano  na  Sejm  walny.  — 


Był  Mosanie  koronny  Cześnik  Dzieduszycki, 
Był  Worcell  i  Sapieha  i  Łowczy  Branicki, 
Był  Bąkowski,  Uliiiski  człowiek  bardzo  gracki, 
A  i  zacny  Przy  łuski  Starosta  Hadziacki; 
A  na  czele  ich  jechał  Chorąży  Halicki 
Jan  Tarnowski,  znaczeniem  i  wiekiem  najpićrwszy. 


Całe  koło  rycerskie  radosnym  okrzykiem 
Powitało  przybyłych  —  na  dzień  przed  sejmikiem 
Szczęśliwego  wyboru  pan  Bal  powinszował, 
A  od  posłów  ziem  obu  Tarnowski  dziękował. 
Przed   samym   już   wieczorem   pan   Mniszech   wy« 

płynął. 
Ale  nikt  z  Starościńskich  nie  postał  w  klasztorze; 
Z  umysłu  późno  przybył ;  ku  dworowi  skinął, 
I  gdy  całą  swą  partyą  osadził  we  dworze, 
Drohojowskiego  naprzód  z  atencyą  uprzedził, 
A  potom  Tarnowskiego  i  Bala  odwiedził, 
A  po  tych  odwiedzinach  wysłał  jeszcze  goiice 
Do  Xięcia  Jenerała  przed  północą  pilno, 
I  uprzedzał,  że  Sędzia  stanął  bardzo  silno, 
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I  opfMui  by  Xłążę  co  predaćj 

A  nie  śpi%c  resztę  nocy  w 
Jaż  a  Xied7A  K&kap*  z 
Z  Sapiehą.  Dziedoszjddm 


i  z  panem 


Dzieii  gorący  się  święcił  kiedy  zeszło  słomce, 

Uniwersał  królewski  zwoływał  sejmiki 

Na  dzieii  dwudziesty  piąty  Sierpnia —  a  jak  pszczoła 

Oczko  ula  już  rano  oblega  do  koła, 

Kiedy  ma  się  wyroić  a  rojowi  parno, 

Tak  się  w  dniu  tym  i  szlachta  roiła  nie  marno : 

I  od  świtu  jak  w  kotle  kipiało  w  klasztorze, 

I  wrzało  już  po  mieście  i  wrzało  we  dworze, 

Każdy  patrzy  po  sobie,  po  swoich  za  drogą, 

Lecz  na  trakcie  od  Twierdzy  nie  widać  nikogo. 


Wreszcie  na  nabożeństwo  w  dzwony  uderzono, 
I  w  ciszy  do  kościoła  całej  szlachty  grono 
Udało  się  poważnie.  —  Gwardyan  celebrował, 
Xiądz  Prokop  miał  kazanie  i  nie  liczne  pono.... 
Gdy  Gwardyan  Sanctmimwn  do  zakrystyi  schował, 
Wielki  ołtarz  jak  zwyczaj  suknem  zapuszczono. 
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A  potćm  każdy  głowę  nakrył  niby  w  sali, 

I  ujął  się  za  szablę  i  oczyma  pytał, 

Kto  tu  pićrwszy  się  ozwie,  i  co  będzie  dalćj  ? . . . 

Na  ambonę  wystąpił  pan  Szambelan  Leski 

W  Województwie  nieznany,  lecz  poseł  królewski 

I  głośno  Uniwersał  królewski  odczytał, 

Po  czćm  ustnie  przełożył  co  Król  pan  uchwalił, 

O  czćm  Sejm  ma  stanowić,  i  sam  się  oddalił... 

Potćm  wielki  ruch  w  sali  — 

„Kto  z  laską  zasiędzie?! 
„  Przystąpić  do  wyboru!"  — 

„Kto  Marszałkiem  będzie? 
Chojnacki  się  odezwał:  „Wotować!  wotować!* 
A  ktoś  z  kata  zawołał: 

„Niech  się  bracia  wstrzyma, 
Nie  pozwalam  wotować  —  dwóch  ziem  jeszczeniema!* 
Na  to  inne  znów  głosy : 

—  Kto  z  laską  zasiędzie! 
Bez  jednego  żołnierza  jeszcze  wojna  będzie!  — 
Zgoda!  —  woła  Sanocka  — 

Prosim  do  wyboru! 
„Nie  ma  zgody!"  Mniszchowscy  wołają  z  pod  choru. 
„Pana  Mniszcha  prosimy!" 

—  Co  Mniszcha?  broń  Boże! 
Drohojowski  marszałkiem  i  nic  nie  pomoże!  — 
Woła  szlachta  Sanocka. 

W  tóm  znowu  ktoś  z  kąta: 
„Sanocka  może  jeszcze  swoje  vota  schować; 
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Lwowska  piórwsza  wotuje,  taki  zwyczaj  bratku, 

Późnićj  idzie  Przemyska  —  a  Sanocka  Sparta 

W  trzecićm  miejscu  dopićro  —  Źydaczewska  czwarta, 

Halicka  obyczajem  idzie  za  nią  piąta, 

A  Chełmska  po  staremu  wotuje  w  ostatku." 


A  pan  Sędzia  znów  na  to : 

Wotować!  wotować!... 
„Protestuję  za  Lwowską,"  znów  ktoś  z  kąta  wola, 
—  Co  tam  na  to  uważać !  —  pan  Sędzia  powiada,  — 
Kto  tak  mądrze  od  kąta  statuta  wykłada, 
Nie  tu  dla  niego  miejsce!  Tu  Sejmik  nie  szkoła! 
Przystąpić  do  wyboru !  — 

I  na  nowo  wrzawa 
I  na  żadną  się  stronę  nie  ważyła  sprawa.  — 


Wszyscy  się  oglądali  na  posłów  przybyłych, 
Czy  nie  ozwą  się  przecie  także  w  swojćj  sprawie... 
Dzieduszycki  nie  lubił  tych  sporów  nie  miłych, 
A  oczy  sobie  zakrył  Tarnowski  w  tój  wrzawie; 
A  że  obadwa  byli  w  tóm  poselstwie  czołem, 
Nikt  z  posłów  nie  śmiał  podnieść  głosu  za  ich  kołem. 


W  końcu  Cześnik  koronny  ozwał  się  donośno, 
I  w  imieniu  Ziem  obu  o  głos  prosił  głośno, 
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Każdy  już  Dziedoszycki  zwykł  słowami  skąpić, 
Gdy  o  ważną  rzecz  chodzi  —  więc  Czesnik  koronny 
Ozwał  się  także  krótko:  —  „Nie  jestem  ja  stronny! 
Ale  każdy  ma  oczy  —  jużciź  dwóch  Ziem  nie  mai 
Do  wyboru  Marszalka  nie  można  przystąpić  !* 


Na  to  Sędzia :  — 

„W  narodzie  każdy  praw  się  trzyma, 
Uniwersał  na  Sejmik  dziś  nam  dzień  wyznaczył, 
A  niech  sobie  przypisze,  kto  przybyć  nie  raczył!* 


Cześć  panu  Czesnikowi !  lecz  to  tylko  gałka, 
My  otwićramy  Sejmik !  kto  przybył,  stanowi, 
Kto  nie  przybył,  ten  później  o  rzeczy  się  dowić. 
Więc  szlachta: 

„Do  wyboru  przystąpić  Marszałka, 
Są  na  to  konstytucye  i  ziemskie  praktyki, 
I  były  w  Województwie  już  takie  Sejmiki! 
Na  wesele  zaprasza  tylko  gości  drużba, 
Sejmik  to  nie  gościna,  ni  łaska,  —  to  służba! 
I  jest  pole  szerokie  kiedy  pałet  curia 
Et  nolenti  —  jak  mówią  —  wszak  nem  fit  injuria! 


—  „ Injuria  I  panie  bracie !  rzecze  Fredro  śmiało  — 
Wszakże  wiemy  tu  wszyscy,  co  się  w  Twierdzy  stało  ?  * 
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Na  to  znowu  i  śmiechu  i  krzyku  bez  miary, 
I  znowu  Sanoczanie  krzyczą: 

„Szarawary ! !  !a 
Injuria  wielkim  głosem  wola  chór  Mniszchowski ! 
A  gdy  wrzawa  nastała,  ozwał  się  Tarnowski  : 


„Obom  stronom,  rozumiem,  stało  się  zadosyć, 
Bo  jużciż  nabożeństwem  Sejmik  rozpoczęty, 
I  prosiliśmy  Boga,  by  natchnął  Duch  Święty, 
A  jutro  wolno  będzie  Marszałka  uprosić  !tt 


To  rzekłszy  —  nisko  skłonił  się  Kołu  całemu, 
I  ze  czcią  prawą  stronę  dał  Drohojowskiemu, 
A  za  nimi  z  kościoła  wyszło  posłów  grono, 
I  na  tóm  pićrwszą  sessyą  Sejmiku  skończono.  — 


Nazajutrz  na  gościńcu  podniosły  się  kurze, 
I  jak  woda  Mosanie  Sieniawszczyzna  wali, 
A  kiedy  Sędzia  z  góry  spojrzał  po  tój  chmurze, 
Miarkował,  że  bezpieczniej  czekać  na  nią  w  sali. 


I  wszyscy  się  znaleźli  do  razu  w  kościele, 
Bowiem  na  tóm  każdemu  zależało  wiele, 
By  z  całą  swoją  partyą  zajął  stanowisko, 

14 
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Plecy  miał  u  swćj  fórtki,  a  tych,  co  na  czele, 
Mógł  postawić  i  trzymać  przy  ambonie  blisko. 


Pan  Bobowski  miał  z  Xięciem  wielkie  zachowanie, 

f **A'     "'i 

Więc  w  kilkanaście  koni  ruszył  na  spotkanie . . . 

Wesoło  i  z  zdaleka  Xiąźę  go  powitał, 

A  kiedy  się  zjechali,  Cześnik  go  zapytał: 

„To   Przemyska,    jak   widzę,  zawsze  z  Lwowską 

w  parze ! 
Ale  za  cóż  to  Xiążę  —  tak  czekać  nam  każe? 
Wszak  Sero  venientibus  ossa  /" 

„Jużcii  Ossa!  — 
Strzelił  Xiąźę  na  odwet  dowcipnie  z  pod  nosa  — 
Ale  nie  po  łacinie,  lecz  po  polsku  Osa! 
Osa  nas  się  czepiła,  a  przy  nićj  łacina, 
Lecz  nas  pisz,  jak  nas  widzisz  —  i  jest  jeszcze  mina  !u 

Nim  Xiążę  przybył,  było  już  pełno  w  kościele, 
Lecz  się  miejsce  znalazło,  kiedy  wszedł  na  czele 
Dwóch  Ziem  licznie  zebranych  —  każdy  pomknął 

w  stronę, 
A  Xiążę  bez  trudności  wstąpił  na  ambonę. 

Gdy  przemówił  do  Koła  —  to  jak  Demostenes . . . 
I  przy  równćj  okazyi  juvenes  et  senes 
Byliby  się  spłakali  —  lecz  tu  ani  znaku 
Dobrćj  woli  nie  było  —  a  więc  groch  na  ścianę ! 
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I  nic  przyjąć  nie  mogły  serca  zbuntowane . . . 
Gdyby  sam  Bóg  przemówił  z  płonącego  krzaku, 
I  toby  nie  pomogło,  jak  się  bractwo  zatnie; 
Ale  kiedy  wyburzy  na  złości  ostatnie, 
Nawet  dziecię  co  z  Bogiem,  już  ich  poprowadzi, 
I  na  poczciwym  gruncie  znowu  ich  posadzi. 


Jedno  co  niby  Xiążę  sprawił  swoją  mową, 
Był  to  wybór  Marszałka;  choć  nie  jego  głową 
Doszedł  wybór  do  skutku  —  jednakże  najpićrwszy 
Za  Chorążym  przemówił  w  intencyi  najszczćrszćj  . . 
Wszystkie  Ziemie  do  razu  na  wniosek  przystały, 
I  na  oko  był  sukcess  bardzo  okazały.  — 


Wszakże  gdy  Drohojowski  zasiadł  w  krześle  z  laską 
To  na  wnioski  Xiążęce  już  wcale  nie  płasko 
Szły  suffragia  braterskie  —  bo  ci  kandydaci, 
Których  podał  na  posłów,  padli  wszyscy  razem, 
I  każdy  fortel  zawiódł,  każde  cięcie  płazem, 
Aferoor  coraz  większy  pośród  szarćj  braci ! 


Już  się  zdało,  że  Sejmik  nie  dojdzie  do  skutku, 
Bo  gdy  mowy  poczęto  starą  niechęć  żywić, 
To  Xiążę  zgasł  i  pobladł  na  razie  od  smutku, 
A  potóm  się  na  prawdę  zaczął  niecierpliwić, 

14* 
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A  w  końcu  już  drwić  począł  —  i  znowu  przygryzła 

0  owe  ośle  szczęki  i  złośliwe  pyski; 

1  już  przyszło  do  tego,  że  szlachta  na  grubo 
Poczęła  mu  przymawiać  —  a  rzecz  już  nie  o  tćm 
Żeby  można  wypłynąć  zwycięzko  i  z  chlubą, 
Ale  jakby  wyjść  cało?  to  było  kłopotem. 

Bo  Terleckich ,  Dobrzańskich  niby  bies  opętał, 
A  Żurowski  na  Otryt  już  tylko  pamiętał: 
„Kto  chce  wiedzieć  co  Otryt  i  co  Braci  wiąże 
Niech  tu  zejdzie  z  ambony !  Prosim  Mości  Xiążę  !* 


—   Z  ambony!   wrzasła  szlachta   —  prosimy 

ambony! 

Na  Sejmiku  podobno  nikt  nie  poświęcony!  — 


Groźno  powstał  Marszałek  i  począł  się  zżymać, 
Lecz  nie  było  sposobu  już  tćj  burzy  wstrzymać: 
Gdyby  Xiążę  był  siłą  chciał  iść  od  początku, 
Byłby  nakrył  czapkami  swoich  adwersarzy; 
Lecz  że  uciekł  się  tylko  do  swojćj  powagi, 
Sądziła  sobie  szlachta  że  zjadła  mitraży, 
A  tak  przyszło  na  koiicu  i  do  szabli  nagićj  .... 


Był  w  orszaku  Xiążęcym  kostera  Jankowski, 
Co  go  zwano  Grabarzem }  bo  światem  łotrował, 
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I  nie  mało  dusz  ludzkich  wysiał  na  sąd  Boski, 
Bo  w  Jeziornie  nie  mało  ludzi  tam  pochował. 


„Mam  w  Jeziornie  cmentarzyk  —  sam  mawiał  o 

sobie, 
I  komuby  tam  pilno,  grób  mu  przysposobię. u 
W  zakład  wystrzelił  deskę  —  szablą  ciął  łeb  wołu, 
I  świćce  z  pistoletu  objaśniał  u  stołu, 
A  do  tego  zaczepny  i  jak  rzeżnik  krwawy, 
Nigdy  w  życiu  nie  skończył  na  butelce  sprawy, 
Lecz  z  kim  tylko  miał  zajście,  tego  zawsze  sprawił, 
I  tak  długie  się  lata  między  ludźmi  bawił. 


Gdy   się    w  Twierdzy  przyplątał   do   parfskiego 

dworu, 
Rzekł  Xiążę  do  Marszałka:  —  „Na  cóż  mi  potworu, 
A  cóż  ja  na  Sejmiku  z  tym  Jankowskim  zrobię  ?" 


—  „Dałem  dwóletni  jurgelt,  to  i  pójdzie  sobie  — 
Rzekł  Marszałek  z  niechęcią  —  nie  chcę  się  przy- 
jaźnić! 
Lecz  trudnoż  Mości  Xiążę  Jankowskiego  drażnić, 
Bo  jeżeli  po  stronie  Chojnackiego  stanie, 
Pewnie  przeważą  kordy  —  jak  nie  zważy  zdanie . . ." 
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Lecz  gdy  Dyzma  Terlecki  obaczył  go  w  tłumie, 
Rzeki  do  pana  Sędziego :  -Teraz  rzecz  rozumie, 
Kiedy  tak  zak  roili,  to  i  krew  tu  bryznie, 
Lecz  Sienią wszczyzna  pewno  niczego  nie  liźnie; 
Ej  Sędzio  Dobrodzieju  coś  się  dusza  lęka, 
I  świerzbi  mnie  tćż  świerzbi  coś  straszliwie  ręka, 
Aż  tu  przyjdzie  mu  koniec!  kradnij  i  rozbijaj, 
Ale  Sanockie  bratku  i  Kraków  omijaj; 
W  Jeziornie  assygnują,  ale  tutaj  płacą  . . . 
Ależ  to  podia  iizys!  ależ  to  ladaco!" 


Tak  motał  na  wąs  Dyzma  i  aż  zgrzytał  zęby: 
„Ja  go  tu  zmiele  dzisiaj!  zmiele  na  otręby!" 


Więc  kiedy  pan  Żurowski  tak  przy  mówił  Kięciu, 
Wyniósł  Jankowski  szablę  w  górę  jak  ku  cięciu 
I  krzyknął:  Hola!  hola!  co  się  Waszmośó  srożą? 
Gdy  się  głosy  nie  złożą,  to  się  kordy  złożą! 
I  demeszką  wywinął  ostro  po  nad  głową, 
Niby  piorun  po  sali  padło  jego  słowo  ! 
Jaki  taki  Mosanie  sunie  się  z  kącika, 
By  dla  siebie  u  swoich  znaleść  poplecznika, 
I  tłok  powstał  i  zamęt  i  tartas  i  wrzawa, 
I  kordą  ani  dobyć ,  a  więc  chuda  sprawa ! . . . 
Od  dawna  Jankowskiego  miał  Dyzma  na  oku ; 
Więc  się  chyłkiem  przesunął  do  niego  w  tym  tłoku; 
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Lecz   go  postrzegl  Jankowski  —  i    jak  w    kordy 

trzasną, 
Wzdłuż  brwi  płatnął  go  Dyzma  ioćmil  krwią  własną. 
Na  wznak  upadł  Jankowski,  a  pan  Dyzma  splunął, 
Ale  Sędzia  nie  wiedział,  że  adwersarz  runął, 
Bo  go  natłok  straszliwy  od  Dyzmy  rozdzielił ; 
A  tu  na  to  w  Bielińskich  niby  djabeł  strzelił, 
Bo  dopóki  radzono,  to  stali  na  boku, 
A  jak  przyszło  na  ostrze  —  to  klinem  się  sadzą, 
I  wsunęli  się  murem  już  w  sam  środek  tłoku, 
I  krzyczą:  „Od  krwi  wara!"  i  bić  się  nie  dadzą. 
„Cóż  to  bracia  Bieliiiscy !  pan  Sędzia  zawoła, 
A  pan  Prot  gdzie  się  zadział?  Bielina  szaleje! 
Własną  bracią  tak  rozbić !  mnie  odciąć  od  czoła ! 
Puszczajcie  mnie  do  Dyzmy,  bo  się  krew  poleje  I" 


I  rwał  się  do  Bielińskich,  niby  tygrys  srogi  — 
Lecz  czując,  że  ktoś  w  tłoku  podbiera  mu  nogi, 
Dźwignął  się  nagle  w  górę ,  po  głowach  się  zwrócił 
I  ku  przeciwnój  stronie  jak  szczupak  się  rzucił! 


Tu  przed  wielkim  ołtarzem  nie  było  nikogo, 
Lecz  wisiała  zasłona  —  więc  krótki  frasunek ! 
Przeciął  oponę  szablą  i  znajomą  drogą 
Pośpiesza  panu  Dyzmie  w  koło  na  ratunek, 
Bo  już  Dyzmę  pokryła  Sieniawszczyzny  chmura. 
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Lecz  gdy  dopadł  przedsionka  —  Kwestarz  gdyby 

góra 
Cisnął  drzwiami  od  wyjścia  i  drągiem  zasunął, 
I  podparł  je  sam  sobą  i  od  gniewu  plunął! 
Sędzia  stanął  na  chwilę,  lecz  jak  tygrys  srogi, 
Bo  na  ostatnią  furtkę  nie  stało  mu  drogi, 
„Puszczaj  Xięże !  zawołał— bocie  kordem schluszczę!" 
A  Kwestarz  na  to  zimno:  —  Otóż  ja  nie  puszczę! 


„Puszczaj  Xięże !  bo  słyszysz  j  ak  tam  Dyzma  ryczy  ? 
Pies  Jankowski  mi  braci  wszystkich  wykaleczy ! 
Puszczaj  Xięże,  bo  spłatam  Waści  jak  szczupaka !" 
„  Ja  nie  bronię !  —  rzekł  Kwestarz  —  kiedy  wola  taka 
Rąb  Waść !  i  pójdę  prosto  pro  Christo  do  nieba, 
Ale  z  Sędzią  pies  nawet  nie  przełknie  już  chleba ; 
I  bez  łaski  Kościoła  przeżyjesz  ostatki, 
A  po  śmierci  zagorzesz  w  piekle  po  łopatki ! 
To  ci  w  piekło  na  oślep  lecieć  dziś  tak  skoro? 
Wszak  od  Sejmiku  starsze  pono  dziesięcioro* 
Mnie  to  Sędzia  śmiesz  grozić!  a  gdzie  jest  jurament, 
Co  powie  Święty  Gwalbert?  a  Bóg?  a  Sakrament?4 


Tćm  zaklęciem  tak  bardzo  Sędziego  zamroczył, 
Że  zbladł  nagle  jak  ściana  i  w  tył  się  zatoczył, 
I  powiada  po  chwili:  —  „Mój  ojcze  wielebny! 
To  chodź  Wasze  przy  kordzie,  bo  mnie  nie  potrzebny." 
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I  oparł  się  o  ścianę. 

„Rozum  mi  się  błąka, 
Ratuj  Xięźe!  bo  pono  —  już  i  żywot  rwie  się . . ." 
W  tóm  Bieliński  pociągnął  za  rzemień  od  dzwonka, 
A  z  zakrystyi  Xiądz  Gwardyan  Sancłissimum  niesie. 
Na  kolana  xiądz  Kwestarz  padł  przed  Sakramentem, 
A  ku  monstrancyi  Sędzia  zwrócił  mdłe  spojrzenie, 
I  niby  konający  zsunął  się  po  ścienie 
I  padł  twarzą  na  ziemię  —  i  osłabł  ze  szczętem. 


Xiądz  Gwardyan  się  zatrzymał  i  modlił  się  głośno, 
A  potom  wzniosłym  głosem  zawołał  donośno : 
„Powstań  z  prochu  grzćszniku  na  gody  wieczyste!" 
I  wstał  Sędzia  i  jęknął: 

„Idę—  idę  Chryste!!" 

I  wziął  Xiędza  pod  rękę ; 

Kwestarz  gdyby  góra 
Sunie  się  naprzód  z  dzwonkiem  —  dzwon  jak  sygna- 
tura, 
A  gdy  zerwał  oponę  wszedłszy  do  kościoła, 
I  w  dzwon  silnie  po  trzykroć  z  wysoka  uderzył, 
„Sancłissimum !"  ze  trwogą  każdy  sobie  woła, 
I  każdy  znowu  w  Boga  poczciwie  uwierzył. 
I  mostem  wszystko  padło  na  ziemię  do  koła ! 
U  stóp  prawie  ołtarza  klęczał  pan  Uliński, 
Więc  go  do  baldachinu  zaprosił  Bieliński. 
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„Przed  oczy  Twoje  Panie !"  Xiądz  zaintonował, 
A  prowadząc  pod  rękę  Sędzia  assystował, 
I  obeszła  processya  i  każdy  się  skruszył, 
Lecz  nikt  oczu  nie  podniósł  i  z  miejsca  nie  ruszył; 
I  obeszła  processya,  i  znikła  wraz  z  dzwonkiem, 
A  z  obecnych  nikt  nie  śmiał  ruszyć  nawet  członkiem. 
Pićrwszy  powstał  Tarnowski  —  oczy  miał  wlepione 
W  niebo  —  i  drżące  ręce  w  niebo  wyciągnięte, 
I  głośno  z  wielkim  żalem  zmówił  Antyfonę : 


„Nie  racz  pamiętać,  Panie,  na  występki  nasze 
albo  rodziców  naszych  i  nie  racz  nas  karać  za 
grzźchy  nasze!" 


I  osłupiały  złości  na  nowo  zaklęte  — 
A  on  dalój  tak  rzecze:  —  „Na  Chrystusa  rany! 
Krew  w  kościele  przelana!  i  Sejmik  zerwany! 
Czyż  w  sercu  Senatorskićj  zabrakło  powagi, 
Że  się  na  radzie  rwiemy  dziś  do  szabli  nagićj  ? 
A  co  powić  historya?" 

I  wzrok  groźny  toczy, 
Ale  nikt  w  całćj  sali  nie  śmiał  pojrzóć  w  oczy; 
Więc  gdy  ujrzał  do  koła  serca  tak  strwożone, 
Po  raz  drugi  odmówił  głośno  Antyfonę. 
Wielkie  to  bywa  słowo,  co  po  ciszy  padnie  — 
I  kogo  na  takową  odwagę  już  stanie, 
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Że  ni  waha  się  szczórze  wynurzyć  swe  zdanie, 
Lecz  wypowie  co  Pan  Bóg  złożył  w  duszy  na  dnie; 
Temu  nie  trudno  nawet  swawolę  ukrócić, 
I  na  poczciwą  drogę  znowu  ludzi  zwrócić .... 


Póki  szlachta  krzyczała  —  Xiążę  nie  dbał  oto; 
Lecz  gdy  Tarnowski  powstał,  co  rozumiał  temu, 
Jakto  być  Senatorem  jeszcze  po  staremu, 
I  wyrzekł  tych  słów  kilka,  ważnych  gdyby  złoto, 
I  jeszcze  w  takiój  chwili  —  podniósł  Xiążę  czoło, 
I  obejrzał  się  sercem  wyniosłćm  w  około, 
I  nie  chciał  być  ostatni  już  w  takiój  robocie, 
I  do  razu  się  poczuł  na  krwi  i  na  cnocie, 
I  rzekł  głośno: 

„Bym  Braciom  dał  dowód  najszczerszy, 
Że  pragnę  świętćj  zgody,  więc  z  Przemyskiój  ziemi, 
Ja  za  panem  Krasickim  wotuję  naj  piór  wszy, 
A  na  drugiego  posła  prosim  z  Ziemi  naszój 
Tu  pana  Wieniawskiego !" 

„Niech  żyje  Podczaszy!'4 
Wrzasnęła  Sieniawszczyzna  piersiami  całemi 
I  vivat  pan  Krasicki!" 

—  Vivat  pan  Wieniawski !*  — 

„Zgoda!" 

Niechaj  posłują! 
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„Do  laski! 

—  Do  laski!"  — 
Tu  powstał  żwawo  Mniszech  od  swego  powiatu, 
I  na  Żydaczewskiego  posła  wezwał  Xięcia, 
A  że  w  swoim  powiecie  miał  tak  wiele  wzięcia, 
A  więc  poseł  ten  stanął  od  jednego  cięcia, 
I  wszystkie  voła  dała  szlachta  Xięciu  bratu ! 


Sędzia  był  już  powrócił,  kiedy  do  wyboru 
Przystąpiła  Sanocka  —  i  po  jego  woli 
Gdy  o  wybór  już  z  Xięciem  nie  męgło  być  sporu, 
A  pan  Bal  Podkomorzy  oświadczył  już  z  góry, 
Że  należćć  nie  może  do  kandydatury ; 
Posłem  —  Bobowski  Cześnik ,  Bukowski  Podstoli. 


A  kiedy  wszystkim  padła  tak  szczęśliwa  gałka, 
Chciano  w  końcu  obmyślić  także  i  Marszałka; 
Więc  in  gratiam  Marszałka  i  w  dowód  wdzięczności 
W  ziemi  Lwowskićj  stanęło,  że  szlachta  wyniosła 
Pana  Drohojowskiego  na  piórwszego  posła, 
Jenerał- Adjutan ta  Króla  Jegomości; 
Drugim  został  Borzęcki ,  Koronny  Podstoli, 
Już  bez  żadnych  zabiegów ,  a  po  Xięcia  woli ; 
A  potóm  do  instrukcyi  przeszło  posłów  grono, 
I  tak  w  zgodzie  burzliwy  Sejmik  zakończono. 
Tu  już  i  pan  Żurowski  znowu  się  uśmiechał, 
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A  i  Eliasz  z  oliwą  i  Kurdesz  wyjechał ; 
I  upiekło  się  jakoś  panu  Łowczycowi, 
Choć  na  moście  by!  odciął  rękę  szlachcicowi ; 
A  pono  go  tam  Pan  Bóg  za  to  tak  rozgrzeszył, 
Że  w  miłości  bliźniego  do  chorego  śpieszył, 
I  może  ztąd  tój  biedzie  tylko  się  obegnał, 
Że  go  stary  Kunicki  na  drogę  przeżegnał. 


Cóż  Wasze  na  to  powiesz? 

Wiele  było  wrzawy, 
Motał  na  wąs  pan  Sędzia  —  Xiążę  ukartował. 
Zaszedł  Mniszech,  gdzie  nie  chciał  —  choć  się  długo 

chował, 
I  cale  inny  obrót  wzięły  wszystkie  sprawy  : 
Bo  człek  strzela,  jak  mówią,  Pan  Bóg  kule  nosi, 
I  często  gra  zawodzi  w  układane  karty ; 
Burdy  szukał  Jankowski  a  Łowczyc  się  prosi, 
I  poszły  szarawary  za  Xiążęce  żarty ! 
A  Sędziego,  co  wszystko  na  szlachcie  fundował, 
W  ciężkim  razie  rozbiło  takie  bractwo  wierne, 
A  Dyzma  Jankowskiego  płaci  za  Jeziernę, 
Za  Zgodę  Senatorską  Xiążę  Szlachcie  płaci, 
I  wypłynął  Krasicki  —  choć  się  w  kącie  chował, 
I  przekonał  Tarnowski  —  chociaż  słów  nie  traci, 
I  pobił  pan  Bieliński  —  chociaż  nie"  wojował, 
I  poczczony  Marszałek  —  chociaż  nie  ciemiężył . . . 
I  złość  padła  i  duma  —  a  Pan  Bóg  zwyciężył. 
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Nie  można  temu  przeczyć  —  było  złego  wiele! 
Ale  miał  każdy  tydzień  przecież  swą  niedzielę  1 
A  dziś  pokaż  mi  człeka ,  co  poczci  przymierze, 
Coby  duszę  dał  w  zakład  i  wytrwał  w  tój  wierze? 
Pokaż  mi  dziś  człowieka,  coby  w  Imię  Boga 
Miecz  zatrzymał  nad  głową,  gdy  ma  w  ręku  wroga. 
Co  wasze  dziady  grzało  —  to  leżało  głębićj 
Niż  wam  się  widzieć  może  —  a  to  co  was  ziębi, 
Z  tak  głębokićj  otchłani  i  tak  czarno  zićwa, 
Że  tego  już  ni  wino,  ani  krew  nie  zmywa; 
I  choć  nie  wiele  hartu ,  trudniój  was  ukrócić, 
I  na  woli  osadzić,  i  do  Boga  zwrócić! 


Pisałem  w  Polakce  pod  Krosnem 

12  Lipca  1853  r.  w  dzień  Ś-go  G  wal  berta. 


OBJAŚNIENIA. 


Nr.  1. 


Próżno  się  na  polu  wadzisz, 
Jeżli  doma  nie  uradzisz. 


8ejmikowe  przysłowie 


Nr.  2. 


Pan  znaczył  na  Sejmie,  szlachcic  na  Sejmiku. 


Sejmikowe  przysłowie 


Nr.  3. 


Województwa  Ruskiego  bywały  Sejmiki 
Zawsze  w  Sądowćj  Wiszni. 

Podana  tu  Sejmikowa  trądy cy a  odnosi  się  do  wypadków 
1766  r.  Zamiarem  Autora  było  objaśnić  nią  wewnętrzne  poli- 
tyczne życie,  i  w  części  choć  przynajmniej  owe  pobudki  mo- 


v 


2 

Z  cmyafo  sććt  prawie  joztiricse  jest  *:•  wszystko.  eoW  skąd 
iuąd  cłac  p->exea*  i  co  wtjacrwie  d*>  dziejów  ralcij.  Żió- 
dlem  do  Trel  mćjcji  ytn  łu>w^  P.  Benedykt  Wuurieki, 
P.  Morelo  v*  ki  i  Paa  Iga**T  Krasicki  Biskupa  WarssiiSsfciego 
Synowiec  który  za  jego  porada  przez  przeciąg  przęsło  lat 
pięćdziesiąt  pisał  pamiętnik:  swoick  czasów .  majdające  się 
obecnie  w   ręka    P.  Fdn-.sr.rfa  Krasickiego  w  Zamku  Leskim. 


Województwo  Ruskie. 

Zamyka  w  sobie  Ziem  sześć:  1.  Lwowska.  2. Przemyska, 
3.  Sanocka .  4.  Halicka.  5.  Chełmska.  6.  Żvdaczeirska ;  te 
wszystkie  Ziemie  mają  twoich  urzędników  i  Starostów  Gro- 
dowych. Senatorami  tego  Województwa  są:  Arcybiskup 
Lwowski  —  Biskup  Przemyski  —  Biskup  Chełmski  —  Woje- 
woda Roski  —  Kasztelan  Lwowski.  —  Mniejsi :  Przemyski  — 
Halicki  —  Sanocki  —  Chełmski  Kasztelanowie. 

Uezedsict  Ziemscy:  Podkomorzy,  Starosta.  Chorąży, 
Sędzia  Ziemski,  Stolnik.  Podczaszy.  Podsędek,  Pod  stoli, 
Czesnik,  Łowczy,  Wojski,  Pisarz  Ziemski,  Miecznik,  Skarbnik. 
Wojewoda  ma  Podwojewodzego  swego.  Podkomorzy  kreuje 
Komorników,  Starosta  zaś  grodowy  Sędziów  i  oficjalistów 
Grodzkich.  Województwo  Ruskie  jenerały  swoje  odpraw  uje 
w  Sądowej  Wiszni  — ale  każda  Ziemia  obiera  sobie  posłów 
i  deputatów. 

Ziemia  Lwowska  wraz  z  ziemią  Przemyską,  Sanocką  i 
Zydaczewską  w  Wiszni  —  gdzie  posłów  na  Sejm  obierają 
sześciu,  i  deputatów  na  Trybunał  trzech.  Zobacz:  Konstyt: 
1G37  r. 

Ziemia  Halicka  zamykająca  w  sobie  powiat  Trem  bo - 
welski  sejmikuje  osobno  w  Haliczu ;  na  tydzień  przed  Sejmi- 
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kami  w  Wiszni  obiera  posłów  sześciu  na  Sejm  i  deputata 
jednego  na  Trybunał. 

Ziemia  Chełmska  zamyka  dwa  powiaty:  Chełmski  i 
Krasnostawski.  Sejmikuje  w  Chełmie,  gdzie  obiera  dwóch 
posłów  na  Sejm  a  jednego  deputata  na  Trybunał  koronny. 

(Świat  we  wszystkich  swoich  częściach,  większych 
i  mniejszych ,  określony  przez  Władysława  Łubień- 
skiego.    W  Wrocławiu  1740.) 

Nr.  4. 

Z  wereszczakiem  kiełbasa  a  z  szafranem  flaki. 

Jest  stare  przysłowie:  Za  Króla  Sasa  popuszczaj 
pas  a,  i  o  nićm  wie  prawie  każdy  —  mniej  znany  jest  dalszy 
ciąg  tej  śpiewki  —  Za  Króla  Sasa  łyżką  kiełbasa. 
Do  zalet  dobrego  kucharza  należało,  aby  umiał  dać  kiełbasę 
na  kilkanaście  daii.  —  Na  wereszczaku  dawana  kiełbasa  była 
pokrajana,  przekładana  płatami  słoniny  i  oblana  ostrą  podle- 
wą  —  był  to  dogodny  wymysł  kucharski  z  czasów  Saskich ; 
na  wereszczaku  daną  kiełbasę  jadano  łyżką  —  stąd  tóż  i  przy- 
słowie. Dobry  szlachecki  kucharz  umiał  dać  kiełbasę  na  dwa- 
naście dań  —  pański  na  dwadzieścia  cztery.  Kiełbasa  była 
wielką  dźwignią  w  prywatnćm  i  publicznym  życiu  —  i  bez 
niej  nie  rozumiano  śniadania  w  dniach  wolnych  od  postu. 
Wereszczak  był  to  sławny  kucharz  Augusta  III,,  a  od  niego 
nazwa  co  do  sposobu  dawania  kiełbasy.  Z  szafranem  flaki 
był  to  zwyczaj  Sandomierski,  który  to  zwyczaj  upowszechnił 
się  po  wszystkich  ziemiach  —  bo  było  przekonanie  że  szafran 
i  imbier  letific  at   cor. 

Nr.  5. 

R7by)  grzyby*  chrzan. 

Są  to  rzeczywiście  dwa  przysłowia;  w  pierwszym  jest 
zawarty   mięsny,   w  drugićm   postny  obiad.     W   mięsnym 

15 
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obiedzie  przypadają  pierogi  na  półmisek  dwunasty  a  rzeczy- 
wiście są  półmiskiem  szóstym;  pochodzi  to  stad,  bo  reeipe 
jest  na  dwanaścia  osób,  a  to  na  pamiątkę  dwunasta  Aposto- 
łów, więc  każde  danie  w  dwóch  półmiskach  —  bo  przy  każ- 
dym obiedzie  oznaczała  liczba  osób  liczbę  półmisków. 

Kr.  6. 

Jenerał  Ziem  Podolskich  z  Sieniawskićj  się  rodził. 

0  tych  rodzinach  obacz  Koro  nę  Niesieckiego,  Tom  L  str. 
364  i  następne ;  Tom  IV.  stron.  83  edycyi  Lwowskiej.  — 

Kr.  7. 
I  zawsze  partyą  Xiąźąt  Sieniawszczyzną  zwano. 

Historyczne. 

Nr.  8. 

O  Herburtów  rozumie,  o  Sobieskich  stadzie. 

W  tradycyi  słynęły  szable  z  czasów  Stefana  Batorego 
Czetnikami  zwane ,  wychodzące  z  fabryk  Węgierskich. 
Pod  radą  Koniecpolskiego  rozumiano  radę  doraźną,  bo 
Koniecpolscy  radzili  o  dobru  Rzeczypospolitej  w  obozie.  — 
Herburty  byli  rodziną  osiadłą  po  części  w  Sanockićm.  Pamięć 
ich  zasług  i  nauki  przechowała  się  w  tradycyi  może  dla  tego, 
ze  jeden  z  tej  znakomitej  w  kraju  rodziny,  Jan,  był  głośnym 
prawnikiem. 

Sobiescy,  jako  rodzina  rycerska,  słynęli  ze  stad  swoich.' 
Jeszcze  na  początku  XVIII  wieku  przechowywały  się  szczątki 
ich  stada  w  domach  Radziwiłłów,  Morskich  i  Kickich.     Ko- 
niuszy  Wielki  Koronny   Kicki  miał  jeszcze  w  Przemyskiem 
w  Dobrzanach,  przed  czterdziestu  laty  konie  tego  zawodu. 


227 

Nr.  9. 

Każdy  Król  z  rodu  Polak,  był  Piastem  i  basta. 

Po  wygaśnięcia  rodziny  Piastów  właściwych  w  Polsce 
i  na  Szlasku  wznowiono  nazwę  Piastów  po  raz  pierwszy  przy 
elekcyi  Michała  Kory  bu  ta  Wiśniowieckiego  i  odtąd  Piastem 
nazywano  Królów  z  rodu  Polaków.  O  bacz  Klimakter  IV. 
Kochowskiego,  Paska  i  Jemiołowskiego  Pamiętniki. 

Nr.  10. 

Póki  stało  Sieniawskich,  to  każdy  Sieniawski 
Pilnował  niby  z  rodu  buławy  i  laski. 

Z  tej  rodziny  wyszło  czterech  hetmanów.    Patrz  w  Kie* 

sieckim. 

Nr.  II. 

Sanockie  to  w  Ojczyźnie  żelazna  koszula. 

Rzeczywista  tradycya,  która  się  przechowała  po  hetmanie 

Sieniawskim.  —  Słyszałem  o  tćm  od  pani  Truskolawskiej  z 

Płonnego. 

Nr.  12. 

Temu  już  bez  skrupułu  daj  czapkę  zieloną. 

Śród  zapasa  stronnictw  politycznych  wiele  zależało  na 
tóm,  aby  każda  party  a  swoich  od  obcych  rozróżnić  zdołała, 
gdy  przyszło  do  okazy  i.  Stąd  też  dawali  wielcy  panowie 
swoim  stronnikom  czapki  jednego  koloru,  a  Sienią wszczyzna 
miewała  za  czasów  Xiążąt  czapki  zielone.  I  to  stawało  się  po 
części  przyczyną  do  niechęci  szlachty  —  bo  mundury  w  owym 
czasie  były  już  po  województwach  przepisane  i  upowszech- 
nione —  więc  nie  rada  była,  że  ją  w  owym  czasie  prze- 
strajano. 

15* 
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Nr.  13. 

Xiążę  zwal  ich  wolową  szlachtą  z  za  Otryta. 

Historyczne. 

Nr.  14. 

Apostoł  Apostola  ścisnął  raz  ostatni. 

Jest  podanie  z  czasów  Apostolskich,  które  nawet  histo- 
rycy Kościelni  powtarzają  —  że  w  tóm  miejscu,  w  którćm 
obecnie  stoi  Kościół  Ś.  Nerego  i  A  chi  lej  a  w  Rzymie,  pro- 
wadzeni na  męczeństwo  ŚŚ.  Apostołowie  Piotr  i  Paweł,  raz 
ostatni  uścisnęli  się  —  tenże  Kościół  iuaczej  ad  Fasceolam 
zwany,  bo  tu  rozwiązał-  się  rzemyk  od  obuwia  Ś.  Piotrowi 
w  chwili  pożegnania.  Malarze  włoscy  powtarzają  w  obrazach 
swoich  często  tę  scenę  —  stąd  to  przeszła  ona  zapewne  i  na 
kielichy.  Ś.  Szczepan  był  w  istocie  pierwszym  męczennikiem 
który  za  wiarę  ukamienowanym  został  —  stąd  pierwszy  mę- 
czennik obok  pierwszych  Apostołów.  — 

Nr.  15. 

Słowem,  wszystkie  facecye  Xięcia  Jenerała. 

Wszystkie  tu  przytoczone  facecye  Xięcia  Jenerała  i  Sej- 
mikowe praktyki  —  są  rzeczywiście  wzięte  z  podania.  Nie 
ubliżają  one  osobie  Męża  pełnego  światła  i  zasługi,  ale  malują 
wiek  i  ówczesne  obyczaje,  a  raczej  owo  łamanie  się  obczyzny 
i  żywiołów  społecznych  nowych  z  tradycyą  i  obyczajami  sta- 
rej Polski. 

Nr.  16. 

Nigdy  Sędzia  Chojnacki  nie  był  na  tych  radach. 

Jest  tu  mowa  o  P.  Sędzi  Chojnackim,  któregośmy  już 
poznali  w  Senatorskiej  Zgodzie. 
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Nr.  17. 

Drobna  Szlachta  miewała  swoich  poruczników. 

Wsie,  o  których  tu  mowa,  leżą  częścią  w  ziemi  Sanockiej 
—  częścią  w  powiecie  Zydaczewskim.  W  każdej  wsi  szla- 
checkiej miejsce  Wójta  zastępował  przez  szlachtę  wybrany 
porucznik,  który  w  czasie  potrzeby  nimi  dowodził  lub  na 
Sejmik  prowadził.  Wsie  bowiem  szlacheckie  uważały  siebie 
za  Chorągwie. 

Nr.  18. 

Porucznik  pchnął  buławę  w  kolćj'  do  sąsiada. 

Podobnie  jak  się  wsie  szlacheckie  uważały  za  Chorągiew, 
przechowywały  się  w  nich  aż  do  naszych  czasów  starożytne 
rycerskie  obyczaje  —  tak  kiedy  porucznik  chciał  aby  cała 
osada  wystąpiła  vir  itim  ,  posyłał  swoją  buławę,  czyłi  właś- 
ciwie buzdygan  do  najbliższego  sąsiada  a  ten  posyłał  go  da- 
lej :  gdy  powrócił,  był  to  znak  że  już  wszyscy  wiedzą  o  we- 
zwaniu, porucznik  i  szlachta  zbierała  się  konno  przed  jego 
dworkiem.  W  niektórych  wsiach  był  jeszcze  zwyczaj,  że 
obnosząc  buławę  zwoływała  się  szlachta  po  herbie,  bo  zwykle 
w  podobnych  wsiach  szlacheckich  była  jednego  herbu. 

Nr.  10. 

Lecz  gdy  Biskup  Warmiński  Senatorską  Zgodą. 

Odsyłamy  tu  czytelnika  do  Senatorskiej  Zgody,  w  której 
ten  wypadek  jest  opisany. 

Nr.  20. 

I  powitał  Eurdesza  i  pozdrowił  kapkę. 

Tak  nazwane  było  wino  od  ulubionej  niegdyś  piosnki 
znanej  w  całej  Polsce  —  którą  wszakże  wówczas  dopićro  śpię- 
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wzno,  gdy  była  ochoto  wielka  po  licznych  kieliszkach.  — 
Często  tymi  czasy  słynemy  wzmianki  o  Kurdesz*,  więc  nie 
od  rzeczy  będzie  przyłączyć  piosnkę  naszych  dziadów. 


KURDE  8  Z. 


S=^g 


Kai  przynie*ó    wi-na        mój  Gnegonn     mi-ff, 
Bodaj    się        tro-aki  nigdy  nam  nie  śni-fjr: 


Niech    i     A  -  nul  -  ka      ta    za-  aiędzie      z  na-mi 


i     "    :  *j"~~"p~~tfz 


Kurdesz, 


Kurdesz 


nad    Kordę  -  asami. 


Skoro  się  przytknie  ręka  do  butelki, 
Znika  natychmiast  smutek  rerca  wszelki: 
Wołaj  my ź  tedy  dzwoniąc  kieliszkami, 
Kurdesz,  kurdesz  nad  kurdeszami. 


Niezłe  to  wino,  do  ciebie  mój  Grzelu! 
Cieszmy  się,  póki  możem  przyjacielu: 
Niech  ztąd  ustąpi  nudna  myśl  z  troskami, 

Kurdesz,  i.  t  d. 
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Patrzcie  jak  dzielny  skutek  tego  wina, 
Już  się  me  serce  weselić  poczyna: 
Pod  stół  kieliszki,  pijmy  szklenicami, 

Kurdesz,  i.  t.  d. 


I  ty  Anulko,  połowico  Grzela, 
Bądź  uczestniczko  naszego  wesela; 
Nie  folguj  sobie,  a  chcićj  wypić  z  nami, 

Kurdesz,  i.  t  d. 


Już  po  butelce,  niech  tu  stanie  flasza, 
Wiwat  ta  cała  kompania  nasza: 
Wiwat  z  Maciusiem  i  przyj aciołami, 

Kurdesz,  i.  t.  d. 


Maciuś  jest  partacz,  pić  nie  lubi  wina, 
Myśli  że  jemu  złotem  jest  dziewczyna: 
Dajmyż  mu  pokój,  pijmy  sobie  sami, 

Kurdesz,  i.  t.  d. 


Odnówmy  przodków  ślaki  wiekopomne ! 
Precz  ztąd  szklenice,  naczynia  ułomne: 
Po  staroświecku  pijmy  puharami, 

Kurdesz,  i.  t.  d. 
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Już  tóż  to  Grzelu  przewyższasz  nas  wiekiem, 
A  wiesz  że  wino  dla  starych  jest  mlekiem: 
Łyknij  a  będziesz  śpiewał  z  młodzikami, 

Kurdesz,  i.  t.  d. 

Nr.  21. 

Zabiegają  mu  drogę  nieproszeni  goście. 

Wypadek  rzeczywisty  który  istotnie  tak  się  wydarzył  jak 
ta  jest  opisany. 

Nr.  22. 

W  Twierdzy  stanął  na  piękne  i  nie  jechał  dalćj. 

Jest  tu  mowa  o  wsi  Twierdzy  położonej  w  ziemi  Przemy- 
skiej, na  gościńcu  między  Mościskami  a  Sądową  Wisznią. 

Nr.  23. 

Województwa  miewały  swoje  jenerały. 

Jenerałami  nazywano  Sejmiki  większe,  na  których  Woje- 
wództwa, Ziemie  i  Powiaty  pewne  zjeżdżały  się  razem  w 
oznaczone  miejsce  obmyślając  potrzebę  wspólną  —  były  to  jaś- 
niej mówiąc  prowincyonalne  Sejmiki  — a  gdy  scentralizowanie 
nie  było  zadaniem  Rzeczypospolitej,  załatwiały  się  sprawy 
miejscowe  na  osobnych  jenerałach  a  mianowicie  te  które  nie 
były  zadaniem  Sejmu.  —  (Fobacz  Lengnicha  i  Świat  we 
wszystkich  częściach  określony  Wład  Łubieńskiego,  pod  Nr.  3 
wspomniany.) 

Nr.  24. 

Trzy  Sejmy  w  sześćdziesiątym  czwartym  odprawiono. 

Niniejszy  poemat  jest  osnuty  na  historycznej  osi  tak  pod 
względem  trądy cyi   miejscowej,  jako  tóż  osób    działających. 
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Na  poparcie  czego  dajemy  tu  wyciągi  ze  czterech  dyaryuszów 
Sejmowych  o  ile  się  takowe  odnoszą  do  Województwa  Rus- 
kiego, które  za  tło  niniejszym  tradycyom  służy. 

Sejm  Convocationis  z  r.  1764  r.  —  ropoczął  się  d.  7.  Maja 
1764  r  —  zakończył  d.  23.  Czerwca  1764  r. 

Posłowie  z  Województwa  Ruskiego. 

Z  ziemi  Lwowskiej.  Xiążę  Jenerał  Ziem  Podolskich, 
Marszałek  Sejmowy.  Alezander  Borzęcki  Starosta  Dołżarfski. 

Z  ziemi  Przemyskiej.  Alexander  Morski  Chorąży  Prze- 
myski.    Jan   Drohojowski  Chorąży  Zydaczewski. 

Z  Ziemi  Sanockiej.  Józef  Malicki  Chorąży  Sanocki.  Mi- 
chał Bukowski  Stolnik  Sanocki.. 

Z  Ziemi  Halickiej.  Franciszek  Rzewuski  Pisarz  Poi  Ko- 
ron. Antoni  Dzieduszycki  Podkomorzy  Halicki.  Branicki 
Starosta  Halicki.  Potocki  Starosta  Gliniariski.  Jan  Golejowski 
Pod  starosta  Trembowelski. 

Z  Ziemi  Chełmskiej.     Komorowski  Starosta  Ochocki. 

Wypis  z  Dyaryuszu  Sejmu  Elekcyjnego  —  a  mia- 
nowicie z  Aktu  Elekcyi  d.  27  Sierpnia  1764  r. 

Województwo  Ruskie: 

X.  Władysław  Hieronim  Sierakowski  Arcy-Biskup 
Lwowski.  Xiążę  Wojewoda  Jenerał  Ziem  Ruskich,  Marsza- 
łek Generalny  Konfederacyi  Koronnej  Wojsk  Koronnych  Ge- 
neralny Regimentarz.  Antoni  z  Morska  Morski  Kasztelan 
Ziemi  Przemyskiej.  Xiążę  Jenerał  Ziem  Podolskich.  Adam 
z  Bużenina  Mniszech  Chorąży  Nadworny  Koronny.  Adam 
z  Olbrachcie  Bielski  Chorąży  Z.  L.  Józef  Malicki  Chorąży 
Sanocki.    Józef  z  Pro  ho  jo  w  a  Drohojowski   Chorąży  Żt- 


234 


DACZEW8K1,    Poseł.      Michał    Zielonka    Stolnik    Lwowski. 
Michał  z  Bukowa  Bukowski  Stolnik  Sanocki.   Krzysztof 
Żurowski    Stolnik  Żydaczewski.     Michał    z    Biberstejnu 
Błoński  Podczaszy  Sanocki.   Dominik  Wawrzyniec  z  Błażowa 
Błażowski  Wojski  i  Podatarosta  Grodzki  Lwowski.    Roman 
Szumlański  Sta.  Bal.,  Poseł  Ziemi  Halickiej.     Michał  z  Hor- 
dyni   Hordyriski    Wojski    Żydaczewski.     Jan  Amor  Hrabia 
Tarnowski  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Adam  Mrozowicki  Poseł 
Województwa  Ruskiego.    Alexander  Borzęcki,   Poseł  Woje- 
wództwa Ruskiego  Ziemi  Lwowskiej.  Prokop  Tuczapski,  Po- 
seł Ziemi  Lwowskiej.  Michał  Mniszech  Sta.  Staszawski.    Mi- 
kołaj Mrozowicki  Poseł  Województwa  Ruskiego  Ziemi  Lwów. 
Kazimirz  Wojna  Oraiiski  Poseł  Ziemi  Halickiej.    Władysław 
Charczowski  Poseł  Ziemi  Przemyskiej ,  Kasztel.  Słoński.  Ed- 
mund Antoni  z  Wielkich  Chojnat  Chojnacki,  Łowczyc  Ży- 
daczewski. Antoni  Drohojowski  Miecz:  i  Poseł  Ziemi  Prze- 
myskiej.   Jan  Drohojowski    Poseł  Ziemi  Przemyskiej.    Ję- 
drzej Drohojowski  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.    Antoni  z   Biez- 
dziedzy  Broniewski  Skarbnik  Żydaczewski, Poseł  Ziemi  Lwows- 
kiej.   Stanisław  z  Bieżdziedzy   Broniewski  Poseł  Pwtu  Ży- 
daczewskiego.     Jan  Lubek   Poseł  Ziemi    Przemyskiej.    Jan 
Bukowski  Cześnik  i  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Michał  z  Hum- 
niska  Humnicki  Poseł    Ziemi  Sanockiej.    Samuel    Lewicki, 
Star.  Krzeczkowski,   Poseł  Ziemi  Przemyskiej.    Antoni  Sud- 
liski    Chorąży  Pancerny.     Józef  Przeczkowski  Poseł  Ziemi 
Przemyskiej.    Jan  Przeczkowski  Sędzia  Grodzki  Przemyski. 
Jan   Hordyski  Pisarz  Grodzki    i  Poseł  Ziemi   Przemyskiej. 
Adam  Konarski,  Kasztel.     Sandomirski.    Jakób   Konarski, 
Poseł  P-tu  Żydaczewskiego.    Józef  Fredro  Poseł  Ziemi   Sa- 
nockiej. Piotr  Stawski,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.   Alcxander 
Kechrebecki  Poseł  Ziemi  Lwowskićj.     Maciej  Chojnacki    Pi- 
sarz Grodzki  i  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Konstanty  Szumlański. 
Ignacy  z  Witosł:  Witosławski.  Zapłaty ński  Poseł  Ziemi  Prze- 
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myskiej.  Ignacy  Strzel bicki  Poseł  Żydaczewski.  Wojciech 
Sulatycki  Poseł  Żydaczewski.  Michał  Humnicki  Poseł  Ziemi 
Przemyskiej.  Michał  Nechrebecki  Poseł  Ziemi  Halickiej. 
Antoni  Hondorff.  Józef  Hondorf.  Józef  Orlewski,  Poseł  Lwów. 
Wojciech  Szyptycki,  Starościc  Obuchów.  Michał  Wie- 
niawski Starościc  Mogilnicki.  Józef  Zielonka  Poseł 
Przemyski.  Michał  Grodzicki  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Józef 
Tarnowiecki  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Stanisław  Trusko- 
ŁAW8KI  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Michał  Szumlański.  Jerzy 
Łaszewski  Podwojewodzic  SanockL  Feliz  Antoni  z  Grod- 
kowa Łoś  Cześnik  Żydaczewski,  Poseł  Ziemi  Lwowskiej. 
Franciszek  Cieszkowski  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Piotr  Kruko- 
wiecki  Komornik  Graniczny  Kraków.  Jacek  Borkowski.  An- 
toni Niedźwiecki  Pisarz  Ziemi  Brzez.  Józef  Białoskórski 
Antoni  Białoskórski.  Teodor  Srokowski  Vices-regent  Grodzki 
Łucki.  Franciszek  Bukowski  Kasztelanie  Sanocki,  Poseł 
z  tejże  Ziemi.  Ludwik  Zapłatyński.  Wojciech  Horodyński. 
Jan  Ludwik  Dąbrowski  Vicea-regent  Grodzki  Halicki.  Rafał 
Żurowski  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Wojciech  Żurowski. 
Ignacy  Cieszanowski  Łowczyc  Sanocki.  Antoni  Piniriski 
Starościc  Pilznieriski.  Jan  z  Borysławia  Bory  sławsk  i.  Szcze- 
pan Godzki  Wojewoda  Podlaski,  Starosta  Mścibowski,  Poseł 
Ziemi  Lwowskiej.  Kajetan  Pokutyński  Starosta  Kryniczański. 
Antoni  Kajetan  Cieszanowski  Vices -regent  Grodzki  Sanocki. 
Franciszek  Cieszanowski.  Józef  Giebułtowski  Poseł  Sanocki. 
Onufry  Giebułtowski.  Andrzej  Seweryn  Doliniański  Yices- 
regent  Grodzki  Lwowski.  Bartłomniej  Cieszanowski.  Daniel 
Łoniewski.  Kazimierz  Konopacki.  Jan  Wisłocki.  Józef 
Piórkowski.  Marcin  z  Rakowa  Rakowski  Regent  Grodzki 
Żydaczewski.  Józef  Bilina  Stawski.  Jan  Komarnicki.  Ba- 
zyli z  Kom  arnik  Komarnicki.  Mateusz  Korwin  Wolski. 
Ignacy  Orłowski.  Joannes  z  Wechyry  na  Wysokich  Wyso- 
czaiiski  Pietrusiewicz.    Mikołaj  Tatomir.  Bazyli  Wysoczański. 
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Jan  Tustanowski.  Józef  Strzelbicki.  Paweł  Tustanowski. 
Teodor  Tu8tanow9ki.  Jan  Tustanowski  Mikołaj  Tusta- 
nowski. Roch  Czechowicz  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Józef 
Jabłonowski  Starosta  Horyhladzki,  Sędzia  Grodzki  La- 
tyczewski  ,  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Jan  Skarbek  Chorąsyc 
Kołom.,  Poseł  Halicki.  Michał  Brześciański.  Józef  Za- 
łęski.  Klemens  Brzeziński.  Rafał  Załeski.  Kazimierz 
Brzeziński.  Antoni  Borzęcki  z  Korzazowa.  Maciej  Załeski. 
Adam  Brześciański.  Józef  Zabłocki.  Jan  Michałowski. 
Stefan  Malinowski.  Antoni  Rutkowski.  Antoni  Odrowąż 
Abratowicz  Vi  ces -regent  Grodzki  Latyczewski.  Jan  Poho- 
recki.  Michał  Słoński  Vi  ces- regent  Grodź.  Łukowski.  Do* 
minik  Odrowąż  Pieniążek  Rotm.  i  Poseł  Ziemi  Sanockiej. 
Maciej  Żurowski.  Ludwik  Bratkowski  Strat.  Miklaszewski. 
Szymon  Skolimowski.  Antoni  Wyczołkowski.  Sebastyan 
Mniszek.  Stanisław  Kost:  Rosnowski.  Eliasz  Stawski  Pułk 
Jan  z  Charczowa  Charczowski  Kasztelan  Przemyski.  Kajetan 
Urbański.  Antoni  Skrzyński  Poseł  Sanocki.  Józef  Humiecki 
Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Dyonizy  Hrynkiewicz.  Józef  Mro- 
zowicki  Starosta  Stęgwilski.  Stanisław  Borowski.  Michał 
Komarnicki  Błaszkiewicz.  Jan  Komarnicki.  Józef  Biało- 
skórski.  Adam  Białoskórski.  Stanisław  Dydyński.  Wacław 
Łaszewski  Miecznikowicz  Sanocki.  Józef  z  Konopk  Jałbrzy- 
kowego  Stoku  Konopka.  Bazyli  Komoniec  Haszewicz  Radca 
i  Poseł  Miasta  stołecznego  Rusi  Lwowa  praesens  Snffragium 
Imieniem  Miasta  podług  praw  temu  Miastu  służących  podpi- 
suje. Tomasz  Francki  D-r  Medycyny,  Radca  i  Poseł  Miasta 
I.  K.  Mości  i   Rzeczypospolitej  Lwowa. 

Ziemia  Halicka : 

Ludwik  Leo  Szeptycki  Biskup  Lwowski,  Halicki,  Kamie- 
niecki, Koadjutor  Metropolii  całej  Rusi.  —  Franciszek  Xawery 
Branicki  Starosta  i  Poseł  Ziemi  Halickiej    Antoni  z  Mi  kłowi  c 
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Borzysławski  Chorąży  i  Poseł  Ziemi  Halickiej,  Podstarosta 
Grodź.  Trembowelski.  Sebastyan  z  Starej  Wsi  Mossaki  Mos- 
sakowski, Chorąży  Powiatu  Trembowelskiego ,  Regent  Ziemi 
Lwowskiej.  Jan  z  Golejowa  Golejewski  Podstoli  Trembowelski. 
Mateusz  Bąkowski  Podczaszy  i  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Mikołaj 
Szumańczewski  Łowczy c  i  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Ignacy  Po- 
tocki Starosta  Gliniaiiski,  Poseł  Ziemi  Halickiej.    Wojciech 
Ścibor  Marchocki  Wojski  Trembowelski  i  Poseł.  Stanisław  na 
Rudzie  i  Bałabanowie  Worcell,  Wojski  Kołomyjski ,  Podstar. 
Grodzki  i  Poseł  z  Ziemi  Halickiej.  Józef  Dulski  Skarbnik  Trem- 
bowelski, Poseł  z  Ziemi  Halickiej.  Marcin  Stanisław  Kostka  Bą- 
kowski Pisarz  Grodzki  i  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Józef  Poradow- 
ski  Kommissarz  Graniczny  i  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Roman 
Szumlaiiski  Chorążyc  Halicki.  Starosta  Rachowicki.  Jan  Amor 
Hrabia  Tarnowski  Poseł  Halicki,  Stanisław  z  Kozielska  Puzy- 
na Starosta  Upite  ki,  Starosta  Petryk  o  wek  i  Poseł  Ziemi  Halickiej. 
Andrzej  Rola  Janicki  Sędzia  Grodzki  Żydaczewski ,  Poseł  Zie- 
mi  Halickiej.   Josephus  Jabłonowski  Capitt.   Herychlanden. 
Judez  Castren.  Laticov.,  Nuntius  ex  terra  Halicensi.  Wojciech 
Rzewuski  Porucznik  pancerny,  Poseł  Halicki.  Franciszek  Nie- 
lepiec  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Roch  Czechowicz  Poseł  Ziemi 
Halickiej.  Andrzej  z  Miłkowic Borzysławski,  Chorążyc  Halicki. 
Józef  z  Komorowa  Ciołek  Komorowski  Pułkownik  W.  K.  Ma- 
ciej Uruski  Regent  Grodzki  Halicki.   Ignacy  Iskra  Ratowski 
Subdelegat  Grodzki  Trembowelski.  Michał  Nechrebecki.  Jan 
Pakosławski.  Józef  Iskra  S.  B.  A.  Zaręba.  Kajetan  Kurdwa* 
nowski.  Franciszek  Xawery  z  Uruza  Uruski.  Ignacy  Kajetan 
Święcicki.  Michał  z  Wielkiego  Ratowa  Ratowski.  Michał Skrze- 
tuski  Starościc  Mogilnicki.  Andrzej  Skrzetuski  Starościc  Mo- 
gił u  icki. 

Ziemia  Chełmska : 

Kazimierz  Hrabia  na  Krasnćm  Korwin  Krasiński,  Oboźny 
W.  Koronny,  Starosta  Krasnostawski.  Józef  Joachim  Hr.  na 
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Liptowie  i  Orawie  Komorowski,  Starosta  Ochocki.  Tomasz  Sto* 
mirowski  Chorąży  Ptu  i  Podstarosta  Grodzki  Krasnostawski 
Józef  Bąkowski  Stolnik  Ziemi  Chełmskiej,  Poseł  s  tćjze  Ziemi. 
Stanisław  Nowicki  Cześnik  Ziemi  Chełmskiej,  Poseł  Ziemi 
Zakroczymskiej.  Józef  Łopuski  Miecznik  Ziemi  Chełmskiej. 
Ignacy  na  Liniewie  Liniewski  Wojski  Krasnostawski.  Maciej  s 
Radzanowa  Ciemniewski  Podstoli  Krasnostawski,  Poseł  odPa- 
cta  Conyenta.  Paweł  Sosnowski  Skarbnik  Ziemi  Chełmskiej, 
Poseł  z  tejże  Ziemi.  Szczęsny  Nowicki  Łowczy  Ziemi  Chełm- 
skiej. Ulrich  Xiążę  Radziwiłł  Generał  Wojsk  Litewskich. 
Jan  Knnicki  Starosta  Cznłowski.  Tadeusz  Przyłnski  Starosta 
Hadziacki.  Antoni  z  Kochowa  Kochowski  Pisarz  Grodzki  Kra- 
snostawski. Józef  Dy  dyliski  Chorąży  i  Poseł  Ziemi  Chełmskiej. 
Józef  z  Romanowa  Romanowski.  Ignacy  z  Kars  Karski.  An- 
drzej Terlecki.  Franciszek  Liniewski  Wojszczyc  Krasno- 
stawski. Franciszek  Nowicki  Vices-regent  Grabowski.  Antoni 
Blizerfski.  Gaspar  z  Kozarzowa  Borzęcki.  Ignacy  ŁopnskL 
Józef  Borowski.  Mikołaj  Pułkiewicz.  Jan  Sarynsz  de  Ol  brach  - 
cice  Bielski.  Wojciech  Saryusz  de  Olbrachcice  Bielaki  Józef 
Kosticki.  Dominik  z  Tomaszewic  Tomaszewski.  Maciej  Bony- 
mowski.  Jan  Kurpaszewski.  Franciszek  Pilitowski.  Jakób 
Bieliński.  Antoni  Lewiński.  Kazimierz  Niewęgłowski. 

Posłowie  z  Województwa  Ruskiego  na  Sejm  koro- 
nacyjny r.  1764  wybrani: 

Ziemia  Lwowska.  Borzęcki  Starosta  Dołharfski.  Zielonka 
Stolnik  Lwowski. 

Powiat  Źydaczewski.  Łoś  Starosta  Wyszyiiski. 

Ziemia  Przemyska.  Mni9zech  Chorąży  Nadworny  Koron- 
ny. Siedliski  Podsędek  Przemyski. 

Ziemia  Sanocka.  Xiążę  Jenerał  Ziem  Podolskich.  Bu- 
kowski Stolnik  Sanocki. 
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Ziemia  Halicka.  Dzieduszycki  Podkomorzy  Halicki.  Skar- 
bek Chorąży  Kołomyjski.  Worcell  Wojski  Kołomyjski.  (Szum- 
laiiski  Miecznik  Kołomyj 8 ki.  Koziobrodzki  Sędzia  Grodzki 
Halicki.  Knrdwanowski  Starosta  Baranowski. 


Sejm  w  r.  1766. 

Uniwersał  Królewski  zwołujący  Sejmiki  przedsejmowe  na 
miejscach  zwyczajnych,  d.  25  Sierpnia  1766.  r.  po  wszyst- 
kich Województwach  i  Ziemiach  naznacza.  Sejm  zaś  w  War- 
szawie zgromadzić  się  mający,  na  d.  6.  Października  r.  1766 
orzeka.  Jakie  zaś  przedmioty  na  nim  roztrząsane  być  mają 
wyuszcza:  Usilne  nasze  Ojcowskie  kierujemy  starania,  aby 
wiara  S.  Katolicka  Rzymska  w  ftćm  Państwie  kwitnęła, 
Sprawiedliwość  Święta  najmocniejszy  panowania  filar,  w 
swej  zupełności  zachowana,  bezpieczeństwo  wewnętrzne  i 
zewnętrzne. 

Posłowie  z  Województwa  Ruskiego. 

Z  Ziemi  Lwowskiej.  Borzęcki  Podstoli  Koronny.  Dro- 
hojowski  Generał  Adjutant  J.  K.  Mości. 

Z  Ziemi  Przemyskiej.  Wieniawski  Podczaszy  Przemyski. 
Hr.  Krasicki. 

Z  Ziemi  Sanockiej.  Bukowski  Podstoli.  Bobowski  Cześnik. 

Z  Powiatu  Żydaczewskiego.  Xiążę  Jenerał  Ziem  Po- 
dolskich. 

Z  Ziemi  Halickiej.  Dzieduszycki  Cześnik  Koronny. 
Branicki  Łowczy  Koronny.  Hr.  Tarnowski  Chorąży  Halicki. 
Worcell.  Sapieha  Pułk  J.  K.  M-ci  Husarski.  Ulirfski. 

Z  Ziemi  Chełmskiej.  Bąkowski  Podkomorzy  Chełmski. 
Przyłuski  Starosta  Hadziacki. 
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Ir.  2*. 

Ktoś  całćj  Sieniawszczjznie  ściągnął  szarawary. 

Wypadek  rzecir  w  isU ,  którego  sprewct  i  w  owym  czasie 
był  zakryty.  —  Domyślać  się  jednak  należy,  ze  tym  sprawcą 
był  Garwoliński ,  a  to  jak  się  zdaje  z  natchnienia  P.  Chojnac- 
kiego, który  chciał  tym  sposobom  w  śmieszność  podać  partyą 
Sieniawszczyzny  i  opóźnić  jej  przybycie  na  Sejmik.  —  Ze  do 
wypłatania  podobnego  figla  nie  pospolitej  zręczności  i  odwagi 
potrzeba  było  —  to  więcej  niz  pewna.  Pan  Xawery  Krasicki, 
który  mi  opowiadał  to  zdarzenie,  dodawał  jeszcze,  ie  się  P. 
Chorąży  Mniszek  z  Kresowic  przebudził,  gdy  ktoś  za  szara- 
warami jego  plądrował  po  karczmie  i  wystrzelił  z  pistoletu, 

—  na  ten  odgłos  zerwał  się  cały  obóz  Sieniawszczyzny  i  spo- 
strzegła się  dopić ro  szlachta  jakiego  jej  figla  wypłatano.  — 

Kr.   2t. 
Wszystkich  szewców  porwali  już  z  moich  Krokienic. 

Jest  ta  mowa  o  miasteczka  Krokienicach.  Krokienice 
miasteczko  położone  w  Ziemi  Przemyskiej  dawno  bardzo  w 
ręka  Drohojowskich  zostaje  —  szewcami  osiadłe.  Żartowano 
sobie  z  Drohojowskich  ze  są  panami  na  trzechset  szewcach. 

—  Stad  Drohojowski  uprzedzając  żart,    sam  sobie  z  tego 
żartował. 

Kr.  27. 

Na  koniu  Kachorlickim  z  hetmańskiego  stada. 

Kachorlik,  na  głębokiej  Ukrainie,  klacz  Tarnowskich, 
gdzie  az  do  końca  XVIII  wieka  trzymano  stado  hetmańskie 
koni  czysto-polskich  szlachetnej  rasy.  Nie  raz  słyszałem  pyta- 
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jących:  gdzie  się  podziały  rosie  piękne  polskie  konie?...  tam 
gdzie  wszystko.  —  Są  one  dziś  na  Małćj  Rossyi  znowu  ce- 
nione i  znane,  choć  pod  innśm  nazwiskiem.  Eonie  Tarno- 
wskich miały  tę  zaletę,  że  były  bardzo  długo  trwałe ,  chociaż 
w  siódmym  dopiero  roku  były  zupełnie  wyrosłe,  kształtne,  i 
do  użycia.  Nie  wiem  czy  już  gdzie  będzie  miejsce  wspomnieć 
o  tern,  dla  tego  tutaj  wspomnę  o  obowiązku,  do  którego  się 
poczuwali  starzy  właściwi  dziedzice  podobnych  stad.  Od 
czasu  do  czasu,  a  mianowiciej  przy  wstąpieniu  na  stolicę,  był 
zwyczaj  posyłania  cugu  białego  koni  X.  Prymasowi  i  Bisku- 
powi swojej  dyecezyi.  —  Prócz  Tarnowskich  zaś  mieli  na 
Ukrainie  najsławniejsze  stada:  Wiśnio wieccy ,  Łubomierscy, 
Potoccy,  Chołoniewscy  i  Giżyccy. 

Nr.  28. 

Już  u  Xiędza  Biskupa  z  Kasztelanem  Lwowskim, 
Z  Sapiehą,  Dzieduszyckim  i  Panem  Tarnowskim. 

Kasztelanem  Lwowskim  był  podówczas  Morski  Antoni  — 
Biskupem  Młodziejowski. 

Nr.  29. 

Niech  tu  zejdzie  z  ambony,  prosim  Mości  Xiążę. 

Ambona  służyła  dla  mówców ,  to  jest  dla  tych ,  którym 
dawał  głos  Marszałek.  Xiążę  Jenerał  jednak  użył  na  dwóch 
poprzedzających  Sejmikach  prawa  tego  wyłącznie  dla  siebie ; 
i  skoro  na  Ambonę  wstąpił,  już  z  niej  więcej  nie  schodził. 
Inni  zaś  musieli  przemawiać  z  miejsc  swoich  lub  od  laski  — 
to  oburzyło  tedy  szlachtę  i  dało  powód  do  burdy  Janko- 
wskiemu,  który  rzeczywiście  był  jeden  z  pierwszych  rębaczy  i 
bardów  swego  czasu  ,  podobnie  znany  ze  swoich  pojedynków 
jak  Kozłowski. 

c\±)c 16 
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DODATEK 


do  tego  tomu 


P  0  E  Z  T  J. 


SIEDM 


PSALMÓW  POKUTNYCH 


Z  PSAŁTERZA  DAWIDOWEGO, 

UŁOŻONYCH  DO  ŚPIEWU. 


WYDANIE  DRUGIE. 


ANTYF027A.  „Nie  raca  pamiętać  Panie  na  występki  naase,  albo  rodaicow 
naasych,  i  nie  racs  nas  karać  sa  grsechy  naase." 


1. 


PSALM  6. 

Nie  karz  mnie  Panie  w  Twój  zapalczywości, 
A  w  rozgniewaniu  nie  bierz  pomsty  ze  mnie : 
Ale  się  zmiłuj,  uzdrów  mnie  tajemnie! 

Boć  udręczone  są  Panie  me  kości 

I  dusza  moja  jest  bardzo  strwożona . . . 

Pókiż  mnie  trzymać  będziesz  na  katusze? 

Obróć  się  Panie  a  wyrwij  mą  duszę, 

Wybaw  i  przyjmij  do  Twojego  łona. 

Do  miłosierdzia  Twego  przyj m  mnie  w  Niebie, 

Bo  gdy  nieprawy  tę  ziemię  posiędzie, 

Eto  w  ówczas  w  śmierci  pamiętać  na  Ciebie, 

A  w  piekle,  Panie,  kto  Cię  chwalić  będzie? 
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Ja  pracowałem  we  wzdychaniu  mojóm 

Duchem  ku  Tobie,  Boże  wielkiśj  mocy! 

Będę  polewał  pościel  łez  mych  zdrojem, 

Będę  umywał  łoże  każdój  nocy..., 

Oko  me,  Panie,  od  zapalczywości 

Jest  zatrwożone  —  bom  zaparł  miłości 

Wszystkie  w  mych  piersiach  —  w  jedno}  żyjąc  ziemi, 

Jam  się  zestarzał  z  wrogami  wszystkiemi. 


Ale  odstąpcie  wszyscy  już  odemnie, 
Co  przeciw  Panu  nieprawość  czynicie ! 
Bo  głos  mych  płaczów  wysłuchał  tajemnie 
I  mą  modlitwę  Pan  już  przyjął  skrycie .... 
Przeto  niech  będą  srodze  pohańbieni 
Nieprzyjaciele  —  i  niech  złe  obrzydzą; 
Niech  będą  wszyscy  wielce  zatrwożeni, 
Niech  się  nawrócą  i  prędko  zawstydzą.... 


II. 


PSALM  81. 

Błogosławieni,  których  Pan  nie  spytał 

0  ich  nieprawość  i  zakryte  wady, 
Błogosławiony  co  mu  nie  poczytał 
Grzechu  —  a  nie  masz  w  duchu  jego  zdrady. 
Ja  iżem  milczał,  gdym  wołał  dzień  cały, 
Kości  się  moje,  Panie,  zastarzały : 

Boć  ociężała  i  we  dnie  i  w  nocy 
Nademną,  Panie,  ręka  Twój  wszechmocy ! 

1  nawróciłem  się  do  Ciebie  wiernie, 

Gdy  w  mym  ucisku  wemnie  tkwiło  ciernie 
Przetomż  oznajmił  grzech  mój,  Panie,  Tobie! 
I  co  nieprawe,  nie  taiłem  w  sobie. 

Rzekłem :  wyznawam  niesprawiedliwości 
Przeciwko  sobie,  Bogu  mój  pociechy  I 
A  Tyś  odpuścił  moje  nieprawości, 
A  Tyś  odpuścił,  Panie,  moje  grzechy ! 
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Dla  tego  będzie  w  serdecznym  pohopie, 

Wszelaki  Święty  mąż,  czasu  przygody, 

Modlił  się  Tobie  — -  wszakże  w  wód  potopie 

Już  nie  przybliżą  do  Niego  się  wody 

Tyś  mą  ucieczką  w  utrapienia  chwili, 
Które  mnie  bardzo,  bardzo  ogarnęło ! 
Wyrwij  mnie  od  tych,  co  mnie  otoczyli ! 
Radości  moja!  Czyd  miłości  dzieło!  — 

Rzekłeś  mi  w  Twojej  obietnicy  Panie! 

„Dam  Ja  ci  rozum  i  sprawię  twe  zdanie, 

„I  wskażę,  kędy  twa  droga  się  toczy, 

„I  sam  umocnię  nad  tobą  me  oczy! 

„Nie  będziesz,  jako  koń  i  muł  bywają, 

„Którzy  rozumu  i  woli  nie  mają!" 

Toć  ściśnij  jeszcze  uzdą  i  wędzidłem 
Tych,  co  nie  przyjdą  spocząć  pod  Twóm  skrzyd- 
łem. 

Wiele  jest  bożych  biczów  na  grzesznika, 
Ale  kto  ufa  nie  ulegnie  marnie : 
I  ufający  ujdzie  przeciwnika, 
I  miłosierdzie  Boże  go  ogarnie ! 
Przetoż  się  w  Panu  weselcie  szczęśliwi! 
I  radość  bierzcie  ludzie  sprawiedliwi ! 
A  wszyscy  chwałę  odnoście  wybrani, 
Co  prawe  serce  przynosicie  w  dani  — 


ni. 


PSALM  37. 

Panie !  nie  strofuj  mnie  w  zapalczy  wości, 
A  w  gniewie  Twoim  nie  karz  mnie  Jehowo ! 
Bowiem  utkwiły  we  mnie  strzał  Twych  ości, 
Bowiem  wzmocniłeś  rękę  Twą  surowo ! 
I  nie  masz  Boże  zdrowia  w  ciele  niojćm 
Dla  obliczności  gniewu  Twego ,  Panie ; 
I  kości  moje  nie  spoczną  pokojem, 
Dla  przytomności  grzechów  i  kar  za  nie. 
Bo  nieprawości  obeszły  już  ziemię, 
I  moją  głowę  grzechy  przewyższyły, 
I  obciążyły  mnie,  jak  ciężkie  brzemię  — 
A  blizny  moje  przez  głupstwo  pogniły. 
Znędzniałem  wszystek,  skurczyłem  się  cały, 
Przez  dzieii  chodziłem  smutny  i  zbolały  — 
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Bo  biodra  pełne  są  naigrawania, 
I  niemasz ,  Panie ,  zdrowia  w  mojćm  ciele 
Bom  ryczał  z  bola  od  serca  wzdychania, 
Bom  jest  i  strapion  i  poniion  wiele ! 


Przed  Tobą,  Panie,  jest  chuć  moja  wszelka, 
I  me  wzdychanie ,  i  ma  żałość  wielka 
Nie  są  Ci  skryte  —  Serce  me  strwożone, 
I  precz  odbiegły  mnie  leź  moje  siły, 
I  nie  są  przy  mnie  i  jasności  one, 
Co  w  oczach  moich  Twe  Niebo  odbiły ! 
Bo  przyjaciele  i  ci  moi  bliscy, 
Przeciw  mnie  stojąc,  do  mnie  się  zbliżyli: 
A  ci  dalecy,  gwałty  mi  czynili, 
Którzy  szukali  duszy  mojej  wszyscy  — 
Karności  prawiąc,  złego  mi  szukali  — 
A  przez  dzieli  cały  zdrady  wymyślali. 
A  ja  jak  głuchy ,  niby  nie  słyszałem, 
I  jako  niemy ,  ust  nie  otwierałem ; 
Stałem  się  jako  człowiek  nie  słyszący, 
Odporów  w  uściech  swoich  nie  mający. 
Albowiem  w  Tobie  jest  moje  ufanie! 
A  w  mym  ucisku  wysłuchaj  mnie  Panie ! 
Bom  Ci  tak  mówił:  „Aby  się  też  kiedy 
Nie  weselili  nademną  me  wrogi, 
Co  wielkie  rzeczy  czynili  z  uiśj  biedy 
Podczas,  gdy  moje  szwankują  dziś  nogi"  — 
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Bom  ja  na  bicze  gotów  i  u  a  prawdy, 
I  przed  obliczem  jest  Ci  ból  mój  zawdy ! 
Bom  mą  nieprawość  sam  Tobie  okrćślił, 
I  za  grzech  będę  też  z  żałością  myślił  — 
Ale,  o  Panie!  nieprzyjaciel  żywię  I 
Wrogi  się  moje  nademną  wzmocnili : 
A  ci ,  co  dręczą  mnie  niesprawiedliwie, 
Po  tej  się  ziemi  bardzo  rozmnożyli ! 
1  ci ,  co  zwykle  zle  za  dobre  dają, 
Mnie  uwłaczali  —  i  ci  mnie  też  łają, 
Iżem  Cię,  Panie,  w  sercu  mojóm  chował, 
Iżem  dobroci  Twojój  naśladował !  — 


Toć  mnie  nie  odstąp,  Panie,  w  mym  frasunku, 
Boże  zbawienia !  Bądź  mi  na  ratunku ! 


IV. 


PSALM  50. 

Zlituj  się  Panie  mojego  ubóstwa 
Według  wielkiego  miłosierdzia  Twego ! 
A  według  źródła  Twych  litości  mnóstwa 
Nieprawość  moją  zgładź  dnia  dzisiejszego ! 
I  jeszcze  więcćj ,  z  nieprawości  mojój 
Obmyj  mnie,  Panie,  Twą  ręką  tajemną 
I  oczyść  z  grzechu  —  boć  nieprawość  stoi, 
I  grzech  mój ,  Panie,  zawdy  jest  przedemną  ! 
Złość  jam  uczynił ,  i  bardzom  się  skrzywił, 
I  Tobie  grzech  mój  te  usta  wyznają: 
Byś  się  w  Twych  mowach  Ty  usprawiedliwił, 
Żebyś  zwyciężył,  gdy  Cię  posądzają. 
Oto  poczęty  jam  jest  w  nieprawości  — 
W  grzechum  poczęty,  w  grzech um  się  uchował, 
Ale  Tyś,  Panie,  prawdę  umiłował 
I  objawiłeś  mi  skryte  mądrości . . . 
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Pokropisz,  Panie,  hyzopem  me  ciało, 
A  wrychle  będę  wszystek  oczyszczony, 
Obmyjesz  z  grzechu  a  powstanę  z  chwalą 
I  będę  wszystek  nad  śnieg  wybielony ! 

Słuchowi  memu  dasz  wesele  one, 
A  radość  przejmie  kości  poniżone. 
Odwróć  od  grzechów  mych  oblicze  Twoje, 
A  zgładzisz  wszystkie  nieprawości  moje  1 

Serce  chciój  czyste  we  mnie  postanowić, 
Ducha  prawego  w  wnętrznościach  odnowić, 
A  nie  odrzucaj  od  Twój  obliczności  — 
Lecz  duch  Twój ,  Panie,  niechaj  we  mnie  gości. 

Przywróć  mi  radość  Twojego  zbawienia, 
Duchem  przedniejszym  dodaj  potwierdzenia, 
A  dróg  Twych  będę  nauczał,  mój  Panie! 
Że  się  niezbożne  zwróci  na  wołanie. 

Wybaw  mnie  ze  krwi ,  bym  w  Tobie  ocalał, 
Wybaw  mnie  Boże  zbawienia  mojego ! 
A  będzie  język  z  radością  wychwalał 
Twą  sprawiedliwość  czasu  wszelakiego ! 

Otwórz  me  wargi,  abym  usty  władał, 

A  chwałę  Twoje  będę  opowiadał. 

Bowiem,  o  Panie!  gdybyś  chciał  ofiary, 
Wżdy  bym  Ci  ją  dał,  gdym  dzień  cały  szlochał, 
Ale  Ty ,  Panie ,  gardzisz  temi  dary, 
W  całopaleniach  nie  będziesz  się  kochał.  — 

Ofiara  wdzięczna,  Tobie  wielki  Boże! 
Jest  duch  strapiony  —  i  przed  Twoim  tronem 

17 
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Nie  wzgardzisz  duchem  rozlanym  w  pokorze, 
I  sercem  w  skrusze  Tobie  uniżonóm 

Uczyli ,  o  Panie ,  dobrze  Syonowi 
W  dobrej  Twej  woli !  by  się  dla  Twój  chwały, 
Jerozolimskie  mury  zbudowały, 
A  wszelki  język  moc  Twoje  opowie! 

I  w  ówczas  wdzięczne  przyjmiesz  znów  ofiary 
Sprawiedliwości  —  i  objaty  w  darze; 
Całopalenia  i  wszelakie  dary 
Tedy  nakładą  na  Twoje  ołtarze . . . . 


V. 


PSALM  101. 

Modlitwę  moją  wysłuchaj,  mój  Panie ! 
I  niech  do  Ciebie  przyjdzie  me  wołanie ! 
Któregokolwiek  dnia  jam  uciśniony, 
Oblicza  Twego  nie  zwracaj  odemnie; 
Któregokolwiek  pod  Twoje  obrony 
Ja  się  uciekam,  pociesz  mnie  tajemnie  1 

Jako  dym  bowiem  dnie  moje  ustały, 
A  kości  moje  jak  skwark  wywiędnialy, 
Zwiądłem  jak  siano  na  upale  Nieba, 
I  wyschło  serce  moje  dla  żałości, 
Iżem  zapomniał  jadać  Twego  chleba, 
Do  ciała  mego  przyschły  moje  kości. 

Ptakowi  puszczy  podobien  się  stałem, 
Stałem  się  jako  ów  kruk  w  pustkach  nocny... 
Jak  ptak  na  dachu  ze  strachu  nie  spałem, 
Chory  na  duszy,  na  ciele  nie  mocny. 

Bowiem  mi,  Panie,  srodze  urągali 
Nieprzyjaciele  moi  przez  dzień  cały  — 
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A  ci  co  w  szczęściu  dawali  pochwały, 

Przeciwko  mnie  się  zd  radnie  sprzysięgali ! 

I  popiół,  Panie,  jako  chlćb  jadałem, 

I  z  gorzkim  płaczem  napój  mój  mieszałem, 

Bo  upadł  na  mnie  gniew  Twojego  oka : 

Wzniósłszy  mnie,  Panie,  rzuciłeś  z  wysoka, 

I  dni  me  zeszły  jako  cień  po  świecie, 

I  wcześniem  usechł  jako  ścięte  kwiecie! . . . 

Ale  Ty,  Panie,  trwasz  na  wieki  wiecznie ! 

I  pamięć  Twoja  przechodzi  statecznie 

Z  serca  do  serca  i  z  kraju  do  kraju  — 

A  od  rodzaju  idzie  do  rodzaju  .... 

I  Ty  powstawszy,  Panie,  z  Twego  Tronu, 

Ty  się  zmiłujesz  nad  dolą  Syonu ! 

Boć  już  na  czasie  Boże  zmiłowanie, 

I  zmiłowania  już  nadszedł  czas  Panie! 

Bowiem  Twym  sługom  się  upodobały, 

Kamienie  jego  i  ziemie  w  żałości, 

I  będą  Ciebie  narody  się  bały, 

I  ziemskie  króle  Twojój  wielmożności ! 

Bowiem  zbudował  Bóg  Syon  wspaniale, 

I  sam  okaże  się  w  nim  w  swojój  chwale ! 

Bowiem  Sam  wejrzał  na  modlitwę  onych, 

I  nie  pogardził  prośbą  poniżonych. 

Niech  to  napiszą  ludy  po  swojemu, 
I  rodzajowi  dadzą  potomnemu; 
A  lud  wszelaki,  co  strwożony  będzie, 
Po  wszystkie  czasy  Pana  chwalić  siędzie ! 
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Albowiem  wejrzał  z  wysokiój  Swiątnice, 

I  spojrzał  z  Nieba  na  8 woje  Ziemicę, 

Aby  wysłuchał  jęki  okowanych, 

I  rozkul  Syny  Twych  pomordowanych ! 

By  na  Syonie  brzmiało  Jego  Imię, 

I  Jego  chwała  po  Jerozolimie. 

Gdy  się  Narody  i  ich  króle  zbiorą 

W  jedno  —  by  Panu  służyli  z  pokorą; 

Bo  odpowiedział  mu  w  drodze  Swój  mocy; 

Objaw  mi  krótkość  dni  moich  i  nocy, 

I  nie  bierz,  Panie,  mnie  jeszcze  ze  świata 

W  połowie  lat  mych,  bym  za  grzech  żałował, 

Z  wieku  do  wieku  trwają  Twoje  lata, 

Ty,  coś  w  początku  ziemię  ugruntował ! 

Niebiosa  one  są  rąk  Twoich  sprawy, 

Oneć  poginą,  jak  szata  zwietrzeją: 

Lecz  Ty  zostaniesz,  Panie,  bez  obawy, 

I  lata  Twoje  postąpią  koleją ! 

Choć  je  odmienisz,  jako  szaty  jakie, 

Zmienią  się  one  i  staną  inakie; 

Ale  Ty,  Panie,  będziesz  Jeden  zawdy, 

I  nie  ustaną  Twe  lata  i  prawdy ! 

I  owo,  Panie,  sług  Twoich  synowie 
Mieszkać  tu  będą  ufni  w  Twojćm  słowie ! 
I  prowadzone  tóż  szczęśliwie  będzie 
Potomstwo  ono,  co  tu  po  nich  siędzie. 


VI. 


PSALM  129. 

Wolałem  kTobie  z  głębokości ,  Panie ! 
Wysłuchaj  głoś  mój  i  żałosne  łkanie  — 
Niech  będą  uszy  Twoje  nakłonione 
Na  ten  serdeczny  głos  modlitwy  mojój. 
Bo  jeźli  będziesz  nieprawości  one 
Pilnie  uważał,  a  któż  się  ostoi? 

Ale  u  Ciebie,  wszak  jest  zmiłowanie; 
I  dla  zakonu,  czekałem  Cię  Panie! 

Czekała  dusza  moja,  na  Twe  słowo: 
Ufała  Panu  dusza  ma  na  nowo! 

Od  straży  nocnćj ,  do  gwiazdy  poranu, 
Lud  Izraela  niechaj  ufa  Panu! 

Boć  jest  u  niego  miłosierdzie  skryte, 
I  odkupienie  u  niego  obfite, 

I  On  odkupi  czasu  przygodnego, 
Lud  Izraelski  z  nieprawości  jego  .... 


VII. 


PSALM  142. 

Panie!  wysłuchaj  modlitwę  mej  duszy 
W  sprawiedliwości ,  wysłuchaj  nie  długo ! 
I  w  prawdzie  Swojej  przyjtn  mą  prośbę  w  uszy, 
A  nie  wchodź,  Panie,  do  Sądu  z  Twym  sługą. 
Bowiem  się  żaden  nie  usprawiedliwi 
Przed  Twóm  obliczem ,  z  tych ,  co  jedno  żywi ! 
Albowiem  duszy  mojćj  wróg  ubliżył, 
I  na  tej  ziemi  żywot  mój  poniżył ! 
W  ciemnych  mnie  miejscach,  gdzie  sprawa  mi  sławna, 
Posadził  Panie  —  jak  umarte  z  dawna! 
I  zafrasował  się  mój  duch  tajemnie, 
I  serce  moje  strwożyło  się  we  mnie 

Tam  pamiętałem,  Panie,  na  dni  stare, 
Tam  pamiętałem,  Panie,  na  dni  sławy: 

I  rozmyślałem  wszystkie  Twoje  sprawy, 
Uczynki  rąk  Twych  biorąc  na  mą  wiarę! 
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I  wyciągałem  rękę  w  moim  grobie 
Do  Ciebie,  Panie,  śród  ciężkiój  przygody  I 
»     Bo  dusza  moja  tak  ma  się  ku  Tobie, 
Jako  ku  Niebu  ta  Ziemia  bez  wody ..... 

Przetoż  wysłuchaj  mnie  tóż  prędko,  Panie! 

Bo  duch  ustaje  we  mnie  i  ustanie 

I  nie  bierz  Siebie  mym  oczom  płaczącym, 
Boć  w  grób  podobien  będę  zstępującym. 
Spraw,  bom  Ci  ufał,  gdy  mnie  poniżano, 
Bym  miłosierdzie  Twe  usłyszał  rano! 
Oznajm  mi  drogę,  w  którąbym  miał  godzić, 
Bom  wzniósł  mą  duszę,  by  ku  Tobie  chodzić. 

Wybaw  mnie  od  mych  nieprzyjaciół,  Panie, 
Bom  się  do  Ciebie  uciekł  przed  mym  wrogiem, 
Naucz  mnie  czynić  Twoje  rozkazanie, 
Albowiem  Boże!  Tyś  jest  moim  Bogiem! 
I  duch  Twój  dobry ,  mnie  tóż  zaprowadzi 
Na  ziemię  równą  —  i  tam  mnie  posadzi. 
W  sprawiedliwości  Twojej  mnie  ożywisz, 
I  dla  Imienia  Twego  uszczęśliwisz. 
Wywiedziesz  duszę  moje  z  tćj  mozoły, 
Wytracisz  wszystkie  me  nieprzyjacioły, 
I  zgubisz  wszystkie,  dawszy  na  karanie, 
Bom  Ci  ja  wierny  jest  Twój  sługa,  Panie. 

Chwała  Ojcu  i  Synowi  i  Duchowi  itd.  itd.  itd. 
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Czarnolasu  i 
Więc  eo  było  poczciwe  xa  dawnego  esaau, 
Niech  i  dzisiaj  to  jeszcze  jako  hasło  świeci, 
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■  o^o- 


POŚWIĘCENIE. 


■<*>• 


<3)« 


EDWARDA  TADEUSZA 


BIELIŃSKIEGO. 


Oto  Ci  niosę  mój  kochany  Szefie, 
Pieśń  o  Mohorcie  i  Księciu  Józefie! 
Pytasz  mnie,  widzę,  jak  do  niój  przychodzę? 
A  jużciż  tego  nie  znaleźć  na  drodze. 


Jak  kruszec  drogi  są  stare  podania, 
Co  za  nim  trzeba  spuszczać  się  w  głąb  ziemi; 
I  do  udziału  serce  się  nie  skłania, 
Co  z  dawna  tylko  rozmawia  z  zmarfemi. 
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Bo  ta  pierś  wierna,  co  podanie  chowa, 
Taka  milcząca,  jak  deska  grobowa, 
I  z  wierzchu  zimna  i  jak  lodem  ścięta, 
A  jak  relikwiarz  dla  świata  zamknięta  . . 


Więc  jak  odważyć  tę  deskę  grobową? 
I  czćm  wywołać  zmarłe  w  piersiach  słowo? 
Czy  to  się  nada,  co  się  z  grobu  rodzi  t 
I  czy  relikwiarz  otworzyć  się  godzi? 


Długo  się  o  to  pytałem  niepewny, 
I  długom  milcząc  na  tych  grobach  siedział, 
Nad  zbiegłym  czasem,  bolejący,  rzewny, 
Aż  mi  świat  w  końcu  na  to  odpowiedział. 


Jak  zapowiednia  lepszych  przyszłych   czasów, 
Nowe  zasady  poczęły  wychodzić, 
Co  miały  ludzkość  na  nowo  odrodzić, 
I  świat  wybawić  z  śmiertelnych  zapasów. 


Na  takie  hasło  prosił  każdy  w  progi 
Posłów  zbawienia,  jako  niebios  gości; 
W  imię  nadziei  i  świata  przyszłości 
Każdy  ustąpił  nowym  ludziom  drogi. 
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I  wystąpili  na  świat  nowi  ludzie, 
I  świat  pracował  w  bardzo  wielkim  trudzie; 
Aż  padł  nareszcie  zlany  krwawym  potem, 
Bo  co  mu  święte  to  zbryzgano  biotem. 

I  wystąpili  na  świat  ludzie  nowi, 
Z  owćm  pogaństwem  co  przed  krzyżem  padło; 
I  zarażali  wścieklizną  zajadłą, 
I  nowy  ołtarz  wznieśli  bałwanowi. 

I  świat  się  od  nich  odwrócił  z  boleścią, 
I  łaknął  znowu  za  niebieską  wieścią, 
I  szukał  Boga  —  a  lepsi  i  szczćrsi 
Naprzód  się  w  żalu  uderzyli  w  piersi. 

I  jako  karę  przyjęli  tę  chłostę, 
Że  mogli  zwątpić  i  w  święte  i  w  proste, 
Że  zapomnieli  na  to  co  się  działo, 
Że  Bóg  opatrzne  rządy  świata  trzyma, 
Że  odkąd  Słowo  tu  się  Ciałem  stało, 
Już  dla  ludzkości  nowój  prawdy  nióma! 
Więc  za  kotwicę  wziął  świat  znowu  wiarę, 
I  znowu  dzierży  co  nazwane  stare! 
Stare  rozumem  i  stare  sumieniem, 
A  wiecznie  młode  duchem  i  natchnieniem, 
I  woli  dobrój  i  świata  miłości, 
Jako  duch  z  ducha  —  jako  kościół   z  kości  1 
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O  łatwiój  było  zdeptać  to  co  dzielne, 
Niż  sprostać  temu  —  i  łatwiój  to  zmienić, 
Czego  człek  w  grzćchu  nie  zdoła  ocenić, 
Niźli  ogarnąć,  co  jest  nieśmiertelne. 


A  więc  i  u  nas  puszczono  na  nicę 
Łaski  kościoła,  Narodu  skarbnicę, 
I  tylko  prawie  miłosierdzie  Boże 
Dało  nam  ujrzóć  już  zachodnie  zorze 
Wićlkićj  przeszłości,  tlejącćj  w  iskierce, 
I  na  obrońcę  dało  to  co  dawa 
Upadłćj  sprawie  —  „kochające  serce," 
Aby  poczciwa  nie  ginęła  sława, 
Aby  nie  było  światu  w  poniewierce, 
Co  obok  Świętych  Pańskich  w  dziejach  stawa. 
Wielka  przed  Bogiem  miłości  zasługa 
Co  się  trzymała  —  krzyża  —  szabli  —  pługa 
Tak  prześwietlona  duchem  Bożym  wiernie, 
Że  godna  przyjąć  w  siebie  nawet  ciernie. 
W  tój  to  zachodnićj  już  Narodu  zorzy, 
Na  fali  dziejów  obraz  się  kołysze, 
Jeden  z  tysiąca  —  a  zawsze  Mąż  Boży : 
Więc  żywot  jego  na  grobowcu  piszę  . . . 


„W  kim  duch  pogański  lub  dusza  bezbożna, 
Eto  nie  wić  co  to  rycćrsko  i  rolno, 
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Temu  szlachcica  zabić  nawet  można : 
Ale  drwić  sobie  z  szlachcica  nie  wolno!" 


Tak  to  mi  mawiał  niegdyś  Pan  Ksawery ; 
I  wiernie  chowam  czasy  w  upominku, 
Gdyśmy  po  Iowach  nie  raz  przy  kominku 
Noce  trawili  w  pogadance  szczćrćj. 
Było  to  w  owym  Kalenickim  dworze  — 
Mgły  się  jesienne  wieszały  po  borze ; 
Czasem  jak  całun  przerwały  się  chmury, 
I  znowu  widne  po  miesiącu  góry. 


Było  to  w  nocy  i  już  dobrze  późno  — 
Z  wieczora  czułem,  że  pod  koniem  mięknie ; 
Lecz  się  z  północy  wyjaśniło  pięknie, 
I  jasno  było  chociaż  było  mroźno. 


Chociaż  już  zapiał  kur  i  załopotał, 
Jeszcze  w  kominie  płonęła  buczyna, 
I  wierny  Klejnot  drzymał  u  komina, 
I  ów  jaz  szumiał  i  młynek  turkotał; 
A  z  tym  to  szumem  i  turkotem  razem 
Biegły  godziny  nieujętym  zdrojem, 
I  myśli  biegły  przepuszczane  płazem  — 
A  Pan  Ksawery  siedział  w  krześle  śwojćm, 
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W  końcu  mi  rzeze  —  „Na  żywego  Boga! 
Co  się  to  stało  u  nas  czasy  temil 
Wszakci  do  szczęścia  była  znana  droga, 
Którą  szedł  Naród  wiekami  calemi. 
Wszak  po  tój  ziemi  widne  były  stopy 
Mężów  rycerskich,  a  i  Świętych  Pańskich: 
A  dzisiaj  wiara  potraciła  tropy, 
I  świat  sią  upił  w  praktykach  pogańskich! 
Czego  tu  trzeba?  po  co  szukać  dalćj? 
Wszakżem  sam  z  młodu  duchem  takim  pałał, 
I  żył  tóm  życiem  i  kochał  i  działał, 
I  znalem  ludzi  kutych  jak  ze  stali. 
A  kiedy  za  mnie  bywali  takimi, 
To  jużciż  musiał  być  tam  ktoś  przed  nimi, 
Co  po  Bożemu  w  ojczyźnie  się  porał, 
I  rolę  ojców  tak  pod  nich  zaorał, 
A  potom  posiał  ją  takim  posiewem, 
Że  owoc  światu  szlachetny  zrodziła: 
Znana  w  kościele  męczenników  krzewem, 
A  w  dziejach  świata  z  bohatórów  siła. 

■ 

Czego  tu  trzeba?  po  co  szukać  dalćj? 

Kiedym  poczynał  mój  zawód  wojskowy, 

Żył  tam  na  krćsach  mąż  dzielny,  surowy, 

I  z  jednćj  sztuki  kuty  jak  ze  stali. 

Z  Litwy  był  rodem,  choć  na  krćsach  służył; 

A  choć   za  Szwedów  już  tój  krwi  nie  skąpił, 

Po  moje  czasy  znaku  nie  odstąpił, 

A  przecież  nigdy  w  służbie  się  nie  znużył." 


13 


„Ty,  co  to  lubisz  przeszłe  dzieje  badać, 
—  Rzeki  Pan  Ksawery  po  niejakiój  chwili 
Twoję  to  młodość  wzmocni  i  zasili. a  — 
I  o  Mohorcie  począł  opowiadać. 


A  jak  się  rozgrzał  i  szczórze  rozgadał, 
To  od  niechcenia  sam  się  rapsod  składał; 
I  gdym  się  wpatrzył  w  ową  przeszłość  ciemną, 
Do  razu  posąg  stał  niby  przedemną. 


Ktoby  to  myślał,  ktoby  się  spodziewał, 
Źe  gdzieś  za  światem  w  bodziakach  Czehryiiskich, 
Że  gdzieś  na  krosach  niegdyś  Ukraińskich 
Taki  świat  dzielny  i  uroczy  bywał? 


Od  owśj  nocy  ubiegło  lat  wiela, 
I  ów  dwór  górski  pusto  stoi  sobie, 
I  nićma  łowów,  bo  i  przyjaciela 
W  czarnym  źupanie  złożyliśmy  w  grobie. 
Ostatni  jeszcze  to  Pan  Miłościwy, 
Ostatni  jeszcze  w  Sanockićm  myśliwy, 
I  pełen  ducha  i  pełen  dzielności, 
Jako  krew  ze  krwi  i  jako  kość  z  kości. 
Więc  na  cześć  Jemu,  na  cześć  Mohortowi, 
Niechaj  ta  karta  coś  i  dalszym  powić. 
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Cói  o  nich  mówić?  kto  z  loda  nie  błądził? 
Lecz  Pan  Bóg  będzie  ich  łaskawie  sądził: 
Bo  w  domu  ojców  jak  starszyzna  stali. 
I  to  czynili  co  z  wyroku  padło; 
Co  Bóg  powierzył,  to  na  nich  nie  siadło, 
Bo  miłość  swoje  następcom  podali. 


Sąd  w  tćj  zachodniej  jui  Narodu  zorzy, 
Na  fali  dziejów  obraz  się  kołysze. 
Jeden  z  tysiąca  —  a  zawsze  Mąż  Boży: 
Więc  żywot  jego  na  grobowca  piszę. 


WIECZORY  KALENICKIE 


.  >t  «•'*»:• 


I. 


Nie  raz  Ci  pono  już  mówiłem  o  tćm, 
Z  jakim  ja  żalem  te  strony  porzucił; 
Jak  mnie  dopióro  step  znowu  ocucił, 
Jak  o  bogdance  zapomniałem  potóm, 
Kiedy  mnie  owiał  stepu  oddech  zdrowy, 
Gdy  mnie  ożywił  duch  służby  wojskowśj 
Na  Ukrainie. 

O  mój  wielki  Boże! 

kędyż  to  mnie  koń  nie  nosił  światem, 
I  czym  ja  myślał,  że  się  skończy  na  tćm, 
Że  w  grobie  ojców  jeszcze  głowę  złożę? 
Innem  ja  życie  roił  sobie  z  młodu, 
Gdy  wiatr  dnieprowy  owiał  mnie  od  wschodu: 
Wstępując  w  służbę  jam  sobie  układał, 
Że  będę  w  bitwach  i  na  koniu  starzał, 
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W  namiocie  sypiał,  przy  ognisku  jadał, 
Że  orzeł  będzie  nad  nami  się  zważał; 
Że  całe  życie  na  stepach  mi  spłynie, 
Że  krzywa  szabla  wśród  boju  zasłynie. 
I  jadąc  w  pole  z  sokołem  na  pięści, 
Ja  byłem  pewien  że  Bóg  nam  poszczęści, 
A  kiedym  ujrzał  mogiłę  z  daleka, 
Tom  roił  sobie:  że  jak  legnę  w  boju, 
To  takie  łoże  na  stepach  mnie  czeka, 
Gdzie  niby  Hetman  wypocznę  po  znoju. 


Nie  darmo  w  stepy  ukraińskie  z  dawna 
Młódź  się  garnęła  ochocza  do  boju: 
Boć  po  Hetmanach  kraina  to  sławna, 
A  woda  bywa  najczystsza  u  zdroju, 
Ojczyzna  mogił,  to  ziemia  rycćrzy, 
Kto  w  Boga  wierzy,  ten  i  w  szablę  wierzy. 


Kiedy  mnie  ojciec  z  Dubiecka  wyprawiał 
W  drogę  na  krćsy,  nie  długo  zabawiał: 


„Idź  w  dzikie  pola,  kędy  życie  chrobre 
I  exercitium  dla  młodego  dobre, 
Zawdy  na  koniu  i  zawdy  w  obozie, 
W  służbie,  w  posłuchu  i  w  hetmaiiskićj  grozie- ' 
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Takie  to,  takie  brała  namaszczenie 
Rzeczpospolita,  na  domowym  progu, 
Było  rycerstwo,  bo  było  sumienie, 
I  cześć  dla  starszych  i  ufanie  w  Bogu. 


Z  ciężkiem  ja  sercem  pojeżdźałem  z  razu, 
I  dzisiaj  jeszcze  zapomnióć  nie  mogę 
I  ojca  mego,  i  matki  obrazu, 
Bod  tóż  uczciwie  wyprawili  w  drogę! 


Cztóry  wierzchowe,  trzy  konie  do  bryki, 
A  bryka  długa  i  łubem  wyszyta, 
I  jak  spiżarnia  Pani  Matki  syta, 
Chłopcy  gotowe  na  trud  i  wybryki, 
Dobrze  okryte,  i  jak  ja  niegłodne, 
Zaprząg  był  nowy  —  rzędy  były  sprawne, 
Dał  tóż  Jegomość  i  trzy  szable  sławne, 
I  prócz  szturmaka,  dwie  strzelby  dowodne, 
Dwie  smycze  chartów,  i  sygnet  herbowy, 
I  trzos  z  tynfami,  i  kaftan  łosiowy, 
I  rzekł  poważnie  gdy  to  wszystko  dawał, 
Gdym  stopy  jego  ściskał  najgoręcej : 
„W  poczciwćj  sprawie  będziesz  Wasze  stawał 

0  tóm  co  daję  —  masz  się  Waść  sposobić, 

1  w  łasce  Bożój  fortuny  dorobić, 

I  dobrćj  sławy  —  bo  nie  dam  nic  więcój  ! . . ." 

2* 
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A  matka  znowu  dala  pokryjomu, 
Jeszcze  dni  kilka  przed  wyjazdem  z  domu, 
Dala,  jak  mówią,  na  dziś  i  na  jutro: 
Więc  drogą  szpinkę,  strojne  czaple  pióro, 
Rysia  na  kołpak  —  niedźwiedzia  na  futro; 
A  bryka  była  i  płótnem  i  skórą 
Dobrze  ładowna  —  że  zapasu  stało 
Jeszcze  w  lat  parę  dla  mnie  i  czeladzi; 
A  nadto  jeszcze  (co  nigdy  nie  wadzi) 
I  sto  czerwonych  złotych  się  dostało; 
A  oprócz  tego  na  mundur  osobno, 
Aby  nie  tykać  woreczka  ze  złotem: 
Więc  się  w  świat  można  było  puścić  o  tóm, 
Choć  w  sercu  było  długo  mi  żałobno. 


Po  drodze  było  jeszcze  dość  scen  rzewnych: 
80  ojciec  kazał  objechać  mi  krewnych, 
Błogosławieństwo  na  drogę  uprosić, 
I  zlecić  siebie  łasce  i  pamięci; 
Więc  nie  raz  przyszło  jeszcze  oczy  zrosić: 
Bo  cóż  to  serca  i  co  dobrych  chęci, 
Miał  ten  świat  polski  dla  młodego  człeka, 
Każdy  obdarzył  —  bo  podróż  daleka, 
I  błogosławił  —  bo  kolój  niepewna, 
I  żegnał  chlebem  na  domowym  progu, 
I  dał  przestrogę,  i  polecił  Bogu, 
Że  dzisiaj  o  tóm  pamięć  jeszcze  rzewna. 
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Ledwo  we  Lwowie  mogłem  się  ukoić, 
Gdziem  sobie,  sprawił  cały  mundur  nowy, 
Abym  przystojnie  mógł  się  już  wystroić, 
I  już  na  krosach  stanął  jak  wojskowy. 
Ale  od  Lwowa  stał  już  świat  otwarty, 
I  pojeżdżałem  w  kraje  coraz  nowe  . . . 
Na  wierzchu  bryki  trzymał  kuchta  charty, 
Na  jeden  popas  szły  przodem  wierzchowe. 

Dopóki  jeszcze  szła  droga  Podolem, 
Jechałem  sobie  przez  piękne  obłogi 
I  dniem  i  nocą,  i  lasem  i  polem, 
Jak  swoją  stroną,  nie  pytając  drogi; 
Lecz  gdym  się  przebrał  przez  podolskie  jary, 
Kiedym  się  wybił  na  wielkie  równiny, 
Minąwszy  nieco  Konstantynów-Stary, 
Owiał  mnie  oddech  już  obcćj  krainy: 
Bo  tam  na  wschodzie  od  wioski  Bachłaje, 
Już  ów  Tatarski  —  „Czarny-Szlaka  nastaje, 
I  wićją  wschodnie  wiatry  ukraińskie, 
I  w  trawnych  stepach  buja  sobie  oko, 
I  pierś  oddycha  wolno  i  szśroko: 
Hej!   gdzie  Rzym?  gdzie  Krym?  gdzie  Karczmy 

babińskie  ? 

Wolno  jechałem,  bo  była  pogoda, 
I  maj  na  niebie,  i  w  duszy  swoboda; 
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Nie  raz  mi  nocleg  przypadł  w  stepie  czystym, 
I  glos  przepiórki  do  snu  mnie  ułożył, 
A  kiedym  oczy  znów  w  nocy  otworzył, 
Tonęła  dusza  w  tóm  niebie  gwiażdzistćm: 
I  w  ów  czas  czułem  na  łonie  natury, 
Że  naszćm  sercem  taka  pieśń  kołysze, 
Którój  Pan  Nieba  błogosławi  z  góry, 
Lecz  którćj  w  słowach  człowiek  nie  wypisze. 


Są  piękne  chwile  i  czyste  natchnienia 
W  życiu  człowieka,  co  lgną  do  sumienia 
Jak  jasne  gwiazdy,  jak  słowa  miłości, 
Dopóki  jeszcze  godzien  tych  piękności. 


Takie  to  było  w  stepach  me  zaranie, 
Od  takiój  zorzy  brałem  powitanie, 
I  takie  głosy  Nieba,  czy  Narodu, 
Niósł  wiatr  stepowy  do  duszy  od  wschodu  . . 
I  tak  jechałem  coraz  dalój,  dalćj, 
A  step  przepływał  nakształt  morskiój  fali. 


Ze  stepów  Bohu,  więtój  ku  wschodowi 
Zwróciłem  konie  —  na  stepy  dnieprowe, 
I  pojeżdżałem  szlakiem  ku  Dnieprowi, 
Kędy  na  krosach  wojska  narodowe 
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Od  ujścia  Rosi  począwszy,  już  stały  — 
A  gdzie  mi  tylko  mignął  futor  mały, 
I  w  każdóm  siole,  i  nad  każdą  rzóką 
Pytałem  ludzi,  czy  jeszcze  daleko 
Do  brzegów  Dniepru?  —  A  czćm  bliżój  było, 
Tóm  niespokojniej  serce  moje  biło: 
Jakieś  uczucie  szczęścia  i  obawy, 
Jakieś  pragnienie  i  czynów  i  sławy 
Paliło  duszę  —  i  z  każdym  noclegiem 
Jechałem  raźnićj  —  jakby  nad  tym  brzegiem 
Raj  obiecany  gdzieś  tam  dla  mnie  leżał, 
Jakbym  się  lękał,  żeby  nie  odbieżał 
Dniepr  swego  brzegu  !  — 

I  noc  zapadała, 
I  znowu  ranna  zorza  mi  świtała, 
I  znów  był  dzionek  i  było  południe, 
Gdym  ujrzał  futor  i  dworek  i  studnię. 

Zjechałem  z  szlaku  chcąc  się  napić  wody, 
W  tóm  wyszedł  z  dworku  człowiek  już  nie  młody, 
A  widząc  żeśmy  zjechali  już  z  drogi, 
Krótkiemi  słowy  zaprosił  w  swe  progi. 
Był  to  poważny  szlachcic  i  wojskowy, 
Co  w  kawaleryi  służył  narodowćj; 
Właśnie  już  było  nakryto  do  stołu, 
Więc  tćż  i  obiad  zjedliśmy  pospołu. 
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Świadomy  miejsca  opisał  mi  drogę, 
I  rzeki  że  w  miejscu  stanąć  jeszcze  mogę 
Na  pićrwszćj  luce,  nim  słońce  zapadnie, 
Ale  że  dobrze  pojeżdżać  wypadnie. 
Więc  tóż  nie  bawiąc  uprzejmie  żegnałem, 
I  wziąwszy  mundur  żwawo  pojeżdźałem. 
Koc  już  zapadła  od  godziny  blisko, 
Odym  w  końcu  stanął  na  luce  strudzony, 
Odzie  Pan  Porucznik  miał  swe  stanowisko, 
Któremu  listy  byłem  polecony.     ' 

Po  drodze  nocny  rozjazd  mnie  powitał, 
I  przeprowadził  do  samćj  granicy, 
Żołnierz  od  czaty  naprzód  mnie  wypytał, 
Potćm  samego  puścił  do  strażnicy. 

Z  wolna  wstąpiłem  do  izby  ponurćj, 
Którą  z  nad  półki  kaganek  oświćcał, 
A  od  tój  półki  wisiały  trzy  sznury, 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 
Dymek  błękitny  płonącego  włókna 
Wązkim  się  pasem  po  izbie  rozścielił, 
W  wielkim  kominie  płomień  czasem  strzelił, 
I  zbiegł  wężykiem  po  szybach  od  okna.  — 
A  izba  była  pusta  jak  stodoła, 
Prócz  kołków  w  ścianie,  pócz  ławy  i  stoła 
I  prócz  proporca,  nic  więciój  nie  było. 
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Przetarłem  oczy  —  bom  nie  wierzył  sobie, 
I  rozumiałem,  że  mi  się  przyśniło 
Jakieś  widziadło,  niby  w  nocnćj  dobie: 
Jak  gdyby  z  grobu  powstał  Hetman  który, 
Taki  mnie  widok  ugodził  potężny, 
Taki  mąż  siedział  przedemną  orężny, 
Sędziwy,  dzielny,  groźny  i  ponury, 
Na  koźle  z  drzewa  uciesanym  siedział 
Niby  na  koniu  —  a  choć  sobie  drzymał, 
Czuwał  jak  żóraw  i  o  sobie  wiedział, 
Bo  śpiąc  —  pistolet  w  prawój  ręce  trzymał.  - 
Biały  włos  lekko  osrćbrzał  mu  głowę, 
A  rysy  były  tak  pięknie-surowe, 
Że  więcćj  prawie  podobien  z  daleka 
Był  do  posągu,  niźli  do  człowieka. 
Był  to  Pan  Mohort 


A  gdy  przed  nim  stałem, 
Ody  mu  od  ojca  listy  oddać  miałem, 
Patrząc  na  niego,  dopićro  pojąłem, 
Dla  czego  ojciec  mówił:  —  „Czołem!  Czołem! 
I  nie  zapomnij  Waść  w  gębie  języka, 
Gdy  przyjdzie  witać  Pana  Porucznika  !tf 
Bo  był  to  jeszcze  wojownik  z  pod  znaku, 
I  wielki  strażnik  hetmańskiego  szlaku, 
Czujny  jak  żóraw,  całe  życie  zbrojny, 
Jako  lew  dzielny,  jak  posąg  spokojny. 
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Długo  mylłafrm    co  robie  wypada: 
Zbudzić?  nie  bodnć?  —  trafom  była  rada: 
Stoję  i  i  w  lam  —  kaganiec  ae  mroczy, 
W  tern  bnęknąl  pałasz  od  pneriwnej  strony 
A  Pan  Porucznik  roawarł  zwołna  octt: 
,  Niech  będzie  Jesw  Chrystus  pochwalony!* 
—  Na  wieki  wieków!  —  z  cicha  odpowiada, 
I  z  koala  swego  niby  z  konia  zsiada. 
A  potem  trochę  kagańca  poprawi 
A  polem  nucił  na  mnie  wzrok  surowy, 
I  zmierzył  ostro  od  stóp  aż  do  głowy, 
I  pytał  krotko  —  a  gdym  ma  ae  sprawił, 
Rzekł,  wysłuchawszy  z  uwaga  wszytkiego: 
*Jak  się  dzień  zrobi*  to  i  list  wyczytam, 
A  teraz  syna  pana  Antoniego 
Jako  krew  bratnią  z  poczciwością  witam! 
Dziś  jui  za  późno,  i  jestem  na  służbie. 
Lecz  jutro  Waści  na  kresach  podrużbię: 
Już  tu  nie  jeden  pierwsze  żołdy  czynił. 
Więc  po  staremu  będę  gospodyni!.   . 


Poszedł  ku  półce,  kędy  stal  kaganek 
Do  owych  sznurów  za  zśgar  służących. 
Policzył  węzły  na  knotkach  płonących, 
I  nekł:  »Nie  zaraz  będzie  jeszcze  ranek! 
Wracaj  do  koni,  boś  zdrożony  może. 
A  jak  zatrąbią-  na  poranne  zorze. 
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Czekam  tu  Waści"  —  potóm  krzyknął  —  „służba  !* 
Starszy  towarzysz,  człowiek  już  nie  miody 
Wstąpi!  do  izby  —  „No,  przybył  nam  drużba! 
Dacie  mu  nocleg,  a  koniom  wygody," 
Rzeki  Pan  Porucznik,  i  zlecił  nas  Bogu, 
I  przeprowadził  oczyma  do  progu. 


Kiedy  oświtłem  —  dopićro  ujrzałem 
Żem  był  w  okopie  który  zamykała 
Brama  na  piętro  otoczona  wałem. 
Była  to  sobie  taka  twierdza  mała 
Nad  brzegiem  Dniepru  —  okop  był  sklepiony, 
W  nim  stały  konie,  na  bramie  strażnicy, 
Nad  bramą  obraz  był  Boga-Rodzicy, 
A  pod  nim  napis  —  „Pod  Twoje  obrony.** 


Ledwom  się  trochę  ogarnął  z  noclegu, 
I  ledwom  sprzątnął  po  sobie  me  łoże, 
Przybył  towarzysz:  że  czas  do  szeregu, 
Bo  już  zatrąbią  na  poranne  zorze. 


„Baczność!"  i  Mohort  stanął  przed  szeregiem: 
W  górze  nad  bramą  był  ganeczek  mały, 
Z  niego  się  trąby  po  rosie  ozwały, 
I  głos  ich  skonał  za  dnieprowym  brzegiem. 


» 


Hajni  krakowski  c^rałi  tttbtoe. 
Ki  *t  od  wieków,  co  ł\tt  porannćj. 
Z  Maryaekiej  wieir  po  nad  Poiską  płacze 
Czrsieau  łwni  PneaajświęlEaej  Panny; 
A  potem  makie  podniosły  saę  ciosy. 
I  pieśń  pobożną  wysiano  w  niebiosy. 


Jak  nie  zapomnę  ni-^Jy  pierwszej  bitwy. 
Tak  nie  zapomnę  tój  pierwszej  mollitwy. 
Bo  cudny  urok  miał  ten  śpiew  poranny 
Polskich  rycźrzy,  do  Najświętszej  Panny. 
Który  po  wiekach  i  pobojowiskach 
Od  pokolenia  starej  Polski  płynął. 
I  ta  doptćro  w  dnieprowych  urwiskach. 
Na  krańcach  Polski  w  Ukrainie  giną?! 

Po  tój  modlitwie  chórem  odśpiewanej 
Rozjazdy  nocne  raporty  złożyli, 
Potóm  szła  kolej  i  służby  i  zmiany, 
A  chwilą  póżnićj  gdyśmy  odstąpili, 
Dopićro  w  ów  czas,  znów  mnie  Mohort  witał, 
I  rzeki:  że  listy  od  ojca  odczytał, 
I  życzy  sobie  opatrzyć  me  konie. 

Z  nocy  stał  jeszcze  mój  tabor  na  stronie, 
Ładzie  przy  bryce,  konie  posiodłane, 
I  do  poręcza  rzędem  powiązane. 
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„Coś  mi  Waść  dworno!  a  wyglądasz  przecie, 
Jakbyś  sam  jeden  mógł  jeździć  po  świecie!" 


Potćm  obejrzał  cały  tabor  w  koło, 
Eonie  i  ludzi,  i  z  tyłu  i  z  przodu, 
I  rzekł  mi  w  końcu,  pomusnąwszy  czoło: 
„No  —  konie  dobre!  i  nie  miały  głodu! 
A  co  do  ludzi,  to  zobaczym  jeszcze. 
Waść  jedziesz  ze  mną  —  lecz  na  moim  koniu, 
A  rzeczy  twoje  i  ludzi  umieszczę 
Tu  na  podzamczu,  w  bezpiecznóm  ustroniu, 
Lecz  swoje  konie  każ  mi  rozkuć  zaraz, 
Bo  choć  wierzchowe,  niebardzo  im  skoczno; 
W  znaczek  je  puścić  —  niech  z  drogi  wypoczną, 
Bo  w  wojsku  konia  potrzeba  nie  na  raz. 


Pisze  mi  ojciec,  że  się  rwiesz  do  świata, 
I  że  krew  żwawo  po  żyłach  się  sączy, 
Więc  wyprobujem  tutaj  pana  brata. 
Jest  tutaj  pole,  zobaczym  czyś  rączy, 
Krewkość  niedobra  —  ale  krew  rzecz  święta, 
I  nie  za  piecem  chowają  orlęta! 
„Ptaku  mój,  ptaku  pancernego  znaku!" 
Ot  dzisiaj  właśnie  na  krćsy  wyruszę; 
Pojedziesz  ze  mną  od  szlaku  do  szlaku, 
Kędy  rycćrskie  rosły  animusze, 
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Tam  się  rozpatrzyć-  trzeba  Waści  rano, 
Bo  co  jest  dzielne,  to  dla  nas  nieobce, 
Boć  i  ojcowie  mieli  krew  rumianą, 
Jak  świadczą  w  stepie  mogiły  i  kopce! 


Kiedy  to  mówił,  zwolna  sobie  kroczył, 
I  wstąpił  ze  mną  na  okop  wspaniały; 
A  ztąd  do  razu  kraj  się  rozkrył  cały, 
Dniepr  u  przepaści  wstęgę  swą  roztoczył, 
A  jak  najdalćj  sięgło  tylko  oko, 
Ówiat  się  rozłożył  za  Dnieprem  szeroko, 
A  na  w  dłuż  rzćki  pomiędzy  skalami, 
Mgła  się  poranna  zwijała  kłębami, 
I  w  tójże  chwili  pićrwszy  blask  promienny 
Ocknięte  stepy  z  ukosa  zadrasnął, 
I  świat  się  budził  —  ale  Dniepr  był  senny, 
I  spać  się  zdawał,  jak  pod  mgłami  zasnął . . . 


Ledwom  wrażenie  w  duszy  stłumić  umiał, 
Ab!  bo  i  w  duszy  było  w  ów  czas  rano... 
A  Mohort  zda  się,  że  mnie  wyrozumiał, 
Bo  rzekł:  „i  oni  mieli  krew  rumianą!" 


Trąba  z  nad  bramy  dała  znak  pochodu. 
„No  weź  żywności  byś  nie  doznał  głodu, 
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Bo  różnie  bywa,  a  nabij  Waść  bronie, 
Mnie  czas  opatrzyć  i  ludzi  i  konie!" 


Bo  trzeba  wiedzieć,  choć  nie  było  wojny, 
Przecież  na  krosach  rzadki  dzień  spokojny. 
Humaiiskićj  rzezi  pamięć  była  świćża, 
A  bojażń  dżumy  trzymała  żołnierza 
I  dniem  i  nocą  na  czacie  granicznćj: 
Bo  potrzeb  wielka,  a  człek  był  nieliczny. 
A  że  Porucznik  sobie  nie  folgował, 
Więc  i  podwładnych  w  służbie  nie  żałował, 
To  i  o  plaster  nie  było  tam  trudno, 
I  trzeba  było  stawać  nieobłudno. 


Tam  na  dwór  jakiś  Tatary  napadli, 
Na  pograniczu,  i  cerkiew  złupili, 
To  znów  Kozacy  .tabun  nam  ukradli, 
Czeladź  uwiedli,  lub  wioskę  spalili, 
Czasem  i  łotry  od  multaiiskićj  dziczy 
Wtargnęli  siłą  dostawszy  języka, 
Czasem  tóź  nasi  —  tak  na  ochotnika 
Ruszyli  sobie  na  odwet  ku  siczy. 


To  tóż  gdy  Mohort  objeżdżał  granicę, 
Zawsze  wyruszał  najmnićj  we  sto  koni, 
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Gotów  do  boju  —  i  w  taMćj  pogoni, 
I  tym  tóż  razem  opuszcza!  stannicę. 

Poczt  był  prześliczny  gdy  ruszył  po  błoniu, 
Na  przodzie  jechał  na  srokatym  koniu 
Najstarszy  trębacz  sławny  nasz  Kafarek, 
A  za  nim  siedział  na  kuli  Zćgarek. 
Tak  zwał  koguta  co  go  woził  z  sobą, 
Bo  był  jak  sokół  na  to  unoszony, 
Aby  znać  dawał  kiedy  nocną  dobą 
Czas  zmieniać  straże  —  jakoż  ustrojony 
Był  czarny  kogut  w  porządny  kapturek: 
We  dnie  na  głowie,  a  nocą  na  sznurek 
Wzięty  do  nogi,  budził  obóz  cały, 
I  podług  niego  czaty  się  zmieniały. 
Tak  był  łaskawy,  że  z  rąk  tylko  jadał, 
A  przy  ognisku  na  ramię  nam  siadał. 

Eafarków  srokacz  nie  dotykał  darnią, 
A  nocą  świćcił  przodem  jak  latarnia; 
Sam  zaś  Kafarek  był  myśliwy  sławny, 
Ido  sokołów  i  do  chartów  sprawny; 
Tuż  przy  nim  biegło  zawsze  chartów  kilka, 
Z  których  brał  każdy  pojedynkiem  wilka. 

Kiedyśmy  krosów  objeżdżali  kraniec 
A  noc  zapadła  nas  czasem  na  stepie, 
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W  ów  czas  rozpalał  Kafarek  kaganiec, 
I  nie  raz  przygrzał  Tatarowi  w  ślćpie, 
A  lulkę  przy  nim  pozwolił  zapalić, 
I  w  dobrej  zgodzie  z  granicy  oddalić. 

Oo  ujścia  Rosi  — -  aż  tam  gdzie  Siniucha 
Na  pograniczu  już  do  Bohu  wpada, 
Szła  linija  krosów  i  ziemia  tak  głucha, 
Że  tylko  czasem  pod  koniem  zagada. 


Sześć  tam  chorągwi  pogranicza  strzegło, 
Daleko  było  od  luki  do  luki, 
I  kilka  rzędów  mogił  stepem  biegło, 
A  czort  stepowy  wyprawiał  swe  sztuki. 


Pan  Mohort  z  dawna  miał  obyczaj  taki, 
Że  gdy  poczt  sprawił  i  wywiódł  na  szlaki, 
Opodal  środka  sam  jechał  na  boku, 
Aby  miał  ciągle  cały  poczt  na  oku, 
I  gdzie  potrzeba,  stanął  w  jednym  skoku; 
Tutaj  poczynał  o  zorzy  porannćj 
Spićwać  Godzinki  do  Najświętszej  Panny, 
A  wszystka  wiara  powtarzała  za  nim, 
I  pieśń  płynęła  po  rosie  zaraniem,  — 
Konie  parskały,  a  jakaś  otucha 
W  górę  ku  niebu  podnosiła  ducha. 
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Glos  miał  potężny:  i  czy  tam  bywało 
Krzyknie  przed  siebie  „A  wolno  od  czoła  !u 
Czy  na  straż  tylną  w  potrzebie  zawoła, 
To  już  wyraźnie  człeku  się  zdawało 
Że  w  ucho  mówił,  chociaż  się  nie  silił, 
A  na  komendę  nawet  koń  nie  zmylił. 


Z  tego  tćż  miejsca  było  najdogodniój, 
Kiedy  już  w  stepach  było  nieco  chłodniój, 
W  miejscu  upatrzyć  zająca  i  strzelić, 
Lub  się  w  pochodzie  charty  rozweselić. 
Jeźli  Kafarek  prześlepił  na  przedzie, 
To  już  Pan  Mohort  pewno  go  dojedzie; 
I  zawsze  bywał  krćsy  objeżdżając, 
Lub  na  pieczyste,  lub  do  barszczu  zając. 
A  jak  Kozacy  dostarczali  burek, 
Tak  lisy  w  rudkach  krosowych  lisiurek. 
Pan  Mohort  w  stepach  rad  zawsze  polował, 
I  nie  jednemu  i  wilki  darował. 


Jako  nowicyusz,  ja  na  lewćm  skrzydle 
Jechałem  z  razu,  i  koń  mi  się  zrywał: 
Spostrzegł  to  Mohort  —  „Jak  tam  koii  w  wędzidle? 
Czy  Waść  na  przedzie  zawsze  tylko  bywał? 
Poskocz-no  ku  mnie!"  A  więc  w  jednym  skoku 
Zebrawszy  konia,  byłem  mu  u  boku. 
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„Basta!"  zawołał  —  „Siniało  jeździsz  Wasze, 

Jeźli  tak  samo  zetniesz  się  w  pałasze, 

To  nie  źle  będzie,  boś  równo  osadził, 

Byłeś  mi  konia  spokojniej  prowadził. 

Jakże  się  Waści  w  tych  polach  podoba? 

Tu  już  potrzeba  z  konikem  od  żłoba! 

Pićrwsze  to  pierwsze  pole  na  sokole, 

Toć  poznać  trzeba  tę  rycćrską  rolę. 

Kto  w  boju  legnie,  narodowi  miły, 

Bóg  sieje  ludzi  —  człek  sypie  mogiły .... 


Kto  Boga  w  sercu,  a  kord  ma  przy  boku, 
Ten  znać  powinien,  że  oko  puklerzem, 
Że  cała  dusza  ma  być  wiecznie  w  oku, 
Kto  nie  ma  oka,  nie  będzie  rycćrzem; 
A  kto  rycćrzem,  ten  już  po  zakonie 
Znać  to  powinien,  czego  bronić  trzeba: 
Więc  naprzód  stawać  ma  w  wiary  obronie, 
I  Maryi  Panny  tćj  Królowśj  Nieba; 
Potóm  w  obronie  granicy  —  i  basta! 
Bo  reszta  z  tego  już  człeku  wyrasta. 
A  kto  się  takim  puklerzem  uzbroi, 
Kto  przy  kościele  i  granicy  stoi, 
Ten  się  prócz  Boga  niczego  nie  boi. 
Tyle  słów  wszystkich  —  i  pasuję  niemi 
W  Wielkićj  Ojczyźnie  ciebie  na  rycćrza; 
Pilnuj  zakonu!  dotrzymaj  przymierza, 
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A  wszystko  składaj  w  Boga  albo  w  ziemi 
Tyle  słów  wszystkich." 


I  jakoż  ni  słowa 
Kie  rzeki  już  więcćj  do  końca  samego, 
Ani  następnie,  ani  dnia  owego 
Tćj  treści  do  mnie  —  lecz  mądrość  surowa 
Przylgnęła  mocno  na  zawsze  do  duszy, 
I  nic  jej  z  serca  więcej  nie  wyruszy! 


Boć  to  zaprawdę  niezła  była  szkoła, 
Gdzie  oprócz  nieba  i  stepu  do  koła, 
Tylko  mogiły  świadczyły  przeszłości, 
I  poprzedników  pobielałe  kości; 
A  prawdę  poznać  na  rycćrskim  szlaku, 
I  ślad  poczciwy  własnćm  sercem  zmierzyć; 
„Hej  ptaku,  ptaku  pancernego   znaku!" 
To  w  taką  prawdę  wiecznie  trzeba  wierzyć. 


Kiedyśmy  wyszli  na  hetmańskie  szlaki, 
Kazał  Pan  Mohort  narodowe  znaki 
Odkryć  —  i  z  pićrwszej  stepowćj  strażnicy 
Kazał  otrąbić  pieśń  Boga- Ro dzicy, 
1  rzecze  do  mnie:  „To  już  grunt  klasyczny, 
I  w  ręku  dzielnych,  jak  bułat  dziedziczny, 
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Tu  już  tradycją  trzeba  dziatwie  matczyć, 
Bo  ci  śpią  głucho,  coby  mogli  świadczyć." 

I  odtąd  wszystkie  mogiły  już  liczy?, 
I  wszystkie  wały  i  graniczne  kopce, 
W  których  okopach  gdzie  kto  stawał  kiedy, 
I  kto  dowodził,  kto  zwyciężył  wtedy, 
Wszystko  to  wszystko,  nie  było  mu  obce. 
Nie  raz  to  zjechał  ze  szlaku  na  milę, 
By  obóz  stawał  zawsze  przy  mogile, 
Znał  każdy  futor,  każdy  młyn  stepowy, 
Każdą  pasiekę  pomiędzy  parowy, 
Każdą  krynicę,  każdy  krzyż  przy  drodze; 
I  kiedy  nocą  pofolgowoł  wodze, 
Sam  koń  już  wiedział  kędy  mu  potrzeba, 
A  ty  patrz  tylko  gwiaździstego  nieba, 
I  gdy  ta  ziemia  dla  nas  wszystkich  była 
Zaklętą  księgą,  gdzie  tajemnic  siła, 

0  które  każdy  tylko  serca  pytał, 

To  on  w  tój  księdze  tylko  jeden  czytał. 

Nie  tyle  grozą,  jak  raczćj  dozorem 
Stała  chorągiew  —  bo  Mohort  był  wzorem 
Wojskowśj  służby  —  i  kto  pod  nim  służył, 
Służbę  pokochał  i  nią  się  nie  nużył, 

1  mimo  wiedzy  nabićrał  spokoju, 
Powagi,  hartu  i  serca  do  boju. 
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Lubił  odwagę  w  towarzystwie  naszćm, 
Lubi?  i  zręczność  i  dzielność  na  konin ; 
Ale  broń  Boże  brzęknąć  tam  pałaszem, 
Lub  dla  pustoty  harcować  po  błoniu, 
Zawsze  ukarał  za  takie  junactwo; 
To  się  tćż  strzegło  i  wybryków  bractwo. 


W  samych  początkach  nie  wiedziałem  o  tóm, 
I  nabawiłem  się  trochę  kłopotem: 
Nad  brzegiem  Dniepru  leżały  tam  kłody, 
Kędy  chorągiew  z  końmi  szła  do  wody. 


Chętka  mnie  wzięła:  a  no  czy  koii  skoczy, 
I  nuż  harcować  przez  kłody  i  łodzie, 
A  w  towarzystwie  rozległ  się  ochoczy 
Okrzyk  —  a  Mohort  spuszczał  się  ku  wodzie 
Z  góry  wąwozem  —  ja  go  nie  dojrzałem; 
Ale  jak  zwykle,  w  towarzystwie  całśm 
Chciano  koniecznie  bym  wpadł  w  samołówkę, 
I  jak  nowicyusz  opłacił  frycówkę. 
Więc  nikt  nie  ostrzegł,  że  Porucznik  jedzie, 
Aż  sam  już  krzyknął  —   „Będzie  tego!  będzie! 
A  jakiż  junak!  jaki  rycćrz  srodi! 
Ot  z  pozwoleniem ...  Ot  powiem  ja  Waci, 
Nie  wielka  sprawa,  że  szkapa  ma  nogi! 
Kto  chce  być  dzielnym,  niechaj  sobą  płaci! 
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A  gdy  się  stawisz  do  skoków  ochoczym, 

To  dla  junaków  są  tu  inne  skoki; 

Kłody  wysokie,  a  Dniepr  nie  wysoki, 

Więc  proszę  za  mną!  na  tamten  brzeg  skoczem!* 


I  puścił  konia  —  koń  był  dzielny,  śmiały.. 
Spłynął  —  a  płynie,  że  widny  grzbiet  cały. 
Z  razu  pół  bićdy  —  lecz  gdy  w  środku  rzeki 
Przed  się  poj rżałem,  a  tu  brzeg  daleki, 
A  woda  zniosła,  a  strach  mnie  opłynął, 
To  byłbym  może  w  ów  czas  tam  i  zginął. 


Ale  mój  Mohort,  jak  na  szpaku  bryznie, 
Jak  mnie  nie  poprze  swoim  koniem  z  boku, 
Jak  nie  pochwyci,  to  już  w  jednym  skoku 
Wyrwany  z  toni  —  stałem  na  mieliźnie. 


Wir  nie  szćroki  lecz  był  bardzo  rwący, 
Dalćj  nie  było  koniom  jak  do  brzucha.  — 
„A  co?  —  powiada  —  a  gdzieś  podział  zucha? 
Kipi  Dniepr  bratku,  chociaż  niegorący!" 
Ale  z  powrotem  to  już  czajka  w  biegu, 
Zniosła  nas  lekko  od  drugiego  brzegu. 


II. 


Dzielny  był  Mohort  i  silny  i  zdrowy, 
Czysty  jak  gołąb,  do  ostatnićj  nitki, 
Nie  brakło  nigdy  ni  szabli,  ni  kitki, 
Lecz  jak  się  zdało  był  bardzo  wiekowy. 


Miarkując  z  tego  co  sam  opowiadał, 
Już  dobrze  z  górą  sto  lat  sobie  liczył  — 
Jakoż  na  konia  z  klocka  tylko  siadał, 
Z  wieczora  sypiał,  raz  na  dobę  jadał, 
A  już  z  północka  wszystkie  kury  liczył. 


Za  szwedzkiój  wojny  był  już  namiestnikiem, 
I  pięciu  królów  pamiętał  na  tronie, 
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Nie  było  człeka  w  Litwie  i  Koronie, 
Coby  po  służbie  był  mu  rowiennikiem; 
A  jak  pamięcią  najstarsi  sięgali, 
Wszyscy  Mohorta  już  siwego  znali. 


Z  dawnych  to  wieków  tak  w  Polsce  bywało, 
Że  te  chorągwie  co  na  Rusi  stały, 
Starzejąc  w  służbie  i  idąc  za  chwalą, 
Więcćj  Hetmanów,  niż  Królów  słuchały. 


Był  to  akt  wiary  każdego  szlachcica 
Na  Ukrainie  —  że  już  po  kościele 
Nićma  jak  Hetman  na  rycórstwa  czele; 
Że  nic  świętszego  w  Polsce  —  jak  granica! 
A  strzedz  granicy  —  to  rycórska  sprawa! 
Więc  tóż  na  krosach  o  to  dbano  mało, 
Co  się  tam  z  królem  i  na  sejmach  działo, 
Byle  wojskowa  nie  cierpiała  sława. 
Lecz  o  to  dbały  ukrairfskie  duchy, 
By  się  Pan  Hetman  choć  raz  na  rok  stawił, 
I  dodał  wojsku  serca  i  otuchy, 
I  sam  chorągwie  w  czystóm  polu  sprawił. 


Więc  tóż  i  Mohort  był  na  to  zbyt  czuły, 
Co  dla  rycórstwa  niósł  obyczaj  stary; 
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A  od  Hetmanów  dane  artykuły 

I  straż  graniczna  —  była  aktem  wiary! 

Tak  zaś  wysoko  zasługi  oceniał, 

Że  po  pacierzu,  sercu  w  upominek, 

Imiona  wszystkich  Hetmanów  wymieniał, 

A  potem  mówił  —  „Wieczny  odpoczynek  lu 

Za  wszystkich,  wszystkich  Litewskich,  Koronnych, 

Wielkich  i  Polnych  —  a  co  bitew  dawnych, 

Co  fortec  wziętych,  i  co  miejsc  obronnych, 

Wszystkie  wymieniał  przy  Hetmanach  sławnych; 

A  kolej  dziejów  miał  tak  ułożoną, 

Żeby  i  we  śnie  dokoiiczył  jćj  pono. 

•  Klemens  Branicki!  —  tu  się  zwykle  wstrzymał  — 

To  już  ostatni!  ...  dodawał  powoli, 

To  już  ostatni!   Panie  i  to  boli!  ..." 

A  potćm  westchnął  —  westchnął  i  zadrzymal. 


Ha!  był  to  rycerz  polskiego  przymierza, 
Bo  pamięć  dziejów  łączył  do  pacierza. 


Z  Litwy  był  rodem,  choć  na  krćsach  służył; 
Choć  stan  rycerski  nad  wszystko  mu  płużył, 
Lubił  i  rolą,  i  miał  stepu  kawał, 
Futor,  pasiekę  i  wszystko  prócz  domu; 
Ogrodu  swego  też  orać  nie  dawał, 
I  obsiać  ziarnem  na  wiosnę  nikomu, 
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Lecz  go  sam  orał  —   „Odwykać  nie  trzeba 

Człeku  od  roli,  a  wyknąć  do  domu!* 

Tak  to  zazwyczaj  do  nas  młodych  mawiał, 

Co  wiosnę  zorał  choć  zagonów  parę 

Koło  futoru  —  lecz  domu  nie  stawiał: 

Bóg  i  animusz  grzeje  starą  wiarę! 

A  więc  w  namiocie  od  śniegu  do  śniegu 

Mieszkał  zazwyczaj  —  czasem  w  wielkie  szargi 

Przysiadł  w  pasiece  —  „O  zacznijcie  wargi* 

I  znów  powracał  po  krótkim  noclegu, 

Ale  nie  ściągnął  na  leże  zimowe 

Jak  równo  z  zimą,  po  pićrwszśj  ponowię, 

Bo  zwykł  był  mawiać:  —   „złe  szlaki  tropowe !tt 

Szalone  było  tćż  u  niego  zdrowie, 

Zawsze  pochmurny,  choć  się  nie  frasował, 

Nigdy  w  swćm  życiu  i  dnia  nie  chorował; 

Podpił  raz  na  rok  w  dzień  swego  Patrona, 

„Vivat!  Rycćrstwo!  Litwa  i  Korona! 

I  Ruś  co  żywi  nas  tym  chlebem  Bożym, 

I  kędy  głowę  i  te  kości  złożym!* 

Tak  zwykle  koiiczył  gdy  go  miód  rozbierze, 

I  ciągnął  w  myśli  na  —  „zimowe  leże!" 

W  maju  krew  puścił,  i  pił  jakieś  zioła, 

I  tyle  szwanku  miał  na  ciele  zgoła 

Co  odniósł  w  boju  —  ale  był  pocięty; 

Ztąd  gdy  przed  burzą  rany  go  targały, 

Ledwo  mógł  skończyć  pacierz  rozpoczęty, 

Chociaż  w  modlitwie  był  wszystek  i  cały, 
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Choć  Litwin  z  rodu,  choć  uniata  hardy, 
Choć  jak  dyament,  był  katolik  twardy. 


Cztóry  mil  prawie  od  gronicznśj  luki, 
Był  tam  monastór  Ojców  Bazylianów, 
W  nim  księża  wielkićj  cnoty  i  nauki, 
Wspićrani  laską  okolicznych  panów, 
I  nie  daremnie  —  bo  miała  przytułek 
Tam  młódź  uboga,  z  parafialnych  szkółek: 
I  już  nie  jeden  co  u  forty  jadał, 
Kiedy  się  pięknie  w  tych  szkółkach  wyćwiczył, 
Na  starość  w  ławce  przy  ołtarzu  siadał, 
A  syn  już  po  nim  i  wioski  dziedziczył. 


Sławne  to  miejsce  było  odpustami, 
A  stary  Mohort  był  tam  niby  w  domu, 
Bo  żył  w  poważnój  przyjaźni  z  księżami, 
Lcałe  dzieje  klasztoru  nikomu 
Nie  były  równie  znane,  jako  jemu... 
I  tu  od  wszystkich  starszy,  po  staremu, 
Jak  i  na  krosach  poważnie  rój  wodził, 
I  z  cicha  kącik  na  starość  łagodził. 
I  zawsze  mawiał:  —  „kiedy  już  nie  będzie 
Mógł  siąść  na  konia,  a  Bóg  mu  pozwoli 
Zebrać  co  grosza,  a  klasztor  zezwoli, 
To  na  dewocyi  u  Ojców  osiędzie.* 
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Jakoż  w  klasztorze  miał  już  własną  celę, 
A  w  nićj  szlacheckie  swoje  depozyty: 
Turecki  namiot,  drogie  karabele, 
Kilka  par  sukien,  nie  jeden  pas  lity, 
Sadzone  rzędy,  co  droższe  rynsztunki, 
Słowem  rycćrskie  sprawne  moderunki. 
Więc  i  ksiąg  kilka,  i  kilka  puharów, 
Kilka  pamiątek  jeszcze  od  Hetmana, 
Parę  kobierców  i  klasztornych  darów, 
I  sławną  szablę  od  samego  Hana; 
I  familijne  w  kantorku  papićry, 
I  relikwiarzyk  od  matki  nieboszczki, 
I  z  Matką  Boską  ryngraf  złoto-szczćry, 
Święcone  wianki  i  palmowe  rószczki; 
I  Święci  Paiiscy  ozdabiali  ścianę, 
A  loże  nisko  u  ziemi  wysłane 
Było  okryte  koiiską  skórą  białą, 
Jako  na  zakon  rycćrski  przystało. 


Miał  i  piwnicę  własną  dla  wygody, 
Co  swoim  sumptem  przed  laty  zmurował, 
W  nićj  stare  wina  i  wytrawne  miody, 
A  jak  mówiono  i  stary  grosz  chował, 
Co  go  przekazał  po  najdłuższóm  życiu 
Na  klasztor  (jako  starszy  brat  cerkiewny); 
Tylko  ksiądz  jeden,  i  jeden  dziad  pewny 
Wiedział  o  skarbie,  gdzie  leżał  w  ukryciu. 
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Chodziła  bowiem  gadka  między  ludem, 
Ze  Mohort  doszedł  bogactw  prawie  cudem, 
Bo  mu  się  uocą  jakiś  duch  pokazał, 
Wichrami  gnany  w  czyscowćj  katuszy, 
I  pod  mogiłą  skarby  mu  przekazał, 
Prosząc,  ażeby  pamiętał  o  duszy. 


Dziwne  to  dziwne  są  te  sądy  Boże! 
Łup  hajdamaków  znalazł  się  w  klasztorze. 
Czyli  tak  było?  nie  wiem  —  lecz  gadano, 
Że  tym  sićrotom  dał  nie  jedno  wiano, 
Co  po  humaiłskićj  rzezi  pozostały, 
I  z  miłosierdzia  w  chatach  się  chowały. 
A  ile  razy  tylko  nów  nastawał, 
Za  dusze  zmarłych  na  msze  święte  dawał. 


Dwa  razy  na  rok  dłużćj  się  zabawiał 
W  murach  klasztornych:  raz  gdy  gości  gościł 
Na  imieninach  —  to  znowu  gdy  pościł, 
I  rekolekcye  w  Wielki-Post  odprawiał. 


Na  Symeona  bywał  prażnik  w  maju, 
I  w  monastyrze,  w  Święto  Symeona, 
Obchodził  Mohort  dzień  swego  Patrona. 
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Monastór  leżał  prześlicznie  śród  gaju 
Cienistych  dębów,  śród  lip  i  jaworów, 
I  cala  szlachta  z  okolicznych  dworów 
W  tym  dniu  zjeżdżała  na  solenizacyą; 
A  Mohort  suto  podejmował  bracią. 


Namiot  turecki  stal  zwykle  wzniesiony 
Przed  monastórem,  dla  uroczystości, 

i 

A  solenizant  pięknie  ustrojony 

Stal  przed  namiotem  i  przyjmował  gości, 

I  pośród  gaju  bywał  dzierf  wesoły, 

Bo  pod  lipami  zastawiano  stoły, 

A  gdy  wiwatów  nadeszła  już  pora, 

Trąby  ich  odgłos  roznosiły  z  wieży 

Na  okolicę  —  a  na  znak  Rektora, 

Bito  na  vivat  z  klasztornych  moździerzy. 


A  potom  znowu  cicho  przez  rok  cały 
Bywało  w  gaju  —  tylko  słowik  spić  wał, 
Tylko  głos  dzwonu  w  dłuż  jaru  przepływał, 
I  po  nad  źródłem  światełka  migały, 
Gdzie  z  pod  kapliczki  sączył  się  zdrój  mały. 


I  w  ciągu  roku  zdarzało  się  częścićj, 
Że  ze  mszą  świętą  księża  przybywali, 


48 


I  dobrodzieja  na  luce  zwiedzali, 

Chcąc  się  dowiedzióć,  jak  mu  Pan  Bóg  szczęści? 


Na  nabożeństwie  czterdziesto -godzinnćm, 
I  na  Popielcu  z  nami  jeszcze  bywał, 
I  „Gorzkie  żale"  —  po  sumie  zaśpićwaf; 
Lecz  po  nich  zdawszy  już  komendę  innym, 
Wracał  na  futor  i  bral  kubrak  na  się  — 
A  co  uzbićrał  przez  rok  cały  w  czasie, 
Z  sadu,  z  pasieki,  z  bydła,  i  ze  młyna, 
Z  tego  szła  wiecój  niźli  dziesięcina 
Do  monastóru  Ojców  Bazylianów. 

Dwie  —  a  czasami  —  trzy  wolowe  maże 
Suto  ładowne,  szły  dla  Ojców  w  darze  — 
A  na  najpiórwszćj  sam  siedział  na  wierzchu, 
I  zwykle  stawał  na  miejscu  o  zmierzchu; 
A  gdy  zadzwonił  u  forty  klasztornćj, 
To  już  nie  rycćrz,  lecz  kubrak  pokorny, 
Odsyłał  ludzi  do  dom  w  Imię  Boże, 
A  sam  się  wpraszał  pokory  słowami 
Na  rekolekcye  —  a  wozy  z  wolami, 
I  cały  zapas  zostawał  w  klasztorze. 

To  już  przez  cały  Wielki-Post  się  bawił, 
I  włosiennicę  pokutną  przywdziewał, 
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Długie  godziny  na  modlitwie  trawił, 

I  z  księżą  razem  w  chórze  pieśni  spić  wał; 

Bo  jako  rycćrz  wziął  pokorę  z  daru, 

Więc  na  usługach  cichych  i  pokornych 

Czuwał  przy  chorych,  a  chłopców  klasztornych 

W  kolćj  pacierza  słuchał  i  Alwaru. 


Tu  na  rok  cały  loki  przysposabiał: 
Jeruzalemski  balsam  zwykle  rabiał, 
Maść  Matki  Boskićj  cudną  od  zranienia, 
Rycćrski  kordyał  z  ziół  i  okowity, 
Na  wszelkie  wnętrzne  bóle  wyśmienity, 
I  jakieś  proszki  od  gadu  kąszenia. 


Tu  zapas  kartek  zwykle  wygotował, 
K  torem  i  ludziom  febrę  odpisował; 
A  dla  klasztornój  i  własnćj  wygody, 
Przepędzał  wódki  i  rad  sycił  miody  . . . 


A  gdy  pomyślał  o  duszy  i  ciele, 

0  refektarzu,  o  świetle  w  kościele, 

1  o  kalśctwie  u  klasztornćj  forty, 

Gdy  chłopców  postrzygł  i  w  łaźni  wyparzył, 
I  przybrał  w  nowe  koszule  i  kurty, 
A  okoliczne  ubóstwo  obdarzył: 

4 
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Wówczas  dopióro  dla  sławy  Narodu, 

Przy  postnych  grzankach  i  przy  szklance  miodu, 

Z  całego  roku  z  pomocą  Rektora 

I  „Sylvam  rerum"  spisywał  z  wieczora; 

Aby  w  klasztornych  księgach  pozostało, 

Co  się  w  Ojczyźnie  i  w  Kościele  działo 


•  • 


Gdy  Wielki-Tydzień  w  końcu  już  nadchodził, 
Mohort  zazwyczaj  wszystko  załagodził; 
A  kiedy  Mękę  Pańską  zakonnicy 
Rozpamiętywać  w  końcu  poczynali, 
Klęczał  i  Mohort  tam,  gdzie  się  kapnicy, 
Zakrywszy  głowy ,  w  skrusze  biczowali  . . . 


Aż  w  Wielki-Czwartek  znów  był  mundur  wzięły, 
Gdy  przystępował  do  spowiedzi  świętój  ... 
A  choć  post  cały  gdzieś  w  kąciku  jadał, 
To  w  Wielki-Czwartek  gdy  mundur  ubierze, 
Po  prawćj  ręce  Rektora  zasiadał 
I  w  refektarzu  jadł  Pańską  Wieczerzę. 


A  po  Wieczerzy,  starym  obyczajem, 
Na  koń  i  do  dom  —  komendę  odebrał 
Przed  rezurekcyą  —  i  do  ust  nic  nie  brał, 
Póki  się  z  nami  nie  podzielił  jajem  .  .  . 
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Przeszedł  czas  długi  saskiego  pokoju, 
Rozpil  się  Naród  i  odwyki  od  bojo, 
Po  nim  nastąpił  wiek  innego  kroju: 
Stanisław  August  i  uczył  i  stroił, 
Lecz  ni  douczył,  ani  tóż  dozbroił. 
A  mój  Pan  Mohort  przez  te  wszystkie  czasy, 
Gdy  inni  tylko  popuszczali  pasy, 
Jak  słup  graniczny  na  granicy  siedział, 
Starzejąc  w  służbie,  a  zawsze  o  swojćm; 
I  choć  na  krosach  o  wszystkióm  nie  wiedział, 
Trapił  się  w  kraju  tak  długim  pokojem; 
I  dochodziły  o  nim  Króla  słuchy, 
Poznał  go  nawet  kiedy  był  w  Kaniowie. 
Lecz  że  Królowi  przydworni  panowie 
Ganili  zawsze  te  stepowe  duchy, 
Ztąd  tóż  i  łaski  u  tronu  nie  mieli, 
Chociaż   w  usługach  ojczyzny  starzeli. 


Był  tam  Rudnicki,  był  tam  Madalirfski, 
I  Mokronowski  póżniejszemi  laty, 
Czasem  przebywał  i  Hetman  Ogiiiskl  . . . 
A  towarzystwo?  to  Konfederaty 
Co  drugi  prawie  —  i  komu  zaduszno 
Było  w  Koronie,  w  partyi  ukraiiiskićj 
Znalazł  i  miejsce  i  okazyą  słuszną, 
Dawnych  przyjaciół  lub  przymierze  nowe, 
I  miał  przynajmniej  już  złożyć  gdzie  głowę. 

4* 
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Ztąd  tutaj  tylko,  i  u  takićj  wiary, 
1  duch  rycćrski  i  obyczaj  stary 
Mógł  się  przechować  jeszcze  po  staremu; 
I  kto  tu  widział  wszystko  jeszcze  ca/o, 
Nie  mógłby  nigdy  nawet  wierzyć  temu, 
Co  się  podówczas  już  w  Warszawie  działo. 
Lecz  i  na  krosy  przyszła  w  końcu  krćska, 
Bo  się  poczęto  przypatrywać  z  blizka 
Sprawom  i  ludziom,  w  obozie  i  w  radzie, 
Bo  się  ważyły  rzeczy  w  nowym  składzie. 


W  koronnćm  wojku  miał  żołnierz  traktament, 

I  cudzoziemski  był  już  autorament, 

A  kawaleryi  narodowćj  strojem 

Każdy  towarzysz  sługiwał  o  s wojom, 

I  sam  się  żywił,  i  zbroił  i  odział; 

Komenda  polska,  na  chorągwie  podział, 

I  małe  poczty  prowadził  namiestnik... 

A  już  z  chorągwią  Pan  Porucznik  chodził, 

Kiedy  Rotmistrzem  był  Miecznik  i  Cześnik, 

Co  nigdy  w  służbie  ludźmi  nie  dowodził, 

Bo  w  Wielko-Poisce  lub  w  Krakowskićm  siedział 

I  o  chorągwi  swojćj  ledwo  wiedział. 


Takim  to  sprawy  szły  podówczas  szykiem, 
I  był  Pan  Mohort  takim  Porucznikiem. 
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A  że  najstarszy  był  służbą  i  wiekiem, 
Że  rzecz  nie  stała  rangą,  lecz  człowiekiem, 
Że  wiecznie  siedział  na  miejscu  i  łęku, 
Ztąd  wszystkie  korfce  jeden  trzymał  w  ręku; 
Przeszli  Hetmani  i  Regimentarze, 
A  to  się  działo  co  Pan  Mohort  każe, 
Bo  stał  przy  Bogu  i  brał  rzeczy  nago, 
Ztąd  stało  wszystko  tam  jego  powagą. 
I  gdy  Król  pytał:  —  „A  cóż  się  tam  dzieje? 
Jakiż  od  Dniepru  duch  tam  teraz  wieje?" 
To  zawsze  wyszedł  z  partyi  ukraińskiój 
Na  wierzch  Pan  Mohort  i  Pan  Madaliński; 
Lecz  wypadało  to  w  koiicu  odmienić; 
Czego  zgnieść  trudno,  to  trzeba  pocenić. 
—  Weźmy  Mohorta  tutaj  do  Warszawy, 
A  jakoś  pójdą  ukraińskie  sprawy  — 
Lecz  Pan  Branicki  im  na  to  powiada: 
„ Weźmy  Mohorta,  bardzo  piękna  rada, 
Ale  ja  wątpię  czy  się  to  powiedzie, 
On  służbę  rzuci,  a  tu  nie  przyjedzie, 
I  cała  partya  tylko  się  oburzy, 
Bo  Mohort  służy,  jako  nikt  nie  służy. 
Takich  jak  Mohort  nie  wielu  naliczym; 
Jeźli  nie  służbą,  nie  ujmiem  go  niczćm!" 


A  pod  te  czasy  przybył  do  Warszawy 
Był  Książę  Józef,  co  się  z  Kińskićj  rodził, 


54 


I  ta  granicą  długo  do  szkół  chodziły 

I  nabył  nawet  już  wojskowej  wprawy, 

Bo  Regimentem  Cesarskim  dowodził; 

Ale  że  z  rodu  był  w  pół  cudzoziemiec, 

Ze  nie  znał  krają,  i  nie  miał  zacięcia, 

Ztad  nie  miał  w  wojska  ni  w  Narodzie  wzięcia, 

I  pospolicie  był  zwań:  Książę-niemiec. 

Król  się  tćm  strapił  —  bo  go  umiał  cenić, 
Więc  wypadało  coś  jakoś  odmienić, 
I  dać  mu  jakaś  sankcya  osobliwa. 
Tu  Pan  Ogiński  wpadł  na  myśl  szczęśliwa 
Wezwać  Hohorta  i  oddać  mn  Księcia: 
Polską  komendę  niech  pozna  co  żywo, 
To  i  nabierze  polskiego  zacięcia, 
I  jeszcze  w  wojsku  i  w  Narodzie  wzięcia. 

Więc  jako  Hetman  i  najstarszy  drużba 
Pana  Mohorta,  taki  list  wyprawił: 

„W  Bogu,  i  z  Bogiem! 
Towarzyszu  służba: 
Konno  i  zbrojno  będziesz  tu  się  stawił." 
—    „Niema  co  mówić,  ordynans  Hetmana" 
Rzekł  Pan  Porucznik  kiedy  list  przeczytał; 
Więc  zdał  komendę,  a  nazajutrz  z  rana 
Już  go  na  drodze  promieri  słońca  witał. 


W  Warszawie  Hetman  zapoznał  go  z  Księciem; 
Od  pićrw8zćj  chwili,  gdy  mu  spojrzał  w  oczy 
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I  pojął  jaki  to  się  świat  w  nich  mroczy, 
Był  dla  Mohorta  z  tak  wielkióm  zajęciem, 
Iż  rzeki  w  pokorze  do  Hetmana:   „Wierzę, 
Że  mi  się  uczyć,  gdzie  tacy  rycćrze!" 
I  odtąd  tylko  z  Mohortem  na  koniu, 
I  odtąd  tylko  przy  mustrze  na  błoniu 
Widziano  Księcia,  i  poczęto  chwalić, 
A  piękne  Panie  poczęły  się  żalić: 
„Co  to  za  trudy  na  takie  paniątko! 
Z  takim  rębaczem  zdziczeje  Książątko." 


A  gdy  Pan  Hetman  coś  w  tygodni  parę 
Spytał  Mohorta  —    „Czyś  tam  kontent  z  Księcia? 
Czy  najdzie  przecie  na  nasze  tam  wiarę?" 
„Dobry  —  rzekł  Mohort  —  nabiorą  zacięcia, 
Jest  krew  poczciwa,  i  serce,  i  oko; 
A  jak  się  w  boju  spotka  z  Panem  Bogiem, 
To  może  z  czasem  urośnie  wysoko, 
I  będzie  kogo  postawić  przed  wrogiem." 


U  Kapucynów  stanąwszy  kwaterą, 
Ciągle  na  koniu,  cały  dzień  na  dworze, 
Związał  się  z  Księciem  przyjaźnią  tak  szczćrą, 
Że  Książę  zwiedzał  go  nawet  w  klasztorze, 
Gdzie  także  bywał  i  Hetman  Ogiński, 
Przyjaciel  całćj  partyi  ukraiiiskićj. 
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Tam  to  o  mustrze  nie  było  już  mowy; 

Dyskurs  duchowny,  lub  tylko  sejmowy, 

Bo  Gwardyan  święty,  Pan  Hetman  surowy, 

Mohort  rycćrski  —  ot  i  była  szkoła: 

To  chociaż  nie  raz  pokojowiec  woła, 

1  listki  nosi,  i  na  ustęp  prosi, 

To  Książę  tylko  ciągle  go  odgania,... 

I  tak  do  gustu  szły  mu  owe  zdania, 

Tak  je  brał  chciwie,  że  nie  było  mocy 

Z  klasztoru  wyrwać  Księcia  o  północy. 

Jedyną  tedy  pociechą  w  Warszawie 
Był  Mohortowi  Ogiński  i  Książę... 
Lecz  choć  i  klasztor,  choć  i  przyjaźń  wiąże, 
Tęsknił  do  krćsów  i  zmizerniał  prawie: 
„Już  mi  tu  zginąć  widzę  w  tćj  Warszawie." 

Wisła  mu  Dniepru  nie  mogła  zastąpić, 
I  każdą  chwilą  życia  począł  skąpić; 
Więc  kiedy  Księcia  już  nauczył'  służby, 
Nie  chciał  pozostać  w  Warszawie  i  chwili: 
„Tęsknią  tam  po  mnie  i  konie  i  drużby, 
Muszę  na  szlaki!" 

Więc  Król  go  przywołał, 
I  ledwo  słowy  wypowiedzieć  zdołał, 
Ile  mu  wdzięczny  i  ile  go  ceni, 
Że  mu  Synowca  tak  pięknie  wyćwiczył 
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W  rycćrskich  sprawach  —  że  się  szczęsnym  mieni 

Mieć  go  w  swćm  wojsku  —  w  końcu  żeby  życzył, 

Aby  Mąż  taki,  co  tak  dzielnie  stawał 

W  obronie  kraju  przez  lat  szereg  długi, 

Przyjął  nagrodę  —  a  więc  krzyż  mu  dawał, 

I  rotmistrzowską  buławę  zasługi 

I  ukraińską  słobodę  na  wieczność, 

A  przy  tóm  była  i  łaska  i  grzeczność 

Króla  tak  wielka,  że  aż  dwór  się  zdziwił, 

Za  co  łask  tyle  i  tyle  partesów 

Dla  szerepetki  z  ukraińskich  krosów. 

Sam  tylko  Mohort  coś  trochę  się  skrzywił, 

I  rzekł  do  Króla:  —  „Miłościwy  Panie! 

Umiem  ja  cenić  choć  w  pomiernym  stanie, 

I  łaskę  Waszćj  Królewskiój  Miłości, 

I  niepowszednie  Jego  dla  mnie  względy; 

Ale  nie  dla  mnie  takie  dostojności, 

I  po  staremu  rzecz  nie  idzie  tędy!" 

Chrzest  —  to  Sakrament  niczśm  niezmazany, 
Ja  na  chrzcie  świętym  wyparłem  się  czorta, 
I  krzyż  przyjąłem  kr  arią  Boga  oblany, 
I  ufam  w  Panu  —  że  Pan  Bóg  Mohorta 
Karać  nie  będzie  choć  przynajmniej  za  to, 
(Jeźlim  nic  więcćj  sobie  nie  wyprosił), 
Bom  dla  ojczyzny  ten  krzyż  wiernie  nosił, 
Stojąc  na  czatach  przez  nie  jedno  lato; 
Więc  po  raz  wtóry  krzyża  wziąć  nie  mogę! 
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Co  do  buławy  —  zaszczyt  to  rycćrski, 
Ale  w  chorągwi  Rotmistrzem  Pan  Kierski, 
A  ja  chorągwi  mojój  nie  porzucę, 
Bom  w  nićj  zastarzał  Miłościwy  Panie! 


A  co  do  ziemi  —  to  jćj  mam  nie  mało; 
A  jćźli  z  resztą  w  życiu  jśj  nie  stało, 
To  jój  dodadzą  po  śmierci  —  i  stanie." 


Więc  Król  mu  na  to:  —  „A  to  mi  Spartanin, 
To  Polak  twardy!  —  To  Republikanin... 
Teraz  dopićro  ciężą  mi  me  długi, 
Gdy  mnie  za  serce  taka  cnota  chwyta, 
Gdy  za  ubogą  jest  Rzeczpospolita, 
By  mogła  spłacić  swych  synów  zasługi;  • 
Więc  jedną  prośbę  mam  tylko  pod  niebem: 
Nim  się  rozstaniem,  przełamiem  się  chlebem. ft 


I  wielki  obiad  był  nazajutrz  dany 
Na  cześć  Mohorta  na  zamku  królewskim... 
I  do  obiadu  przyszedł  Król  ubrany 
W  złotym  pancerzu,  i  w  płaszczu  niebieskim, 
Jak  na  obrazach  bywa  ustrojony; 
Lecz  do  obiadu  był  tylko  proszony 
Sam  jeden  Mohort  z  Królewską  Rodziną, 
A  był  i  Hetman. 
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Król  bardzo  łaskawy, 
Ciągle  się  bawił  tylko  Ukrainą, 
I  wypytywał  o  ludzi  i  sprawy; 
Pod  koniec  stołu,  zawoła!:  —  „Panowie! 
Ojciec  ojczyzny  wnoszę  teraz  zdrowie 
Tu  najstarszego  w  ojczyźnie  Rycórza! 
Niechaj  nam  żyje,  z  nami  się  sprzymićrza!" 


I  wypił  kielich,  i  wszyscy  powstali, 
A  po  toaście  wyszedł  już  Król  z  sali, 
I  zdjął  ów  pancerz;  a  Pani  Krakowska 
Wniosła  go  za  nim  wraz  z  pięknym  szyszakiem, 
I  wraz  z  pancernym  przez  nią  szytym  znakiem, 
Złożyła  razem  przed  Mohortem  zręcznie, 
I  słów  nie  wiele,  lecz  rzekła  tak  wdzięcznie, 
Że  wszystkich  w  głębi  przejęły  te  słowa. 
Na  piersi  zwisła  Mohortowi  głowa, 
I  rzekł  wpatrując  się  w  ów  znak  pancerny: 
„Hej!  ptaku,  ptaku  pancernego  znaku! 
Jak  zawsze  byłem  tćj  chorągwi  wierny, 
Tak  Królu,  Panie!  stoję  Bożą  wolą, 
Rany  nie  bolą  —  lecz  łzy  takie  bolą.a 
I  Książę  Józef  na  starca  się  rzucił, 
Sam  Król  łzę  otarł  —  Hetman  się  odwrócił... 
I  słychać  było  tylko  czyjeś  łkanie, 
I  takie  było  z  Dworem  pożegnanie. 
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Kiedy  nazajutrz  słońce  w  pełnym  blasku 
W  Wiśle  zagrało,  poił  Mohort  konia 
W  Wiśle  na  drogę  —  w  tóm  tętent  przez  błonia 
I  jakieś  wierzchy  wymykają  z  lasku. 


Mohort  się  spojrzał  —  a  tu  jedzie  Książę 
Na  czele  całćj  dobranćj  młodzieży, 
I  woła:  —  „Teraz  Pan  Mohort  uwierzy, 
Że  kiedy  służba,  to  i  na  czas  zdążę! 


Z  rozkazu  Króla  mam  oddać  tę  zbroję 
I  konia  z  rzędem,  i  niech  Bóg  prowadzi! 
A  jeźli  wolno,  składam  służby  moje, 
Bobyśmy  gościa  przeprowadzić  radzi. tt 


„I  owszem,  proszę !  —  rzekł  Mohort  wesoło ; 
To  mi  to  życie,  kiedy  takie  koło; 
Jabym  odprawić  miał  taką  drużynę? 
Ja  proszę  z  sobą  choć  na  Ukrainę!" 


A  w  tóm  nadjechał  królewski  Koniuszy, 
Prowadząc  konia  —  koń  był  wielkićj  duszy, 
Oczy  jak  gwiazdy,  jako  piekło  chrapy, 
Szyja  jak  łabędź,  a  piersi  jak  wrota, 
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Rzęd  staro  -  polski,  aż  kapał  od  złota, 
Choć  przysłoniony  turecki emi  kapy. 


Koniuszy  —  odkrył  tyftyk  —  a  u  boku 
Upięty  pancerz  i  szabla  w  wytoku, 
Szyszak  na  łęku,  a  tuż  przy  szyszaku 
Spływa  proporzec  pancernego  znaku. 


Spojrzał  się  Mohort  i  podumał  głową, 
Koń  parsknął  raźno  —  a  on  krzyknął  —  „ zdrowo! 
Zdrowo  mój  kosiu!  —  takiego  bachmata 
Daj  Hetmanowi,  a  przejdzie  kraj  świata!" 
Pogłaskał  konia  i  nareszcie  powić: 
„Ha  komu  w  drogę,  temu  czas  panowie  !a 


I  z  koniem  ruszył  pan  Koniuszy  przodem, 
Książę  po  lewćj,  Mohort  po  prawicy, 
Reszta  za  nimi,  i  wolnym  pochodem 
Jadąc  ku  Górze,  w  równćj  okolicy,. 
Spojrzeli  czasem  ku  murom  stolicy  .... 


Ranek  jesienny  był  bardzo  pogodny, 
Ale  od  wschodu  pociągał  wiatr  chłodny; 
Ktoś  ich  dopędził  —  patrzą  —  ktoś  w  wilczurze 
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Pędził  i  stanął  —  A  to  ja  Ogiński, 

Stary  przyjaciel  partyi  ukraińskiej, 

Z  ranym  obiadkiem  czekam  Panów  w  Górze. 


I  jakoż  w  Górze,  z  południa  dopićro, 
Pana  Mohorta  pożegnano  szczćro  . . . 
I  tu  dopióro  kiedy  na  podziękę 
Do  strzemiennego  wyciągnął  już  rękę, 
Siedząc  na  koniu,  pieśń  starą  zaśpiówał, 
Którą  dziękował,  gdy  podjętym  bywał: 


„Czas  do  domu  czas! 
Zabawili  nas!" 


Długo  toczy/a  Wisła  swoje  fale, 
-  I  Dniepr  niósł  długo  porohom  swe  żale, 
O  i  nie  mało  upłynęło  wody 
Od  owej  chwili,  kiedy  Książę  młody 
żegnał  Mohorta,  aż  do  czasów  owych, 
Gdy  już  komendę  hufców  narodowych 
Objął  nareszcie  w  Polskiej  Ukrainie 


Gdy  odebrawszy  listy  Madaliriski, 
Przybycie  Księcia  Józefa  zwiastował, 
Była  ztad  radość  w  partyi  ukraińskiej, 
Bo  Mohort  Księcia  wielce  umiłował; 
A  choć  się  trapił  Najjaśniejszym  Panem, 
I  sejmem  takim  nad  wszystko  się  smucił, 
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Co  starą  władzę  Hetmanów  ukrócił, 
Rad  byłby  Księcia  powitał  Hetmanem, 
Bo  jego  szczćre  znał  dla  kraju  chęci, 
1  mile  chował  te  czasy  w  pamięci, 
Kiedy  mu  Hetman  młodzieiica  poruczył, 
Aby  poczciwie  służby  go  nauczył. 


Z  przybyciem  Księcia,  wojska  narodowe 
Na  krćsach  życie  rozpoczęły  nowe: 
Bo  wiele  pięknćj  przybyło  młodzieży, 
Przybyło  ducha,  serca  i  dzielności, 
Wszystkie  chorągwie  wzmocnił  zaciąg  świćży, 
I  co  dzieii  nowych  miewaliśmy  gości; 
Bo  młody  Książę,  jeździec  zawołany, 
Lubił  i  harce  i  rycćrskie  sprawy; 
A  więc  z  wojskową  służbą  na  przemiany, 
Szły  karuzele  i  wiejskie  zabawy . . . 
Często  i  Panie  obóz  odwiedzały, 
A  nawet  bale  i  taiice  bywały. 


Wszystko  zaś  było  takie  przyzwoite, 
1  wesołością  taką  ożywione, 
Takie  dostojne,  takie  wyśmienite, 
Że  nawet  Mohort  czoło  namarszczone 
Na  chwilę  czasem  jeszcze  rozweselił, 
I  z  młodą  wiarą  zabawę  podzielił. 
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Kogóż  nie  zbiedzi,  i  kogóż  nie  znudzi 
Na  Ukrainie  ta  rozkal  wiosenna? 
Lecz  co  za  roskosz,  gdy  się  ziemia  senna 
Po  długićj  nocy  znowu  ze  snu  budzi! 
W  ów  czas  się  wiosna  do  razu  już  robi, 
Bo  to  zaledwo  że  się  śnićg  roztopił, 
A  tu  wiatr  ciepły  i  dćszczyk  przekropił, 
I  już  zielono  —  i  ziemia  się  zdobi 
W  trawy  i  kwiaty  —  zwierz  opuszcza  nory, 
A  w  pole  wabi  nadzieja  i  praca, 
Step  się  uśmićcha,  i  kwitną  futory, 
I  co  dzień  nowe  ptastwo  do  gniazd  wraca. 

W  taki  to  ranek  zawezwał  o  świcie 
Książę  do  siebie  cały  kwiat  młodzieży, 
Chcąc  sią  wykąpać  w  stepowym  błękicie, 
I  znów  przehulać  konie  co  najszczórzćj. 
Co  to  tam  było  serca  i  ochoty, 
I  co  konceptów!  co  dzielnćj  pustoty! 
Przez  parę  godzin,  nie  pilnując  drogi, 
Niosły  nas  konie  w  nieznane  rozłogi; 
A  choć  do  koła  był  tylko  stejf  goły, 
Przecież  tak  piękny  był  świat  i  wesoły, 
Jakby  go  Pan  Bóg  dopićro  był  stworzył, 
I  młodą  duszę  ku  niemu  otworzył. 

Słoóce  już  było  podbiegło  wysoko, 
Gdyśmy  stanęli  nad  debrą  szóroką. 
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„Nie  źle  się  składa!  —  rzeki  Starszy  krosowy, 
Bo  to  jak  widzę  futor  Mohortowy!" 


„A  to  wybornie!  —  rzeki  wesoło  Książę, 
To  i  odwidzim  dziś  starego  ćwika! 
Puśćcie  mnie  naprzód,  niechaj  pićrwszy  zdążę 
Po  służbie  witać  mego  Porucznika!" 


I  sam  się  spuścił  najpierwczy  do  jaru; 
Jar  był  szćroki  i  pięknie  obrosły, 
Jak  uroczysko,  niby  pełen  czaru  — 
Drzewina  kwitła,  dąb  strzćlał  wyniosły, 
A  na  dnie  jaru  jeszcze  z  nocnćj  rosy 
Trawy  nietknięte,  —  w  dali  jakieś  skały, 
Nad  nami  w  krzewach  leśnych  ptasząt  glosy, 
A  żywe  wody  pod  nami  zagrały .... 


Święty  Onufry,  z  brodą  za  kolana, 
Klęczał  w  pustyrice  śród  małćj  pieczary, 
A  wnijście  do  nićj  brzost  ocieniał  stary, 
A  u  stóp  jego  krynica  rozlana, 
Żywym  do  jaru  upływała  zdrojem  — 
I  jar  oddychał  uroczym  pokojem, 
I  wonne  jego  owiały  nas  chłody  — 
A  niźćj  nieco,  zbiórały  się  wody 
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W  stawku  niewielkim,  i  turkotał  młynek; 
Dalćj  pasieka  pośrodku  kalinek, 
A  jeszcze  dalćj  lasek  czeremchowy, 
A  w  nim  rozpięty  namiot  Mohortowy. 


Ognisko  z  nocy  jeszcze  nie  wygasło, 
A  przed  namiotem  wiała  chorągiewka, 
Kilka  się  koni  niźćj  młyna  pasło, 
I  jakaś  smutna  ukraińska  śpićwka 
Płynęła  jarem  — 

Wstrzymaliśmy  konie, 
Patrząc  do  koła  urokiem  zaklęci: 
Takie  to  cudne  było  to  ustronie! 


„W  takich  to  jarach  żyli  Pańscy  Święci  !a 
Rzekł  stary  Kozak  —  skoczył  do  krynicy, 
Z  czcią  się  przeżegnał  w  pustyrice  uroczćj, 
Czerpnął  ze  zdroju,  i  przemy  wszy  oczy 
Wyniósł  dla  Księcia  wody  w  ładownicy. 


„Na  zdrowie,  szczęście,  na  wiek  i  urodę, 
Niechaj  Wam  będzie!  a  pijcie  tę  wodę, 
Bo  takićj  wody  ani  w  naszym  kraju, 
Ani  nie  dostać  nawet  i  z  Dunaju! 
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A  kto  na  Jura  tak  do  gwiazdy  wstanie, 
Że  raniój  oczy  od  ptaszka  obmyje, 
I  pićrwśj  zdroju  od  niego  dostanie, 
I  niezmąconćj  wody  się  napije, 
Temu  na  życie  stanie  prawdy  w  glosie, 
I  będzie  patrzał  czysto  jak  po  rosie!" 


W  istocie  była  to  wyborna  woda! 
Raczćj  dla  duszy  niż  ciała  ochłoda, 
I  każdy  rad  tóż  był  wytchnąć  po  znoją, 
I  przemyć  oczy  i  przejrzćć  się  w  zdroju, 
I  ładownicą  zaczerpnąć  z  krynicy, 
Którą  za  świętą  czczono  w  okolicy. 


Ale  już  z  łąki  i  konie  zarżały, 
I  psy  się  głośno  od  młyna  ozwały. 
„Na  koń!  rzekł  Książę  —  tam  widzę  ktoś  orze? 
Ba  to  sam  Mohort!  i  puścił  śię  przodem  — 
—  Daj  Boże  szczęście!  —  a  Mohort:  „szczęść  Boże! 
Co  widzę,  Książę?  i  z  takim  narodem? 
Hej  ptaku,  ptaku  pancernego  znaku! 
A  czy  od  szlaku  droga  czy  z  Budziaku, 
Z  czego  człek  powstał,  o  tóm  myśióć  trzeba, 
Ani  Hetmanom  bez  Boga  i  chleba! 
Gdy  Bóg  dał  gości,  to  puść  w  łąkę  woły, 
Niech  i  im  będzie  dzisiaj  dzień  wesoły . .  .tt 
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Chłopak  posłuchał  —  plag  został  na  roli, 
A  Mohort  przeszedł  po  niój  się  powoli, 
Z  kraju  basztanu,  na  pićrwszym  zagonie, 
Stała  po  starym  zwyczaju  zatknięta 
Szabla  —  bo  orzeł  w  rycórskiój  koronie, 
A  ziemia  szablą  broniona  jest  święta, 
A  pług  miał  miejsce  i  przy  Piastów  tronie. 


Mohort  wziął  szablę  i  wąsów  poprawił, 
I  jak  po  służbie  przed  Księciem  się  stawił: 
„Porucznik  Mohort,  na  krosach  stojący, 
A  Waszą  miłość  wielce  miłujący!" 
Książę  go  ścisnął,  a  on  do  komendy: 
„Do  woli  z  konia!  Towarzyszom  wszędy 
Wolno  się  bawić  —  a  konie  w  ordynek! 
Pachołki  z  końmi  staną  tam  pod  płotem, 
Siedmiu  na  wartę,  po  dwóch  przed  namiotem, 
Na  krótkie  straże  —  reszta  na  spoczynek la 


—  Otóż  to  lubię!  —  rzekł  wesoło  Książę 
Gdy  jest  komenda,  to  i  dobrze  będzie! 
A  Mohort  na  to:   „jakoś  to  się  zwiąże, 
Niech  tylko  Książę  z  konia  już  zesiędzie." 


I  nie  ubiegła  może  i  godzina, 
A  już  podano  śniadanie  ze  młyna, 
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Na  prędce  zbito  z  kilku  tarcic  stoły, 
A  z  drugich  kilku  lawy  przyrządzono, 
Wiarus  kucharzył  z  młynarką  na  poły, 
I  obozową  ucztę  zastawiono. 
Barszcz  był  wyborny,  a  baran  był  z  rożna, 
I  jajecznica,  a  arcy-wielmożna, 
Bo  przystrojona  wieńcami  kiełbasy, 
A  był  do  tego  i  podpłomyk  świóży, 
Kubek  gorzałki,  i  kufelek  miodu,... 
Sztuciec  i  łyżkę  —  jeszcze  w  owe  czasy 
Miał  każdy  z  sobą  zwyczajem  żołnierzy; 
A  więc  nie  było  kłopotu  ni  głodu. 


Po  tóm  śniadaniu  Mohort  pchnął  cichaczem 
Kilku  posłańców  i  pachołków  konnych 
Do  monastóru,  by  nie  brakło  na  czćm, 
I  w  zaprośmy  do  dworów  postronnych. 
I  rzekł  do  Księcia  —  „Ha  wprawdzie  pospołu 
Nie  zjadłem  z  Księciem  jeszcze  beczki  soli, 
Lecz  jeźli  łaska,  zjemy  razem  wołu, 
I  beczkę  miodu  wypij  em  powoli  !a 


W  koło  namiotu  tok  był  wystrugany, 
I  jaworowym  liściem  usypany, 
I  sam  ksiądz  Rektor  jeszcze  przed  wieczorem 
Przybył  z  zapasem  i  klasztornym  dworem, 
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Z  miodem,  i  ze  mszą,  i  przywiózł  specyały, 
I  ów  turecki  namiot  okazały. 


Nazajutrz  z  rana  już  Marszalek  Księcia 
Nadciągnął  z  kuchnią  i  całym  taborem, 
I  było  więcój  co  chwila  zajęcia, 
Bo  nawet  Panie  przybyły  wieczorem  . . . 
I  do  stu  osób  siadało  do  stoła, 
I  trzy  dni  trwała  gościna  wesoła. 


Sam  dziś  już  z  tego  nie  umiem  zdać  sprawy, 
Jak  można  było  w  stepowym  futorze 
Wyprawiać  takie  uczty  i  zabawy, 
I  podejmować  jak  na  pańskim  dworze, 
Z  taką  łatwością  pierwszych  ludzi  kraju: 
Że  nikt  się  z  gości,  ni  skrzywił,  ni  pieścił, 
Ze  się  gdzieś  każdy  niezgorzćj  pomieścił. 

Jak  się  to  działo?  —  nie  wiem  —  lecz  się  zdaje, 

» 

Ze  cały  sekret  leży  w  obyczaju. 


Szlachetne  były  proste  obyczaje, 
A  szlachetnemu  nic  nie  bywa  krzywe, 
A  prostćj  duszy  wszystko  jest  poczciwe; 
Więc  tóż  umiano  wszystkiego  tam  użyć, 
A  jak  rozumiem,  umiano  i  służyć. 
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Człowiek  był  wszystkiem,  reszta  wszystko  niczóm, 
Ztąd  gdy  w  świat  patrzał  poczciwóm  obliczem, 
Podnosił  wszystko  w  górę  do  tój  miary, 
Szlachetno}  duszy  i  do  dobrśj  wiary, 
Jaką  się  w  życiu  i  w  sumieniu  rządził, 
I  nią  tóż  ludzi  i  wypadki  sądził .... 


Gdy  się  bawiono,  każdy  chciał  zabawy, 
Więc  się  nią  zajął,  i  nikt  się  nie  nudził. 
A  że  obyczaj  dawał  wiele  wprawy, 
Ztąd  tóż  zabawą  nikt  się  nie  utrudził, 
Ale  umiano  zająć  każdą  chwilę, 
I  każdą  rzeczą  zatrudzić  się  mile; 
Jedno  ukochać,  a  drugie  wysławić, 
Ot  krótko  mówiąc:  umiano  się  bawić. 
A  więc  gdzie  padło,  w  pałacu  czy  w  borze, 
Wszystko  szło  gładko  —  więc  i  na  futorze; 
Z  obecnych  gości  nikt  nie  myślał  o  tóm 
Żeby  być  mogło  lepićj  lub  inaczćj, 
Gdy  każdy  kontent,  a  gospodarz  raczy. 


Książę  i  Mohort  stali  pod  namiotem, 
I  tu  straż  stała,  bo  to  swoją  drogą 
Szła  służba  służbą  —  Marszałek  załogą 
Stanął  we  młynie  z  całym  Księcia  dworem; 
Wszyscy  Panowie  pod  szopą  taborem; 
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Rektor  z  piwnicą  mieścił  się  w  stebniku, 
Licząc  gąsiory  i  butle  w  kąciku; 
A  wszystkie  Panie  sypiały  pokotem 

'ii 

Pod  owym  sławnym  tureckim  namiotem, 

Co  byl  pod  Wićdniem  niegdyś  jeszcze  wzięty, 

A  w  kalinowym  lasku  dziś  rozpięty. 


Więc  Książę  Józef,  jak  gospodarz  drugi, 
Sam  się  Marszalkiem  dworu  Paii  mianował, 
Cały  oddany  Damom  na  usługi, 
Wszystkiem  tak  zręcznie  w  chwili  pokierował, 
Że  były  rade  i  pełne  wdzięczności: 
„ Bo  gotowalnia  cała  do  Jejmości. ; 


Sam  zaś  gospodarz  choć  miał  oko  wszędzie, 
Tylko  Panami  znowu  się  zajmował, 
Bo  wiedział  z  resztą  źe  głodu  nie  będzie, 
Wiedział  że  woły  i  skopy  podchował, 
Źe  tu  jest  woda,  tam  ogień  we  młynie, 
Źe  sam  ksiądz  Rektor  pomyślał  o  winie... 
A  więc  już  resztę  zdał  na  drugich  wolę, 
I  tylko  bawił  ciągle  w  męzkióm  kole. 

Jakoż  i  słusznie,  bo  gdzie  Książę  bawi, 
Tam  i  Marszalek  i  kucharz  się  sprawi; 
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A  gdzie  są  Panie,  tam  i  panny  dworkie, 
Więc  i  wykwintnie  koncepta  zamorskie, 
Bo  dworska  panna  jak  konceptem  ruszy, 
I  do  skarbnicy  swych  sekretów  sięgnie, 
To  wiarusowi  tak  dogrzeje  w  duszy, 
Że  nawet  djabla  do  roboty  wprzęgnie. 


Więc  tóż  przy  każdćj  zwijał  się  pałasik, 
1  każda  miała  piorunem  szalasik, 
Pod  ręką  ogień  i  wodę  i  służbę, 
I  wystruganą  ścieżkę  do  namiotu, 
I  w  pogotowiu  posłańca  do  lotu, 
I  powolnego  w  każdćj  chwili  drużbę; 
Więc  były  rade  i  pełne  grzeczności, 
Bo  gotowalnia  cała  do  Jejmości. 


Z  rana  msza  święta  codziennie  bywała 
W  owćj  pustyńce  u  świętego  zdroju, 
A  że  to  wiara  do  świtu  wstawała, 
Więc  tu  się  każdy  pomodlił  w  pokoju, 
A  do  mszy  świętćj  sam  Pan  Mohort  służył; 
I  kiedy  po  mszy  pogodę  powróżył, 
Już  przed  namiotem  zbićrały  się  Panie, 
A  Pan  Marszałek  zarządzał  śniadanie; 
A  potćm  na  kod,  i  dalćj  na  pole. 
Były  i  Panie  co  jeździły  konno; 
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A  gdy  Kafarek  wypuścił  sokole, 
To  nawet  łabędź  nie  wyszedł  obronno, 
Jeźli  dosiedział  w  stepowóm  jeziorku, 
A  drobnćj  ptaszki  co  niemiara  w  worku. 
Po  takich  łowach  bywał  obiad  w  lasku, 
A  już  wieczorem  przy  kagańców  blasku, 
Sukno  przed  namiot,  a  na  wóz  trębacze, 
I  taka  radość  że  aż  serce  skacze; 
Więc  pełnóm  sercem,  co  się  komu  godzi, 
Za  kielich  starsi,  a  do  tańca  młodzi. 


Rej  tam  wodziła  Pani  Pupardowa, 
Prześliczna,  młoda,  pełna  wdzięku  cała, 
Kamińska  z  domu,  żona  Jenerała, 
Który  nie  umiał  po  polsku  i  słowa, 
I  w  owe  czasy  brygadą  dowodził, 
Gdy  cudzoziemski  autorament  wchodził. 


Jeździła  konno  gdyby  Amazonka, 
A  w  tańcu  Gracya,  że  tylko  malować, 
I  kuć  piękności  każdego  jój  członka; 
Grzeczność  okazać,  wdzięk  umiała  chować, 
A  przy  tćm  skromna  i  sercem  wyniosła, 
Jak  gdyby  wcale  na  królową  wzrosła, 
Chociaż'  Pan  Pupard  był  brzydki  i  stary ; 
Więc  Książę  co  miał  do  Pań  słabość  wielką, 
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Ale  zarazem  dla  cnoty  cześć  wszelką, 
Palii  tu  wdziękom  i  cnocie  ofiary. 


Po  takim  balu,  gdzie  jasno  pod  niebem 
Świćciły  gwiazdy,  a  dołem  kagadce, 
Pan  Mohort  innym  obdzielił  nas  chlebem, 
Gdy  nas  nazajutrz  wywiódł  w  step  na  taiSce: 
Bo  tu  i  popis  i  szkoła  nie  lada, 
Gdy  nam  podpędzić  kazał  swoje  stada; 
Dwa  były  stada  —  jedno  zwał  hetmaiiskićm, 
W  nićm  rosłe  konie  polskiego  zawodu, 
Drugie  nazywał  zazwyczaj  sułtaiiskićm, 
To  już  drobniejsze  lecz  wielkiego  rodu. 


Kiedyśmy  stada  objeżdżali  w  koło, 
Zawołał  ku  nam  Pan  Mohort  wesoło: 
„No  tu  jest  arkan,  więc  panowie  młodzi, 
Eto  chce  mieć  konia,  niechaj   arkan  rzuci, 
I  weźmie  konia  co  w  tabunie  chodzi, 
I  niech  na  obiad  do  nas  na  nim  wróci!" 


Więc  jaki  taki  w  rzemiośle  nieznanćm, 
Próbował  szczęścia  i  rzucał  arkanem, 
Ale  daremnie  — 


77 


„Hej!  hej!  szczęście  nasze. 
Że  dziś  z  Tatarem  nie  wojuje  Lasze." 
Zawołał  w  końcu,  gdy  spłoszone  konie 
Już  się  poczęły  rozbiegać  po  stronie; 
Lecz  gdy  po  chwili  rozsypane  z  rzadka 
Stanęły  znowu  —  rzekł:  —  „Oto  jest  matka  1 
Ta  klacz  wilczata,  co  tutaj  na  przedzie, 
I  ona  wiecznie  całe  stado  wiedzie; 
Dziśby  zginęła  wzięta  z  tego  stada, 
I  żadna  matka  tak  już  nie  przepada 
Za  swojóm  dzieckiem,  jak  za  końmi  ona, 
I  jako  lwica,  tak  nieustraszona. 
To  postrach  wilków,  i  chociaż  już  starka, 
Utłucze  wilków  więcćj  od  Kafarka  . . . 
A  tu  ta  druga  z  małą  strzałką,  gniada, 
To  już  ostatki  Wiśnio wieckich  stada, 
Krew  arcy-pańska!  tego  rodu  koni 
Łapać  na  arkan  ni  ujeżdżać  trzeba, 
Bo  same  z  młodu  przychodzą  do  dłoni; 
Gdy  je  chcesz  użyć,  podaj  z  solą  chleba, 
Ogłaszcz,  oklepaj,  i  załóż  wędzidło, 
Siądź  i  jedź  światem,  byleby  nie  zrywać. 
U  każdćj  nogi  u  nich  orle  skrzydło, 
Lecz  się  tych  skrzydeł  nie  godzi  używać, 
Chyba  już  tylko  w  potrzebie  ostatniój, 
Kiedy  ma  wyrwać  ze  śmiertelnój  matni; 
U  mnie  jak  dzieci  na  ręku  się  rodzą, 
I  za  człowiekiem  niewiązane  chodzą. 
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Oto  jój  córka,  zwie  się  Korybutka, 
Jak  na  rzut  oka  niby  trochę  krótka, 
Ale  jak  nie  ma  krótkiego  pałasza, 
Bo  jeźli  krótki,  to  pomknij  się  bliżój, 
Tak  kiedy  trzeba,  ni  dłużćj,  ni  chyżćj 
Sumak  nie  skoczy ,  jak  ta  perła  nasza. 
Przed  kilku  laty  zginęła  ze  stada, 
A  po  trzech  latach  sama  wraca  rada, 
Lecz  sądzisz  Książę  że  do  koni  może? 
Niel  mnie  starego  szuka  na  futorze, 
I  rży,  i  lata,  że  aż  ziemia  dudni; 
Poznałem  rżenie,  wychodzę  z  namiotu, 
A  ona  do  mnie,  i  aż  drży  od  lotu; 
Więc  ogłaskałem  i  wziąłem  do  studni; 
Ktoś  jój  dopióro  jedne  okuł  nogę, 
Więc  rozkuć  zaraz  kazałem  niebogę; 
A  potćm  sobie  przed  namiotem  legła, 
Jakby  się  sama  obcćj  ręki  strzegła. 


A  to  Giżycka  co  chodzi  po  stronie, 
Jacy  Giżyccy,  takie  ich  i  konie, 
Czćm  starsze,  tęższe  —  a  pewne  po  ćmaku, 
Ztąd  nie  ma  równych  do  stepu  i  szlaku. 


A  to  już  sławny  jest  ród  sahajdaczuy, 
Biały  jak  mlćko,  ale  skóra  czarna, 
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Hardy,  i  twardy,  i  z  razu  opaczny; 

Ale  jak  ręka  uchodzi  go  karna, 

Całemu  wojsku  za  przednią  straż  stoi; 

Ktoby  uciekał  na  nim,  nie  ujedzie; 

Lecz  się  nie  lęka  ni  ognia,  ni  zbroi, 

I  kto  nacićra,  ten  będzie  na  przedzie; 

Daleko  widzi  i  słyszy  na  milę, 

A  dalój  jeszcze  wietrzy  i  przeczuwa; 

Nigdy  nie  legnie,  chyba  przy  mogile, 

I  inni  kłusem,  gdy  on  stępem  suwa; 

Kędy  raz  przejdzie,  nie  zmyli  już  drogi, 

Sam  na  sam  hardy,  lecz  przyjaciel  duszny, 

I  jako  ręka  człeku  jest  posłuszny, 

Kiedy  już  przyjdzie  do  okazyi  srogićj. 

W  tóm  spytał  Książę  —   „ A  to  co  za  hetki?" 

Gdy  troje  koni  inyszatych  pomknęło; 

Na  to  rzekł  Mohort  —   „To  inwentarz  letki, 

Ot  i  sam  nie  wiem  zkąd  się  w  stadzie  wzięło. 


Odkąd  ma  dusza  koiiskićj  maci  rada, 
Zawsze  się  myszka  przybije  do  stada, 
I  jakaś  niby  napaść  oczywista! 
Nie  lubię  myszki,  bo  maść  naro wista. 
Ale  ksiądz  Rektor  myszki  tylko  chowa, 
Bo  grubo-płaskie  —  więc  i  trudna  rada. 
Dawnim  odganiał  tę  harfbę  od  stada, 
Lecz  teraz  trudno  powiedzióć  i  słowa: 


80 


Gdy  klasztorowi  myszka  tak  na  czasie, 

To  niechaj  sobie  i  ta  sierść  się  pasie. 

A  jeźli  gorszy  Księcia  to  myszate, 

Jakże  się  wyda  izabelowate, 

Co  tam  spokojnie  po  stronie  się  wlecze? 

Cóż  Mości  Książę  o  tój  klaczy  rzecze? 

To  moja  Iskra  —  „Kahorlicka  córa," 

Z  stada  Tarnowskich,  z  bachmatów  hetmańskich, 

Nie  sierść  lecz  jedwab  —  pargamin  nie  skóra, 

Zdatna  do  harców  tylko  arcy-paiiskich. 

Ktoby  chciał  wiedzićć  jaka  cnota  w  rodzie, 

Niech  ją  użyje  w  rycćrskićj  przygodzie; 

Dopóki  młode,  ma  to  krowie  nogi, 

Podobne  osiu  —  coś  późniój  do  mula; 

Rok  siódmy,  ósmy  dodaje  ostrogi, 

I  więź  i  oko  i  zagra  krew  czuła ; 

A  gdy  chrzęst  broni  i  trąbkę  usłyszy, 

Rozdziei a  nozdrza  i  aż  drży,  aż  dyszy, 

I  czuć  wyraźnie  aż  w  sercu  przez  siodło, 

Kto  tój  krwi  panem  i  co  w  bój  go  wiodło. 


Po  Izabelce,  nie  ma  już  w  tóm  stadzie 
Jak  ta  tu  z  grubą  hreczką  co  na  zadzie, 
To  ród  sułtaiiski  dalekiego  wschodu, 
Gdzie  struś  w  pustyni  gniazdo  swoje  kładzie; 
Więc  orle  piórko  nie  wychodzi  z  rodu. 
Wielkie  na  koniu  Bóg  położył  znaki, 
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Jednak  i  wicher  by  wu  nie  jednaki ; 
Poniżej  oczu  pod/y  wicher  wszelki, 
Powyżej  oka  wielkiego  przymiotu, 
Bo  rozum  znaczny  —   na  szyi  znak  lotu, 
A  już  ua  piersi  znak  odwagi  wielkiej; 
I  kori  o  jednym  wichrze  to  już  dobry, 

0  dwóch,  ma  narów  —  ale  znowu  taki 
Coby  miał  razem  trzy  niebieskie  znaki, 
To  już  i  mądry,  i  lotny,  i  chrobry; 

1  wielką  laskę  ma  u  Pana  Boga, 
Komu  do  boju  padnie  na  nim  droga, 

Bo  nie  da  dotknąć  jeźdźca;  gdy  na  przedzie, 
Wszystkich  wybiega;  gdy  wyciągnie  szyję, 
Nie  ma  co  rąbać,  bo  piersią  rozbije; 
A  jak  wnijńć  umiał,  tak  samo  wywiedzie. 
Nie  darmo  w  świecie  to  pustynia  słynie: 
Póki  w  ojczyźnie  jeszcze  nie  zaginie 
Koń  do  pęciny  od  łba  żyłkowany, 
Poty  i  rycśrz  będzie  jeszcze  znany. 

Ten  brudny  kasztan,  co  tam  jeden   chodzi, 
To  syn  Suf tanki,  a  kori  pod  Hetmana, 
Trzy  orle  piórka  i  tam  gdzie  się  godzi, 
I  biała  nóżka  do  tego  sudanna, 
Więc  nic  lepszego!" 

I  krzyknął:  „Arkana!!.. 
To  koń  dla  Księcia,  bo  to  wichrów  czoło!" 
Skoczyli  ludzie  —  czychają  w  około, 
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Wzrok  się  zapalił  Panu  Mohortowi, 
Zebrawszy  arkan  podjechał  z  nienacka, 
I  jak  pierścionek  tak  go  rzucił  z  gracka; 
A  gdy  padł  prosto  na  szyję  koniowi, 
Kiedy  kori   ruszył,  Mohort  arkan  ima, 
Wziął  go  o  kulę,  pod  nogę,  i  trzymał 
I  jękła  ziemia,  i  przypadli  ludzie, 
A  w  mgnieniu  oka  i  kori  się  powalił, 
Że  się  z  nas  każdy  nad  nim  aż  użalił; 
Ale  tabuńczyk  po  niedługim  trudzie, 
Już  go  ochełznał,  i  tak  się  uwinął, 
Że  siadł  ua  niego  i  z  oczu  nam  zginą/. 


Długo  Pan  Mohort  patrzył  za  nim  w  pola, 
I  rzekł  nareszcie  —   ni  to  Boża  wola, 
I  pójdzie  ręką,  gdy  się  tak  prowadzi, 
Bo  poszedł  równo,  a  jak  strzała  sadzi." 


■_■ :    i''  A  gdy  wysoko  Książę  ten  dar  ważył, 

i  .  i  Taki  był  kontent,  że  już  dnia  owego 

J  ii;  L  Nie  tylko  starszych  lecz  i  z  nas  każdego 

I  Koniem  ze  stada  swojego  obdarzył. 


Nazajutrz  Książę  tylko  Damy  bawił, 
I  niewidziany  karuzel  wyprawił. 
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Śliczna  to  była  gonitwa  i  wprawa, 
A  co  się  zowie  rycćrska  zabawa. 
W  pierścień  toczono,  a  tureckie  głowy 
Padały  w  koło  od  strzału  i  cięcia. 
„Śliczna  zabawa,  nie  ma  ani  mowy," 
Rzekł  nawet  Mohort  pod  koniec  do  Księcia. 
I  tak  się  bardzo  dnia  tego  rozbawił, 
Że  podwieczorek  w  pasiece  wyprawił, 
Choć  tam  nikogo  nigdy  nie  prowadził, 
I  z  cicha  tylko  z  pasiecznikiem  radził. 
Tu  już  świat  inny: 

Bujna  w  stepach  pszczoła, 
Pni  przeszło  tysiąc  stało  do  okoła  . . . 
Kilka  grusz  starych  chyliło  się  w  środku, 
A  oddech  kwiatów  i  smółki  czy  miodku 
Napełniał  wonią  całą  okolicę; 
Z  pola  wracały  ciche  pracownice, 
I  całe  grono  ucichło  na  chwilę 
Oczarowane  tą  wonią  tak  mile. 
A  Mohort  rzecze:  „Dziwić  się  nie  trzeba 
Tutaj  niczemu,  bo  to  dary  nieba, 
Któremi  Pan  Bóg  ziemię  z  niebem  brata; 
Jest  to  jak  mówią:  Gratia  gratis  data. 


Sławna  to,  sławna  Mości  Książę  pszczoła, 
I  jest  tradycya,  co  krąży  do  koła 

6* 
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Po  stepach  Bohu,  i  po  stepach  Rosi, 
Z  którą  się  Naród  po  pasiekach  nosi. 

Był  Mości  Książę  Hetman  od  Różańca, 
Wielkiego  herbu,  potężnśj  buławy, 
I  jasnćj  cnoty  i  szćrokićj  sławy, 
Co  od  chłopięcia  chodził  z  wrogiem  tańca, 
Co  z  hełmu  jadał,  a  sławy  przysporzył, 
Z  turzego  rogu  w  czasie  uczty  pijał, 
Co  Naród  kochał,  co  królowi  sprzyjał, 
A  za  ojczyznę  siwą  głowę  złożył; 
„Stróżem  Podola"  nazwał  go  lud  cały, 
Gdy  legł  —  to  śmiercią,  uszył  on  Koronie 
Czarną  sukienkę  —  i  po  jego  zgonie 
Dzićwki  na  Rusi  tańców  zaniechały. 

Otóż  to  o  nim  powieść  stara  chodzi: 
Że  raz  gdy  wojsko  na  stepach  postawił, 
Chcąc  dotrzćć  twardo  —  czy  liczny  wróg  godzi, 
Sam  na  podsłuchy  pod  noc  się  wyprawił, 
I  z  jednym  tylko  giermkiem  ważył  życie, 
A  całą  ordę  do  koła  objechał, 
I  do  obozu  powracał  o  świcie, 
Kończąc  pacierze  —  i  rad  się  uśmićchał. 

Starsi  czekali  powrotu  pańskiego; 
Lecz  choć  im  nie  dał  rozkazu  żadnego, 
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Nikt  się  z  czeladzi  nawet  nie  zatrwożył, 
Widząc  że  Hetman  przespać  się  położy?. 


Usnął  —  a  giermek  wnijście  od  namiotu 
Zasul  oponą  —  a  choć  nikt  nie  cichał, 
Tak  cicho  było  jakby  człek  nie  dychał, 
Że  jak  ptak  leciał  toś  dosłyszał  lotu. 


Było  to  w  lipcu,  właśnie  pod  czas  roju, 
Słoiice  podbiegło  i  stało  wysoko, 
Kiedy  Pan  Hetman  przetarł  ze  snu  oko, 
Tak  twardo  usnął  po  rycćrskim  znoju, 
I  byłby  jeszcze  spał,  bo  się  utrudził, 
Ale  brzęk  roju,  co  minął  w  polocie 
Cały  nasz  obóz,  ze  snu  go  obudził, 
Bo  opadł  prawie  na  pańskim  namiocie. 


„Gdzie  to  już  słoiice!  a  co  powie  włodarz? 
—  Rzecze  Pan  Hetman  —  zły  ze  mnie  gospodarz 
Gdy  mnie  rój  budzi.  Czas  poprawić  cnoty: 
Zagiął  rękawy,  i  pełen  ochoty, 
Niby  pasiecznik,  wziął  się  do  roboty; 
I  zgarnął  muchę,  i  z  lekka  podkadził, 
I  w  braku  ula  w  pancerzu  osadził, 
I  dziewięć  było  szyszaków  tćj  muchy; 
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I  wszystek  Naród  nabrał  ztąd  otuchy, 
Że  Bóg  rój  8 puścił  na  namiot  Hetmana, 
Że  żadne  żądło  nie  dotknęło  Pana. 
Jakoż  Bóg  szczęścił,  i  była  wygrana. 


Choć  bez  pancerza,  Hetman  wroga  pobił! 
Aż  gdy  w  też  miejsca  znowu  wojsko  sprawił, 
Stał  ul  żelazny  tak  jak  go  postawił, 
A  rój  był  pięknie  już  głowę  zarobił, 


„Więc  dobra  wróżba!  — Pan  Hetman  powiada, 
Niechże  dar  Boży  w  stepie  nie  przepada.* 
I  kazał  naprzód  cały  jar  poświęcić, 
A  potom  czeladź  do  pracy  zachęcić. 
Usypał  groblę,  i  stawek  wyprawił, 
I  ściągnął  ludzi,  i  młynek  postawił, 
Ogrodził  futor,  i  okopał  wałem, 
Opatrzył  bydłem;  ot  i  owo  zgoła 
Odsypał  kopce  na  stepie  do  koła. 
Spisał  przywilój,  i  z  dobytkiem  całym 
Oddał  na  własność  rycćrskitmu  człeku, 
Co  się  był  dobrze  ojczyźnie  zasłużył, 
By  w  tym  futorze  dokonał  już  wieku, 
I  zdał  go  w  ów  czas  dopiero  potomnie, 
Gdy  już  nie  będzie  więcój  granic  stróźył  — 
Tak  to  się  dostał  w  koiicu  futor  do  mnie. 
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W  tóm  samćm  miejscu,  gdzie  onego  czasu 
Stal  ul  żelazny,  dziś  się  pszczoła  roi, 
W  tóm  samom  miejscu,  gdzie  mój  namiot  stoi, 
Stal  i  hetmański  namiot  pośród  lasu: 
Iw  tój  pustyiice  od  owćj  pamięci 
Święty  Onufry  błogosławi  wodzie, 
I  co  rok  woda  w  tym  zdroju  się  święci, 
I  słynie  odtąd  łaskami  w  Narodzie. 
„Żelaznym  ulem"  jest  ten  futor  zwany, 
A  ów  ul  sławny  —  jak  to  każdy  powie  — 
U  Karmelitów  był  jeszcze  chowany, 
Za  czasów  króla  Jana  w  Berdyczowie; 
Król  Jan  dopićro  zabrał  ten  ul  z  sobą, 
I  w  pańskićj  Żółkwi  był  skarbca  ozdobą. 
A  wszystkie  sławne  pasieki  do  koła, 
Z  tego  to  roju  poszły  po  futorach, 
I  po  słobodach,  i  po  pańskich  dworach; 
A  wielką  sławę  ma  —  „hetmańska  pszczoła." 


Nigdy  nie  spadnie,  jak  inne  pasieki, 
Lecz  w  łasce  Bożćj  przetrwa  na  wiek  wieki, 
Byleby  tylko  człek  nie  był  zachłanny 
Co  je  choduje  —  a  początek  wzięty 
Był  z  trzech  pni  tylko  —  na  cześć  Trójcy  Świętój, 
A  światło  dane  do  Najświętszej  Panny; 
To  się  i  wiedzie,  i  jest  i  pożytek, 
Więcój  niż  potrzeb  i  prawie  nad  zbytek, 
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I  na  przednówek  i  sobie  i  komu, 
I  dla  kościoła  i  ludzi  i  domu." 


W  ciszy  słuchało  starca  cale  grono, 
I  żadne  słowo  w  kole  nie  przepadło  .  .  . 
A  w  tóm  i  słońce  za  dąbrową  siadło, 
I  przed  namiotem  zorzę  otrąbiono, 
I  niebo  zwolna  już  ku  gwiazdom  bladło. 

Z  dala  się  ozwał  głos  przeciągły,  cichy, 
I  biegł  po  rosie  cudownym  urokiem, 
Dalój  chór  cały  —  czasem  jakieś  śmiśchy: 
To  ludzie  z  pola  powracali  mrokiem. 

Książę  co  nie  znał  jeszcze  Ukrainy, 
Spytał  Mohorta:  „Czemuż  nocą  smutno  ?a 
A  Mohort  na  to:    „Smutne  zwykle  syny, 
Kędy  ojcowie  wiek  przeżyli  butno! 
Smutne  to  pieśni,  a  smutne  bo  stare, 
Bo  jako  zmory  żyją  w  ludzie  całym : 
A  stara  piosnka  albo  jest  kordyałem, 
Łub  stanie  sercu  na  wieki  za  karę. 
Znam  ja  te  pieśni,  co  po  mroku  płyną!" 
I  tu  głos  jego  złączył  się  z  drużyną : 

„Kto  na  Krymu  ne  buwau, 
Perekopu  ne  wydau!  — u 


Tyle  to  zdrowia,  ah  i  szczęścia  tyle, 
Co  dadzą  człeku  ranne  życia  chwile! 
I  takie  były  te  ostatnie  czasy 
Na  Ukrainie,  mej   wojskowej  służby, 
Zanim  na  niebie  znaki  lichej  wróżby 
Zapowiedziały  ostatnie  zapasy  . . . 

Rzecz  niepojęta  —  lecz  wielkie  wypadki 
Poprzedza  zawsze  Narodu  przeczucie. 
Jak  śród  tysiąca  rozeznasz  głos  matki, 
Jako  treść  pieśni  poznasz  po  jej  nocie, 
Tak  po  przeczuciu  poznasz  co  cię  czeka, 
I  że  stanowcza  chwila  niedaleka. 

Głuche  powieści  obiegały  w  tłumie, 
Które  pojmować  rozum  ledwo  umiś, 


90 


A  gdy  je  zwolna  nie  jeden  duch  badał, 

Dziwny  niepokój  umysły  o  władał: 

Bo  straszne  jakieś  dochodziły  słuchy, 

Że  się  w  mogiłach  niepokoją  duchy, 

Że  w  węgłach  domów  coś  strzćla  i  brzęczy, 

Że  nawet  ziemia  w  czystym  stepie  jęczy, 

Że  krew  w  krynicznój  wodzie  nawet  bywa, 

Że  się  w  kościołach  zapadają  groby, 

Że  chodzą  z  dawna  umarłe  osoby, 

A  pies  się  w  nocy  jak  szalony  zrywa. 

Jakiś  koii  dziki,  co  żywą  krwią  pryskał 
We  dnie  —  a  w  nocy  żarem  z  nozdrzy  ciskał, 
Obiegał  stada  jak  zwiastun  złowrogi .  .  . 
A  nie  raz  nawet  i  w  chorągwi  naszćj 
Tak  razem  we  śnie  coś  wszystkich  przestraszy, 
Że  koii  i  człowiek  zrywa  się  na  nogi. 
A  więc  do  straży!  a  straż  stoi  blada, 
I  od  przestrachu  ledwo  mową  włada, 
I  klnie  się  Bogiem,  że  jasność  niezmierna 
Oblała  ziemię,  jak  ziemia  obszórna, 
A  na  niebiosach  zeszła  niebios  Pani, 
Że  ziemia  pękła,  a  z  wielkiój  otchłani 
Wyszły  na  sam  przód  ogniste  języki, 
A  w  ślad  ich  zbrojnych  wojowników  szyki. 

Ot  krótko  mówiąc:  coś  strasznie  się  plotło, 
I  nocą  groził  kometa  swą  miotłą, 
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A  kiedy  zmory  rozpędziło  słoiice, 
Lecieli  drogą  do  obozu  goiice, 
I  to  rozkazy  nowe  ze  stolicy, 
To  nowe  wieści  biegły  z  okolicy  . . 


Każdy  to  widział  że  przyjdzie  do  wojny, 
Z  którćj  nie  łatwo  będzie  nam  wyjść  cało; 
Lecz  czćm  na  większą  burzę  się  zbiórało, 
T6m  więcój  bywał  Pan  Mohort  spokojny. 


Pozór  wojenny  przybrał  obóz  cały, 
I  młody  żołnierz  nabićrał  postawy, 
Bo  co  dzieii  nowe  wieści  obiegały, 
Że  całe  wojsko  ruszy  do  Warszawy. 
Krosy  ściągnięto  —  piechotne  komendy 
I  artylerya  stała  pod  Bracławiem; 
A  więc  się  znaczył  i  nam  marsz  tamtędy, 
I  każdy  wiedział  że  krótko  zabawiem, 
I  że  z  Bracławia  ruszym  prosto  w  pole. 


Książę  Mohorta  mianował  Oboźnym, 
I  niby  Hetman  we  dnie  okiem  groźnćm 
Po  okolicy  i  po  wojsku  wodził, 
A  jak  duch  nocą  po  obozie  chodził. 
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Ja  bytem  w  ow  czas  dany  mu  do  boku, 
I  wierny  świadek  każdego  już  kroku, 
Bo  i  sypiałem  i  jadałem  razem, 
I  nic  z  tych  czasów  nie  puściłem  płazem. 

Dni  już  ostatnich  przed  naszym  pochodem, 
Wstał  był  Pan  Mohort  swym  zwyczajem  rano, 
Ale  miał  wielce  twarz  zafrasowaną; 
A  gdym  o  powód  spytał  mimochodem, 
Rzekł  mi:  —  „ Pan  Hetman  śnił  mi  się  nad  ranem. 
Hetman  —  śmierć  pewna  rycórskiemu  człeku; 
Ha,  czas  ze  świata,  bo  tćż  już  i  z  wieku. 
A  jak  na  jawie  mówiłem  z  Hetmanem, 
I  oczywiście  że  mnie  sam  nawiedził  — 
Więc  już  nie  długo  będę  się  tu  biedził; 
I  nie  stąd  pełen  jest  mój  duch  frasunku, 
Ale  że  może  potrzebny  ratunku... 

Uczułem  zimno  gdy  mnie  tknął  buławą, 
Gdy  mi  pokłonił  i  dał  rękę  prawą  . . . 
„Hetman,  śmierć  pewna  —  i  nie  ujdzie  płazem; 
Więc  czas  się  przybrać  i  pojednać  z  Bogiem, 
Bo  sen  poranny,  to  śmierć  już  za  progiem; 
Do  monastćru  pojedziem  dziś  razem. a 

I  gdy  do  stajni  wstąpiliśmy  oba, 
Tylko  Mohorta  leżał  koii  u  żłoba. 
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A  więc  podumał  —  „I  on  się  gotuje; 

Patrz  Wasze,  zgadłem,  i  kou  drogę  czuje....* 


I  gdy  pachołek  konie  pokulbaczył, 
Na  przełaj  stepem  ruszyliśmy  oba, 
Ale  Pan  Mohort  przemówić  nie  raczył, 
Tak  czarna  serce  zjęła  mu  żałoba: 
I  tylko  milcząc  w  świat  poglądał  czasem, 
Lub  wstrzymał  trochę  konia  przy  mogile, 
Albo  zsiadł  z  konia  i  wytchnął  na  chwilę, 
Gdyśmy  stanęli  pod  strażniczym  lasem. 


Kiedy  nareszcie  błysnął  nam  z  daleka 
Krzyż  monastóru,  śród  świętego  gaju, 
Rzekł:  —  »Czy  wiesz  Wasze  co  tu  Waści  czeka? 
Będziesz  za  świadka  —  po  starym  zwyczaju; 
Trzeba  zakończyć  poczciwie  i  ładnie, 
Jak  Bóg  przykazał,  to  ziemskie  kalćctwo; 
Więc  baczność,  pamięć  Waści  mieć  wypadnie, 
Bo  może  przyjdzie  kiedyś  dać  świadectwo." 


I  jakoż  ledwo  że  stanął  w  klasztorze, 
Kazał  przywołać  z  monastóru  dziada, 
I  Łukowskiego  bliskiego  sąsiada, 
Co  od  pół  wieka  siedział  na  futorze, 
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I  razem  poszli  do  lochów  cerkiewnych. 

I  szmer  się  rozszedl  —  że  Mohort  te  kraje 

Pewno  już  rzuci,  kiedy  skarby  zdaje, 

Gdy  wziął  do  lochów  takich  ludzi  pewnych. 


Mnie  kazał  spisać  wszystko  co  miał  w  celi, 
A  własną  ręką  dodał  już, co  komu... 
Potóm  z  Łukowskim  obaśmy  musieli 
Stwierdzić  kodycyl  —  a  potóm  do  domu 
Wyprawił  obu  —  a  więc  naprzód  dziada, 
By  go  nikt  z  ludzi  klasztornych  nie  badał, 
Potóm  do  forty  sprowadził  sąsiada, 
A  ciepłą  ręką  obom  coś  powkładał. 


Gdyśmy  od  forty  razem  powrócili, 
Rzekł  mi  wesoło  po  niejakićj  chwili: 
„I  Waść  nie  wyjdziesz  z  rękoma  gołemi; 
Więc  wybierz  szablę,  która  się  podoba, 
Bo  się  to  nada  bardzo  czasy  temi, 
I  trzeba  będzie  z  konikiem  od  żłoba!" 
Wybrałem, 

Dobrał  wiernie  w  ręku  siedzi. 
Rzekł  mi  Pan  Mohort:  —  „a  teraz  już  pono 
Czas  do  jutrzejszćj  mieć  się  nam  spowiedzi, 
Bo  na  pacierze  właśnie  zadzwoniono. a 
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Cicho  upłynął  wieczór  w  naszej  celi, 
Lampa  mrugała  przed  świętym  obrazem, 
Psalmy  pokutne  mówiliśmy  razem, 
I  dzisiaj  jeszcze  duszę  mą  weseli 
Piękna  pamiątka  takiej  chwili  świętej, 
Gdzie  jego  duchem  byłem  w  niebo  wzięty. 


Cicho  noc  zeszła  —  a  nazajutrz  rano 
Mszę  miął  żałobną  za  duszę  Hetmana 
Naprzód  ksiądz  Rektor  —  a  po  mszy  żałobnej 
Wyszła  wotywa  w  kaplicy  osobnej; 
Pan  Mohort  ukląkł  —  odpiął  karabelę, 
Złożył  wraz  z  czapką  na  stopniach  ołtarza, 
A  sam  padł  krzyżem  że  aż  w  grobach  jękło. 
Choć  dzień  powszedni,  ludzi  było  wiele, 
A  wszystkim  serce  tak  od  płaczu  miękło, 
Że  uawet  kapłan  —  co  się  rzadko  zdarza  — 
Gdy  się  do  ludzi  zwrócił  od  ołtarza, 
Łzami  się  zalał. 


W  końcu  po  wotywie, 
I  księża  poszli,  i  lud  się  rozbieżał, 
A  Mohort  ciągle  krzyżem  jeszcze  leżał. 
Widząc  to  Rektor,  skinął  niecierpliwie 
Na  mnie,  i  bliższych  dwóch  cerkiewnych  braci, 
I  gdyśmy  starca  dźwignęli  z  podłogi, 
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Widoczne  było  że  przytomność  traci, 
Bo  mu  już  ledwo  statkowały  nogi. 


Rektor  wziął  szablę  ze  stopni  ołtarza, 
Nasadził  czapkę  Panu  Mohortowi, 
I  kazał  z  sobą  iść  do  refektarza; 
Tam  podał  winną  polewkę  starcowi, 
I  otarł  pulsa,  i  skronie,  i  czoło  .  .  . 
A  gdy  Pan  Mohort  spojrzał  znów  wesoło 
Po  refektarzu  —  kiedy  nam  dziękował, 
Rektor  w  refleksy  e: 


„A  Panie  Szymonie! 
Za  cóż  tak  bardzo  duch  się  upracował? 
Wszak  Waść  najstarszy  w  Litwie  i  w  Koronie, 
I  cały  żywot  za  pokutę  stanie; 
A  wszakże  mówim  i  to  dnia  każdego 
Modląc  się  Panu:  —  Od  nieporządnego 
W    nieszczęściach    smutku,    zachowaj     na 

Panie! 
A  i  Psalm  mówi:  —  Nie  usprawiedliwi 
Nikt  się  przed  Panem  z  tych  co  jedno  iywi 
Co  to  tam  myślóć,  Panie  Poruczniku! 
Po  co  tu,  po  co  kusić  Panem  Bogiem, 
Czasby  odpocząć  już  w  swoim  kąciku, 
I  z  przyjaciółmi  zostać  za  tym  progiem. 
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Zkąd  myśl  tój  wojny  —  niech  wojują  młodzi, 

A  coś  przyjaźni  i  Bogu  się  godzi." 

Więc  Mohort  na  to:  —  „A  to  być  nie  może, 

Jam  niepotrzebny  człowiek  jest  w  klasztorze, 

Bo  ja  ojczyźnie  faski  nie  uproszę, 

Ja  Boga  chwalę,  kiedy  szablę  noszę." 


Rektor  do  ręki  —   „Ja  upraszam  Pana," 
A  Mohort  upadł  przed  nim  na  kolana: 
^Mój  Ihumenie!  o  Boże  mój,  Boże! 
Jegomość  płaczesz.   Czyż  mi  łez  potrzeba? 
Ta,  coby  po  mnie  zapłakała  może, 
Z  nićj  ni  kosteczki  —  toć  na  miłość  nieba 
Zaklinam  Waszmość,  nie  płacz,  bo  to  boli, 
O  i  nie  próbuj  Waszmość  mojćj  woli 
Azami  kapłana,  bom  człowiek  ułomny, 
Ale  gdy  legnę  bądź  na  duszę  pomny!" 
Rektor  go  podniósł: 

„Nie,  Mości  Rektorze! 
Mnie  nie  na  łożu  kończyć  i  w  klasztorze; 
Kto  czćm  wojował,  niech  od  tego  ginie! 
Od  krzyża  swego  nikt  się  nie  wyprosi; 
Dla  mnie  czas  wielki  —  na  złe  się  zanosi .... 


Przez  całe  życie  prosiłem  jedynie 
O  śmierć  szczęśliwą  —  i  wysłuchać  raczył 
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Pan  mojćj  prośby  —  Hetman  mnie  nawidsił, 
Wiem  jaki  koniec  Bóg  dla  mnie  przeznaczył, 
I  już  nie  długo  będę  się  tu  biedził . . . ." 


Widząc  ksiądz  Rektor,  że  próżne  namowy, 
Poczcił  nareszcie  wolę  siwój  głowy, 
I  do  drzwi  samych  tylko  odprowadził; 
A  w  celi  Mohort  już  się  w  drogę  ładził. 
Kiedy  był  gotów,  przykląkł  przed  obrazem, 
I  jeszcze  stoczek  u  lampy  zapalił, 
Święconą  wodę  podał  mi  u  proga, 
I  rzekł  spokojnie:  —   „Będzie  tutaj  Boga 
Jeszcze  i  po  nas  wszelaki  duch  chwalił; 
A  teraz  bracie  wychodźmy  już  razem, 
Dla  ciebie  piórwsza,  mnie  ostatnia  droga." 


I  zamknął  celę,  klucz  za  listwę  schował, 
Zdjął  sygnet  z  palca,  drzwi  opieczętował, 
I  poszedł  ze  mną  razem  do  ogrodu. 


Tu  stał  dąb  stary  u  samego  wchodu, 
A  obok  niego  kapliczka  nad  zdrojem . . . 
Mohort  podumał  i  pokiwał  głową, 
I  rzekł  do  dębu:  —  Stój  mój  druhu  zdrowo. 
A  i  ty  wodo  upływaj  pokojem; 
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Ja  już  ostatni  raz  tu  z  wami  bawię, 

Lecz  jak  mnie  Pan  Bóg,  ja  wam  błogosławię. 


Gdym  tu  raz  pićrwszy  stanął  —  byłem  młody, 
Lecz  po  ucisku  i  ciężkiój  chorobie, 
I  nie  wiedziałem  co  sam  z  sobą  zrobię; 
Lecz  gdym  się  napił  z  tego  źródła  wody, 
ł  tu  pomodlił  w  tego  drzewa  cieniu, 
Natchnął  Bóg  łaską,  i  w  owćm  natchnieniu, 
Na  żywot  cały  znalazłem  już  radę; 
Więc  poję  konia,  i  siadam,  i  jadę. 


W  tćm  mi  Ihumen  zabiegł  znagła  drogę, 
I  rzekł  z  ludzkością:  -r-  „Ja  puścić  nie  mogę, 
Dom  nasz,  to  stara  gospoda  rycórzy, 
A  już  i  słońce  do  spoczynku  bieży, 
To  się  tćż  godzi  przyjąć  tu  gospodę, 
A  już  na  krosy  sam  jutro  wywiodę.  — tf 
Więc  zsiadłem  z  konia,  i  w  tój  samćj  celi 
Jam  się  noc  piórwszą  w  ów  czas  przenocował, 
W  którćj  mnie  późniój  tyle  lat  Bóg  chował . . . 
I  odtąd  tutaj  zwykłem  się  spowiadał, 
I  tum  szlachecki  moj  depozyt  składał. 


Dawno  przed  Bogiem,  starzy  przyjaciele, 
Którzy  zaznali  tych  związków  początek, 
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I  przeminęło  w  świecie  rzeczy  wiele, 
Lecz  dla  mnie  wiecznie  pamiętny  ten  kątek, 
Bo  tu  znalazłem  bezpieczną  ostoję, 
Za  którą  odtąd  dziękowałem  co  dnia 
Bogu,  co  bierze  na  Opatrzność  swoje 
Biódną  siśrotę,  wdowę  i  przychodnia 


I  Pan  posadził  mnie  na  równćj  ziemi 
I  dał  przyjaciół  pomiędzy  obcymi. 


Nigdy m  do  związków  w  kraju  się  nie  łączył 
Bo  światem  wichrzyć  nie  rozumiem  cnotą! 
I  zawszcm  Boga  prosił  tylko  o  to, 
Bym  tak  jak  zaczął,  przy  chorągwi  koiiczył; 
Bo  wojskowemu  służba  rzecz  najzdrowsza. 
Jeszczeć  te  związki  przeciwko  obcemu!.. 
Lecz  jak  nastała  już  praktyka  nowsza, 
Że  związek  stawał  w  brew  królowi  swemu, 
To  już  tę  sprawę  niech  sam  Pan  Bóg  sądzi, 
I  pono  tylko  w  służbie  człek  nie  zbłądzi! 


Raz  tylkom  w  życiu  z  granicy  ustąpił, 
Ale  nie  prze  to  abym  krwi  inśj  skąpił, 
Tylko,  bom  nie  chciał  przelewać  krwi  bratniój; 
Kiedy  już  przyszło  do  haiiby  ostatnićj, 
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Przetrwałem  wojnę,  związki  i  napaści, 
I  głód  i  dżumę,  trzymając  się  właści; 
Ale  za  krzywdy  i  za  grzechy  stare 
Nową  Pan  zesłał  aa  tę  ziemię  karę. 


W  chorągwi  ludzi  na  rozenek  prawie, 
A  tu  step  kipi  czernią  zbuntowaną... 
I  z  siwą  głową  popaść  tej  niesławie, 
By  z  nożem  walczyć  szablą  poświęcaną, 
To  dopust  ciężki!  i  na  pokuszenie 
Nie  wódź  nas  Panie!   Krew,  to  rzecz  kosztowna, 
A  juz  krew  bratnią  w  wielkiej  Bóg  raa  cenie. 


Stannica  była  porządnie  warowna... 
Więc  rzekłem  krótko  towarzystwu  memu: 
I  stać,  i  czekać,  służba  po  staremu. 


Bunt  się  po  kraju  rozszerza!  tymczasem  ... 
A  w  tem  ksiądz  Rektor  znagła  znać  mi  daje, 
Że  na  monastćr  jakaś  czerń  nastaje, 
I  obozuje  pod  pobliskim  lasem! 
Za  to  że  przyjaźń  dobrą  z  Lachy  chowa, 
Ma  oddać  srebra!  —  A  więc  dzięki  Bogu, 
Że  nie  w  obronie  własnej  padnie  głowa, 
Lecz  że  ją  złożym  na  święconym  progu, 
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i  Rzekłem  do  wiary;  i  nocy  tój  samćj 

J  Stanąłem  jeszcze  u  klasztomćj  bramy. 

,  Struchlał  ksiądz  Rektor  —  bo  jużcii  sądzono, 

1  Że  na  monastór  idą  hajdamaki ; 

Lecz  gdy  poznano  i  ludzi  i  znaki, 

■  To  w  mgnieniu  oka  bramy  otworzono. 

Nim  się  dzieii  zrobił  tak  się  poczt  mój  sprawił, 
Że  klasztor  w  stanie  obrony  postawił; 
Były  armatki,  moździerze,  i  prochy, 
I  dość  żywności  i  niepróżne  lochy. 


»  O  samym  brzasku  przybył  Pan  Łukowski, 

Co  zebrał  szlachtę,  i  w  prędce  uzbroił; 
A  więc  tym  strojem,  przy  pomocy  Boskićj, 

f  Poczt  nasz  do  razu  prawie  się  podwoił. 


Otóż  zatknąłem  sztandar  w  dobrćj  wierze, 

0  wschodzie  słoiica,  na  owśj  wieżycy, 

1  otrąbiłem  pieśń  Boga-Rodzicy; 
Jako  sodalis,  rycćrskie  pacierze 
Zmówiłem  razem  z  klasztorną  załogą, 
I  sam  na  bramie  wziąłem  stanowisko. 


j  Patrzę  —  aż  jadą  jacyś  ludzie  drogą  . . . 

Gdy  podjechali  już  pod  mury  blisko, 
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Kazałem  spytać  czego  im  potrzeba; 

A  oni  rzekli  —  „i  soli  i  chleba !a 

Więc  jakieś  posły  —  kazałem  otworzyć, 

Zawiązać  oczy,  i  wziąd  w  fórtkę  ciemną; 

Z  razu  się  jęli  niby  trochę  trwożyć; 

Lecz  gdy  sam  na  sam  ujrzeli  się  ze  mną, 

Nabrali  serca,  i  mówią  mi  w  oczy: 

Że  się  krew  lacka  po  ich  nożu  toczy, 

Że  się  ksiądz  Rektor  ma  w  obozie  sprawić, 

I  wszystko  srćbro  i  miody  dostawić; 

A  gdyby  w  murach  znalazł  się  Lach  jaki, 

To  naprzód  oddać  ma  wojenne  znaki, 

I  z  niemi  pieszo  iść  do  Atamana; 

Inaczćj  licho  z  monasterem  będzie, 

I  nie  dostoi  już  do  jutra  rana, 

Bo  hajdamaki  wzięli  gorę  wszędzie. 


Rzekłem  więc  krótko  księdzu  Rektorowi: 
„Eto  gospodarzem,  niech  ten  tu  stanowi. 
Gdyby  to  miało  monastćr  ocalić, 
To  ja  się  mogę  z  komendą  oddalić, 
I  sam  się  spotkam  z  tą  czernią  na  szlaku, 
A  tu  wpaść  nie  dam,  i  nie  wydam  znaku!" 


Lecz  się  ksiądz  Rektor  nie  wahał  i  chwili. 
,Ja  miałbym  zdradzić?  a  Święty  Bazyli! 
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Ja  głowę  oddam,  a  duszy  nie  zdradzę, 
Siebie  i  klasztor  oddaje  pod  władzę, 
I  przy  tym  znaku,  i  przed  tym  obrazem 
Brońmy  się  razem,  albo  gińmy  razem." 


—   „Więc  dosyć!  rzekłem  —  kiedy  taka  wola, 
To  w  Imię  Pana  mojego  i  Króla, 
I  Najjaśniejszej  Rzeczypospolita, 
Której  znak  stoi  na  tćj  twierdzy  wbity, 
Soplem  hetmańskim  już  odtąd  stanowię 
O  bezpieczeństwie  załogi,  i  głowie." 


Więc  się  już  same  osądziło  bractwo: 
Rabunek  świątyń,  jawne  świętokradztwo. 
Więc  trzech  na  gardle  skarać  rozkazałem, 
A  już  czwartego  w  powrót  odesłałem, 
Aby  poselstwo  do  czerni  odprawił.  — 
Skoro  w  obozie  na  powrót  się  stawił, 
Tysiącem  wilków  zawył  obóz  cały; 
A  potem  w  niebo  tumany  się  wzbiły, 
I  przypuszczono  do  nas  atak  śmiały, 
Do  bram  klasztornych  zbiwszy  wszystkie  siły. 


Ha,  jużciż  łatwićj  było  ich  bić  w  kupie, 
Stojąc  za  murem,  gdy  oślep  lecieli; 


Ale  nie  wiele  brakło  że  nie  wzięli 
Obronnej  bramy,  po  swym  własnym  trupie. 

Po  trzech  atakach  porządnie  odparci, 
Zawyli  wściekle,  i  znikli  jak  czarci. 
Więc  trupy  naprzód  kazałem  pochować-, 
I  do  obrony  nowej  się  gotować; 
Bo  dochodziły  nas  pono  nie  bajki, 
że  hajdamackie  zbierają  się  szajki, 
I  zamyślają  na  klasztor  uderzyć; 
Więc  wypadało  się  w  czujności  dzierżyć. 

Jakoż  zbliżały  się  znowu  rozruchy, 
I  podchodziły  dziady  na  podsłuchy, 
I  z  każdą  nocą  zwiększała  się  trwoga; 
Jednak  gdy  Pan  Bóg  chce  człeka  ocalić, 
Nawet  pogania  umie  się  użalić 
Nad  obcą  wiarą,  i  poczci  sąd  Boga. 

Jakieś  się  wojsko  pomknęło  po  drodze, 
Więc  do  obrony  dałem  znak  załodze; 
Wojsko  porządne  —  więc  pono  nie  kruki? 
A  w  tern  poznałem  tatarskie  budczuki. 

Poznałem  Murze,  sąsiada  po  koniu  . . . 
Zatrzymał  ludzi  opodal  na  błoniu, 
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I  wysiał  posła  —  więc  pono  nie  zdrada? 
Puściłem  posła,  a  on  mi  powiada: 
Że  Murza  słysząc  o  opressyi  mojćj, 
Jak  sprzymierzeniec  porzucił  swę  raję, 
I  w  pogotowiu  ku  odsieczy  stoi, 
I  wojsko  w  zaciąg  Królowi  oddaje. 


Prawda,  źem  chował  z  Murzą  przyjaźii  starą, 
Bo  choć  poganin  kochał  spradwiedliwe; 
Lecz  nie  poskromić  buntów  własną  wiarą? 
I  pogan  ściągać  na  swą  własną  niwę? 
To  mi  się  przecie  jakoś  nie  zdawało  . . . 
Jeźli  Bóg  zechce,  i  tak  wyjdziem  cało! 


Podziękowałem  tedy  za  przymierze, 
A  miałem  spory  turecki  puharek; 
Więc  pełen  złota  dałem  na  podarek, 
I  konia  z  rzędem,  i  szablę  sadzoną. 
Przyjął  to  wszystko  Murza  w  dobrśj  wierze. 
A  gdy  na  oścież  bramę  otworzono, 
Samotrzeć  tylko  podjechał  do  bramy, 
I  w  odwet  złożył  sztukę  drogićj  lamy, 
I  sztukę  złota  za  ostrze  mi  płaci, 
Jako  jest  zwyczaj,  nikt  szabli  nie  bierze, 
Kiedy  się  sercem  na  prawdę  już  braci. 
Więc  i  jam  w  takie  uwierzył  przymierze, 
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A  ksiądz  Ihumen  rad  z  tój  całćj  sprawy, 
Dal  sto  baranów  Tatarom  odprawy. 


Cóż  na  to  mówić?   Chłopstwo  na  swawolę 
Szatan  rozpasał  —  a  bisurmanowi 
Pod  czas  przygodny  dal  Bóg  taką  Volę, 
Że  nie  zwykł  dawać  lepszćj  rycśrzowi. 


W  kolo  czychały  hajdamackie  szpiegi .  .  . 
Kiedy  więc  Murza  przywiódł  swe  szeregi, 
Sądziło  bractwo  że  zawarł  przymierze, 
I  pogranicze  pod  swój  puklerz  bierze. 
Jakoż  —  choć  Murze  nikt  o  to  nie  prosił, 
Sojusz  z  Koroną  przez  posły  ogłosił, 
I  zajął  krosy,  i  poty  stał  wiernie, 
Aż  Bóg  poskromił  i  ukarał  czernię. 


Nim  Pan  Stępkowski  upacyfikował 
Bunt  niepotrzebny  —  jam  był  już  w  stannicy; 
I  po  staremu  stałem  na  granicy, 
I  mą  chorągiew  tylko  Bóg  salwował. 


Świadkiem  tych  czasów  jeno  dąb  i  źródło : 
Lecz  dotąd  wielbię  miłosierdzie  Boże 
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Wdzięcznością  w  sercu  nigdy  niewychZódEą, 
Że  nas  nie  dało  na  hańbę  i  noże  !...." 


Tu  oko  starca  na  krynicę  padło, 
I  długo  w  źródło  patrzał,  jak  w  zwierciadło, 
I  z  biegiem  wody  poglądał  na  strugę; 
Zdjął  sygnet  z  ręki,  i  rzekł  zadumany: 
„Oto  mój  klejnot  od  rodzica  dany, 
I  już  ostatnią  oddał  mi  posługę, 
I  wszystko  przeszło  —  jak  to  źródło  bieży, 
I  cały  żywot  już  za  mną  dziś  leży  1 . . . . 


Ostatni  z  rodu,  komuż  go  zostawię? 
I  komuż  z  duszy  tak  pobłogosławię, 
Jako  mnie  ojciec  niegdyś  błogosławił?... 


Więc  tobie  ziemio!   ty  arko  miłości, 
Co  wiernie  trzymasz  miłosierdzia  klucze! 
I  tobie  dębie!  coś  w  prostój  wielkości 
Szmerem  swych  liści  wielkość  Pana  sławił . . . 
A  już  ten  sygnet  niech  wiecznie  zdrój  płócze ! . .  j 


I  rzucił  sygnet  w  sam  środek  krynicy, 
I  Iza  ostatnia  błysła  na  zrzenicy  .... 
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Na  Aniól-Paiiski  zadzwoniono  z  wieży; 
Więc  kędy  w  grobach  legio  kolo  bratnie, 
Udał  się  jeszcze  na  modły  ostatnie, 
I  do  ostatnićj  zasiadł  już  wieczerzy .... 


Modlitwą  zaczął,  i  modlitwą  skończył,* 
Ostatek  miodu  w  puhary  wysączył, 
I  powstał  nagle  —  „To  już  do  strzemienia!" 
I  podniósł  oczy  —  »Tam,  do  zobaczenia  !a 


A  potćm  burkę  zarzucił  na  kurtę, 
I  krzyknął  nagle:  —   „Hej!  konia  przed  fortę !' 
I  jednym  rzutem  wsunął  się  na  siodło, 
Jakby  go  bardzo  coś  w  sercu  ubodło. 


„Bądźcie  tu  zdrowi,  i  ostajcie  z  Bogiem! 
Już  ja  nie  stanę  więcej  za  tym  progiem!" 


I  ścisnął  konia,  i  kopnął  się  cwałem, 
Że  się  dopićro  za  bramą  zrównałem. 


V. 


Śliczny  byl  wieczór,  cichy  i  pogodny, 
I  miesiąc  zeszedł,  i  stepy  oświćcał, 
Eonie  szły  raźno,  pośród  nocy  chlodnćj, 
Czasem  się  w  polach  ogień  gdzieś  rozniecał; 
Czasem  w  przelocie  ozwały  się  ptaki . . . 
A  Mohort  drogę  prostował  na  szlaki, 
I  milcząc  jechał,  patrząc  w  twarz  miesiąca, 
Aź  w  końcu  słowa  wycisła  tęsknota: 


„Ostatni  świadek  mojego  żywota, 
A  jeszcze  wiernie  świści  mi  do  końca  1  — 
Gdzież  to  te  czasy?  gdzie  w  nieznane  progi 
Tak  samom  jechał  do  inojćj  niebogi? 


Prawie  w  ostatnićj  potrzebie  z  Szwedami 
Poległ  śród  boju,  Pan  Miecznik  Różański, 
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A  że  miał  wielki  mir  pomiędzy  nami, 
Otóż  stanęło  na  radzie  hetmarfskićj, 
Ażeby  ciało  odwieźć  w  jego  progi, 
I  z  asystencyą  oddać  jego  wdowie. 

„Waść  będziesz  czynił,"  Pan  Hetman  mi  powić, 
I  wydasz  ciało  sam  w  ręce  niebogi, 
I  w  mćm  imieniu  będziesz  na  pogrzebie, 
I  od  rycćrstwa  wyrządzisz  poczciwość; 
Ja  z  kondolencyą  dam  listy  od  siebie, 
Boć  wzgląd  mieć  trzeba  na  niewieścią  tkliwość, 
I  na  zasługi  poległego  w  boju; 
Niechaj  nam  z  Bogiem  spoczywa  w  pokoju." 

I  tak  się  stało  —  że  z  pocztem  osobnym 
Ruszyłem  prosto,  z  konduktem  żałobnym 
Z  pobojowiska  —  wszystko  to  zabrawszy 
Co  po  Mieczniku  było  pozostało. 

W  pićrwszem  miasteczku  trumnę  zrobić  dawszy, 
Złożyć  kazałem  na  rydwanie  ciało, 
I  księży  wziąwszy  z  pierwszego  klasztoru, 
Jechałem  wolno  do  wdowiego  dworu.... 

Miesiąc  w  tój  drodze  świćcił  mi  tak  samo, 
Aż  w  koócum  stanął  przed  klasztorną  bramą, 
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Gdziem  Przeorowi  całą  rzecz  otworzył, 
I  nieboszczyka  tymczasowo  złożył. 

W  sąsiedztwie  mieszkał,  Pan  Wojski  Proszczycki 
Pobliski  krewny  Starościny  Lidzkićj, 
Więc  wypadało  go  naprzód  nawiódzić, 
I  o  nieszczęściu  rodziny  uprzedzić. 

Z  boleścią  przyjął  on  moje  poselstwo, 
Bo  go  łączyło  wielkie  przyj  acielstwo 
Oprócz  krewieiistwa :  od  chłopiąt  z  Miecznikiem 
Długo  służyli  razem  z  nieboszczykiem 
W  jednćj  chorągwi,  —  oba  w  jednym  roku 
Pojęli  żony,  —  w  sąsiedztwie  osiedli, 
I  wspólny  żywot  niby  bracia  wiedli, 
I  wspólnych  mieli  przyjaciół  u  boku. 


Kiedym  zajechał  —  Wojski  w  ganku  siedział, 
I  rzecz  zrozumiał,  nawet  bez  słów  wiela, 
I  ciężko  spłakał,  kiedy  się  dowiedział 

0  owśj  śmierci  swego  przyjaciela; 
Ale  boleści  nie  folgował  marnćj, 
Ukląkł  i  zmówił:  wieczny  odpoczynek; 
Potćm  wstał  —  włożył  na  się  żupan  czarny, 

1  rzekł  mi  krótko:  —   „Jedźmy  do  Malinek: 
Smutne  poselstwo  trzeba  odnieść  wdowie." 
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Dwór  Miecznikowćj  stal  w  pięknej  dąbrowie, 
Od  wsi  Wojskiego  ledwo  o  pól  mili . . . 
Ksiądz  Przeor  znacznie  wyprzedzi?  nas  rankiem, 
I  był  już  nasze  bytność  zapowiedział; 
A  więc  dwór  cały  czekał  nas  pod  gankiem, 
I  o  nieszczęściu  dom  już  cały  wiedział. 


Gdyśmy  nareszcie  stanęli  przed  Panią, 
Nikt  z  nas  przemówić  nie  śmiał  ani  słowa, 
Ale  i  oczy  złego  posła  ranią; 
Nieboga  swoje  nieszczęście  odgadła, 
I  rzekła  mężnie:  —  »  Czuję  to  żem  wdowa! 
A  śliczna  córa  jak  kalina  zbladła, 
1  u  stóp  matki  bez  duszy  upadła. 


Zbiegł  się  fraucymer.  —  „Na  ustęp  Panowie!" 
Rzekł  nam  Pan  Wojski  —  i  tylko  z  Przeorem 
Zostali  oba  przy  córce  i  wdowie; 
I  obiem  ujrzał  dopićro  wieczorem .... 


Nazajutrz  bliżsi  zjechali  sąsiedzi; 
Przeor  miał  lek  tę  w  żałobnym  ornacie. 
Kirem  odziana  Pani  po  swćj  stracie, 
Według  zwyczaju  z  całym  swoim  dworem, 
O  świcie  jeszcze  była  u  spowiedzi. 
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A  po  mszy  świctój  z  Wojskim  i  Przeorem 
Złożyłem  radę  —  jakby  uroczysty 
Kondukt  odprawić,  i  akt  ten  ogłosić, 
I  województwo  całe  ściągnąć  listy, 
I  na  żałobny  chlćb  wszystkich  zaprosić. 
Więc  naprzód  Przeor  wysłał  zaprosiny, 
I  do  kollegiat  i  dalszych  klasztorów; 
Pan  Wojski  znowu,  w  imieniu  rodziny, 
Obesłał  listy  do  zamków  i  dworów; 
A  ja  nareszcie,  ordynans  Hetmana, 
Jak  mi  był  dany  od  mojego  Pana, 
Po  województwie  ob  wiozłem  do  koła, 
Rzecz  poczynając  porządnie  od  czoła; 
Więc  od  samego  Pana  Wojewody, 
Aż  do  ostatnićj  szlacheckiej  zagrody. 


Nadszedł  nareszcie  dzieii  oczekiwany: 
Każdy  towarzysz  miał  po  dwóch  pocztowych, 
Każdy  wypoczął,  był  dobrze  ubrany, 
A  wszystka  szlachta  na  koniach  harcowych, 
Więc  co  się  zowie  było  okazale; 
Gdym  poczt  mój  sprawił  i  stanął  na  czole, 
Pan  Wojewoda  wyruszył  wspaniale, 
Także  na  koniu,  bo  w  rycćrskiśm  kole; 
I  towarzystwa  grzecznego  nie  mało 
Nawet  z  ziem  dalszych  na  zaciąg  zjechało. 
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Wspaniały  rydwan  ruszył  od  klasztoru, 
I  śpiów  się  ozwal  w  dłuż  wielkiego  chóru, 
Znać  że  do  grobu  wieziono  rycćrza; 
Bo  za  rydwanem  stąpał  koń  Miecznika, 
Chorągwie  szwedzkie  na  krzyż  u  puklerza, 
A  obok  trumny  zbroja  nieboszczyka 

Stu  księży  mszalnych,  dwanaście  klasztorów, 
I  ksiądz  Sufragan  exportował  ciało; 
A  za  konduktem,  z  okolicznych  dworów 
Tak  wiele  kolas  i  bryczek  jechało, 
Że  czoło  blisko  już  wdowiego  dworu, 
A  koniec  ledwo  wyruszył  z  klasztoru. 

Przed  wioską  tedy  zatrzymałem  czoło, 
I  cały  kondukt  ściągnął  się  na  błoniu; 
Do  koła  trumny  zatoczono  koło, 
I  tylko  poczt  mój  pozostał  na  koniu. 

Przed  dworem  na  krzyż  schodziły  się  drogi, 
I  kodukt  stanął  przed  bramą  niebogi, 
Co  z  dworu  wyszła  na  smutne  spotkanie 
Powitać  zwłoki  męża  na  rydwanie. 

Obok  niój  córa  po  nad  matką  zgięta, 
Niby  to  lilija  albo  jaka  święta, 

8* 
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Obie  w  zakonnym  stroju  otulone, 
I  smutnym  dworem  w  kolo  otoczone. 


Koii  mi  się  ciskał  jak  odyniec  ranny, 
A  tu  przemówić  z  konia  wypadało; 
A  więc  westchnąłem  do  Najświętszej  Panny : 
„Ratuj  mnie  Pani!"  i  tak  tćź  się  stało, 
Bo  mi  włożyła  w  usta  wdzięczne  słowo, 
A  koii  stał  wryty,  gdym  stanął  przed  wdow%. 


Jam  nie  orator!  —  łzą  mi  zaszło  oko  — 
Ale  w  prostocie  człowiek  Boga  chwali! 
A  kiedy  sięgnie  do  duszy  głęboko, 
I  nad  niedolą  ludzką  się  użali, 
To  z  serca  płyną  słowa  nieuczone, 
A  z  oczu  bliźnich  łzy  nieutulone. 


O  jam  nie  retor!  lecz  przy  łasce  Bożćj, 
Jam  Sakramentów  w  sobie  nie  zatracił! 
A  jak  człek  rękę  do  serca  przyłoży 
I  w  krwi  poczuje:  z  czóm  i  z  kim  się  braci! ? 
To  na  Hetmana  dusza  mu  urasta, 
I  godzien  nawet  przemówić  —  w  kościele, 
A  w  boju  stanąć  —  na  rycśrstwa  czele, 
A  w  grobie  legnąć  —  nawet  obok  Piasta. 
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Com  w  ów  czas  mówił,  powtórzyć  nie  umiem, 
Bo  w  ów  czas  nawet  nie  znalem,  com  prawił 
W  afekcie  duszy  —  ale  tak  rozumiem, 
Żem  rozkaz  Pana  mego  dobrze  sprawił! 


Wiem  tylko  tyle,  żem  począł  od  Boga, 
I  od  ojczyzny,  i  od  krwi  pocziwćj, 
Co  jak  orlica  uderza  na  wroga, 
Kiedy  jój  gniazda  dotknie  gad  zelży  wy; 
A  gdym  nareszcie  złożył  w  ręce  wdowy 
I  pierścień  ślubny  i  sygnet  herbowy 
I  relikwiarzy k,  co  na  piersi  nosił, 
Oddałem  córce,  jak  sam  o  to  prosił  — 
Gdym  spojrzał  na  nią,  a  ona  mnie  w  oczy, 
A  tu  się  perła  po  jagodach  toczy, 
I  jakaś  światłość  od  jćj  obliczności 
Padła  mi  w  duszę  —  to  już  od  żałości 
Nie  mogłem  więcćj  wymówić  i  słowa, 
I  tak  się  na  tćm  skończyła  ta  mowa. 
Przez  trzy  dni  całe  trwał  akt  pogrzebowy, 
Msze  się  prawiły,  exorty  i  mowy, 
A  dnia  pićrwszego  exportacya  była, 
A  dnia  drugiego  wzniosła  się  mogiła,      t 
A  dnia  trzeciego  exekwie  prawiono, 
I  przed  północą  stypę  zakończono; 
I  jaki  taki  kiedy  łzę  osuszył, 
Pożegnał  wdowę,  i  odjechał  w  ciszy. 
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A  gdy  do  domu  Wojewoda  ruszył, 

I  jam  odpuścił  moich  towarzyszy, 

Bo  tóż  już  było  po  szwedzkiśj  potrzebie, 

Więc  rad  tóż  każdy  powracał  do  siebie. 

Sam  zaś  zostałem,  i  z  wielką  ochotą, 

Bo  matka  z  córą  prosiły  mnie  o  to. 

A  gdy  już  miesiąc  był  prawie  upłynął, 

I  żal  co  większy  już  nieco  przeminął, 

Poczęto  pytać  o  wszystkie  wypadki 

Szwedzkiśj  potrzeby  —  i  chwile  ostatnie 

Pana  Miecznika  —  a  choć  człek  był  gładki, 

Nie  raz  się  splątał  jakby  popadł  w  matnie. 

Gdy  przyszło  mówić  o  takiśj  boleści, 

I  wytrwać  mężnie  w  obec  łzy  niewieściój, 

Bo  choć  się  obie  łez  jak  grzśchu  strzegły, 

Choć  Panna  Anna  znów  do  krosien  siadła, 

A  sprawy  domu  zwykłym  trybem  biegły, 

To  często  jeszcze  łza  na  wzory  padła. 

I  dosłyszałem  nie  raz  stojąc  z  boku, 

Jak  do  poufnćj  rzekła  ze  łzą  w  oku : 

„Czy  to  już  późno?  czy  się  dziś  tak  mroczy, 

Że  mi  już  nie  chcą  statkować  i  oczy, 

Że  i  jedwabiów  rozeznać  nie  mogę?" 

A  ta  to  niby  wyręcza  niebogę; 
I  kiedy  do  jój  pracy  się  przysiada, 
To  łzę  ustyma  z  oczu  jćj  wykrada. 
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O  biada  sercu!  i  tój  głowie  biada! 
Bo  Panna  Anna  była  mi  tak  droga, 
Że  się  tak  kochać  godzi  tylko  Boga! 
I  możem  w  życiu  za  to  pokutował, 
Zem  taką  miłość  dla  niewiasty  chował, 
Jaką  człek  wierny  tylko  niebu  mierzy, 
Jaka  po  Bogu  ojczyźnie  należy... 


Sześć  niedziel  zbiegło  mi  na  wdowim  chlebie, 
Jak  gdyby  jedna  godzina  gdzieś  w  niebie, 
I  kiedy  przyszło  w  końcu  do  rozstania, 
Anna  nieśmiało  przy  matce  się  skłania, 
I  tak  mi  rzecze  już  na  samym  progu: 
„Kiedy  się,  kiedy  podobało  Bogu, 
Że  kądziel  tylko  zostawił  w  tym  domu, 
To  szabli  ojca  nie  ma  nosić  komu; 
A  że  jśj  smutno  będzie  w  tym  spoczynku, 
Więc  przyjm  ją  Waszmość  proszę  w  upominku." 
To  tóż  przyjąłem  szablę  ze  łzą  w  oku, 
I  odtąd  wiernie  noszę  ją  przy  boku... 


Tak  samo  świścił  miesiąc,  gdym  wyjechał, 
I  znowum  nigdzie  nie  spoczął  w  tój  drodze . . . 
Pogoda  była,  i  świat  się  uśmiśchał, 
Lecz  myśli  moje  tylko  przy  niebodze. 
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Gdym  znowu  stanął  na  dworze  Hetmana, 
Rzecze  mi  Hetman  raz  pewnego  rana: 
„Coś  Waść  posmutniał  mi  na  wdowim  dworze, 
Czy  Miecznikówna  tak  do  serca  wpadła? 
To  Szwed  cię  nie  zjadł,  a  podwika  zjadła? 
No  —  ja  pomogę!  —  jeźli  Bóg  pomoże!* 
I  rok  sześć  niedziel  milczeliśmy  oba; 
Aż  się  w  Malinkach  skończyła  żałoba. 
W  ów  czas  dopićro  Hetman  mi  powiada: 
„Mój  Poruczniku!  jeżeliś  nie  zmienił 
Dotąd  twój  myśli  —  to  jechać  wypada 
Nam  do  Malinek,  i  będę  cię  żenił! 
Ojca  zas tąpię,  co  już  leży  w  grobie, 
Pannie  i  Waści  —  i  pobłogosławię! 
(A  Eoszowacki  klucz  wypuszczam  tobie, 
I  przenosiny  sam  Waszmości  sprawię.) 


Wiernym  ty  drużbą  byłeś  mi  wśród  boju, 
To  ja  Starostą  chcę  ci  być  w  pokoju; 
A  ufam  w  sercu  że  się  nie  rozłączy 
Taj  przyaźó  nasza,  chyba  ją  Pan  skoiiczy." 


Do  nóg  mu  padłem  nie  rzekłszy  ni  słowa, 
A  on  mnie  podjął  i  ścisnął  mi  głowę, 
I  rzekł  łaskawie :  „  Wesela  połowę 
Mamy  już  tedy!  —  pisz  Wasze  do  domu, 
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Bo  gdzie  się  córa  we  dworze  uchowa, 

Tam  jej  nie  dadzą  bez  prośby  nikomu. 

Znani  ze  się  prośba  Miecznikowej  nada, 

Lecz  list  od  matki  Waści  mieć  wypada 

Do  Miecznikowej.  —  Pan  Wojski  ProBzczycki 

Wszak  bliski  sęsiad  Starościny  Lidzkiej ; 

Więc  niech  tam  z  listem  czeka  nas  posłaniec, 

A  na  Ostatki  —  da  Bóg  —   pójdziem  w  taniec!" 


Prawda  żem  wierny  był  Panu  w  potrzebie, 
I  służyć  miałem  do  śmierci  ochotę  . . . 
Lecz  cóż  za  dusza,  co  za  serce  złote, 
Że  mi  los  taki  obmyślił  u  siebie! 


Od  rezydencyi  zwyczajnej  Hetmana. 
Cztery  dni  drogi  było  do  Malinek, 
We  wsi  Wojskiego  stanęliśmy  z  rana; 
Ale  nim  jeszcze  poszedł  na  spoczynek, 
Oświadczył  Hetman  rzecz  krótkiemi  słowy, 
A  Wojski  przyjął  zamysły  łaskawie, 
1  jako  bliski  Pani  Miecznikowej, 
Przyrzekł  nam  pomoc  życzliwą  w  tej  sprawie. 


Nazajutrz  przebiegł  do  Malinek  rankiem, 
I  przed  śniadaniem  jeszcze  do  nas  wrócił, 
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Lecz  znać  słów  parę  o  zamiarach  rzucił, 
Bo  tylko  Pani  witała  pod  gankiem, 
Gdyśmy  pośzóstno  w  dziedziniec  wjechali. 
Najprzód  słów  parę  o  Mieczniku  padło, 
I  westchnień  parę  z  piersi  się  wykradło, 
A  kiedy  Pani  chciała  prosić  dalśj, 
Rzecze  Pan  Hetman: 


„Kawaler  stateczny, 
Ozdoba  naszćj  chorągwi  walecznśj , 
Porucznik  Mohort  —  prawa  ręka  w  boju, 
A  domu  mego  przyjaciel  w  pokoju, 
Prosi  by  wolno  było  wejść  w  te  progi." 
A  Pani  na  to  —  „Od  dawna  nam  drogi! 
Witam  i  proszę!"  i  skłoniła  grzecznie, 
A  Panu  rękę  podała  statecznie.... 


Przez  trzy  dni  trwała  gościna  wesoła, 
Lecz  Hetman  koni  nie  kazał  wykładać, 
Chcąc  się  z  zamiarów  jawnie  wyspowiadać; 
Ztąd  pannęm  tylko  widywał  u  stoła. 
Aż  dnia  czwartego  rzekł  mi  Hetman  z  rana: 
„Trzy  dni  tu  gościm  bez  szarćj  polćwki, 
A  więc  się  skłonić  wypada  w  kolana, 
A  jak  rozumiem  nieodmówią  dzićwki; 
Sygnet  przezemnie  daje  Hetmanowa, 
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Bo  lepszą  pamięć  miała  białogłowa 
O  tćm,  co  tutaj  będzie  nam  potrzebne. 
Jeźli  Bóg  zdarzy  zabiegi  swadziebne, 
A  mnie  się  uda  sprawę  z  matką  ubić, 
To  córę  zaraz  najlepiój  poślubić. 


Najdzielniój  bije  serce  pod  pancerzem: 
Więc  wezwij  naprzód  w  pomoc  Pana  Boga, 
I  opnij  pancerz  jakbyś  szedł  na  wroga, 
Niech  i  ja  czuję  ie  swatam  rycćrza. 


Jeźli  Wojskiego  przyszłe  do  Waszeci, 
Dobry  znak  będzie  —  jeźli  krzyknę  z  sali: 
W  konia !  to  siadaj  i  pojeżdżaj  dalśj , 
Bo  znać  nie  dla  nas  szczęście  tutaj  świćci." 


Nigdy  mi  serce  nie  biło  tak  w  boju, 
Jak  w  owćj  sali  na  serdecznój  straży; 
A  koń  przed  gankiem  rwał  się  w  niepokoju, 
Jakby  przeczuwał  źe  mój  los  się  waży. 


Wtóm  wpadł  Pan  Wojski  i  krzyknął  „wygrana!" 
Pani  siedziała  w  krześle  upłakana, 
Obok  stał  Hetman  ku  niój  nachylony, 
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Kiedy  pan  Wojski  uchylił  opony, 

I  kiedym  zwolna  wstąpił  na  próg  sali. 


„Do  nóg,  jak  matce!"  rzeki  mi  Hetman  głośno . 
I  padłem  do  nóg  przejęty  do  żywa, 
A  w  sercu  było  mi  coś  tak  żałosno, 
Jak  pod  pancerzem  nigdy  tam  nie  bywa. 


I  Hetman  podał  list  mój  rodzicielki, 
I  list  przejrzała  z  płaczem  Miecznikowa, 
I  rzekła  Panu:  „Widzę  że  Bóg  wielki! 
Co  w  pieczy  swojój  i  sićroty  chowa, 
Czuwać  nad  domem  wdowy  nie  przestaje, 
Gdy  opiekunów  takich  Annie  daje; 
To  niech  się  dzieje  wola  Jego  święta, 
Niech  Anna  przyjdzie.* 

Weszła  Anna  w  bieli, 
Jako  na  ziemię  zstępują  Anieli, 

Jakoby  z  nieba  prosto  była  wzięta 

A  matka  rzekła: 

„Anno!  ojciec  w  grobie, 
Pan  Hetman,  Anno!  chce  być  ojcem  tobie, 
I  o  twym  losie  wraz  ze  inną  stanowi, 
I  oddasz  rękę  Panu  Mohortowi." 
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Zadrżała  A  ima,  i  jak  lilija  zbladła, 
I  do  nóg  matki  na  kobiercu  padła. 

Potćm  Pan  Wojski  pannie  błogosławił, 
A  potćm  Hetman,  —  i  stała  rumiana  — 
A  Hetman  rzecze:  „Gdy  tak  Pan  Bóg  sprawił, 
To  nim  po  wieniec  schylimy  kolana, 
1  łaskę  domu  zdołamy  zawdzięczyć, 
Niech  wolno  będzie  nam  pannę  zaręczyć." 

„Anno!  daj  pierścieii  na  wieczyste  śluby," 
Rzekła  jćj  matka.  —  A  twarz  mojój  lubśj 
Jakieś  niebieskie  okrasiły  wdzięki, 
I  po  raz  pićrwszy  dotknąłem  jćj  ręki, 
A  kiedym  pierścieii  na  rękę  jśj  wkładał, 
To  biło  serce  że  aż  pancerz  gadał. 

Wieczorem  wiele  zjechało  się  gości... 
Pan  Hetman  dodał  uczcie  wspaniałości, 
I  akt  ogłosił  w  okazałój  mowie, 
I  w  kolśj  puścił  mćj  bogdanki  zdrowie; 
A  potćm  poty  nie  odstąpił  matki, 
Aż  wyznaczyła  dzieii  ślubu  w  Ostatki. 


Z  Malinek  jadę  objąć  Eoszowatę, 
I  zrozumiałem  co  za  kawał  chleba 
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Dal  mi  Pan  Hetman  —  wszystko  tam  bogate, 

Więcćj  wszystkiego  było  niż  potrzeba: 

Zasobno,  chlebno,  i  miodno  i  mlćczno, 

Mączka  i  łączka  i  ryby  i  grzyby, 

We  dworze  czysto,  w  dziedzińcu  słoneczno, 

W  koło  poczciwych  sąsiadów  siedziby, 

I  niedaleko  do  kościoła  było  . . . 

A  przecież  wszystko  razem  nie  cieszyło; 

Czy  to  że  byłem  sam  jeden  w  tym  dworze, 

Czy  że  tak  nagle  spadły  dary  Boże, 

Że  człeku  trudno  było  w  to  uwierzyć, 

By  się  udało  taki  los  zadzierżyć? 

Dość  że  tak  było. 

Jadę  więc  do  maiki, 
Bo  się  już  zbliżał  wreszcie  czas  wesela, 
Po  drodze  wziąwszy  z  sobą  przyjaciela, 
By  mióć  już  drużbę  z  sobą  na  Ostatki; 
W  domu  nie  byłem  od  dawnego  czasu, 
Bo  raz  ostatni  przed  szwedzką  potrzebą, 
Więc  gdy  dwór  matki  zaświćcił  od  lasu, 
To  mi  się  zdało,  żem  zobaczył  niebo! 

Nieba  tóż  rada  była  mi  przychylić, 
Wszystkióm  obdarzyć  i  wszystkióm  zasilić; 
Lecz  gdym  niejaki  czas  w  domu  przesiedział, 
Wszystko  jak  było  matce  opowiedział, 
Rzekła  mi  matka: 
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„Serce  mi  się  lęka, 
I  niech  tern  wszystkiem  Pańska  rządzi  ręka, 
By  się  weselem  skończyło  wesele . . . 
Tys"  dal  relikwiarz  —  ona  karabelę." 


„I  jedna  wiara"  mówi  Paweł  święty! 
Rzekłem  w  ufności,  chcąc  ją  uspokoić; 
Ale  zlej  wróżby  przeczuciem  dotknięty, 
Własnego  serca  nie  mogłem  ukoić  — 
Błogosławieństwo  wziąwszy  więc  od  matki 
I  dla  synowej  przyszłej  upominek, 
Wraz  z  przyjaciółmi  ruszyłem  w  Ostatki 
Do  mej  niebogi  i  owych  Malinek. 
Mróz  pofolgował,  jak  w  Ostatki  bywa, 
Puszczać  poczęło  i  kruszały  lody, 
Wiatr  powiał  ciepły  i  spadla  ulewa, 
I  krę  na  Niemnie  mszyły  juz  wody. 


W  miejscu  przeprawy  wielkie  kry  się  sparły, 
I  łód  stał  jeszcze  —  lecz  ani  po  lodzie 
Kam  się  przeprawić  ani  tóz  po  wodzie, 
Bo  strach,  by  krychy  łodzi  aie  zatarły; 
Pół  dnia  czekałem  czy  nie  zniesie  lodu... 
Wreszcie  przeszedłem  po  nim  raz  i  drugi, 
A  że  to  człowiek  gorący  za  młodu 
Choć  i  na  lodzie  —  krzyknąłem  na  sługi : 
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„Nie  ma  złćj  drogi  do  mojćj  niebogi! 
Puszczaj,  przejedziem!a 


Lecz  gdyśmy  zjechali, 
I  już  drugiego  brzegu  dobijali, 
Lód  tak  ogromnie  jak  z  armaty  strzelił, 
I  krą  od  brzegu  z  nami  się  oddzielił; 
I  kry  naparły,  a  my  z  wodą  płyniem, 
I  bez  ratunku  oczywiście  giniem. 


Dobyłem  szabli  i  odciąłem  konie, 
I  napędziłem,   i  skoczyły  z  lodu 
Po  krach  do  brzegu.  Wołam!  stojąc  z  przodu, 
A  kra  się  łamie  i  człowiek  mi  tonie. 
W  spód  poszły  sanie  —  pod  lód  poszła  służba, 
I  wszystkie  rzeczy,  i  koni  siedmioro . . . 
Po  krach  skaczemy,  ja  wprzód,  za  mną  drużba, 
Aż  nas  nareszcie  kry  już  z  sobą  biorą, 
I  światem  niosą  całym  pędem  rzćki, 
I  woda  zda  się  co  raz  bardzićj  rosła, 
A  wieczór  siadła  na  kępie  dalekićj. 
Straszna  noc  była!  —  pośród  kry  i  fali 
Całąśmy  dobę  na  kępie  przestali; 
Aż  się  nareszcie  jakiś  rybak  zjawił, 
I  do  pobliskićj  wioski  nas  przeprawił. 


Umiejąc  pływać  —  to  mogłem  przepłynąć! 
Ale  mój  drużba  tak  się  napił  wody, 
I  skostniał  wszystek  —  że  przyszłoby  zginąć, 
Gdybym  go  rzucił  śród  takiej  przygody; 
Nadto  trzos  ciężki,  ba  i  szablę  miałem, 
I  już  obojga  uronić  nie  chciałem. 


O  losie  naszym  była  już  wieść  w  biegu, 
Bo  już  i  nasze  konie  pochwytano, 
I  po  zaściankach  sobie  powiadano, 
Że  mnie  wraz  z  drużbą  zniosła  kra  od  brzegu; 
Więc  nas  też  ludzie  nad  wodą  szukali, 
I  jak  z  tamtego  świata  nas  witali. 
Poczciwa  szlachta  siedziała  w  zaścianku, 
Kiedy  nas  rybak  wynalazł  o  ranku, 
Przybyli  na  brzeg  z  posiłkiem  skwapliwie, 
I  jako  braci  podjęli  życzliwie. 


Drużba  już  nie  mógł  słowa  wypowiedzieć, 
Choć  był  człek  mężny,  i  miał  serce  z  rodu; 
A  gdy  się  napił  z  korzeniami  miodu, 
Dreszcz  go  rzuciła,  ale  począł  bredzić; 
Nie  dobrze,  myślę,  coś  się  nam  nie  wiedzie! 
A  on  w  gorączce:   „Co  to  z  tego  będzie? 
A  gdzie  mój  ręcznik?  to  nie  dobra  wróżba, 
A  gdzież  jest  wieniec?  o  biedny  ja  drużba:- 
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A  w  nocy  wolał:  „panie  bracie,  w  konie! 
Pędźmy  co  wyskok  —  panna  młoda  tonie!* 


O  świcie  przybył  braciszek  z  klaaztora, 
I  krew  mu  puścił,  lecz  było  zapóźno, 
Jak  obłąkany  patrzył  w  koło  groźno, 
I  na  mym  ręku  skonał  do  wieczora. 


I  wszyscy  ze  wsi  za  pogrzebem  wyszli, 
I  słowa  matki  stanęły  mi  w  myśli, 
I  jakiś  zawrót  głowę  opanował: 
On  mnie  miał  druźbić,  a  jam  go  pochował! 


Kiedy  się  wiedzie,  bywa  tego  troje... 
Szlachcic  do  wózka  zaprzągł  konie  moje, 
I  do  Malinek  pojeżdźamy  oba; 
Tutaj  dopićro  czas  rozważyć  miałem, 
Że  od  wypadku  piąta  przeszła  doba, 
Że  ludzie  z  koiimi  i  taborem  całym, 

0  dzień  podróży  za  nami  ciągnęli, 

1  ostrzeżeni  przecież  ocaleli. 

Lecz  co  się  z  nimi  stać  już  mogło  dalój : 
Czy  powrócili  słysząc  o  przygodzie? 
Czy  na  przewozie  czekają  przy  wodzie? 
Czy  do  Malinek  może  dojechali? 
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Nie  mogłem  zgadnąć  —  i  tern  większa  trwoga 
Zbierała  serce,  czem  bliżej  już  było, 
I  zaklinałem;  jedź!  przez  rany  Boga  — 
Bo  mi  coś  serce  niedobrze  wróżyło. 

W  tern  odgłos  dzwonów  odezwał  się  głucho, 
I  śpiew  żałobny  uderzył  me  ucho; 
Wpadam  na  groblę,  a  tu  tłum  narodu, 
Chorągwie,  światła  i  czarny  krzyż  z  przodu, 
Straszliwa  chmura  kruków  i  gawronów 
Zaćmiła  niebo,  zgłuszyła  śpiew  chóru, 
I  nawet  odgłos  tych  żałobnych  dzwonów... 
A  tutaj  trumnę  wynoszą  ze  dworu: 
W  oczach  i  w  duszy  zrobiło  się  ciemno! 
Co  to?  kto  umarł?  Co  to?  wielki  Boże! 
A  z  grobli  wszystko  pierzchnęło  przedemną: 
„Upiór!  topielec!  ratuj  się  kto  może  I" 
I  pierzchli  w  strony,  a  przedemną  przodem 
Leciało  ptastwo  czarnym  korowodem. 
„Upiór!  topielec!"  jeden  głos  do  koła, 
A  czarne  ptastwo  straszną  chmurą  kraczy; 
Więc  pędzę  groblą,  co  kod  wyrwać  zdoła, 
I  zrozumiałem  co  to  wszystko  znaczy, 
I  bies  mnie  w  kleszcze  pochwycił  rozpaczy. 

Śpićwy  ucichły  koło  bramy  starej, 
I  wszystko  pierzchło,  i  stanęły  mary, 


182 


Skoczyłem  z  wozu,  i  oko  nie  wierzy  — 
Trumma  otwarta  —  w  trumnie  Anna  leży. 


I  takie  były  me  weselne  gody, 
Bo  mnie  witała  w  stroju  panny  młodój, 
I  jako  lilija  taka  była  strojna, 
A  jako  anioł  uśpiony  spokojna. 


Jakże  się  udał  sen  mojćj  panience! 
Porwałem  trumnę  jak  dzićcię  na  ręce, 
Porwałem  trumnę  i  lecę  i  niosę, 
A  wiatr  mi  do  ust  przygarniał  jćj  kosę, 
I  białe  wstęgi  u  wieiica  furkocą... 
I  mnie  coś  niosło  jakąś  dziwną  mocą. 


Nie  wiem  gdzie  biegłem,  i  dokąd  ją  niosłem, 
Ale  nad  dachy  i  dęby  urosłem, 
I  jakaś  siła  od  ziemi  mnie  niosła, 
I  trumna  w  rękach  ku  niebu  mi  rosła, 
I  nagle  wpadłem  w  jakąś  bezdeń  ciemną, 
I  dalćj  nie  wiem  co  się  działo  ze  mną 


Po  wielkićj  burzy  noc  nastała  głucha: 
Lecz  czym  w  letargu  długo  noc  przeleżał? 
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Czy  to  w  rozpaczy  rozum  mnie  odbieźał? 
Czylim  się  dosta/  pod  moc  złego  ducha? 
Tego  aam  dzisiaj  powiedzieć  nie  umiem. 


Czasem  świtało  ua  chwilę  w  rozumie, 
I  nibjm  wiedział  ze  mi  głowa  chora, 
I  poznawałem  Wojskiego,  Przeora, 
Słyszałem  modły  —   brałem  jakieś  leki   - 
Lecz  skoro  tylko  skleja  się  powieki, 
Już  znowu  szatan  płatał  swoje  sztuki, 
I  w  koło  głowy  krążyły  gawrony, 
I  w  uszach  biły  ciągle  tylko  dzwony, 
I  przed  oczyma  snuły  mi  się  kruki. 


Jak  długom  leżał  bez  mydli,  bez  woli? 
Nie  mogę  wiedzieć  —  ale  bez  ustanku 
Czułem  w  tym  stanie,  że  coś  bardzo  boli. 
Kiedym  się  ocknął  nareszcie  o  ranku, 
Patrzę  —   a  w  celi  nie  było  nikogo, 
Robię  znak  krzyża  —  a  ręka  mnie  słucha, 
Próbuję  powstać  —  staję  jedną  nogą, 
Ba  dalej  drugą,  i  nabrałem  ducha, 
I  wdziałem  szaty,  a  gdym  karabelę 
Zdjąwszy  z  nad  łoża  przypasał  do  boku, 
Zdrów  się  uczułem  na  duszy  i  ciele. 
Wschodzące  sforice  gorzało  w  obłoku, 
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I  coś  mnie  dziwnie  nęciło  w  świat  Boży; 

Wychodzę  —  mijam  krużganek  niezgorzój, 

Schodzę  ze  schodów,  i  ledwo  sam  wierzę, 

Zkąd  taka  silą  i  oddech  się  bierze. 

W  dziedzińcu  jakaś  owiała  mnie  wonią, 

Jak  z  łąk  skoszonych  —  patrzę,  a  to  lato, 

I  posłyszałem  w  stajni  rżenie  konia; 

Wchodzę  do  stajni  —  a  tutaj  jak  na  to, 

Koń  kulbaczony  rwie  się  koło  żłobu. 

Patrzę  —  mój  własny  —  o  czas  dla  nas  obu, 

W  skrytości  serca  pomyślałem  sobie, 

I  siadłem  na  koń  powoli  po  żłobie; 

Parsknął  z  radości,  nie  było  nikogo, 

A  więc  z  dziedzińca  puściłem  się  drogą, 

I  ciągiem  jechał  w  świat  ku  jednćj  stronie, 

Aż  zajechałem  tu  na  dzikie  pola; 

I  taka  była  znać  już  Boża  wola: 

Bo  odtąd  żyję  już  tylko  w  zakonie 


W  trzy  lat  dopióro  po  mojem  przybyciu 
Tutaj  na  krosy  —  kiedy  nawet  gadka 

0  mnie  ucichła,  znalazła  ślad  matka, 
Którćj  już  więcćj  nie  widziałem  w  życiu; 

1  wyprawiła,  chociaż  z  tak  daleka, 

W  te  kraje  za  mną  wiernego  człowieka 
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Z  trochą  substancji,  z  końmi,  z  papierami, 
I  z  listem  w  którym  żegnała  mnie  Izami! 
I  na  tej  drodze,  na  domiar  boleści, 
Także  z  Malinek  odebrałem  wieści. 


Kiedym  się  w  ów  czas  załamał  na  lodzie, 
Przybył  moj   tabor  w  dzień  po  nas  do  Niemna, 
A  jeden  z  ludzi ,  choć  noc  była  ciemna, 
Nie  wiele  myśląc,  nie  długo  zabawił, 
I  jak  z  czem  dobrem  na  gwałt  się  przeprawił, 
I  do  Malinek  doniósł  o  przygodzie. 


Gdy  wpadł  w  dziedziniec,  był  to  właśnie  ranę 
A  pierwsza  Anna  wybiegła  na  ganek: 
„A  gdzież  pan  został?"  ze  trwogą  go  bada, 
A  ów  nieszczęsny  pachołek  powiada: 
„Pan  nasz  utonął!" 

I  więcej  nie  trzeba 
Było  dla  Anny  —  bo  po  takiej  wieści 
Wpadła  w  malignę  —  i  wziął  Bóg  do  nieba 
Anioła  swego  po  krótkiej  boleści ; 
A  mnie  się  twardy  iywot  tu  zaznaczył, 
Lecz  krzyż  poniosłem,  bo  nim  Pan  uraczył. 
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Tu  umilkł  starzec,  i  dobył  różaniec... 
Jutrzenka  zeszła  —  i  sam  ziemi  kraniec 
Już  się  nawodzil  piórwszym  brzaskiem  zorzy... 
Spojrzałem  w  koło  —  ha,  piękny  świat  Boży! 
Więc  i  jam  westchnął  w  tój  chwili  porannój, 
Patrząc  w  jutrzenkę  do  Najświętszej  Panny! 


VI. 


Ileż  to  razy  uderza!  o  uszy 
Odgłos  komendy,  i  szedł  mimo  duszy. 

Lecz  jak  inaczej,  jak  wcale  inaczej 
Gfos  ten  przenika  aż  do  serca  głębi, 
I  dreszczem  przejmie,  i  aż  w  krwi  zakłębi. 
Gdy  się  marsz  wojsku  juz  do  boju  znaczy. 


W  ów  czas  w  komendzie  leży  cala  waga, 
I  moc  tajemna,  i  prawda  tak  naga 
Że  się  jej  oprzeć  juź  nic  nie  odważy, 
Ze  już  nie  rozum,  ale  ręka  słucha, 
Że  już  nie  wola,  lecz  ciało  się  waży, 
A  koń  ma  z  jeżdzcem  po  połowie  ducha. 
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Na  koń! 
Na  koii!!  - 
Na  koii!!!  - 
Na  koii!  — 
Na  koń!  — 
Baczność!  - 


-  odezwał  się  naprzód  Oboźny, 

-  obiega  dokoła  głos  groźny, 

-  zawrzało  i  zamęt  śród  wrzawy, 
i  jezdnych  połowa  juź  w  biegu, 

i  wszystkie  skończone  już  sprawy; 

-  i  wszyscy  stali  już  w  szeregu .... 


I  słońce  błysło  złocisto  u  wschodu, 
I  Książę  dosiadł  bachmata  wesoło, 
Przejrzał  szeregi,  i  pomknął  na  czoło, 
A  jedna  trąbka  dała  znak  pochodu. 


.Marsz  !a 


I  blask  słońca  zaigrał  po  stali. 


Marsz ! ! ! 


I  jak  rzćka  całe  wojsko  wali! 


Poważna  cisza  —  i  tylko  po  rosie 
Słychać  głos  trąbki,  lecz  w  tym  jednym  głosie, 
Co  się  rozlegał  w  tćj  chwili  rozstania, 
Leżała  cała  waga  pożegnania. 


I  każdy,  patrząc  na  tę  ziemię  żyzną, 
Mówił  sam  sobie  z  żałośnćm  uczuciem: 


„Żegnaj  rycerzy  i  mogi?  ojczyzno! 
I  kiedyż  znowu  do  ciebie  powrócim? 
Pod  jaką  wróżbą?  i  z  jakiem  obliczem? 
I  czy  w  szeregach  jeszcze  się  policzeni?" 


Wosoło  płyną  narodowe  znaki! 
Szeroka  droga  na  rozstajne  szlaki, 
I  kun  i  serce  ochocze  do  lotu... 
Lecz  gdzie  się  oprzem?  gdzie  polożem   kości? 
I  czy  nam  stanie  drogi  do  powrotu? 
I  czy  nie  zmarni  się  tyle  miłońci  ? . . . 


Każdy  to  uczuł,  że  został  pod  niebem, 
I  jechał  wolno  jakby  za  pogrzebem; 
Więc  Książę  krzyknął:   „Hej  I  naprzód  apićwaki, 
Pieśnią  pożegnać  ukraińskie  szlaki  I 
A  tam  na  niebie  widzę  klucz  żórawi, 
Więc  dobra  wróżba!  Niech  się  wrogi  smucą, 
Bojem  się  tylko  kraj  dźwiga  i  sławi. 
Wszak  i  iórawie  lecą  a  powrócą? 
Toć  i  my  jeszcze  tu  powrócim  może ; 
Naprzód  śpiewaki!  naprzód  w  Imię  Boże!" 


To  chociaż  w  duszy  nie  było  wesoło, 
Słowem  się  wodza  pokrzepiła  wiara, 
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I  wymykali  śpiówaki  na  czoło, 

I  mila  wszystkim  wojskowa  pieóii  stara 

Zabrzmiała  w  stepie: 


„Hej  tam  na  górze 

Jadą  rycśrze, 
Puku,  puku  w  okieneczko, 
Wstaii  i  otwórz  panieneczko, 

Koniom  wody  daj!* 


Jest  nić  tajemna  która  wiąże  duchy, 
I  serce  wodza  z  sercem  calćj  wiary, 
Że  wspólnie  biją  i  do  jednój  miary, 
Jak  w  elektronu  chwycone  łańcuchy. 


Kiedy  się  pieśnią  Książę  rozweselił, 
Promień  nadziei  także  w  wojsko  strzelił, 
I  duch  powrócił,  i  znowu  ochoczo 
Pryskają  konie,  i  zastępy  kroczą. 
Tuż  obok  Księcia  Pan  Obożny  jechał, 
I  głaszcząc  konia  z  cicha  się  uśmićchał, 
I  rzecze  Księciu;  —   „No,  co  tak,  to  ale! 
Tak  po  hetmaiisku,  i  to  sobie  chwalę! 
Gdy  klucz  żórawi  tak  dobrze  posłużył, 
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Ze  z  lotu  ptaków  Książę  nam  powróżył, 
To  powiem  Panom,  co  w  podobnej  sprawie 
Stary  Przezdziecki  z  młodu  mi  powiadał, 
Który  był  z  królem  Janem  na  wyprawie, 
Jak  tam  się  orzeł  dziwnie  wojsku  nadał  — 
Są  bowiem  rzeczy,  mimo  ludzkie  zdanie, 
Do  których  rozum  nie  dorobi  kluczy, 
Których  człek  prosty  na  wojnie  się  uczy; 
A  całe  wojsko  patrzało  tam  na  nie  — 
Król  szedł  na  Kraków  i  Tarnowskie  góry, 
I  chyba  tylko  z  Pańskich  Świętych  który 
Tak  się  gotuje  przed  swojem  męczeństwem, 
Jak  się  gotował  Król  przed  tam  zwyctęztwem. 


Processyą  obszedł  krakowskie  kościoły, 
I  czynił  śluby  i  wota  w  szczodrości, 
i  stare  progi  Jagiellońskiej  szkoły 
Jak  wierny  uczeń  odwiedzał  w  miłości, 
I  adoracyą  serdeczną  oddawszy 
Relikwijom  Świętych  Patronów  Korony, 
Szedł  na  wyprawę  jak  Król  najłaskawszy, 
1  w  łasce  Bożej  mocarz  namaszczony, 
A  w  pochód  biły  mu  krakowskie  dzwony. 


Choć  był  jak  rycerz  dzielnością  przejęty, 
Choć  taką  wiarę  miał  i  nabożeństwo 
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Do  Matki  Bośkiój,  i  do  Trójcy  Świętój, 
Nie  ufał  sobie,  czy  mu  da  zwycięż two .. . 
Otóż  zwyciężył  —  bo  go  daje  temu 
Pan  —  co  nie  sobie,  ale  ufa  Jemu . . . 

Już  na  Morawach  zabiegi  drogę  Panu 
Prymas  Węgierski,  Arcybiskup  Granu, 
I  za  przymierze  dziękował  życzliwie, 
I  podjął  w  drodze  Króla  miłościwie. 

Aż  tu  o  świcie  przygoda  nielada: 
Podług  pogłoski  niedalekie  wrogi, 
A  wojsko  naszło  na  krzyżowe  drogi, 
I  nie  wiadomo  kędy  iść  wypada. 

Król  skinął  ręką  —  stanęły  zastępy, 
I  patrzą  przed  się  ponuro  jak  sępy, 
Lecz  Król  na  niebie  dawno  orła  tropił, 
Co  się  z  pobliskich  gór  raźno  wychopił, 
I  w  koło  wojska  wielkićm  kołem  płynął, 
A  potom  nagle  nad  Królem  się  zwinął, 
I  zawisł  nisko,  i  okiem  go  zmierzył, 
I  przodem  w  drogę  środkową  uderzył. 


Król  choć  był  Królem,  to  miał  zwyczaj  taki, 
Że  równo  z  berłem  czcił  hetmańskie  znaki, 
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Pamięć  Chocima  była  om  tak  drogą, 
Że  nawet  Królem,  idąc  na  wyprawę, 
Zawsze  na  siodle  cbocimską  buławę 
Hetmańskim  strojem  miał  pod  lewą  nogą. 
Więc  gdy  się  z  orłem  oko  w  oko  zmierzył, 
A  orzeł  w  drogę  środkową  uderzył, 
Wysoko  w  górę  buławę  wyrzucił, 
W  lewo  buławę,  w  prawo  koniem  zwrócił, 
A  jak  przystało  tylko  na  junaka, 
Dał  na  tym  zwrocie  gładkiego  szczupaka, 
I  chwycił  zręcznie  lecącą  z  wysoka 
Druchnę  chocimską,  jak  gdyby  do  tańca. 
1  jakby  koniem  tratował  poharica! 
Tak  po  królewsku  strzeliło  mu  z  oka, 
I  krzyknął  głośno  nim  posunął  przodem: 
„Za  orłem  wiara!  jeszcze  Bóg  z  Narodem!" 


To  mi  krew  Pańska  I  To  mi  duch  proroczy, 
Co  orła  pojmie  gdy  mu  spojrzy  w  oczy! 
I  Wam  tak  samo  niech  da  Bóg  mój  Książę  I 
I  niech  z  Narodem  na  wieki  Was  zwiąże." 


A  Książę  ścisnął  Mohorta  serdecznie, 
I  rzekł  wzruszony:  „Bóg  i  Naród  wiecznie! 
Za  mną  Panowie!" 
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I  z  szlaku  się  rzucił, 
I  ku  wysokiój  mogile  się  zwrócił, 
I  cały  orszak  stanął  na  mogile, 
I  na  szyk  wojaka  spoglądał  przez  chwilę. 


Jako  po  stepie  szćroki  szlak  płyną?, 
Tak  krętą  rzćką  korpus  się  rozwinął, 
I  wstęgą  suną  półki  coraz  nowe, 
W  powietrzu  wieją  znaki  narodowe, 
Na  przedzie  widne  i  jeźdzce  i  konie, 
Dalćj  się  czernią  tylko  górą  kaski, 
Dalćj  kolumna  płynie  jak  most  płaski, 
A  jeszcze  dalćj  błyszczą  tylko  bronie, 
I  po  nad  wojskiem  tylko  tuman  płynie, 
A  już  nareszcie  step  w  obłoku  ginie . . . 


Z  nadzieją  Książę  spoglądał  w  świat  Boży, 
A  tu  na  niebie  znowu  klucz  źórawi 
Po  nad  mogiłą  i  wojskiem  się  pławi, 
A  bachmat  jego,  co  miał  orle  skrzydło 
U  każdćj  nogi,  przeżuwał  wędzidło, 
Rwał  grunt  kopytem,  i  drżał  od  rączości, 
I  poty  grzebał  —  aż  się  dobił  —  kości ! . . . . 
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Długoby  trzeba  myślami  się  wodzić, 
I  brnąć  w  nadludzkich  boleściach  okropnie, 
Gdyby  to  przyszło  z  kolei  przechodzić 
Wszystkie  od  chwały  do  upadku  stopnie 


Jest  w  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa, 
Grobla  szeroka,  i  niby  bezpieczna, 
Poniżej  grobli  płynie  w  bagnach  struga, 
A  na  niej  stoi  mogiła  odwieczna. 

Tam  do  pierwszego  przyszło  więc  spotkania, 
Bo  nieprzyjaciel  szedł  krok  w  krok  za  nami, 
A  parł  na  korpus  trzema  kolumnami... 
Z  rzadka  już  strzały  padały  od  ranią, 
I  Pan  Kościuszko  przednią  straż  prowadził, 
I  był  się  znacznie  przodem  już  odsądził; 
Głównym  korpusem  sam  Książę  dowodził, 
A  w  tylnej  straży  komendę  Jenerał 
Wielhorski  miał  —  i  z  lekka  odpierał 
Nieprzyjaciela,  który  na  nią  godził. 

Marsz  trwał  dzień  cały  —  pod  wieczór  się  miało, 
I  Boryszkowską  groblę  wypadało 
Przebyć  przed  nocą  —   most  za  sobą  spalić, 
1  przez  marsz  nocny  znacznie  się  oddalić 
10 
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Od  nieprzyjaciół  —  jakoż  po  dwa  razy 
Przysyłał  Książę  z  takiemi  rozkazy. 


Rzecz  była  dobrze  z  góry  obmyślana, 
Bo  staw  z  błotami,  i  z  tą  groblą  długą 
Oddzielał  korpus  nieprzebytą  smugą  . . . 
A  nim  most  stanie  aż  nazajutrz  z  rana, 
I  nieprzyjaciel  przez  most  się  przeprawi, 
Nim  się  po  takiój  przeprawie  znów  zładzi, 
To  i  nie  mały  czas  w  miejscu  zabawi, 
A  nasz  się  korpus  tymczasem  odsądzi: 
Bitwy  nie  chciano  jak  nad  Bugiem  stoczyć. 


Gdyśmy  na  groblę  weszli  Boryszkowską, 
Już  się  zdawało  że  z  pomocą  Boską 
Ujdziem  szczęśliwie  —  poczęło  się  mroczyć . 
Spieszno  nam  było,  więc  trochę  w  nieładzie 
Zbite  szeregi  jęły  w  bród  się  tłoczyć; 
Jenerał  przeszedł  po  moście  na  czele, 
A  Mohort  jechał  ostatni  na  zadzie, 
I  wołał  —   „Stępo!! I"  tak  silnie  i  karno, 
Że  każdy  słyszał  chociaż  było  gwarno. 


Wtóm  straszny  łomot  i  tysiączne  głosy 
Wojennćj  trwogi,  wzbiły  się  w  niebiosy. 
Co  tam?! 
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Na  przedzie  most  się  nagle  zwalił, 
A  nieprzyjaciel  tejże  samej  chwili, 
Gdyśmy  się  z  trwogą  na  groblę  wtłoczyli, 
Z  tylu  w  kolumnę  ze  trzech  dział  wypalił: 
I  na  trzech  Unijach  czysto  jak  po  miotle, 
A  koło  mostu  zawrzało  jak  w  kotle, 
Z  ludzi  i  z  koni  niby  kra  się  sparła; 
Gdy  się  most  zwalił,  sam  upust  już  wody 
Nie  mógł  dotrzymać  —  i  groblę  wydarła, 
I  woda  buchła  nagle  rzeką  całą, 
1  wszystko  w  strony  od  strzałów  pierzchało, 
I  w  pław  do  stawu,  i  z  grobli  na  błota, 
A  i  ranionych  było  juź  bez  liku. 

Po  trupie  Mohort  przedarł  się  na  siłę, 
I  do  Rotmistrza  —  który  jeszcze  w  szyku 
Swych  ludzi  trzymał  —  rzekł:   „a  to  sromota! 
Hej!  Ostaszewski  za  mną  na  mogiłę!" 
I  jak  duch  bitwy  stanął  na  mogile, 
I  powiódł  w  koło  oczyma  przez  chwilę, 
I  krzyknął:   „Baczność!  równaj  się  szóstkami!-' 
W  połowie  grobli  ta  mogiła  stała . . . 
I  gdy  komenda  z  jej  wierzchu  zagrzmiała, 
Każdy  rozumiał  że  pój  d  ziem  na  działa, 
I  już  przerzadło  na  grobli  przed  nami. 

„Ja  pójdę  naprzód,  i  pierwszy  się  rzucę, 
Ty  stój  w  odwodzie!  jeżeli  nie  wrócę, 
10« 
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Zaraz  w  też  pędy  idź  z  drugim  oddziałem,* 
Rzeki  do  Rotmistrza,  i  z  kopyta  cwałem 
Ruszy  Z,  krzyknąwszy  jeszcze  dla  zachęty: 
„I  jedna  wiara,  mówi  Paweł  święty!* 


Z  dział  uderzono :  i  w  szarym  obłoku 
I  wódz  i  oddział  zginął  nagle  oku. 
Czekamy  chwilę  —  koń  Mohorta  wraca . . . 
A  Ostaszewski:  —  „Teraz  na  nas  praca  1 
Marsz!*  i  juź  cały  drugi  zastęp  w  locie. 
Wpadamy  —  pa  trzem,  a  działa  w  odwrocie, 
I  kanoniery  leżą  już  pod  koniem; 
Więc  za  działami  jeszcze  chwilkę  gonim, 
A  potóm  stajem  kędy  stały  działa, 
I  noc  zapadła  —  i  skończona  sprawa. 
Równo  z  działami  cichła  zwolna  wrzawa, 
A  z  błot  i  z  wody  wiara  się  ściągała. 


Koło  północy  stanął  już  most  nowy, 
I  kto  na  grobli  nie  położył  głowy, 
Szedł  za  drugimi. 


W  tóm  rozruch  na  przedzie, 
I  głos  podają  —  „ Książę!  Książę  jedzie!* 
Książę  z  raportu  już  o  wszystkiem  wiedział, 
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Że  Mohort  zginął,  a  na  płaca  bitwy 

Jest  Ostaszewski  i  pagórka  strzeże 

Gdzie  działa  stały  —  rzekł:    „Szkoda  mej  Litwy  1 

I  jakże  zginał?" 

„Jak  giną  rycćrzel" 
Rzekł  Ostaszewski  —  „jak  dąb  się  powalił, 
Ale  nas  wszystkich  swym  zgonem  ocalił  I* 
A  Książę  na  to:  „Ha,  nie  czas  żałować, 
Lecz  jak  rycćrza  trzeba  go  pochować." 
I  kazał  szukać  pomiędzy  trupami 
Pana  Mohorta.  —  Gdy  go  znaleziono, 
Nieśli  go  groblą  towarzysze  sami, 
I  na  mogile  ogień  nałożono; 
Książę  na  ziemię  rzucił  płaszcz  ze  siebie, 
I  kazał  na  nim  złożyć  towarzysza, 
I  była  długa  i  poważna  cisza . . . 
Nikt  nie  rzekł  słowa  przy  całym  pogrzebie; 
Aż  gdy  grób  cały  w  końcu  był  zasuty, 
Rzekł  Książę  tylko  do  obecnych  tyle: 
„Żył  z  szablą  w  ręku,  niech  leży  w  mogile!" 
A  towarzysze  przyklękli  na  grobie, 
I  pieśń  żałosną  zanócili  sobie, 
Którą  po  uczcie  zwykle  Mohort  śpićwał, 
Dziękując  z  serca  gdy  podjętym  bywał: 

„Czas  do  domu,  czas, 
Zabawili  nasi" 
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A  potóm  na  kod !  i  samo  ognisko 
Gorzało  tylko,  bo  już  stanowisko 
Rzuciła  w  końcu  nawet  straż  ostatnie, 
I  ze  wszystkiego  pozostało  tyle: 
Rycśrz  w  mogile,  w  sercu  żałość  bratnia, 
I  ten  samotny  ogień  na  mogile. 
I  długo  jeszcze  w  żałości  tajemnój, 
Kiedy  już  cały  korpus  się  oddalił, 
Patrzyłem  w  marszu,  jak  z  mogiły  ciemnćj 
Stos  pogrzebowy  śród  nocy  się  palił. 


W  kilka  dni  prawie  po  owćj  przygodzie, 
Stanął  był  korpus  wieczorem  przy  wodzie. 


Patrzę  za  drogą  —  aż  drogą  ktoś  jedzie, 
I  na  łańcuchu  został  zatrzymany; 
Konie  i  zaprząg  coś  niby  mi  znany, 
Konie  myszate,  bryka  jakaś  spora; 
Ktoś  wysiadł  z  wolna,  i  żołnierz  go  wiedzie 
Aż  tu  w  podróżnym  poznaję  Rektora. 


„A  cóż  Pan  Mohort?"  pyta  mnie. 

—  Nie  żyje! 
A  więc  nie  darmo  jadę  z  tą  obawą? 
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Poległ  ?" 

—  Legi  w  boju  jak  rycórz  ze  sławą, 
I  w  Boryszkowcach  mogiła  go  kryje.  — 


„Ha,  pokój  wieczny!"  —  rzekł  Rektor  z  żałobą  — 
„Długie  to  lata  przeżyliśmy  z  sobą! 
I  znak  niezwykły  jak  widzę  nie  myli, 
Sam  przepowiedział  swój  zgon  w  łasce  Pańskiśj, 
A  o  ostatnićj  jego  życia  chwili 
Ostrzegł  nas  w  celi  dzwonek  Loretański." 


„Po  wyjściu  wojska  był  smutek  w  klasztorze; 
Prowadź  ich  Panie!  ratuj  wielki  Boże! 
Mówiłem  braciom,  bo  słychać  o  bitwie, 
I  dzień  nam  cały  schodził  na  modlitwie." 


.,Aż  dnia  jednego,  przed  samą  wieczerzą, 
Strwożeni  bracia  korytarzem  bieżą, 
Więc  ich  wstrzymuję  i  pytam  —  a  oni 
Mówią,  że  dzwonek  Loretański  dzwoni 
W  Pana  Mohorta  celi,  choć  zamknięta. 
Patrzę  na  pieczęć,  w  istocie  nietknięta, 
Więc  rzekłem  braciom:  —  oto  palec  Pański... 
Od  wszego  złego  w  modlitwie  obrona . . . 
A  gdy  nas  wzywa  dzwonek  Loretański, 
Módlmy  się  bracia  —  to  Pan  Mohort  kona." 
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„Wziąłem  gromnicę,  wziąłem  braci  drżących, 
I  poczniem  mówić  akty  konających  . . . 
I  Izę  serdeczną  nie  jeden  uronił, 
A  dzwonek  ciszój,  coraz  ciszćj  dzwonił, 
I  glos  się  w  koiicu  perełką  już  sączył, 
Ucichł  —  i  rzekłem:  —  „Pan  Mohort  zakoiiczył!1 
I  w  tśjże  chwili  korytarze  jękły, 
I  przez  sam  środek  drzwi  od  celi  pękły. a 


A  więc  począłem:  —  „ Wieczny  odpoczynek!* 


Kiedym  się  lepićj  rozmówił  z  Rektorem, 
Było  to  prawie  nad  samym  wieczorem 
A  i  dnia  tego  i  tćj  samój  chwili, 
Gdyśmy  na  grobli  krwawy  bój  stoczyli. 
Na  to  rzekł  Rektor:  „wielka  to  otucha, 
Że  Bóg  nas  ostrzegł  o  tój  krwawćj  bitwie, 
I  żeśmy  o  nim  myśleli  w  modlitwie, 
Kiedy  Pan  Mohort  oddawał  już  ducha.* 


Cóż  na  to  mówić?  —  ledwo  do  pojęcia, 
Jak  się  to  dziwnie  nie  raz  w  życiu  wiąże: 
Jeden  był  koniec  Mohorta  i  Księcia, 
I  sen  podobny  miał  przed  śmiercią  Książę ! 
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Trzy  dni  przed  Lipską  bitwą  mu  się  śniło, 
Że  sobie  łoże  pod  dębem  wyścielił, 
I  spal  spokojnie  chód  słoiice  świeciło; 
A  w  tóm  —  z  jasnego  nieba  piorun  strzelił 
I  dąb  roztrzaska!  —  po  chwili  juz  dębu 
Nie  było  więcej,  ni  słońca  ni  błonia, 
Ale  się  ujrzał  jeden  pośród  zrębu 
Pustego  wkoło,  bez  szabli  i  konia, 
I  pot  śmiertelny  wybił  mu  na  czoło; 
A  kiedy  wołał  —  „A  na  miłość  Boga! 
Konia  i  szabli!"  i  rzucał  się  w  koło... 
Nadjeżdża  Moliort  na  swoim  rumaku, 
Spokojny,  zbrojny,  jak  niegdyś  od  szlaku, 
I  zesiadf  z  konia,  i  dał  Księciu  strzemię. 


Duch  wstąpił  w  Księcia,  gdy  Mohorta  zoczył, 
Lekko  mu  było  gdy  na  siodło  wskoczył, 
Lecz  kon  już  więcej  nie  dotykał  ziemi, 
Ale  się  wyniósł  lekko  w  jednym  skoku, 
I  niby  orzeł  popłynął  w  obłoku  . .  . 

Kiedy  nazajutrz  w  oficerów  kole, 
Książę  wesoły  przy  śniadaniu  siedział, 
I  niby  na  żart  swój  sen  opowiedział, 
To  zgasła  nagle  wesołość  przy  stole; 
Choć  jeden  tylko  był  jeszcze  w  orszaku, 
Go  znał  Mohorta,  i  służbę  na  szlaku. 
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Spostrzegł  to  Książę,  i  sam  zgasi  na  chwilę, 
A  potćm  mówił  o  Mohorcie  tyle, 
Źe  serca  wszystkich  zajął  i  rozrzewnił, 
I  w  złom  przeczuciu  tóm  więcćj  upewnił. 


„Był  to  ostatni  rycórz  z  pod  szyszaku," 
Tak  kończył  Książę  —   „ostatni  od  szlaku, 
Dusza  hartowna,  wielka  i  pobożna; 
Po  nim   —  żołnierzem  być  już  tylko  można. 


„Przed  śmiercią  Hetman  śnił  się  Mohortowi, 
A  mnie  dziś  Mohort  po  latach  tak  wielu; 
I  któż  to  zgadnie?  kto  zgadnie,  i  kto  wić 
Czy  mi  nie  podasz  strzemię  przyjacielu? 
Hej  ptaku,  ptaku  pancernego  znaku! 
A  czy  od  szlaku  droga  czy  z  Budziaku! 


Ty  strzegłeś  Polski  i  hetmańskich  szlaków : 
Bóg  mi  powierzył  dziś  honor  Polaków, 
Bogu  go  oddam!" 

I  westchnął  głęboko, 
I  tak  daleko  puścił  myśl  i  oko, 
Jakby  zatęsknił  za  swym  młodym  wiekiem, 
Jak  gdyby  śledził  coś  w  stepie  dalekim, 
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Jak  gdyby  dziejów  przeszłych  o  cod  pyta/, 
Albo  na  przyszłość  w  losach  Polski  czytał ; 
A  potem  rzucił  i  ręką  i  głową, 
I  z  cicha  nócił  piosnkę  Mohortową  ; 


Czas  do  domu,  czas, 
Zabawili  nas!  .  .. 


OBJAŚNIENIA. 


1 


OBJAŚNIENIA. 


Irodycye  w  tym  rapsodzie  podane  eą  tak  odfegłe, 
tok  nie  mające  ładnej  analogii  z  dzisiejszem  noszeń 
ży ciem  i  stosunkami,  w  jakie  wzięci  jesteśmy,  ił  interes 
czytelnika  może  być  tu  czysto  -  historycznej  tylko  lub 
artystycznej  natury. 

Autorowi  chodziło  w  tym  rapsodzie  o  wskrzeszenie 
jednej  tylko  postaci,  o  skreślenie  jednego  tylko  charak- 
teru —  i  to  jest  stanowisko,  w  kto  rem  by  rod  ujrzał  czy- 
telnika swego. 

„Oryginały  nie  są  raecza  powszednia;  nie  rosną 
ani  jak  trawa  po  wygonach,  ani  na  bruku  miejskim" 
powiedział  kto4  bardzo  prawdziwie.  Do  uksztafcenia 
oryginalnych  charakterów,  potrzeba  wielkich  instytucyj 
i  potrzeba  nadewszystko  tego,  aby  się  całe  życie  skła- 
dało na  wyrobienie  ich  oryginalności  i  niepowszedniej 
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Odkąd  pióro  historyczne  przeszło  u  nas  w  ręoe 
ludzi  nie  mających  politycznego  stanowiska,  nie  krćfli 
się  historya  żywemi  wielkiemi  rysami,  bo  zginęła  nid 
wielkich  historycznych  tradycyj,  a  księga  dziejów  ojczy- 
stych stalą  się  lamusem  analitycznych  rozbiorów  i  uczo- 
nych drobiazgów,  zwróconych  obliczem  ku  szkole  albo 
ku  widokom  stronnictwa  z  którego  wychodzą  pisarze. 

Z  upadkiem  narodowych  tradycyj  zabrakło  dla 
historyka  wątku,  dla  narodu  właściwego  stróża  history- 
cznej puścizny;  i  księga  dziejów  staje  się  księgą  bei 
znaczenia  dla  serc,  dla  rozumów,  dla  dążności  nieobję- 
tych szkołą  lub  stronnictwem. 

Gzy  to  dobrze?  nie  wiem;  ale  to  wiem,  że  artysta, 
że  poeta  i  wszelki  człowiek  szukający  w  dziejach  za- 
siłku dla  siebie,  szukać  go  musi  albo  w  historykach 
odleglejszego  czasu,  albo  w  żywych  tradycyaeh  aż 
dotąd  krążących  w  narodzie  (co  podobno  na  jedno  wy- 
chodzi) jeżeli  się  chce  utwierdzić  w  zacnych  przekona- 
niach swoich,  jeżeli  chce  zaczerpnąć  ze  zdroju  życia 
i  żywym  dać  żywe,  albo  w  sobie  ożywić  co  życie  dać 
może.  Za  naszych  tedy  czasów  tyle  ma  każdy  history- 
cznych wiadomości,  ile  sam  przez  siebie  i  za  pomocą 
środków  mu  służących  zdobyć  zdoła. 

Dla  anatomów  i  patologów  historycznych  wartoby 
w  naszych  czasach  filantropii  osobny  urządzić  szpital 
i  naukowo-poiityczną  i  polemiczną  klinikę :  w  tym  kie- 
runku nie  ma  ani  prawdy  ani  życia.  Na  szczęście,  żyje 
i  czerpie  nasza  poetyczna  literatura  jeszcze  z  innego 
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źródła,  ze  sfery  tradycyj,  które  starsze  od  książek  prze- 
trwają książki  przy  pomocy  Bożćj  i  przy  miłości  kocha- 
jącego serca. 

Z  tój  to  sfery  wzięta  jest  postać  Mohorta.  Winien 
ją  jestem  P.  Esaweremu  Krasickiemu  z  Bachorca,  byłemu 
Majorowi  Kawaleryi  narodowej,  przyjacielowi  i  dobro- 
dziejowi memu,  z  którym  razem  kilka  lat  najszczęśliw- 
szych życia  przeżyłem ;  winien  ja  jestem  P.  Kazimie- 
rzowi Ostaszewskiemu  z  Zarszyna,  b.  Rotmistrzowi  Kawa- 
leryi narodowćj,  który  pod  Mohortem  na  krosach  ukraiń- 
skich długo  służył  i  już  r.  1794  dwadzieścia  i  pięd 
lat  wojskowój  służby  sobie  liczył.  Winien  jestem  w 
końcu  niektóre  tradycye  o  Mohorcie  P.  Antoniemu  Dem- 
bińskiemu z  Nienadowćj,  który  w  czasie  bitwy  na  Bory- 
szkowskiej  grobli  1792  r.  batalionem  strzelców  pieszych 
dowodził,  i  Księciu  Eustachemu  Sanguszce,  który  w 
czasie  ostatnio]  już  swojój  bytności  w  Gumniskach  o 
Mohorcie  mi  mówił. 

Tradycye  te  zebrałem  i  podaję  je  w  tój  formie, 
w  jakiej  na  mnie  przeszły,  bo  to  wydało  mi  się  naj- 
właściwszą, rzeczą. ;  jakkolwiek  ten  rodzaj  odstępuje  od 
wszelkich  aż  po  te  czasy  sformułowanych  rodzajów 
poezyi. 

Mohort  jest  jedną  z  takich  istot,  który  przeżywszy 
kilka  pokoleń,  był  niejako  nicią  narodowych  tradycyj 
i  żywym  pomnikiem  przeszłości :  tak  przynajmniej  poją- 
łem go  z  podania  starszych  i  w  tym  duchu  usiłowa- 
łem skrćślió  postać  jego. 

11 
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Zaledwo  uwierzyć  można  było  temu  oo  o  nim 
starsi  mówili:  Za  szwedzkiej  ostatniej  wojny  r.  1709 
był  już  Namiestnikiem,  a  w  bitwie  na  Boryszkowskiój 
grobli  roku  1792  poległ  licząc  wtedy  80  lat  służby 
wojskowej :  bywszy  za  panowania  Stanisława  Augusta 
najstarszym  w  całym  kompucie  oficerów  i  chorągwi 
stojących  na  ukraińskich  krosach. 

Życie  w  chorągwi  miało  oddzielną  cechę ;  na  tćm 
pograniczu  stepowej  Ukrainy  wyrabiały  się  odrębne 
charaktery,  i  wiernie  starałem  się  z  tradycji  pochwycić 
te  odrębne  rysy  i  tony,  które  w  historycznym  żywocie 
starożytnej  Polski,  jeden  strojny  składają  akord,  dopeł- 
niając obyczajowo-publiczne  i  prywatne  życie  narodu. 


Kalenickiemi  wieczorami  nazwałem  tu  zebrane  tra- 
dycye,  bom  je  od  P.  Ksawerego  Krasickiego  w  Kale- 
nicy słyszał.  Wieś'  Kalenica  jest  główną  w  kluczu  dóbr 
górskich  rodziny  Krasickich,  mieszkałem  w  niej  lat  parę; 
leży  niedaleko  pod  Beskidem  przy  granicy  węgierskiej 
na  zejściu  się  dwóch  rzek  Tarnawki  i  Kaleniczki.  Szumy 
tej  Kaleniczki  pod  oknami  dworu  na  jaz  wziętej,  umilały 
mi  pobyt  w  tym  samotnym  dworze  wśród  bardzo  pięknej 
okolicy  położonym,  ale  bardzo  odludnie  i  daleko  od 
świata.  Dobra  Liskie  należą  do  tych  niewielu  dóbr 
ziemskich,  które  nigdy  jeszcze  nie  były  sprzedane,  ale 
zawsze  szły  puścizną  po  kądzieli,  i  od  Kmitów,  Stadnic- 
kich, Ossolińskich  i  Mniszchów  do  Krasickich  przeszły. 


Nr.  1. 

I  jadąc  w  pole  z  sokołem  na  pięści. 

Przed  laty  80.  znane  było  jeszcze  polowanie  z  so- 
kołem na  Ukrainie,  najcenniejsze  jednak  sokoły  sprowa- 
dzano juz  w  owym  czasie  z  Ukrainy  zadnieprskiej  a 
właściwie  z  Krymu,  i  Pan  Ksawery  Krasicki  mówił  mi, 
ii  cena  ich  była  tak  wysoka,  łe  za  dzielnego  unoszonego 
sokoła  trzeba  było  da.6  trzy  dobre  wierzchowe  konie 
stadne.  Młody  sokół  nazywał  się  Ma  ii,  dzielny  i  juz 
wypróbowany  Ćwik,  takie  Nurek.  Sokół  co  uderzał 
na  stepowego  łabędzia  był  za  dzielnego  i  silnego  miany ; 
ten  co  zbił  drogiego  sokoła,  za  dzielniejszego,  a  za  naj- 
dzielniejszego ten ,  który  z  wysoka  uderzał  na  czaplę  i 
mimo  jej  obrony  zbił  ja.  (Czapla  przewraca  się  bowiem 
na  wznak  w  powietrzu  zagrożona  od  sokola  i  nastawia 
piersiom  jego  dziób.)  Do  sokołów  byli  osobni  ludzie 
sokolnikami  zwani.  Sokół  siedział  zwykle  w  przed- 
sionku zamku  lub  dworu  w  sieniach,  na  berle,  z  kap* 
turkiem  na  głowie  który  go  ślepił,  bo  to  go  łagodniej- 
szym czyni,  przywiązany  do  berta  za  dłuiec  to  jest 
11* 
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rzemyk.   Lubiono  go  dla  tego  mi^ć  w  sieni,  bo 
przededniem  jak  jutrzenka  wschodzi  i  daje  znać  o 
eie;  ztąd  przysłowie: 

Chart  się  zrywa,  sokof  kwili, 
Będzie  dzień  po  chwili. 


Kiedy  wyjeżdżano  na  Iowy  z  sokołem,  noszoi 
na  pięści,  zakrytego  kapturkiem,  trzymając  za  dł 
a  rękawica  z  grubćj  łosiowćj  skóry  chroniła  rękę. 
pies  stanął  albo  myśliwy  upatrzył  ptaszkę,  zrj 
sokołowi  kapturek  z  głowy,  w  ów  czas  wynosi 
w  górę  i  upatrując  ptaszkę  ważył  się  nad  nią,  ud 
z  góry  pędem  błyskawicy,  a  położywszy  ją  wraci 
myśliwego  na  świstanie  i  wołanie  „Kubuś  !  Kul 
do  którego  nawykł  przy  zerze.  Przed  polowaniem 
j  :  T  ■  dzono  sokoły,  po  zdobyczy  dawano  im  odprawę.  So 

głaskając  wypada  go  gładzić  po  piersi,  od  głaskani 
"■!.-'.  grzbiecie  dziczeje  i  staje  się  płochym. 

L, 
ij  !  Nr.  2. 

Kiedy  mnie  ojciec  z  Dubiecka  wyprawia! 
W  drogę  na  krćsy. 

W  Dubiecku  mieszkał  P.  Antoni  Krasicki,  o 
P.  Ksawerego,  i  miło  nam  odnowić  ślady  tych  c 
urzed  nami  byli.   Franciszek  Karpiński,  który  pa 
jeszcze  na  dwór  P.  Antoniego  Krasickiego  tak  eię 
taza  o  nim  w  swoim  wierszu : 
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Z  Dubiecka,  gdzie  Pan  miejsca  w  dawnej  swój  dzie- 
dzinie , 
Staropolską  szczerością  i  cnotami  słynie, 
Odzie  z  nim  żona  przykładna  pouczyła  dziatki , 
Że  jedne  pełnią  cnoty  przed  oczyma  matki , 
Drugie  patrząc  z  pilnością  na  starszych  przykłady, 
Myślą:  „I^my  tóż  kiedyś  pójdziemy  w  ich  ślady." 

Pan  Antoni  był  rodzonym  bratem  Księd.  Biskupa 
Warmińskiego  Ignacego  Krasickiego,  i  synowie  tóż  jego 
pobierali  edukacyą  na  dworze  Księcia  Biskupa  w  Heib- 
bergu.  Syn  najstarszy  P.  Ignacy  bawił  tam  najdłużej, 
krócej  daleko  P.  Ksawery,  który  miał  od  piórwszój 
młodości  wielką  ochotę  do  wojska  i  kształcił  się  pod 
okiem  światłych  kanoników  tamtejszej  kapituły  kks. 
Kremera  i  Chatyńskiego.  Kilka  lat  przed  śmiercią  ode- 
brał był  P.  Ksawery  list  od  ks.  Chaty  oskiego  (któremu 
dano  przydomek  v.  Hatien)  gdy  tenże  na  stolicę  War- 
mińską wstąpił ;  kilkadziesiąt  lat  leżało  pomiędzy  osta- 
tnićm  widzeniem  się  a  tym  listem  ks.  Biskupa  Chaty ń- 
ekiego  pisanym  do  P.  Ksawerego,  pełnym  rzewności 
pobożnego  starca  i  wdzięczności  dla  porzednika  i  dobro- 
dzieja niegdyś  swego  Ks.  Biskupa  Warmińskiego  stryja 
P.  Ksawerego.  Żałuję  że  tego  listu  przytoczyć  w  cało- 
ści nie  wypada,  bo  dałby  wierny  obraz  położenia  tój 
dyecezyi  w  dawnych  i  dzisiejszych  czasiech. 

P.  Ksawery  czując  powołanie  wojskowe  w  sobie, 
zrywał  się  niecierpliwie  na  dworze  Księcia  Biskupa,  a 
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gdy  Biskup  życzył  tego  koniecznie  aby  przed  rozpoczę- 
ciem wojskowego  zawodu  ukończył  pod  okiem  jego 
edukacyą,  opuści/  dwór  jego  tajemnie  i  jus  siada?  na 
okręt  w  Gdańsku  chcąc  odpłynąć  do  Francyi,  gdzie  pod 
ów  czas  wielu  Polaków  służyło  wojskowo  w  gwardyi 
królewskiej,  gdy  go  dościgła  pogoń  Es.  Biskupa  wy- 
słana za  nim;  do  Heilsberga  zwróconego ,  powitał  stryj 
tylko  tak  lekkim  wyrzutem :  Nie  wiedziałem  mój 
Ksawerku  żeś  tak  gorąco  kąpany,  a  kiedy 
ci  tak  pilno  w  świat  i  do  wojska,  to  idź  tam 
gdzie  nasi  sługiwali,  i  odesłał  go  bratu  do  Du- 
biecka wnosząc  za  nim  instancyę,  aby  mu  wolno  było 
zaciągnąć  się  do  wojska  na  ukraińskich  krosach:  przy- 
bywszy tedy  w  Sanockie,  zabawił  niejaki  czas  w  Du- 
biecku i  ruszył  na  krosy. 

Starałem  się  nie  tylko  w  całćm  opowiadaniu  ale 
nawet  w  pojedynczych  zwrotach  mowy  i  w  sposobie 
wyrażenia  się  zachować  pamięć  P.  Ksawerego,  dla 
tych,  co  go  razem  ze  mną  kochali  i  czcili.  Nie  znałem 
nigdy  człowieka  tyle  poetycznych  a  zarazem  rodzin- 
nych usposobień  i  myśli.  Wszystko  było  tu  jeszcze  całe 
i  w  zgodzie  z  sobą:  rozum,  serce,  słowo,  siła,  obyczaj; 
równa  cześć  dla  prawdziwego  postępu  i  przeszłości,  dla 
doświadczenia  i  badań ,  głębokie  religijne  przekonanie, 
gorąca  miłość  bliźnich. 

P.  Antoni  Krasicki  należał  do  Konfederacyi  Bar- 
skiej,   i  z  owych  to  czasów  musiał  mićć  wprost  lub 
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pośrednio  styczność  z  P.  Mohortem ,  i  kiedy  syna  wy* 
prawiał  na  szlaki,  dał  mu  do  P.  Porucznika  listy. 

Tu  trzymałem  się  ściśle  nici  opowiadania:  nie  ma 
wprawdzie  zwyczaju  wyprowadzać  na  scenę  bohatćra 
poematu  śpiącego,  ale  ten  śpiący  Mohort  na  koźle 
w  strażnicy,  wydal  mi  się  dziwnie  poetyczną  istotą,  i  ta 
scena  w  opowiadaniach  P.  Ksawerego  złożyła  mi  się  do 
razu  w  kształcie  rapsodu.  Mohort  na  koźle  drzymiący 
w  stannicy,  dał  mi  prawdziwe  wyobrażenie  starego  ry- 
oćrza  na  krosach  ukraińskich  czuwającego  wiecznie,  jak 
żóraw  na  straży.  Kiedy  mnie  ten  obraz  pochwycił,  rze- 
kłem P.  Ksaweremu :  ,ga  to  opiszę".  Żachnął  się  i  prze- 
stał opowiadać;  „jak  to?u  zapytał:  „to  Panowie  zaraz 
wszystko  na  piórko  bierzecie?  trądy cy a  ma  być  żywą 
a  nie  pisaną."  I  wiele  ubiegło  czasu  zanim  mi  się  udało 
naprowadzić  P.  Ksawerego  znowu  na  wspomnienie  mło- 
dości jego.  Jakoż  póki  żył,  nie  śmiałem  się  jąć  tego 
przedmiotu ;  ale  kiedyśmy  go  stracili,  z  każdym  rokiem 
rosła  większa  tęsknota,  za  każdćm  jego  słowem,  a  śród 
ucisku  czasu  i  duszy,  uciekałem  się  jak  po  pociechę  do 
tych  wspomnień,  i  dawno  zaczęty  rapsod  nie  kończyłem 
dla  tego  tylko,  aby  żyć  śród  tych  obrazów  i  wspomnień 
jak  najdłużćj.  Dziś  wysyłając  Mohorta  w  świat,  pragnę 
aby  ściślejszym  jeszcze  węzłem  połączył  mnie  z  tymi. 
którzy  razem  ze  mną  pamięć  P.  Ksawerego  czcić  nie 
przestali.  Pragnę  aby  ta  praca  miłą  była  jego  jedynemu 
synowi  P.  Edmundowi  Krasickiemu  i  wnukom  jego:  Mi- 
chasiowi  któremu  jeszcze  dziad   błogosławił   i   szablę 
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swoje  darował,  Ignasiowi  i  Stanowi  aby  byli  dziedzi- 
cami cnót  jak  8%  dziedzicami — imienia  i  krwi. 


Nr.  3. 

Więc  drogą  spinkę,  strojne  czaple  pióro, 
Rysia  na  kołpak. 

Jak  ojciec  w  rodzinie  szlacheckiej  wyposażał 
zwykle  syna  sygnetem  jako  klejnotem  rodu,  tak  był 
zwyczaj  źe  matka  chowała  swe  perły  dla  córek,  a 
klejnociki  na  spinki  dla  synów;  w  mocniejszych  zaś 
rodzinach  dodawały  jeszcze  matki  do  spinek  i  czaple 
pióro. 

Wiadomo  jest:  że  czapla  ma  tylko  w  czubka  lśnią- 
ce pióro,  i  bardzo  wiele  czapli  na  to  potrzeba  aby  złożyć 
z  tych  piórek  kitkę  ozdobna.  Myśliwi  wstawali  do  świtu, 
i  był  to  staropolski  figiel  brać  szczęście  u  Pań  i  panien 
przed  wyjściem  na  łowy.  Gospodyni  domu  opędzała  się 
zwykle  surowo  tym  żartom,  i  sam  jeszcze  pamiętam  jak 
szanowna  mawiała  matrona:  „A  co  mi  tam  z  was,  co 
wy  zabijecie  to  ja  na  palcu  upiec  każę;  a  zresztę  poz- 
wolę wzięśó  szczęście,  ale  proszę  dla  siebie  o  czaplę". 
Kto  się  tóż  chciał  Pani  przysłużyć,  ten  i  dostał  czapli 
koniecznie,  gdyby  ję  nawet  miał  kupić.  Długoletnia 
tedy  starannością,  niewieścią,  rosły  czaple  kitki  i  szły 
puścizną  po  babkach  i  matkach  w  bardzo  nawet  ozdo- 
bnych   a   szczelnych    szabaturah    przechowywane. 
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Kołpak  rysi  z  czaplom  piórem  stanowi?  już  największy 
strój ;  jak  czaple  bowiem  pióra,  tak  były  rysie  od  dawna 
już  cenne,  a  ztąd  pospolicie  tylko  na  kołpaki  używane. 
Za  mojój  pamięci  zabito  w  Łiskich  lasach  dwa  rysie. 
Polowanie  na  rysia  jest  niebezpieczne ,  bo  psuje  bardzo 
psiarnię,  a  przyparty  ostro  ryś  rzuca  się  nawet  na  ludzi. 
Psy  się  zwodzą:  bo  skoro  na  drzewo  skoczy,  ginie  trop 
i  psy  ucinają,  jeżeli  go  jeszcze  nie  wzięły  na  oko.  Pa- 
miętam polowaliśmy  z  P.  Ksawerym  nad  Liskiem,  na 
górze  Czulnia  zwanćj.  Założono  na  sarny,  psy  zagrały, 
lecz  po  chwili ,  lubo  strzał  nie  padł,  ucięły  nagle.  Ile 
towarzyski,  łatwy  w  pożyciu,  łagodny  i  pobłażający, 
nabićrał  P.  Ksawery  dziwnćj  surowości  w  kniei ,  i  nie 
raz  i  mnie  i  swego  syna  P.  Edmunda  zfukał  straszliwie, 
gdyśmy  mu  się  niezręcznie  powinęli,  albo  za  ostro  uży- 
wali koni  na  polowaniu  z  chartami.  Raz,  pamiętam, 
spieraliśmy  się  z  P.  Edmundem  o  jakieś  miejsce  w  Dłu- 
goszu ,  kiedy  całe  polowanie  szło  już  gorąco  na  dzika. 
—  „A  czy  mnie  djabli  tych  kronikarzy  na- 
dali! będziesz  ty  miał  Długosza  jak  cię 
dzik  spłata.  Czuj  duch!  konia  w  kupę! 
strzelbę  z  wytoku!   na  oszyjek  lasu!" 

Otóż  kiedy  psy  ucięły,  wstrzymał  się  P.  Ksawery 
i  rzekł  do  mnie  po  chwili:  „To  nie  przelewki,  to  ryś. 
Staó!  ja  go  dojdę."  I  jakoż  naprzód  strzelił  Grzegorz 
myśliwy,  a  potom  P.  Ksawery  i  po  raz*  piórwszy  w  życiu 
widziałem  rysia.  Uwiązano  go  do  drzewa  za  nogi,  a 
do  łba  wiązano  tak  ciężkie  kamienie  że  się  cały  wycia- 
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gnał  jak  strona ,  i  w  ów  czas  to  dopiero  wyet%pił 
skórze  ozdobne  ciemne  centki  jeszcze  widoczniej. 
rysiu  została  straż  w  lesie  aby  zastygł  należycie 
stronę  wzięty"  a  my  powróciliśmy  z  wielkim  tr 
fem  na  Posadę  Liska.  Cicho ,  ale  rad  jechał  P.  ] 
wery,  i  powtarzał  sobie:  „Alei  wąsy,  w^sy,  ja 
miał  wąsy!" 

Sześć,  ośm,  do  dziesięciu  godzin  jeździł  P.  Ksa 
dziennie  konno;  wszystkie  podróże  odbywał  koni 
jesienie,  wziąwszy  kilku  przyjaciół  i  charty  spuw 
się  z  gór  Sanockich  na  równiny  i  dwa,  trzy  a  n 
cztery  tygodnie,  szczuł  na  równinach  pomiędzy 
górzem  i  ujściem  Sanu;  nie  raz  nawet  zapędzalićm 
aż  do  Baranowa  nad  Wisłę,  i  polowanie  takie  n 
ił  '  -j  wiele  podobieństwa  z  kampanią,  bo  o  świcie  byliśmy 

na  koniu,  a  przy  świecach  siadaliśmy  do  stołu  codzu 
w  innej  stronie  i  w  innym  dworze.  Z  każdym  di 
powiększało  się  grono  myśliwych  i  szczwaczy.  W 
to  sposób  odwiedzał  P.  Ksawery  starych  przyje 
zapowiadając  dniem  wprzódy  przybycie  swoje  prz 
1  i  - ..  niem  kilku  zajęcy  przez  jednego  z  myśliwych  gospo 

domu.    P.  Stanisław  Prek  z  Łopuszki  stary  przyj 

domu  i  wojskowy  towarzyszył  mu  zawsze  w  cale1 

podróży,  i  zwykle  już  śnieg  polatywac*  poczynał  gdj 

burkami  otuleni  z  takiej  wyprawy  w  góry  nasze  wr 

•    .  i  przy  kominku  w  Bachorcu  rozpamiętywali  nasfc 

j.   ■  całe  dzieje  polowania.  Wszystko  to  było  dla  nas  ł 

i    ,  ryczne:   i  ten  sławny  Ki  er  es  z,  podżary  chart, 
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Szpilka  pochodzenia  angielskiego,  charciczka  jakby 
z  porcelany  wyrobiona,  która  bez  obrotu  brała,  i  ów 
Bobik  na  srokatym  koniu  zawołany  szczwacz  który 
dopićro  w  ów  czas  ognia  nabićrać  poczynał  gdy  się 
słońce  do  zachodu  chylić  zaczynało,  i  gdy  już  wszyscy 
myśliwi  i  wszystkie  konie  ustawały. 

Do  śmierci  zachował  P.  Ksawery  ten  sam  sposób 
życia,  a  cały  skład  jego  dworu  świadczył  o  starych 
tradycyach  domu  i  młodości  na  ukraińskich  krćsach 
spędzonych.  Lubo  co  do  wyobrażeń  postępował  nie 
tylko  z  wiekiem  ale  nawet  z  dniem  każdym,  nie  zna- 
łem człowieka  równie  starożytnego  co  do  obyczaju, 
równie  nowoczesnego  co  do  znajomości  wypadków 
historyi  bieżącćj.  Umysł  zawsze  jednostajnie  spokojny 
i  pogodny,  nigdy  w  niczćm  niezachwiana  wola,  wielka 
prostota ,  w  pojmowaniu  wypadków  sąd  zawsze  krótki, 
doraźny  a  trafny. 

Raz  wracał  z  polowania  z  pod  Beskida :  w  tóm 
biegnie  na  przeciw  z  folwarku  posłaniec,  i  donosi  że 
cały  folwark  zgorzał. 

„A  obiad  ?"  zapytał  P.  Ksawery.  Na  to  rzekł  po- 
słaniec :  „Franciszek  z  rądelkami  uratował  się  z  ognia." 

„No,  to  pospieszże,  niech  nam  dadzą  obiad  we 
młynie  a  folwark  się  postawi"  rzekł  obojętnie,  i  nie 
było  już  więcój  mowy  o  tćj  rzeczy ,  chociaż  był  bardzo 
rządny  i  wszelkićj  zapobiegał  stracie. 

Przed  śmiercią  miał  wypadek  na  polowaniu.  Ody- 
niec wypadł  tak  nagle  strzałami  zfukany  iż  zaledwie 
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strzelić  mógł  do  niego.  Odyniec  podcicł  konia,  P.  Ksa- 
wery powalił  się  na  siemię ,  a  psiarna  sfór  cztćrdziestu 
przysiadła  odyńca,  który  już  kilkoma  kulami  raniony  z 
całą-  wściekłością  uderzył  na  P.  Ksawerego.  Dzik  ranił 
go  parę  razy  kłami ,  a  psiarnia  osaczyła  dzika  na  P. 
Ksawerym;  sławny  drążkowy  kundys  Rozbój  przy- 
legł  mu  8ob$  kark  i  szyję.  Ody  myśliwi  przypadli  i  z 
trwogę,  ujrzeli  Pana  pod  dzikiem  i  psami,  rzekł  P.  Ksa- 
wery do  Michałka:  „Powoli,  uważnie,  a  pal  w 
ucho  dzików  i."  Jakoż  tak  się  stało :  dzik  po  wy- 
strzale rzucił  się  straszliwie  i  odwalił  się  na  stronę,  a 
P.  Ksawery  powstawszy  rzekł  obojętnie:  „Ależ 
piękna  bestya,  łeb  jego  trzeba  będzie  : 
przybić  w  Posadzie  Liskiój  nad  stajnię." 
I  jakoż  świćca  kły  tego  dzika  podziśdzień  nad  stajen- 
nemi  drzwiami  na  Posadzie  Liskiój.  P.  Ksawery  nie  po* 
lował  przez  lat  parę  na  dzika;  aż  gdy  znowu  dzika 
zabił,  rzekł  do  mnie:  „Będę  żył  póki  zechcę, 
kiedym  znowu  dzika  zabił." 

Mój  Boże !  czuję  to ,  iż  objaśnienia  pisać  miałem, 
a  w  pamiętniki  wpadam ,  dla  których  w  innym  czasie 
miejsce  może  dogodniejsze  będzie. 

Nr.  4. 

Bo  tam  na  wschodzie  od  wioski  Bachłaje, 
Już  ów  tatarski  „Czarny-szlak"  nastaje. 

Minąwszy  Konstantynów -Stary,    pada  wzrok  na 
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wielkie ,  zaled wo  okiem  objęte  równiny ;  od  wsi  Ba- 
chłaje  poczyna  się  tak  zwany  Czarny  tataraki  szlak,  na 
którym  w  odleglejszych  wiekach  przypada  wędrówka 
narodów,  na  którym  w  późniejszych  przypadają  zagony 
Połowców,  Tatarów  i  Eozaczyzny.  Szlak  ten  poczyna- 
jący się  od  wsi  Bachłaje  na  zachodzie,  przechodził  na 
wschód  aż  do  Czarnego -lasu  na  Ukrainie,  w  którym 
się  zbićrała  czerń  najeżdżająca  przez  kilka  wieków  Ruś 
i  Polskę.  Czarny  -szlak  ciągnie  się  pomiędzy  wierzcho- 
winami wód ,  i  kilka  ramion  odrywa  się  od  niego  wio- 
dących do  Kremeńczuka ,  Kijowa,  na  Litwę,  na  wierz- 
chowinę, Podole,  a  nawet  aż  w  Bełzkie.  Na  południu 
łączy  się  Czarny-szlak  z  szlakiem  Kuczmańskim ,  Mul- 
tanami,  który  ostatecznie  w  Siedmiogrodzkie,  Wołoskie 
i  Ormijańskie  przechodzi  szlaki.  W  trądy cy ach  starój 
Polonii  na  Ukrainie  osiadłćj  lub  wojującój  znany  był 
Czarny-szlak  per  excellęntiam  pod  nazwiskiem  „Het- 
mańskiego 8zlaku.u  Bo  jużciż  po  tym  samym 
zagonie  odpierali  Hetmani  najeźdźców,  po  którym  oni 
wpadali. 

Nr.  5. 

•  .  -  . 

Hej!  gdzie  Krym?  gdzie  Rzym?  gdzie 
Karczmy  Babińskie? 

Znane  przysłowie  na  Rusi ,  oznaczające  rzeczy 
bardzo  rozstrzelone]  w  świecie.  Karczmy  Babińskie  leżą 
samotnie  na  Czarnym -szlaku  i  są  znane  na  całój  Ukrai- 
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nie  każdemu  co  przebył  drogę  poprowadzoną  jak  mó- 
wiłem wierchowiną  stepów. 

Nr.  6. 

Kędy  na  krosach  wojska  narodowe 
Od  ujścia  Rosi  począwszy,  już  stały. 

Ostatni  garnizon  wojskowy,  mówił  mi  P.  Ksawery, 
za*tał  jeszcze  w  Kamieńcu  -  Podolskim,  kiedy  jechał  na 
ukraińskie  krosy.  Następnie  zaś  nie  było  już  wojska 
jak  aż  znowu  na  ukraińskich  krosach ,  gdzie  od  ujścia 
Rosi  do  Dniepru  aż  po  ujście  Siniuchy  sześć  chorągwi 
lekkich  konnych  strzegło  pogranicza.  Krosy  oznaczały 
tedy  w  istocie  liniję  wojskowego  pogranicza  od  Koza- 
czyzny  i  Ordy  tatarskićj ,  biedzących  pod  ów  czas  je- 
szcze na  ujściu  Dniepru  i  na  dolnym  Dniestrze. 

Nr.  7. 

I  rzekł,  że  w  miejscu  stanąć  jeszcze  mogę 
Na  pićrwszćj  luce,  nim  słońce  zapadnie. 

Miejsca  na  linii  krosów,  w  których  załogą  stał? 
wojskowe  komendy,  nazywano  lukami,  i  na  lukach 
tylko  można  się  było  przeprawić  przez  granicę. 

Nr.  8. 

A  od  tój  półki  wisiały  trzy  sznury, 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 

Wielka  prostota    cechowała  wszelkie   urządzenia 
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na  ukraińskich  krosach.  Dla  regularnej  zmiany  straży 
potrzebnym  byl  zógar ;  ale  że  zegara  nie  było ,  robiono 
tak  zwane  knotki,  to  jest  sznurki  jednostajnej  grubości, 
które  były  w  tyle  węzłów  zawiązane  ile  godzin  noc 
mićwała. 

Knotki  te  były  prochem  przetarte  w  sposobie  lon- 
tów ;  wszak  gdy  się  zdarzało ,  że  jeden  lont  w  ten  spo- 
sób w  węzły  zawiązany  mógł  zgasnąć,  ztąd,  by  liczby 
godzin  nie  tracono,  zapalano  dla  bezpieczeństwa  na  raz 
trzy  lonty,  podług  których  po  węzłach  wypalonych 
godziny  nocne  liczono;  trzy  haczyki  były  tedy  umie- 
szczone u  półki,  na  której  stał  kaganek  w  strażnicy. 

Nr.  9. 

Był  to  P.  Mohort 

Rodzina  Mohortów  pochodzi  z  szlachty  litewskiej. 
Mohort  z  kresów  ukraińskich  był  ostatnim  z  swojej 
dzielnicy ,  ale  zapewnie  nie  ostatni  z  swojego  rodu ,  bo 
mi  mówił  P.  Piotr  Moszyński ,  że  w  młodości  swojej 
miał  nauczycielem  młodzieńca  tego  nazwiska;  więc 
być  może,  że  jeszcze  jacyś  Mohortowie  żyją. 

Nr.  10. 

Już  tu  nie  jeden  piórwsze  żołdy  czynił. 

Wyrażenie  staropolskich  wojskowych;  piórwsze 
żołdy  czynić*,  znaczyło  toż  samo  co  poczynać  służbę 
wojskową. 
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Nr.  11. 
Hajnal  krakowski  odgrali  trębacze. 

Ejnał,  hejnał,  hajaal  słowo  węgierskie,  Hg.  hay* 
nal  autora :  Pannones  excubitore8  sub  auroram  ribi  acd- 
nunt.    U  nas  tedy  znaczy  pieśń  budząca.    —    Nii  ju- 
trzenka nad  obozem  wschodzi ,  Muzyki  hejnał  otrąbią 
krzykliwy.  Chrościński  Farsalia.  — Bano  zaraz 
próbować  chcą  swćj  fortuny,    i  zagrzmi&S  ogromneri 
hejnał  pioruny.    Twardowski  Władysław.    — 
Hejnał  wszyscy  zaśpiewajmy.  Ej  a  Pieśń.  —   Poczci- 
wemu nie  trzeba  stróża  z  hejnałem  na  wieży,  bo  już 
stróżem  u  niego  cnota.  Rej  Zwierz.  —  Hejnał  uto- 
pionej Koronie  Polskiśj :   Hejnał  świta !  Febue  wstaje! 
Kochowski.    —    W  Krakowie  dawniej  na  wieży  P. 
Maryi  przez  kilka  niedziel  przed  Bożćm  Narodzeniem, 
zacząwszy  wnet  po  północy  aż  do  świtu  na  dętych  in- 
strumentach grano ,    aż  do  samego  dnia  Bożego  Naro- 
dzenia, i  to  tam  także  zwano  hajnal.  Hajnal  krakowski 
składa  się  z  trzech  pieśni  na  cześć  Matki  Boekićj ,  od- 
grywany na  trzech  trąbach  ze  szczytu  Maryackićj  wieży 
w  Krakowie.   Te  same  pieśni  bywały  na  pobudce  otrą- 
biane  w  chorągwiach  polskich  od  wieków.    Zdaje  się, 
że  gdy  pieśń    Boga-Rodzico   zaprzestało   śpićwaś 
rycerstwo,  zastąpiły  miejsce  nowsze  pieśni  na  Cfteśó  N. 
Panny  hajnałami  zwane. 
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Nr.  12. 
Ptaku  mój,  ptaku  pancernego  znaku. 
Było  to  przysłowie  P.  Mohorta. 

Nr.  13. 
A  ztąd  do  razu  kraj  się  rozkrył  cały. 

Jest  upowszechnione  wyobrażenie  jakoby  cała 
Ukiaina  była  krajem  zupełnie  równym,  co  przecież  tak 
nie  jest. 

Na  tej  ogromnej  przestrzeni,  której  geologiczną, 
podłoga  w  znacznej  części  jest  tak  zwana  płyta  stepo- 
wego granitu,  odkrywają  się  pojedyncze  okolice  rzadkim 
urokiem  pięknych  widoków  natury.  Sam  step  zapewne 
ma  coś  jednostajnego,  zwłaszcza  dla  tych,  co  nic  w  nim, 
na  nim  i  w  sobie  upatrzyć  nie  umieją;  ale  nad  brzegami 
stawów  i  rzek ,  gdzie  się  z  pod  pokładu  żyznych  ziem 
odsłania  i  wychyla  płyta  stepowego  granitu,  lub  wapieni 
przypierających  o  ścianę  granitów,  uderzają  duszę  wi- 
doki rzadkiej  piękności,  zwłaszcza  nad  brzegami  rzók 
większych,  gdzie  albo  ludzka  ręka  podparła  naturę,  lub 
gdzie  czarne  lasy  i  dąbrowy  obsiadły  zabrzeże.  Rzadko 
uśmiechnie  się  Ukraina  niepowszednim  wdziękiem  na- 
tury ,  ale  gdzie  się  uśmiechnie,  tam  jest  jej  wdzięk  tak 
oryginalny  i  uroczy ,  iż  nic  nie  może  iść  z  nim  w  poró- 
wnanie. Skaliste  brzegi  i  skaliste  wyspy  na  brzegach 
ujrzćć  otoczone  szumem  wód  spienionych,   a  umajone 
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zielonością  starodrzewia  po  jednostajnym  i  szćrokim 
oddechu  wonnych  stepów ,  jest  to  widok  tak  nagradza- 
jący, że  przy  nim  możnaby  zapomnićó  nawet  o  górskich 
widokach. 

Do  najokazalszych  wszakże  należę,  niezawodnie 
widoki  brzegów  dnieprowych,  o  które  niegdyś  przypie- 
rały krćsy. 

Nr.  14. 

Humarfskićj  rzezi  pamięć  była  świćża. 

Dwie  wielkie  klęski  przeszły  przez  Ukrainę  na  lat 
wiele  przed  przybyciem  P.  Ksawerego  na  krosy  y  a 
jednak  była  ich  pamięć  bardzo  jeszcze  ćwićza  gdy  tam 
P.  Ksawery  przybył:  mówię  tu  o  dżumie  i  humaóskiej 
rzezi.  Dżumę  powściągnął  kordon  wojskowy  wyciągnięty 
kosztem  Szczęsnego  Potockiego,  i  od  tego  czasu  poczęła 
się  datować  jego  wziętoóć;  rzeź  humaóską,  upacyfiko- 
wał  Regimentarz  Stępkowski;  tradycye  jednak  pozo- 
stały długo  bardzo  żywe  tak  po  dżumie,  jak  po  rzezu 
I  od  owego  to  już  właściwie  czasu  poczęła  się  zmieniać 
postać  polskiśj  Ukrainy.  Majątki  wielkich  panów  prze- 
szły w  inne  ręce,  wiele  mniejszych  rodzin  szlacheckich 
przeniosło  się  do  innych  prowincyj,  z  pograniczem 
wreszcie  usunęli  się  Tatary  i  znikli  Kozacy ;  tak  ze  cała 
postać  kraju  zmieniła  się  zupełnie  w  przeciągu  prawie 
jednego  pokolenia. 
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Nr.  15. 

A  za  nim  siedział  na  kuli  zćgarek; 
Tak  zwal  koguta  co  go  woził  z  sobą. 

Użycie  koguta  na  strażnika  i  za  zegar  zdaje  się 
być  odwiecznej  praktyki  na  Rusi.  Przodki  budzi  kur  do 
świtu,  z  kogutem  wożę.  się  solarze,  z  kogutem  Czu- 
maki  i  Walki.  Po  sadach  i  winnicach  wiązano  dla 
czujności  koguta  z  dzwonkiem  u  nogi,  a  w  wojsku 
mićwał  trębacz  koguta  na  siodle  za  sobą,  który  znad 
dawa?  kiedy  zmieniać  straże  po  północy. 


Nr.  16. 

Kiedyśmy  krosów  objeżdżali  kraniec, 
A  noc  zapadła  nas  czasem  na  stepie, 
W  ów  czas  rozpalał  Kafarek  kaganiec. 

Dotąd  jeszcze  używają,  do  nocnej  podróży  na  Ukrai- 
nie kagańca,  którym  człowiek  konny  przyświeca  przo- 
dem. Jest  to  ruchomy  koszyk  żelazny  na  drążku  osa- 
dzony, w  który  się  rzucają  smolne  gałki  w  ciągu  nocnej 
podróży;  kaganiec  daje  wiele  światła;  Kozak  ma  na 
sobie  torbę  z  zapasem  palnych  gałek.  Na  krosach 
ukraińskich  miał  w  wojsku  trębacz  obowiązek  świece- 
nia kagańcem, 
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Nr.  17. 


Lub  się  w  pochodzie  charty  rozweselić. 

Z  umysłu  nie  jeździł  P.  Mohort  nigdy  na  polowanie, 
ale  lubił  to  aby  charty  były  przy  chorągwi,  i  szczuł  nie 
raz  gdy  się  co  mimochodem  pomknęło. 

Nr.  18. 

I  nie  jednemu  i  wilki  darował. 

Do  praktycznych  przyborów  obozowego  życia 
dawnych  wojskowych  należały  wilki;  był  to  dywan  z 
wilczych  skór  zeszyty  suknem  lub  samemi  krajkami  z 
sukna  podszyty,  który  służył  na  posłanie  i  nakrycie:  w 
obozie  na  leżach  służył  na  okrycie  łóżka ,  w  marszu  do 
okrycia  juk,  z  tę.  tylko  różnicę,  że  podług  pory  roku 
i  potrzeby  obracano  wilki  włosem  albo  suknem  do  góry 
lub  na  dół. 


Nr.  19. 

To  dla  junaków  są  tu  inne  skoki. 

Za  mołojca  w  Kozaczyznie  był  tylko  ten  miany, 
kto  w  pław  na  koniu  przepłynął  Dniepr,  na  arkan 
wziął  konia  z  tabunu  i  przejechał  się  na  nim,  a  w 
końcu  kto  w  czajce  spuścił  się  ze  wszystkich  porohów 
dnieprowych.  Junaki  wszakże  w  chorągwiach 
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co  to  lubili  i  z  Kozaczyzna  i  Tatarami  chodzić  o  lepsze, 
kąsali  się  nie  raz  na  podobne  sztuki,  a  nawet  sam 
Książę  Józef  w  czasie  pobytu  swego  na  Ukrainie  chcąc 
być  na  jarmarku  w  Perejaslawiu  za  Dnieprem  przepły- 
nął w  pław  Dniepr.  Ktoby  był  zgadł  w  ów  czas ,  że 
ten ,  który  Dniepr  bez  szwanku  przepłynął,  w  drobnćj 
Elstrze  utonie !  Książę  Eustachy  Sanguszko  tak  mi  opo- 
wiadał ten  wypadek.  Pani  Jenerałowa  Pupardowa 
chiała  widzićó  sławny  jarmark  Perejasławski ,  dokąd  z 
końmi  i  tabunami  przybywali  Tatarzy ,  Grecy  i  Turcy, 
i  gdzie  tą  rażą  miał  być  i  Koszowy.  Zapowiedziano 
sprzedaż  sławnych  koni,  a  że  Jenerałowa  jeździła  prze- 
ślicznie na  koniu ,  więc  chciała  nabyć  dla  siebie  dzia- 
neta ,  i  razem  z  mężem ,  z  siostrą  i  z  kilkoma  wojsko- 
wymi udała  się  do  Perejasławia.  W  dzień  po  jćj  odjeź- 
dzie dowiedział  się  o  tćm  Książę  Józef:  wezwał  Księcia 
Eustachego  Sanguszkę,  i  kiedy  do  Dniepru  przybyli, 
znaleźli  tylko  małą  łódkę  na  brzegu ;  czajki  ani  baj- 
daku  nie  było.  Książę  nie  ufając  chytkiej  łódce ,  chciał 
się  puścić  wpław;  na  to  rzekł  mu  Kozak:  „Koty 
wam  tak  potrybno,  to  siadajte  na  moho 
konia,  bo  toj  was  zahubyt;  bo  win  czerez 
Nipr  ne  chody ł.u  Toż  samo  zrobił  także  i  Książę 
Eustachy  :  rozebrawszy  się ,  przesiedli  się  na  konie  ko- 
zackie, a  Kozacy  wsiedli  w  łódkę,  wzięli  ich  rzeczy  do 
łódek  a  konie  na  powódki  w  bród.  Szczęśliwie  przebyli 
Dniepr  i  przybyli  do  Perejasławia,  gdzie  zastali  P.  Je- 
nerałowa Pupardowa  z  całćm  towarzystwem.    Koszo- 
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wego  nie  było,  ale  był  Assawuła  MnŁycseńko,  ki 
Księcia  Józefa  z  wielkiemi  podejmował  honorami  j 
królewskiego  synowca. 

Książę  Eustachy  rzucił  coś*  grubo  Kosaetwu,  ki 
i  Assawuła  było ,  i  kazał  dać  poczesne ,  pocsćm 
żacy  zdjęli  obu  z  koni  i  poczęli  ich  na  ręka  nosi 
podrzucać  w  górę.  „Ty  budesz  naszym  Ko 
lom,a  wołali  na  Księcia  Józefa,  i  poczęli  uprowad 
z  sobą  Księcia.  Nie  dobra  byłaby  się  z  tego  histo 
zrobiła,  i  Assawuła  byłby  pewno  wielkiego  okupu 
żądał  za  Księcia,  gdyby  nie  baczność  Mohorta.  Mol 
miał  zawsze  przy  Księciu  starszego  krosowego ,  kt 
mu  o  wszystkich  czynnościach  i  ruchach  donosił.  Sk 
się  dowiedział,  ze  Jenerał  Pupard  i  Książę  pojechał 
Perejasławia,  przeprawił  się  niżej  od  nich  przez  Dni 
w  kilkadziesiąt  koni.  Zostawił  straż  przy  czajkach, 
spieszył  do  Perejasławia,  i  przybył  tam  właćnie  w 
chwili  kiedy  Kozacy  uprowadzili  Księcia  Józefa  i  K 
cia  Eustachego  z  sobą.  Stanąwszy  w  porządnym  szy 
kazał  dać  ślepemi  ładunkami  ognia.  Straszny  to  zrol 
popłoch  na  Perejasławskim  jarmarku :  ale  Kos 
ujrzawszy  Mohorta ,  pomiarkowali  że  rzecz  pójdzie 
sery  o,  i  puścili  Książąt.  Książę  Józef  chciał  tę  n 
jakoś  załagodzić ,  ale  Mohort  nie  dał  i  chwili  oddec 
zabrał  wszystkich  z  sobą  i  przeprawił  przez  Dniepr 
powrót. 

Dwa  razy,  mówił  mi  Książę  Eustachy,  byłem 
osobliwie  podejmowany  w  obcym  kraju :  ras  za  Dni 
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rem,  a  drugi  raz  w  Wenecyi,  kiedym  w  młodości  mojej 
po  raz  piśrwszy  zwiedzał  Włochy.  Przybyłem  do 
Tryestu,  a  nie  znalazłszy  stósownćj  okazyi  do  prze- 
prawy, posłałem  dworzanina  mego,  aby  z  Wenecyi 
sprowadził  mi  barkę.  Gdy  się  o  tóm  Senat  wenecki 
dowiedział,  przysłano  po  mnie  dożowską  galerę,  a  na 
nićj  przybyło  dwóch  deputowanych  od  Senatu  zaprą- 
szajac  mnie  do  Wenecyi:  przybywszy  tam,  wysiedliśmy 
przed  pałacem  Dożów  i  posłowie  wprowadzili  mnie  do 
Senatu,  gdzie  mię  jeden  z  członków  w  obecności  Doży 
taką,  mową  powitał,  jakbym  był  posłem  Rzeczypospoli- 
tej, chociaż  nie  miałem  nad  lat  19  w  ów  czas,  i  chociaż 
dobrze  wiedziano  o  tóm  żem  tylko  partykularnie  zwie- 
dzał Włochy.  Stanąłem  w  pałacu  poselstwa,  a  wie- 
czorem wezwał  mnie  Doża  do  swojćj  loży  w  teatrze, 
gdzie  grano  w  ów  czas  sławną  operę:   „Cos a  rara." 

Z  tych  czasów  ukraińskich  przypominam  jeszcze 
sobie  jedne  anegdotkę.  Książę  Józef  wyprawiał  częste 
baliki  i  podwieczorki  dla  Pań  po  futorach  :  zdarzyło  się 
tedy  że  całe  towarzystwo  przejeżdżało  często  koło 
dworu  Skarbnika  Pyszyńskiego,  poważnego  szlachcica, 
który  od  wiela  bardzo  lat  był  w  dobrom  zachowaniu  z 
P.  Mohortem.  Do  wioski  trzeba  się  było  spuszczać 
jarem,  i  pominąwszy  dwór,  wyjeżdżać  w  górę  znowu 
jarem,  naprzeciw  dworu  był  dosyć  duży  staw.  Gdy 
sobie  P.  Skarbnik  zmierził  przejażdżki  owego  towarzy- 
stwa po  pod  bramą  swoją,  kazał  przekopać  groblę, 
utkać  przerwy,  i  czatować  ludziom  gdy  się  całe  towa- 
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rzystwo  jarem  spuści  ku  dworowi.  W  ów  czas  to 
odetkano  przerwy  i  woda  buchta  tak  nagle,  ze  po  obwili 
brodziły  już  wszystkie  konie  po  brzuchy  w  wodzie,  łe 
nie  było  już  rady  innej  jąk  zajechać  na  dziedziniec 
który  na  powyższej  leżał  spłazinie,  bo  woda  zalała 
cały  wąwóz  i  drogę.  Szlachcic  dokazał  swego :  bo  ci 
co  go  mijali,  musieli  się  wpraszać  na  gościnę.  Podjął 
też  całe  towarzystwo  ho  n  es  te,  i  kiedy  po  niejakim 
czasie  za  mąż  wydawał  wnuczkę,  prosił  Księcia  z 
całym  sztabem  w  dom  swój  na  wesele. 

Przybył  i  P.  Mohort  na  przepysznym  koniu  i 
drogim  tureckim  rzędzie.  Kiedy  przyszło  do  oczepin, 
chciano  pannę  młodą  sadzać  na  dzieży,  zwyczajem 
przyjętym  na  Rusi ;  zgorszył  się  tem  P.  Mohort  że  juz 
szlacheckiego  zabyli  obyczaju;  poszedł  na  dziedziniec 
i  zdjął  siodło  z  swego  konia,  posłał  tyftyk  na  ziemi, 
położył  na  nim  tureckie  siodło  i  rzekł :  „Nie  na 
dzieży,  ale  na  tureckiem  siodle  czepi  się 
szlachecką  córę,  aby  rycerskich  rodziła 
synów." 

Nr.  20. 

A  od  Hetmanów  dane  artykuły 

I  straż  graniczna  —  była  aktem  wiary! 

Jak  władza  hetmańska  rozwijała  się  z  przeciągiem 
wieków,  tak  też  i  artykuły  hetmańskie  które  obejmowały 
regulamin  siły  zbrojnej  stojącej  pod  wodzą  Hetmanów, 
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rosły  tylko  zwolna.  Początkowo  rządziło  się  wojsko 
tylko  wolę.  książąt  i  królów,  a  praktyki  wojenne  prze- 
chodziły następnie  w  tradycye  i  prawa  hetmańskie,  gdy 
już  nie  królowie  i  książęta  wodzili  wojska  za  sobt*. 
W  późniejszych  czasach  spisywano  artykuły  hetmań- 
skie, i  sądzę,  iż  nic  nie  byłoby  bardziej  zajmującym  jak 
skreślenie  dziejów  władzy  hetmańskiej :  bo  w  Rzeczy- 
pospolitej dzierżyli  właściwie  tylko  oni  i  Biskupi  wła- 
dzę. Najwięksi  tóż  ludzie  nasi  dawali  pastorałem  tylko 
i  buławą  kierunek  dziejom  narodowym.  W  skutek 
instytucyi  podzielona  władza  skupiała  się  tylko  pod 
pastorałem  i  buławę,  i  tu  leży  podobno  klucz  do  dzie- 
jów. Dzieje  kościoła  polskiego  i  dzieje  obozów  hetmań- 
skich są  właściwie  dziejami  narodu;  po  za  niemi  nie 
leży  nic  prócz  jednej  Akademii  krakowskiej:  chociaż 
i  ona  tylko  część  niższego  kleru  stanowiła. 


Nr.  21. 

Że  po  pacierzu,  sercu  w  upominek, 
Imiona  wszystkich  Hetmanów  wymieniał, 
A  potćm  mówił:  wieczny  odpoczynek. 

Starożytna  Polska  we  wszystkich  swoich  urządze- 
niach prosta  i  praktyczna  łączyła  kolej  Królów  i  Het- 
manów z  pacierzem.  P.  Ksawery  opowiadał  mi:  iż 
przybywszy  na  krosy,  polecony  P.  Mohortowi,  odma- 
wiał  z   nim   zawsze  razem   pacierze   kapłańskie,   po 
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których  następowało  wyliczenie  wszystkich  koron 
i  litewskich  wielkich  i  polnych  Hetmanów.  Codziei 
powtarzaniem  tak  się  wbijała  w  pamicd  kolćj  głów 
wypadków  historycznych,  że  P.  Ksawery  zachowi 
śmierci  kolćj  Hetmanów  i  pamiętnych  po  tych  bułai 
potrzeb. 

Nr.  22. 

Klemens  Branickil  —  tu  się  zwykle  wstrzyma 
To  już  ostatni! 

Jan  Klemens  Branicki  Hetman  W.  Koronny  ( 
dzony  1690)  ostatni  potomek  z  starożytnego  d 
Gryfitów  Branickich,  by?  właściwie  ostatnim  Hetmai 
który  jeszcze  zażywał  cafój  powagi  i  władzy  poj 
dników  swoich.  Wysoce  poważany  w  narodzie 
wojska  mieszkał  w  Białym- Stoku ;  umarł  r.  I1 
pogrzebiony  dopićro  dnia  20  sierpnia  1777  w  Kr 
wie  w  kościele  Ś.  Piotra,  gdzie  się  znajduje  por 
jego  i  wielki  obraz  przedstawiający  Hetmana  na  k 
wśród  wojska  w  pełnćj  jeszcze  zbroi ;  popiersie  Hetn 
niezłego  pędzla,  to  samo  które  na  katafalku  s< 
znajduje  się  w  kapitularzu  katedry  krakowskiej. 

Nr.  23. 

A  ile  razy  tylko  nów  nastawa!, 

Za  dusze  zmarłych  na  msze  święte  dawa 

Dla  praktyk  religijnych  mieli  nasi  dziadowie  c 
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oznaczone :  i  tak  dawano  za  dusze  zmarłych  na  nowiu 
każdego  miesiąca,  mówiąc:  „Nam  nowe  światło 
świćci,  a  kto  wić  czy  duszom  zmarłych 
świćci." 

Nr.  24. 

Komendę  odebrał 
Przed  rezurekcyą. 

Dzień  Zmartwychwstania  Pańskiego  jak  jest  naj- 
większym w  kościele,  tak  też  i  był  obchodzony  uczu- 
ciem obowiązku  w  narodzie  arcykatolickim.  Każdy 
wojskowy  miał  sobie  za  to ,  iż  nie  godzi  się  w  dzień 
Zmartwychwstania  Pańskiego  stad  przy  chorągwi: 
przed  rezurekcyą  tedy  ciągnęła  chorągiew  hetmańska 
de  Hetmana,  a  do  Rotmistrzów  ciągnęło  na  zaciąg  to- 
warzystwo; kto  zaś  miał  komendę  stał  przy  nićj,  a  z 
nią  u  Grobu  Pańskiego,  aż  się  na  rezurekcyą  odezwały 
dzwony.  Zwyczaj  zaś  był  powszechny  od  Wieczerzy 
Pańskićj,  to  jest  od  Wielkiego  Czwartku  wieczorem 
przez  cały  czas  obchodu  Męki  Pańkićj  nic  nie  brad  do 
ust,  aż  dopićro  święcone  jaje  po  nabożeństwie  we 
Wielką  Niedzielę. 

Nr.  25. 

I  zdjął  ów  pancerz,  a  Pani  Krakowska 
Wniosła  go  za  nim  wraz  z  pięknym  szyszakiem. 

Mowa  tu  jest  o  P.  Hermanowćj  Branickićj,  siostrze 
Króla  Stanisława  Augusta,  którą  pospolicie  nazywano 
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Panią  Krakowską,  bo  Hetman  Branicki  był  za- 
razem Kasztelanem  krakowskim.  Była  to  Pani  bardzo 
podniosłego  serca  i  może  najznakomitsza  osoba  w  rodzi- 
nie królewskiej. 

Nr.  26. 

Czas  do  domu,  czas! 
Zabawili  nas! 

Jest  pieśń  na  Rusi  śpićwana  na  bardzo  rzewna 
ukraińską  notę ,  którą  był  zwyczaj  śpićwać  przy  poże- 
gnaniu ,  dziękując  za  gościnne  podjęcie  domu.  Żałuję 
bardzo,  że  z  tej  całej  pieśni  doszły  mnie  tylko  te  dwa 
wiersze  z  tradycyi.  Pewien  jednak  jestem  ,  ii  są  ludzie 
co  ją  znają  jeszcze ;  i  bardzo  byłbym  wdzięcznym  za  to, 
gdyby  mi  kto  przesłać  raczył  pieśń  i  melodyę,  tćj  pieśni 
Patrz  objaśnienia  do  3go  wydania. 

Nr.  27. 

I  sejmem  takim  nad  wszystko  się  smucił, 
Co  starą  władzę  Hetmanów  ukrócił. 

Wiadomo  jest  że  sejm  czteroletni  odjął  Hetmanom 
władzę  która  aż  po  te  czasy  piastowali.  Reforma  ta 
była  bardzo  niepopularna  w  całym  stanie  rycerskim, 
który  w  Hetmanie  skupienie  swojej  siły  uważał  i  bu- 
ławę miał  za  czoło  swego  stanu.  Dla  samych  zaś  woj- 
skowych były  te  reformy  zgorszeniem,  a  to  tśm  bar- 
dziej ,  że  Hetmani  mieli  ustąpić  swej  władzy  na 
Stanisława  Augusta. 
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Nr.  28. 

Z  przybyciem  Księcia,  wojska  narodowe 
Na  krosach  życie  rozpoczęły  nowe, 
Bo  wiele  pięknćj  przybyło  młodzieży. 

Wiadomość  o  tych  czasiech  mam  od  Księcia  Eusta- 
chego Sanguszki ,  który  w  owym  czasie  z  Księciem  Jó- 
zefem przybył  do  ukraińskiej  partyi  i  służbą  na  kro- 
sach swój  zawód  wojskowy  rozpoczął.  Przybycie  obu- 
dwu  na  Ukrainie  znalazło  odgłos  w  całym  kraju,  i  ze 
wszystkich  stron  Polski  garnęła  się  młodzież  do  służby. 

Nr.  29. 

Święty  Onufry,  z  brodą  za  kolana 
Klęczał  w  pustyńce. 

Znany  jest  w  pojęciu  artystów  wschodniego  ko- 
ścioła typ  świętego  Onufrego,  któremu  długa  i  rozło- 
żysta broda  za  całe  okrycie  służy.  Na  Rusi  jest  on 
czczony  jako  patron  czystych  źródeł  i  po  wielu  mona- 
styrach i  pustyniach  można  się  spotkać  z  posągami 
jego,  gdzie  nagi,  brodą  tylko  własną  okryty  w  jaskini 
klęczący  bywa  i  koło  źródeł  ku  czci  ludu  podany.  Tra- 
dycya  o  ptaszkach  myjących  w  czystych  źródłach  oczy 
przed  świtem ,  i  oczyszczaniu  się  źródeł  na  Jura  (dniu 
św.  Jerzego),  jest  wzięta  z  podań  ruskiego  ludu.  Mar- 
tyrologium kościoła  rzymskiego  to  jest  poczet  albo 
dziennik  Męczenników  i  innych  wszelakich  Świętych, 
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w  Krakowie  u  Piotrkowczjka  1591  roku  wydane,  tek 
o  tym  Ś.  pod  dniem  12  czerwca  wspomina : 

W  Egipcie  był  i.  Onufry o»  Pustelnik,  który  na 
wielkićj  pustyni  60  lat  świątobliwie  przeżył,  i  sławny 
wielkiemi  cnotami  i  zasługami  wszedł  do  nieba. 

Nr.  30. 

Z  kraju  basztanu,  na  pićrwszym  zagonie 
Stała,  po  starym  zwyczaju,  zatknięta 
Szabla. 

Szlachcic  z  oracza,  z  rycćrza  oracz,  nie  wstydził 
się  tego,  ze  sam  skibę  orze;  ale  kiedy  orał,  zatykał 
szablę  na  pićrwszćj  odwalonćj  skibie,  aby  każdy  snął : 
że  ten  orze,  co  tój  ziemi  broni.  Był  to  zwyczaj  bardzo 
starożytny  który  się  do  ostatnich  przechował  czasów. 
Basztanem  nazywa  się  na  spalonym  stepie  z  nowiny 
wyorany  kawał  ziemi ,  na  którym  się  posiewa  kawony, 
melony,  kukurydze,  fasolę,  ogórki. 

Nr.  31. 

Siedmiu  na  wartę,  po  dwóch  przed  namiotem 
Na  krótkie  straże. 

Starym  obyczajem  zoane  były  wojsku  krótkie  i 
długie  straże :  na  pićrwszćj  stał  żołnierz  przez  godzinę, 
na  drugiój  przez  dwie,  z  ta  tylko  różnicą,  że  w  letniój 
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porze  roku  przypadały  długie  straże  na  noc,  a  krótkie 
na  dzień ;  przeciwnie  zaś  w  chłodnej  porze  roku  krótkie 
na  noc ,  dłuższe  na  dzień.  Zmiana  straży  odbywała  się 
o  ów.  Michale  i  św.  Stanisławie;  kiedy  dowódzca  chciał 
ulżyć  komendzie  swojej ,  lub  kiedy  na  czatach  bardzo 
wielkiej  czujności  potrzeba  było,  komenderował  poczt 
na  krótkie  straże. 

Nr.  32. 

Rej  tam  wodziła  pani  Pupardowa. 

Jenerał  Pupard  był  to  Francuz  z  rodu,  którego 
Stanisław  August  sprowadził  i  oddał  mu  komendę  bry- 
gady dwóch  pułków  cudzoziemskiego  autoramentu. 
Poj%ł  on  za  żonę  pannę  Kamieńska,  której  młodsza 
siostra  poszła  za  Sławińskiego;  była  to  osoba  bardzo 
urodziwa  i  w  istocie  rej  wodząca  w  owych  czasiech  w 
tóm  kole,  w  którem  się  obracało  czoło  rycórstwa  pol- 
skiego na  Ukrainie. 

J.  U.  Niemcewicz  wspomina  w  swoich  pamiętni- 
kach bardzo  zaszczytnie  o  P.  Jenerałowej  Pupardowej 
i  jej  s io3 trze,  i  o  ludzkości  ich  dla  siebie  w  położeniu 
tak  trudnćm,  w  jakićm  się  pod  ów  czas  znajdował. 

Nr.  33. 

Bo  tu  i  popis  i  szkoła  nie  lada, 

Gdy  nam  podpędzić  kazał  swoje  stada; 

Dwa  były  stada. 

Podział  stad  ukraińskich  na  hetmańskie  i  sułtan- 
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)Ł'l  skie  jest  bardzo  stary  i  dzić  jeszcze  praktjkowa 

%ri  ^  ty1150  różnicą:  że  stadem  hetmańakićm  nasji 

"y  dziś  stado  Płatowa  w  Ukrainie  zadnieprakićj,  a  a 

-i^r.L  sułtaóskićm  nazywają  konie  obecnie  z  trzech  sta 

I*** T"j  tanów   tatarskich   pochodzące.    P.   Ksawery    i    ] 

Łi  _.,  Eustachy  Sanguszko  takie  mi  dał  o  tćj  rzeczy  wj 

\ '}*•  .  {i  żenię.     Po  Firlejach  przeszło  stado  do  Scypionó 

Ki..  '  mianowiciej   do  Józefa  Marszałka   Litewskiego, 

i  ■  .  ■    .ii 

'  ?;J  miał  za  sobą  Werenę  Firlejównę  ostatnią  z  tego  < 

Stado  to  było  w  Skałacie,  gdzie  i  dromedarj  choi 
Po  Wisniowieckich  i  Sobieskich  przeszły  stad 
Ukrainie  puścizną  do  Radziwiłłów;  nadto  było 
Lubomirskich  w  Szarogrodzie ;  stado  po  Konase< 
Sahajdacznym  koni  z  czarną  skórą,  było  już  w  ów 
1^';.'.  po  wszystkich   stadach  rozbite,   i  konie   z   tego 

poznawano  tylko  po  ich  dzielności  i  tej  czarnój  si 
Nadto  mieli  Tarnowscy  stado  hetmańskie  w  Kaho 
Wasilowie  i  Hermanówce.  Giżyccy  mieli  pięó  sta 
Wołyniu ,  Podolu  i  Ukrainie ,  a  Sanguszkowie  sta 
Zasławiu  od  bardzo  już  dawnych  czasów  krwi 
taiiskiej. 

Stada  dawniejsze  Wisniowieckich  i  Sobie 
uprowadził  Płatów  z  dóbr  Radziwiłłowskich , 
Lubomirskich  rozprzedano  częściami,  stado  Tai 
skich,  gdy  Jan  Jacek  Tarnowski  Chorąży  Halick 
chciał  złożyć  homagium  i  żadnemu  z  synów  Ja: 
Feliksowi  i  Michałowi  złożyć  nie  pozwolił,  pri 
także   w  obce  ręce   wraz   z  starostwem  Kahorlie! 
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częśó  wszakże  jedna  wraz  z  częścią  majątku  dostała 
się  w  ręce  Proekurów  i  została  dopićro  za  dni  naszych 
zmarnowaną,  bo  jak  słyszę,  dzisiejszy  Proskora  pozbył 
i  stada.  Utrzymało  się  tylko  stado  książąt  Sanguszków 
w  dawnym  miejscu  i  w  tych  samych  rękach  sułtan- 
skiego  zawodu,  a  konie  Sanguszków  mogą  nam  dad 
wyobrażenie,  jakie  to  konie  chowały  się  w  stadach 
polskich.  Książę  Eustachy  opowiadał  mi,  iż  miał  od 
P.  Mohorta  konia  z  stada  Konasewicza  zwanego  Sa- 
li aj  dak,  na  którym  lat  16  gorącój  swojćj  przejeździł 
młodości;  i  łzy  mu  stanęły  w  oczach,  kiedym  począł 
wypytywać  o  owe  czasy  i  Mohorta,  z  ponurym  ogniem 
rzekł  mi:  „klucz  bym  dziś  dał  za  takiego  konia,  ale 
go  nie  ma." 

Wspomniałem  o  orlich  skrzydłach  z  któremi  u 
nóg  dzielne  konie  się  rodzą :  jest  to  jak  się  zdaje  trą- 
dy cya  wschodnia,  którą  starzy  Polacy  przyjęli  byli 
razem  z  końmi  sułtańskiemi ;  tak  bowiem  nazywano 
u  nas ,  jak  się  domyślam ,  nie  tylko  tureckie  bachmaty 
ale  i  arabskie  „Neżdytt  z  pokolenia  Anezów.  Mówiono, 
że  grzószny  człowiek  tych  skrzydeł  u  źrebięcia  nie 
widzi  kiedy  się  rodzi,  że  te  skrzydła  obłamują  się  kiedy 
źrebię  po  raz  pićrwszy  padnie  na  ziemię;  ztąd  tóż  od 
klaczy  sułtańskich  odbiórano  źrebięta  tak  jak  się  od- 
bierają dzieci. 

Druga  tradycya  także  jak  się  zdaje  pochodzenia 
wschodniego,  jest  o  tak  zwanych  wichrach  czyli  odwro- 
tach ,  gdzie  się  sierśó  na  koniu  w  przeciwnym  odwraca 
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kierunku   od   całego   pomusku   włosa.    Starzy 
nazywali  te  wichry  czyli  odwroty  orlóm  piórki 
koń  taki  co  ma  odwrót ,  miał  mićć  w  sobie  coś  s 
przyrodzenia.   Ściśle  zachowałem  te  tradycye  z 
czeniem,  co  odwrót  czyli  orle  piórko  na  głowie, 
i  na  piersiach  znaczy.    Odwrót   za   popręgiem 
śmierć  jeźdzoowi  jeżeli  w  bój  pójdzie.  Źródła  tj 
dycyj   szukaćby    wypadało   jednych    po    za    A 
drugich  aż  w  pustyniach  Arabii;    a  jednak   by 
żywe  w  kole  tych  rycćrzy,  którzy  puściznę,  brali 
stwo  starożytnego  Wschodu  i  konie  od  Wschodu 
Ci  którzy  stada  większe  chowają,  wiedzę  o 
do  nich  przybywają  nie  raz  nieproszeni  goście.  E 
kilka  nie  raz  koni,  które  się  do  stada  przybiję,  1 
silne,  zuchwałe,  natrętne,  od  koni  bite;    odbić 
dadzą,   pasę  się  po  roku  i  dłużej  po  stronie,  al 
które  sobie  obiorą,  odstąpić  nie  chcą.   Koń  taki 
dany  na  jarmarku  wraca,  darowany  nawet  o  mil 
naście  ucieka  od  nowego  nawet  właściciela  swe| 
daje  się  najeździć,  niewiadomo  co  go  goni  i  d< 
nęci ;  ale  przyjęty  raz  już  do  stada  rozmnaża  się 
ręką ,  i  nie  miewa  ani  gańczu ,   ani  szwanku. 
odnosi  do  owych  myszatych  koni  wspomniany* 
stadzie  P.  Mohorta. 

Nr.  34. 
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Bujna  w  stepach  pszczoła. 

Tradycya  o  futorze  żelaznym  ulem 
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odnosi  się  w  czasy  Hetmana  Żółkiewskiego ,  i  jest  cala 
wzięta  z  podania  P.  Ksawerego  tak  jak  ją  miał  od  P. 
Mohorta.  Sam  tekst  objaśnia  rzecz  całą.  A  zajmujące, 
byłoby  rzeczą  gdyby  można  na  Ukrainie  odszukać 
miejsce  tój  starożytnej  tradycyi. 

Nr.  35. 

Eto  na  Krymu  ne  bywau, 
Perekopu  ne  wydau. 

Pieśń  gminna  podziśdzień  śpićwana.  Twierdzą  Pe- 
rekopu zamknięty  jest  półwysep  Krymu ,  i  Perekop  ten 
jako  klucz  do  dziedziny  Hanów  Krymskich  gra  wielką 
rolę  w  tradycyach  i  pieśniach  ukraińskiego  ludu. 

Nr.  36. 

Krosy  ściągnięto  —  piechotne  kolumny 
I  artylerya  stała  pod  Bracławiein. 

Przed  rozpoczęciem  kampanii  tak  zwanój  piórwszćj 
1792  roku  stał  obóz  wojsk  polskich  pod  Bracławiem. 
Z  tych  czasów  opowiadał  mi  P.  Ksawery  następującą 
historyjkę.  Między  nowo  zaciężnymi  przybyło  dwóch 
Łaszczów,  szałaputów  i  lekkoduchów  okrutnych,  któ- 
rym bardzo  nie  na  rękę  była  surowość  P.  Mohorta, 
który  właśnie  pod  ten  czas  został  mianowany  Oboźnym. 
Płatali  tedy  figle  po  obozie,  ale  tak  zręcznie,    że  nie 
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można  ich  było  złapać  na  uczynku ;  i  tak  np. 
nocy  założyli  wszystkie  podogonia  po  wiórach* 
dół,  po  soszkach;  innój  znowu  nocy  praekulbaci 
nie  na  przewrót,  popielnikami  do  ogonów,  j 
niami  do  głowy,  nareszcie  wyrżnęli  z  kulbaki  i 
P.  Mohorta  sto  dukatów,  które  zawsze  zaszyte  w 
mićwał.  To  paniczowski  figiel,  rzeki  P.  Mohort, 
wojskowych  towarzyszy  nie  zrobiłby  tego ,  i  pos 


i  ':*  się  Księciu. 


Ksiaię  wziął  tę  rzecz  bardzo  ostro ,  snalasi 

i'T  kul  bak  a  w  gnojówkę  wrzucona,  i  obok  nićj  podr 

r ';('V  ■  j ;.  kieska  ze  stoma  dukatami,  bo  rzeczywiście  nie  cl 


tym  lekkoduchom,  jak  tylko  o  to,  aby  dowie* 
jl,  'I  hortowi,  że  czujność  jego  nic  nie  pomoże.    Kait 

. jf-  'V  bardzo  rozgniewał  i  rzekł:    ja  im  tu  ołowiem 

zmyję  i  nauczę  szanować  starszych.  Wszystkich 
zaciężnych  aresztowano  i  Książę  rzecz  wzięł  tak 
że  się  psota  wydaó  musiała,  i  nie  było  żartu.  Wii 
P.  Mohort  wniósł  za  młodćm  towarzystwem  insi 

u'  wziął  wszystkich  razem  do  spowiedzi  nie  wcho< 

*i  ■'  ■• 

.,     .  to  kto  z  nich  winien,  a  za  karę  musieli  posiać  ki 

i*- 

;[■  *:'  zylianom  dwie  beczki  starego  miodu. 


Nr.  37. 

Patrz  Wasze,  zgadłem,  i  koń  drogę  czuje 

Starzy  wojskowi  uważają  na  to  kiedy  koń 
obozie,  zapowiada  to  bowiem  zawsze  marsz  niesai 
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Nr.  38. 

Albo  zsiadł  z  konia  i  wytchnął  na  chwilę, 
Gdyśmy  stanęli  pod  strażniczym  lasem. 

Dzisiejsze  uczone  archeologiczne  wywody  zaprze- 
czyły temu,  jakoby  być  miały  kiedy  strażnicze  mogiły, 
na  których  stawiano  czaty,  z  których  zapalano  wid 
ostrzegające  o  przybyciu  nieprzyjaciela.  A  P.  Ksawery 
Krasicki  i  P.  Kazimierz  Ostaszewski  mówili  mi  nie  tylko 
o  strażniczych  mogiłach  ale  i  o  strażniczych  laskach  za 
ich  jeszcze  czasów  znanych.  Kiedy  bowiem  nieprzy- 
jaciel nadchodził,  ściągały  się  czaty  ze  strażniczych 
mogił  do  strażniczych  lasów.  Czy  się  to  dotąd  zacho- 
wało? nie  wiem,  bo  wszystko  com  tu  dał,  mam  nie 
z  miejscowości  ale  z  podania. 

Nr.  39. 

To  szabli  ojca  nie  ma  nosić  komu; 

A  że  jćj  smutno  będzie  w  tym  spoczynku, 

Więc  przyjm  ją  Waszmość  proszę  w  upominku. 

Pan  Mohort  miał  szablę  z  napisem : 
Kiedy  mnie  ściśnie  jaka  ciężka  trwoga, 
Daj  mi  ratunek  Rodzicielko  Boga. 

i   nazywał   ją  „starą    sługą    Matki    Boskiej". 

Szable  z  napisami  były  rzeczą  powszednią,  a  najczęściej 
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znajduję  się  na  nich  wezwania  do  Matki  Bookićj 
apostrofy  do  klejnotu  szlacheckiego. 

Nr.  40. 

Skoczyłem  z  wozu,  i  oko  nie  wierzy, 
Trumna  otwarta  —  w  trumnie  Anna  leśj 


,#.  Jeszcze  w  zeszłym  wieku  był  zwyczaj  ie  u 

JrjS  łych  w  otwartćj  trumnie  niesiono    do  grobu.     C 

młode  i  w  dziewictwie  schodzące  chowano  w  stroje 
1  selnym.  Na  wieku  trumny  nieśli  młodzieńcy  wi< 

M=U  jakby  na  tacy  ślubny  wieniec  drużbowie. 

■'1; 

•ił- 

&r.;  Nr.  41. 

*    X  • 

I  wymykali  śpićwaki  na  czoło, 
I  miła  wszystkim  wojskowa  pieśrf  stara 
Zabrzmiała  w  stepie: 
::  ]  Hej  tam  na  górze 

Jadą  rycórze  i  t.  d. 


Był  zwyczaj  we  wszystkich  chorągwiach  od 
ków ,  ii  z  pocztu  towarzyszów  dobićrano  śpićwa 
którzy  na  czele  jadąc  śpićwali  pobożne  i  światowe 
śni.  Zwyczaj  śpiewania  pieśni  światowych  przeszec 
pułki  ułańskie,  a  piosnka  tu  przytoczona  była  ulul 
.;?  -i  piosnką  Księcia  Józefa,  i  wojsko  śpićwało  ją  przez 

;^  czas  Księstwa  Warszawskiego. 

■a  *. 
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Nr.  42. 

To  powiem  Panom,  co  w  podobnćj  sprawie 
Stary  Przezdziecki  z  miodu  mi  powiadał, 
Który  był  z  królem  Janem  na  wyprawie. 

Na  wyprawie  Wićdeńskiój  by?  jeden  z  Przedzie- 
ckich,  który  późnćj  dożył  starości.  Ody  już  ociemniał 
i  z  pokoju  więcej  nie  wychodził,  skarżył  się  na  zimno; 
wpuszczono  tedy  piec  piekarski  do  izby  i  urządzono 
mu  niby  pokoik  na  tym  piecu,  tam  siedział  przez  dzień 
cały  i  ledwo  na  Wielkanoc  sprowadzono  go  schodkami 
na  izbę.  Broń  wszakże  swoje,  zbroję  cale,  i  rz%d  z  ko- 
nia, na  którym  był  na  wićdeńskićj  wyprawie,  miał  Przez- 
dziecki na  tym  zapiecku  do  swćj  śmierci  przy  łożu,  i 
każde,  sztukę  zbroi  i  rzędu  obmacał  codziennie  dwa 
razy,  kiedy  z  rana  powstał  i  nim  szedł  na  spoczynek. 


Nr.  43. 
Król  szedł  na  Kraków  i  Tarnowskie  góry. 
Tradycya  historyczna,  o  czćm  w  Janinie. 


Nr.  44. 
Jest  w  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa. 
Miejscowość  i  bitwa  jest  ściśle  historycznie  opisana. 
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Nr.  46. 

I  jedna  wiara,  mówi  Paweł  święty. 

Ostatnie    te   słowa    Mohorta    na    Boryszk 
grobli  odnoszę  się  do  znanej  pieśni  katechizmom 

Jeden  Bóg  wszędzie,  jeden  Chrzest  przy 
I  jedna  wiara,  mówi  Paweł  święty. 
Piotr  z  następcami  jest  głową  w  kości 
Ta  wiara  sama,  innych  chociaż  wiele 
Wiar  się  rachuje,  w  nich  żaden  zbawi 
Człowiek  nie  będzie,  ale  potępiony. 
Bóg  to  objawił  swym  wiernym  dla  tej 
Iż  nieomylna  prawda  święta  Jego. 
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OBJAŚNIENIA 


TRZECIEGO    WYDANIA. 
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.Nie  tak  jeszcze  wiele  czasu  upłynęło  od  pier- 
wszego wydania  Mohorta,  a  widzę  się  w  położeniu 
dodania  nowych  objaśnień  —  bo  od  czasu  wyjścia  tej 
mojej  pracy  okazało  się  w  pismach  publicznych  wiele 
wzmianek  o  nim,  a  mnie  obesłano  wielu  listami  wier- 
szem i  proza  od  znajomych  i  nieznajomych ,  na  które 
się  odpowiedzieć  godzi. 

Oddając  jakakol  viek  pracę  na  własność  publi- 
czności, pojmuję  to,  ii  sad  do  niej  należy;  ale  ze  to 
w  naszych  czasiech  wmówiono  w  nas ,  ze  pisma  cza- 
sowe są  wyrazem  opinii  publicznej ,  więc  ze  schylona 
głową  i  z  sercem  unizonem  przyjmujemy  wszystkie  na- 
gany i  pochwały  Mohorta,  i  nie  będę  się  ani  tłómaozył 
ani  dziękował  recenzentom  i  krytykom  moim.  Doszło 
mnie  O  nim  zdanie  starszych  w  służbie  i  literaturze,  jak 
F.  Adama  P.  Seweryna  i  P.  Alezandra,  na  tćm  prze- 
staję co  do  samego  tekstu  —  co  zaś  do  objaśnień, 
dziwna  rzecz ,  ze  właśnie  te,  które  nie  miały  mieć  ża- 
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dnego  innego  znaczenia  nad  wyświecenie  nk 
miejsc  samego  tekstu,  obudziły  najwięcćj  kwest 
chęci  dla  mnie  —  że  te  właśnie  wywołały  pol 
spowodowały  mnie  do  dania  nowych  objąć 
Mohorta. 

To  co  wytrawni  ludzie  głęboko  czuję,  i  \ 
—  co  trafiło  w  ich  myśli  pod  względem  zi 
historyi  i  tradycyi  —  o  czćm  tylko  z  lekka  nat 
obraziło  najwięcćj  adeptów  literackich ,  znają< 
może  na  wszystkićm ,  tylko  nie  na  tćm  okol 
chodzą.  —  Przywykły  wszakże  od  lat  dwudzic 
v?,.  ciu  widzieć   słuchaczy  moich  po  za   kołem  pii 

sowy  eh  —  nie  w  kawiarni  ale  we  dworze  83 
kim  —  odzywam  się  do  nich  i  dzisiaj  z  tćm 
uczuciem,  z  jakićm  im  przed  dwudziestu  pięć 
pierwsze  moje  płody  złożyłem;  —  z  tćm  zauf 
z  tą  miłością  serdeczną  niechaj  mi  wolno  będzi 
się  do  nich  uciec,  i  odpowiedzi^  tymi  objaśnieni 
wiele  listów  i  odezw ,  któremi  mnie  moi  czytel 
wyjściu  Mohorta  obesłać  raczyli. 

O  znaczeniu,  wartości  i  mocy  tradycyi  i 
dziemy  chodzić  w  zapasy  z  tymi,  którzy  jćj  nie 
ocenić  niezdolni  —  którzy  jćj  nie  wzięli  i  wi 
mogli  puścizną  —  którzy  jćj  nadewszystko  ni 
w  nicości  swojej  z  widoków  osobistych.  My  u 
do  tych,  którym  to  potrzebne,  dając  poparcie  t; 
których  szukamy  poparcia  w  obliczu  rzeczy  B< 
ludzkich  —  kościoła,  dziejów  i  literatury. 
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Mohort  z  natury  swojej  wyszedł  ze  sfery  książko- 
wej —  bo  cały  wzięty  ze  sfery  tradycyi ;  ztąd  tćż  na- 
stąpiło w  skutek  jego  wyjścia  większe  zetknięcie  z 
tymi,  co  na  tradycyi  oparci  w  rzeczywistym  świecie 
żyją.  Nie  wiedziałem  o  tern  gdym  go  pisał ;  ale  uczu- 
łem to ,  gdy  się  rozszedł  po  świecie.  Nasza  literatura 
dzisiejsza  w  pismach  czasowych  skupiona  ignoruje  w 
złej  czy  w  dobrej  wierze  wszystkie  rzeczywiste  stosunki 
Narodu ;  pragnąłbym ,  zęby  nam  i  sobie  odpowiedzieć 
chciała  na  te  dwie  kwestye: 

Dla  kogo  to  wszystko  pisze? 
Go  po  nićj  zostanie? 

A  sadze  ze  jeżeli  pisma  czasowe  nasze  z  małymi 
bardzo  wyjątkami  na  te  dwie  kwestye  sumiennie  sobie 
i  nam  odpowiedzieć  zechcą,  znajdzie  ogół  czytelników 
w  pismach  czasowych  większy  wymiar  sprawiedliwości 
dla  siebie  —  większe  uznanie  rzeczywistego  położenia 
swego.  Nasze  izolowane  stanowisko  jeżeli  potrąciło 
pewne  żywotne  kwestye  dla  historyi  i  literatury,  stało 
się  to  bez  żadnego  zaroz  u  mienia  —  i  czy  to  łaskawie 
czy  nie  łaskawie  będzie  przyjęte,  na  tóm  mi  mało  za- 
leży. —  Nawykły  dawać  to,  na  co  mnie  stać,  a  prze- 
mawiać do  starych  przyjaciół  otwarcie  i  jasno ,  uczyni- 
łem to  w  ówczas  i  czynię  to  dziś,  mimo  narowów  na- 
szego czasu ,  który  nic  nie  zostawia  potomności ,  ale  i 
przeszłość  swoim  łokciem  mierzy  i  wszystkie  zjawiska 
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swojego  wieka  ostatecznie  sadzi ,  bez  względu  na  to  że 
ktoś  tam  był  i  przed  nami  i  ktoś  jeszcze  i  po  nas 
będzie : 

„W  światowych  dziejach  mieszka  Sędzia  Świata", 
powiedział  Szyller  —  a  Wiktor  Hugo  dowodzi  „że  inny 
jeszcze  sąd  historyi  a  inny  Boga  !" 

Otóż  dla  modernistów  i  eklektyków  zostaje  wybór 
za  kim  pójść  zechcą  —  za  Szy llerem  czy  za  Hugonem 
—  mnie  się  zdaje ,  że  w  tej  całej  sprawie  nie  chodzi 
żywnie  nikomu  ani  o  sądy  dziejów,  ani  o  sądy  Boga  — 
ani  o  sądy  literatury  w  końcu.  Więc  odpowiadając  na 
te  różne  kwestye,  które  Mohort  wywołał  po  za  kołem 
gazeciarstwa ,  przyznamy  się  czytelnikom  naszym,  iż 
znajdujemy  się  w  niemałym  kłopocie ;  bo  jak  wspomi- 
niałem ,  Mohort  leży  po  za  sferą  książkową  w  świecie 
rzeczywistym,  który  żąda  tradycyi  żywej  i  opisów 
żywota  niedawno  zeszłych  a  znanych  w  narodzie 
mężów.  — 

I  tak  pisze  mi  ktoś:  —  »Czy  można  było  o  P. 
Xaweryin  Krasickiem,  o  Xięciu  Eustachym  Lubarto- 
wiczu,  o  P.  Kazimierzu  Ostaszewskim,  czy  można  było 
wydając  książkę  wspomnieć  o  nich  za  ledwo  kilku  słowy? 
a  wszak  ci  to  my  ich  znali,  kochali,  czcili  —  za  coż  nie- 
było ich  opisać  szerzej  i  podać  rodakom  ku  czci?" 

Ktoś  inny  znów  pisze: 

„Dobrze  Wmm.  Panu  Dobrodziejowi  przestać  na 
cytacyi  hajnałow;  ale  my  mieszkamy  na  sto  mil  od 
Krakowa  odlegli  —  nie  znamy  śpiewu  hajnałow,    nie 
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wiemy  o  jakich  to  pieśniach  do  Matki  Boskiej  mowa  — 
jak  to  można  było  tę  rzecz  tak  lekko  traktować ,  nie 
dać  nam  ani  nuty  ani  pieśni  ?a 

Ktoś  inny  znowu  pisze: 

„Mieszkam  na  Ukrainie  i  przyznam  się  WWMM  P. 
Dob.  że  znam  pieśni  które  tu  szlachta  i  lud  śpićwa,  ale 
nigdy  nie  słyszałem  o  pieśni ,  która  cytujesz  i  która  w 
Mohorcie  taką  gra  rolę : 

„Czas  do  domu  czas 
Zabawili  nas." 

Więc  póki  mi  WWMM.  Panu  Dob.  nie  nadeszlesz 
tćj  pieśni  razem  z  nuty,  będę  miał  tę  całą  rzecz  za 
fikcyą  poetyczną,  i  rzecz  wątpliwą." 

Jeszcze  ktoś  inny  pisze  do  mnie: 

„Wielmożny  Mości  Dobrodzieju!  Od  Homera  aż 
do  WM.  Pana  Dóbr.  niech  to  będzie  bez  urazy ,  mam 
wszelką  poezyą  za  rzecz  nie  potrzebną,  ale  w  Mohorcie 
zabiłeś  mi  WWMM.  Pan  Dob.  wielkiego  klina  —  bo 
poezya  dla  mnie  rzecz  obojętna,  ale  konie  chowam  i 
jak  mi  się  przynajmniej  zdaje,  że  dobre  konie  —  otóż 
proszę  mi  powiedzieć,  skąd  WWM.  Pan  Dóbr.  wićsz 
o  tćm  co  piszesz  o  stadzie  w  Mohorcie  ,  bo  ja  na  seryo 
lubię  brać  rzeczy.  Słyszałem  żeś  WWM.  Pan  Dóbr. 
Professorem  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim  i  domyśli- 
łem się  że  musisz  kurs  hippiki  wykładać  —  jeżeli  tak 
jest,  to  proszę  mi  donieść  o  tćm,  a  przyjadę  do 
Krakowa. 
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Na  to  odpowiedziałem: 

Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

Ja  znajduję  się  w  tćm  samom  położeniu  w  jakiea 
WWMM.  Pan  Dóbr.  byłeś,  z  tę  tylko  różnicę,  ze 
WWMM.  Pan  Dóbr.  byłeś  zapewne  za  młodu  w  Uni- 
wersytecie, zanim  jeszcze  chowałeś  konie  —  ja  dosta- 
łem się  na  starość  do  szkoły,  jak  juz  na  koniu  jerfdzió 
przestałem.  Hippiki  nie  wykładałem  tylko  Jeografię; 
ale  jeżeli  WWMM.  Pan  Dóbr.  przybędzieez  do  Kra- 
kowa, miło  mi  będzie  WWM.  Pana  Dóbr.  uścisnęć  i 
pomówić  z  nim  o  koniach  —  a  kiedy  WWMM.  Pan 
Dóbr.  taki  przyrodzony  wstręt  czujesz  do  poezyi,  upe- 
wniam solennie,  że  nawet  o  rumakach  Homerowskich 
nie  będzie  między  nami  mowy. 

Otóż  to  taka  sprawa. 

Więc  sformułowawszy  wszystkie  żądania  i  kwe- 
stye  do  cztćrech  objaśnień  i  odpowiedzi,  dodaję  je 
obecnie  do  nowego  wydania  Mohorta.   — 


Pitaiem  w  Krakowie  25-  •tyctnia  185?  r. 
w  dzień  Nawrócenia  ś.  Pawfa. 


Nr.  1. 

Jeielim  o  Księciu  Eustachym,  o  P.  Ksa- 
werym  Krasickim,  o  P.  Kazimierzu  Osta- 
szewskim ozwał  się  w  objaśnieniach  do  Mohorta, 
uczyniłem  to  tylko  z  największej  potrzeby  —  jedynie 
z  tego  powodu,  aby  Mohorta  i  cale  to  podanie  nie  miano 
za  fikcyę.  Wiem  co  się  obywatelom  należącym  do  czoła 
Narodu  należy;  a  w  przekonaniu  tćm,  że  są  pewne 
względy,  które  i  dla  siebie  i  dla  rodzin  zacnych  zacho- 
wać należy  —  w  przekonaniu  tćm,  że  nawet  o  ojcach 
naszych  nie  czas  jeszcze  mówić  z  ciłą  otwartością 
w  obec  większego  koła  słuchaczy,  podałem  tylko  kilka 
szczegółów,  które  mi  się  wydały  nieodbicie  potrzebne. 
Wszakże  gdy  właśnie  z  tćj  strony  był  nacisk  najwię- 
kszy listów  poufnych,  gdy  rozumiem  iż  obowiązkiem 
moim  jest  abym  na  nie  wszem  w  obec  odpowiedział,  bo 
były  nawet  bez-imienne  listy;  powiem  tu  tylko  tyle,  iż 
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od  bardzo  wielu  lat  notuję  wypadki,  które  mi  się 
'.Ą.j:  być  zdają,  i  tradycye  z  ust  znakomitych  ludzi 

j2ł  które  powiększaj  części  bez  odgłosu  ginęły  i  g 

s  przyrzekam  w  innćm  miejscu  i  w  innym  czasie,  { 

i  o  nas  samych  sąd  bezstronniejszy  orzec  będzie 
zdać  z  tych  wypadków  i  z  tych  tradycyj   spraw 
stosunków  osób  z  którymi  się  żyło  lub  się  znało, 
nam  coś  takiego  podali,  co  dalćj  podać  warto. 

Co  do  ludzi,  na  to  czas  jeszcze  będzie. 
zwiedzając  grób  ś.  p.  Ksawerego  Krasicki 
Kazimierza  Ostaszewskiego,  bo  w  u 
nćm  lecie,  zrozumiałem  ze  o  obydwu  zawcześnie 
mówić.  Więc  proszę  o  folgę  i  o  wzgląd  dalszy  < 
bie,  kiedy  się  poczuwam  do  tego,  ze  go  dla  innj 
chować  potrzeba. 

Jeżeli  Bóg  łaskaw,  nie  wyniesieni  się  ciel 
z  tego  świata  i  dopef nim ,  co  na  nas  padło. 


■••_  i 


Nr.  2. 


Juz  w   pierwszych  wydaniach    Mohorta   zr 
uwagę,   że  hajnały  zastąpiły   zda  się  pieśń 
i*|'-j* '■*,#■  Rodzicy,  w  zetknięciu  się  z  rycerstwem  węgier 

,.  .,    I  dziś  jeszcze  więcćj  jestem  tego  przekonania,  bo 

■4?*.l\  historyczną  nić  wypadków  tradycyjnie,  nie  mogę 

\'i_ ■:■''■''  kiedy  i  dla  czegoby  pieśń  Boga  Bodzicy  śj 

F.^,t"'"-!  zaprzestano,   gdyby  jej  coś  innego  nie  zastąpił* 
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w  życiu.  Nic  nie  raa  bardziej  zachowawczego  jak  zwy- 
czaje rycerstwa,  które  z  kościoła  poświęcenie  i  nama- 
szczenie wzięły  —  a  gdy  rycerstwo  polskie  aż  po  osta- 
tnie czasy  hajnałem  budziło  się  o  dniu,  rozumiem  iż 
pomiędzy  pieśnią  Boga  Ro  dzicy  ahajnałami 
krakowskiemi  przerwy  nie  było. 

Śledząc  nić  trądy cy i,  sądzę  że  się  za  Stefana 
Batorego  upowszechniły  hajnały  w  wojsku  —  pod- 
daję tę  rzecz  pod  sąd  wytrawniejszych ,  chociaż  wiem 
o  tern ,  że  już  wcześniej  o  hajnałach  są  wzmianki  w  pi- 
sarzach naszych. 

Chcąc  podać  hajnały  na  żądanie  do  wiadomości 
publicznej,  do  kogóż  było  się  uciec,  jak  nie  do  P.  Win- 
centego Gorączkiewicza,  który  od  pół  przeszło 
wieku  oręduje  muzyce  kościelnej  w  Katedrze  Krako- 
wskiej? do  kogóż  jak  nie  do  Szanownego  weterana, 
który  zwykł  był  mawiać :  „Dzwon  Zygmuntowski 
nie  ma  tylko  dwa  tony,  G  i  contr  G,  ale.  co 
to  za  artysta  co  go  zrobił  i  czego  on  nie 
mówi !" 

Z  trądy  cy  i  tedy  drużby  mego  podaję  tu  hajnały 
przez  niego  napisane  i  na  noty  taktami  podzielone  i  uło- 
żone, bo  hajnały  powstały  w  czasie,  gdzie  jeszcze 
nót  nie  dzielono  na  takty. 
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Czas  do  domu  czas 


Zabawili  nas." 
Ufałem  w  to:  „Pukaj  a  otworze",  i  nie  omyliłem 
się.  Jakoż  nadszedł  list  z  d.  12.  Marca  1855  r.  P.  J. 
Cyryny,  który  pisze:  —  „Czytając  rapsod  pod  ty  tu- 
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lem  Mohort  wpadła  mi  pod  oko  nota  autora,  któr 
pieśni  Ukraińskiej:  „Czas  do  domu  czas" 
Piosnkę  tę  nie  raz  śpiewaliśmy  chórem  wracają 
lowania,  tozś.  p.  Janem  Poniatowskim, 
Marcinem  Księciem  Sapieha;  otóż  zosti 
w  pamięci  muzyka  prawdziwej  prostoty  pełna,  a  ] 
jakby  z  Mozarta  wypłynęła  pióra,  i  trzy  strofy, 
jako  poezya  nie  wiele  warte,  posyłam  —  a  był 
dziesięć  strof  których  nie  pamiętam." 

Muzykę  przez  P.  Cyrynę  nadesłaną  poda 
tutaj  wraz  z  wrotkami,  które  się  odszukały  —  p 
ktoby  resztę  tych  zwrotek  znał,  niech  nam  je  łas 
mideszle. 

•ftouMcułuto  auctói  odarto. 
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Czas  do  Domu    czas 
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Jeszcze  ne  czas  ni 
Zabary  try  dni, 
Nestij  nestij  na  porozi 
Łudsze  w  hati  jak  na  wozi... 

Jeszcze  ne  czas  ni 

Zabary  try  dni! 


Czas  do  domu  czas 
Pozdrawiają  was! 
Maty  doma  oiydaje 
Jak  ne  wernu  to  połaje. 
Czas  do  domu  czas 
Pozdrawlaju  was! 


Nr.  4. 

Najwięcej  kwestyi,  jak  mówiłem,  wywołał  ustęp 
o  koniah,  bo  nawet  sam  P.  Aleksander  Fredra 
powiedział:  „Bój  się  Boga,  aekad-ze-to?  z  kim- 
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ześ  się   naradzał?    Otóż   na   te  wsystkie  kwestye 
najobszernićj    odpowiedzieć     widzę     się     zmuszonym. 
W  miarę  tego  jak  mi  rzucano  kweetye  wątpliwości  i 
zapytania,  juz  po  pićrwszćm  wydaniu  Mohorta,    spisa- 
łem to  wszystko  com  wiedział  o  koniach ;  a  ze  to  nam 
starszym  pisarzom  dziś   się   odzywać*    nie  wolno  i  nie 
wypada ,  bo  głos  zajęli  luźni  ludzie  w  pismach  publi- 
cznych, przy  których  otworzystćm  zdaniu  milczeć  nam 
tylko  przystoi:  więc  sformułowałem  rzecz  o  koniach  — 
spisałem  to  wszystko  com  wiedział  i  podałem  szanowne- 
mu   memu    przyjacielowi   P.    Marcellemu  Jawor* 
nickiemu    bez-imiennie    do    Tygodnika     Rolniczego 
Krakowskiego,   który  redaguje.    Bo  dziś    wolno    nam 
się  odzywać  tylko  bez-imiennie  i  w  pismach  rolniczych, 
odkąd  zaprotestowano  przeciwko  temu ,  ze  filozof  i  hi- 
storyk nie  potrzebuje  kanwy  od  poety.  Gdyby  ci  pano- 
wie widywali  się  z  Arystotelesem,  odesłalibyśmy  ich  do 
Arystotelesa,  jak  poetę  i  historyka  sądzi, —  gdyby  umieli 
ocenić  Michała  Wiszniewskiego,  odesłalibyśmy  ich  do 
niego,  bo  on  jeszcze  mówi  o  kunszcie  historycznym,  ale 
ze  okoniach  i  stadzie  mowa,  trzaśniemy  sobie  na  odprawę 
z  harapa;  a  zostawiając  adeptów  literatury  na  stronie, 
podajemy  tu  trzy  artykuły  o  koniach ,  tak  jakeśmy  je 
wówczas  spisali  dla  P.  Marcellego  Jawornickiego: 
lsze  o  angielskich  koniach  i  wyścigach  u  nas, 
2gie   o   tarantowatych   i    srokatych    koniach, 
3cie  o  maściach  i  odmianach  w  koniach. 
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I. 

O  ANGIELSKIH  KONIACH  I  WYŚCIGACH  U  NAS. 

Ulepszenia  i  reformy  gospodarskie  biorą,  u  nas 
częstokroć  początek  z  jakiegoś  gorączkowego  szalu  i 
występują  w  formie  wyraźnego  najazdu  na  kraj,  pocią- 
gając za  sobą  ledwo  nie  te  same  skutki,  co  najazdy. 

Tego  rodzaju  najazdem  była  mania  angielskich 
koni  i  wyścigów  konnych  na  sposób  angielski  urządzo- 
nych. Dziś,  kiedy  ta  gorączka  już  przeszła,  warto  się 
zastanowić  nad  tym  epizodem  gospodarskim:  zkąd 
się  ta  anglomania  wzięła?  dla  czego  się 
tak  epidemicznie  szerzyła?  i  jakie  w  końcu 
po  sobie  zostawiła  skutki? 

Warto  się  mówię  zastanowić  nad  tćm,  bo  uważam 
to  od  kilkudziesięciu  lat,  ze  nas  tego  rodzaju  gorączki 
nachodzą  perjodycznie,  i  kiedy  mania  chowania  angiel- 
skich koni  i  wyścigów  konnych  trochę  przeminęła, 
zapewne  jest  coś  nowego  za  pasem,  na  co  się  rzucimy 
z  gorliwością  nowatorstwu  właściwą. 

Wracając  do  chowu  koni  angielskich  u  nas,  musimy 
począć  genetycznie,  zkąd  się  to  wzięło?  —  Od  czasu 
jak  francuzi  bardzo  miarę  przebrali  w  "radykalnych 
opinjach  politycznych  i  w  przekształcaniu  dowolnćm 
a  gwałtownym  społeczeństwa  swego,  odezwała  się  w 
nas  instynktowo,   ze  tak  powiem,  jakaś  poczciwsza 
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zachowawcza   żyłka :    ale ,   miasto    tego ,    iebyś 

-}«  tym  kierunku  umysłów  i   spraw,   mieli   byli   po 

""•'    ,  do  Boga,    do   poczciwych   zwyczajów   domu,     c 

!J-..  ważnych  obyczajów  narodu,  do  języka,  do  trąd 

;iji  księgach  i  w  życiu,   do  pracy  i  wsi,    a   w   kot 

H^jjjj  ,'  •  gospodarstwa,  któreby  w  moralnych  pobudkach  cz 

fSj^j •'*]  siły  materjalne:    miasto  tego,  rzuciliśmy   się  od 

5-łAj.  cuzczyzny   na    anglomanją ,    upatrując   w    i  nety  t 

^[5;  !;  angielskich  większą  rękojmię  dla  społeczeństwa, 

,  •  z  historycznej  posady  swojej  dotąd  nie  zostało  W3 

■s     I  :  To  studjum,  że  tak  powiem,  instytucji  angiel 

angielskich  obyczajów,  angielskiego  gospodarstw 
prowadziło   wszakże   do    bardzo  dziwacznego    sk 


eta  -li  ■  ■ .  bo  wyrastając  z  zupełnie  inszej  przeszłości,  żyję 

Jj£j K    '•  zupełnie  innemi  instytucjami  i  w  innym  zupełnie 

jf  yt*  pod  wpływem  zupełnie  innych  okoliczności  i  stosui 

*>*"■■%  jj  t  zamierzyliśmy  sobie  dojść  do  tych  samych  rezult 

Ji!,^;.    ^  w  skutek  tego  założenia  wzięliśmy  się,  między  in 

]•;    :•.  do  chowu  angielskich   koni,   a  tu  jeszcze   poczę 

?        k  chów  angielskich  koni  od  tego  na  czśm  sro  w   4 

;:  •"  ■.:  ' . 


skoriczono,  to  jest  od  wyścigów  konnych. 

Już  z  góry  było  to  wielkie  absurdum:    bo 
naszych  krajowych  koni,  bez  względu  na  pojed 
*.':  -' .'  stada  i  stajnie,  bez  względu  na  indywidua,  nie  m& 

żadnćj  analogji  z  germańskiemi  rassami  koni;  a 
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iś'.  ";'*.  w  teorji   krzyżowania  rass  jest  to  jedna  z  głÓ¥ 

'■*•*■ ,  zasad,  jeżeli  się  nie  chce  dojść  z  tego  krzyżował 

• r  '' v  wyrodków,  aby  zbliżać  do  siebie  rassy  rodem,  ; 
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i  budową  pokrewne  i  niezbyt  oddalone.  Tym  co  bliżej 
zajrzeli  w  te  rzeczy,  wiadomo  jest,  ile  to  czasu  upły- 
nęło, nim  z  krzyżowania  pierwotnej  rassy  anglo-saxoń- 
skićj  i  arabskiej  wyprowadzono  te  rassy,  jakie  dziś 
Anglja  posiada.  My  chcieliśmy  do  nich  dojść  do  razu 
i  wszystkie  zalety  angielskich  koni  przyswoić  krajowi. 
Cały  ród  naszych  koni,  poczynając  od  drobnych 
chłopskich  a  kończąc  na  rosłych  stajennych,  jest  albo 
w  istocie  orjentalnego  pochodzenia,  albo  przynajmniej 
najbliżej  orjentalnych  rasa  stojący,  mianowicie  zaś,  naj- 
bliższy koni  tureckich.  Jakoż,  dowodzi  tego,  nawet  w 
drobnych  konikach,  wyniosły  przód,  noga  gładka,  sierść 
krótka,  krew  dobra,  kość  okrągła,  a  nadewszystko  to, 
że  byle  lepiej  nieco  chowane,  byle  z  rassą  tureckich 
koni  zetknięte,  a  zaraz  poczynają  rodzić  coraz  roślejsze 
konie  i  odradzają  wszystkie  zalety  świadczące  o  pier- 
wotnym pochodzeniu  swojćm ;  ten  sam  skutek  ma  także 
poprawa  rosłych  naszych  koni  przez  arabskie  jak  dro- 
bnych przez  tureckie :  słowem  mówiąc,  tylko  orjentalna 
krew  może  poprawić  chów  naszych  koni.  Jeżeli  więc 
sprowadzeniem  koni  angielskich  zamierzaliśmy  podnieść 
chów  krajowych  koni,  to  cel  był  zupełnie  i  już  z  góry 
chybiony,  bo  niewłaściwą  płonkę  obrano  do  szczepienia: 
jakoż  okazało  to  się  w  skutkach,  bo  miasto  uszlache- 
tnienia rassy  miejscowej,  napłodziło  się  z  tego  krzyżo- 
wania rass  mnóstwo  wyrodków  i  dziwolągów,  lub  tam 
tylko  udały  się  piękne  źrebięta  po  angielskich  ogierach, 
gdzie  w  angielskim  ogierze  była  przewaga  krwi  arab- 
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skićj,  a  tóm  samom,  gdzie,  lubo  nie  wprost,  ale  p 
dnio  była  pewna  analogja  rassy. 

Dalecy  tu  jesteśmy  od  tego ,  aiebysm j  nie  i 
uznawać  wielkich  zalet  koni  angielskich :  wszakże 
Anglji  chowa  się  kilka  rass  różnych,  do  różnego  uzyi 
chcieć  zaś  tego,  aby  się  angielskie  konie  tak  san 
takie  same  chowały  u  nas  jak  w  Anglji,  wychodź 
na  jedno,  co  chcieć  znieść  różnice  krwi,  klimatu,  gl< 
wychodzi  to  na  jedno,  jakbyśmy  zadali  od  ijta  i 
było  pszenica,  od  owsa  zęby  był  jęczmieniem.  U 
wszakże  nie  o  ten  szkopuł  jeszcze  rozbił  się  cl 
angielskich  koni,  ale  właściwie  o  to,  ze  inne  jest  u 
przeznaczenie  i  użycie  konia  a  inne  w  Anglji, 

Pomiędzy  koniem,  ziemią  a  człowiekiem  jest 
wiem   także    pokrewieństwo,    niemniej   jak    pomię 
temperamentem  konia  a  charakterem  jeźdźca. 

Angielski  koń  osadza  się  właściwie  na  praodsic 
my  lubimy  osadzać  konia  na  zadzie :  angielski  koń 
niedoścignięty ,  ale  w  prostej  linji,  jak  lokomotywa 
my  lubimy  konia  zwrotnego,  jak  to  mówią  wolta 
talerzu,  kiedy  angielskiemu  tę  woltę  z  dziś  na  jutro 
powiadać  trzeba ;  angielski  koń  ma  ostre  kości ,  częi 
jeżeli  się  w  pierwotną  rassę  wradza,  spadziste,  ścięte, 
zwane  świńskie  zady,  krzyż  nieużyty,  pysk  trudny  do  \ 
robienia,  potrzebuje  ostrogi ,  jest  często  smutny  i  na 
wisty  —  my  lubimy  konia  czułego  w  wędzidle  i  lj\ 
okrągłej  kości,  wesołej  krwi  i  fantazji  bez  narowu.  C 
tedy  różnice  rozbił  się  właściwie  chów  angielskich  k 
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a  nas,  chociaż  i  wiele  materjalnych  przyczyn  przyłożyło 
się  do  tego :  bo  koni  angielskich  nie  było  jak  i  do  czego 
użyć  i  nie  było  kupca  na  nie,  a  miljony  wyszły  z  kraju 
na  zakupno  koni  angielskich  i  na  urządzenie  wyścigów 
konnych.  Była  to  jednćm  słowem  rzecz  czysto  zby- 
tkowa,  na  zachcenie  —  fantazja  pańska.  Jeszczeć  rozu- 
miem tych,  co  sprowadziwszy  vollbluły  angielskie  za- 
kładali małe  exotyczne  stada,  ale  trudno  zrozumieć 
tych ,  co  nie  mając  i  nie  hodując  angielskich  koni ,  za- 
pragnęli figurować  na  wyścigach  konnych.  Działo  się 
tedy,  ze  tego  rodzaju  dylettanci  skupowali,  gdzie  można 
było,  źrebce  po  angielskich  koniach  wychowane,  albo 
już  krwi  mięszanćj  —  i  zaledwo  że  anglomania  przeszła 
kraj  najazdem,  a  już  urządzono  wyścigi  koni  angiel- 
skich w  Poznaniu ,  Warszawie ,  we  Lwowie  i  Tarno- 
polu ,  a  nawet  na  Ukrainie ,  gdzie  podobno  najbardziej 
exo  tyczną  plantą  jest  koń  angielski.  Pamiętamy  bardzo 
dobrze  te  czasy  i  ilu  ludzi  skrzywiło  swój  charakter  i 
swe  życie  na  tej  zabawie,  ile  majątków  podupadło  lub 
pękło  zupełnie!  Bo  chciało  nam  się  do  razu  zostać* 
anglikami  i  to  nie  prostem  i  anglikami  ale  lordami  do- 
razu.  Nie  dość  było  sprowadzić  lub  nabyć  konie  angiel- 
*  skie  w  kraju  z  niesłychanym  nakładem,  ale  trzeba 
było  sprowadzać  koniuszych  i  trenerów  z  Anglji ,  za- 
kładać wyraźne  szkoły  żokejów,  urządzać  areny  i  paste- 
wniki  angielskie,  urządzać  kosztowne  stajnie,  kosztowne 
zabawy,  płacić  grube  wkupne  do  klubów,  dawać  wielkie 
nagrody,  robić  wielkie  zakłady ;  słowem,  przyłożywszy 
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skalę  majątku  lordów  angielskich  do  naszych  bićdnych 
i  szlacheckich  fortun,  zabawiliśmy  się  pięknie  ale  nie 
długo ! 

Jakoż,  śmieszna  emulacja,  która  zawsze  przypra- 
wia o  ruinę  majątki  szlacheckie,  ślepe  i  bezrozumne 
naśladownictwo,  chęć  okazania  się  wszystkićm  innem, 
byle  nie  tćm  czem  się  jest,  zle  ocenienie  własnego  po- 
łożenia i  potrzeb  kraju  —  to  napędziło  wielu  na  tę 
drogę  anglomanji  i  przyłożyło  się  do  rozszerzenia  prze- 
konania, że  nie  ma  konia  jak  tylko  vollbluł  angielski  i 
że  przeznaczeniem  konia  jest  figurować  na  wyścigach. 

Dziwna  tedy  rzecz  —  a  właściwie  bardzo  naturalna 
i  prawdziwa  —  że  to  samo  co  się  w  Anglii  przyczyniło 
i  przyczynia  do  wzrostu  hodowli  koni,  to  jest,  że  wy- 
ścigi konne  przyczyniły  się  u  nas  do  upadku  chowu 
koni:  bo  chcąc  dojść  do  doskonałości  vollblutów  angiel- 
skich, zaniedbaliśmy  chów  wszystkich  innych  rass,  mie- 
rząc zaletami  vollblutta  zalety  w  ogólności  konia.  W  po- 
niewierkę poszło  tedy  co  swoje,  bo  niepodobieństwem 
było  przerodzić  krajowe  stada  i  stajnie,  a  cała  uwaga 
była  tylko  zwrócona  na  rassę  angielską.  Najznakomitsze 
krajowe  stada  poszły  w  lekkocenienie  i  pogardę;  więc 
to  co  istotnie  miało  i  ma  wielką  wartość,  tćm  po- 
częto pomiatać,  to  poczęto  zaniedbywać;  gdy  z  dru- 
gi ej  strony,  w  krzyżowaniu  angielskiej  rassy  z  nasze  ań 
końmi,  doszliśmy  do  dziwolągów  i  wyrodków  niezda- 
tnych doniczego. 

Na  tćm  więc  skończył  się  ów  epizod  chowu  angiel- 
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skich  koni  i  upowszechionych  angielskich  wyścigów,  u 
nas  przynajmniej;  a  w  miarę  tego  jak  ta  mania,  która 
tyle  kosztowała,  przemija,  przychodzimy  znowu  do  oce- 
nienia zalet  własnych  stad  i  koni  uszlachetnionych  przez 
tureckie  i  arabskie  ogiery,  i  daj  Boże!  żeby  się  ten 
smutny  epizod  na  tem  tylko  kończył,  że  kilkanaście  lat 
w  uszlachetnieniu  własnych  rass,  rass  krajowych  jest 
straconych,  i  żebyśmy  tam  znowu,  pod  względem  chowu 
koni,  stanąć  mogli,  gdzieśmy  przed  dwudziestu  pięciu 
laty  stali. 


u. 

KILKA  SŁÓW 

0  TARANTOWATYH  I  SROKATYCH  KONIACH. 

Jak  do  wszystkiego  poczyna  świat  zwolna  pzwra- 
cać,  co  bez  potrzeby  zarzucił,  czego  w  swym  czasie 
ocenić  nie  umiał,  tak  też  powraca  dziś  znowu  do  chowu 
srokatych  i  taran  to  watych  koni. 

Jeżeli  się  tu  kogo  radzić  wypada  i  niezawodnie 
można,  to  staropolskiej  hippiki,  która,  nietylko  że 
przywiązywała  wielkie  znaczenie  do  maści  konia,  ale 
nadto  jeszcze  umiała  każdy  znak  na  koniu  położony 
odczytać  niejako  i  tłumaczyć  jego  znaczenie,  podług 
odwiecznych  praktyk  i  właściwego  daru  obserwacji. 
Wszędzie  widzimy  toż  samo,  gdzie  się  od  wieków  sławne 
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hoduję  konie  i  gdzie  chów  koni  jest  zwissany  s 
.    ł"  •!;  i  powołaniem  człowieka  i  narodu. 

*]•* ,  Według  tej  tedy  tradycyjnej  hippiki,  jest 

:j^.,  tar  anto  wata    pierwotnie  pochodzenia    perski 

7-  ?:1  ■  i  dostała  się  do  nas  od  Tatarów.  Brudno-kasztanowj 

H*»«ij    ■  dropiata  taran towacizna  na  skórze  lśniącej  biaf 

^r..  r|  cielisto  -  różowa  wy  eh  chrapach  i  nozdrzach,    o  i 

*..'!**"  samćm  podkasaniu,  lekkiej  bardzo  grzywie  i   1 

i-J  j«i  '*•  ogonie  —  to  jest  maso  pierwotna  i  oryginalna  tan 

V*     ,  •  .  którą  tóm  wyżej  ceniono,  jeżeli  nadto  róg  kop 

™" !      j  \  czarny  i  lśniący,  kształt  obłączysty,  pęcina  krótke 

ŁUi-^4-  zana,  oko  czarne  i  wypukłe,  wyrost  szyi  koguci, 

tarantowacizny  równe,  jajkowatego  kształtu,  nu 
^"fl    *■  większe  od  jaja,  i  coraz  drobniejsze  ku  szyi  i  g 

tak  że  się  w  końcu  na  głowie,  i  nogach  w  dół  koi 
grubą  hreczką  lub  jednostajną  ciemną  maścią.  — 
{>■!  ^.  wotne  tarantowate  konie  nie  były  rosłe,  jak  wsz 

orjentalne  rassy,  i  miały  wszystkie  ich  zalety,  a  z 
to  tylko  u  nas  do  nich,  że  nie  miały  pięknych  o{ 
bo  zazwyczaj  od  spodu  zawsze  nagie,  a  tylko  z  wi< 


■      4*    *     1 


'ii... 

1. 


■1   : 


.->ii-!!:!*::  rzadkim,  niezbyt  długim,  a  często  i  krętym  włosi 
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pokryte  —  tak  zwane  pytki.  —  Pochodzi  to  zU 
■'<■■.  zawsze  tylko  jedna  maść  daje  włosień  na  ogonie 

obrastają  centki,  co  się  częściej  zdarza,  albo  porast 

biały  a  centki  są  nagie,  co  już  do  zalet  w  tej  maści 

no,  kiedy  tarant  miał  ogon  biały.  Grzywa  biała  ; 

'V  się  tylko  u  ogierów  i  należy  do  najpiękniejszych  o 

^  w  tej  maści. 
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Zrażało  tedy,  jak  mówię,  u  nas  do  tarantów,  że 
nie  miały  piękych  ogonów,  a  wyjątkowo  tylko  bogatą 
kadzie).  Kiedy  więc  w  całej  Europie,  na  wzór  okazałego 
hiszpańskiego  dworu,  poczęto  już  w  XVII  wieku  urządzać 
kalwakaty  i  cugi  dworskie,  sprowadzono  i  do  nas  hiszpań- 
skie i  neapolitańskie  konie,  i  ztąd  powstały  taranty  ro- 
słe i  taranty  z  iepszemi  ogonami ;  bo,  jak  wiadomo,  są 
hiszpańskie  i  neapolitańskie  konie  także  przez  arabskie 
poprawione,  ale  zachowały  wielkość  domowej  rassy, 
silne  grzywy  i  ogony,  horbonosy,  silne  piersi  i  ogromny 
wyrost  szyi. 

Przez  rozrodzenie  i  zkrzyżowanie  zmieniła  się  pier- 
wotna tarantowacizna  w  żelazne,  karę,  gniade,  na  siwe 
nawet  centki.  Te  taranty,  wszakże,  nie  są  już  ani  tych 
zalet  co  oryginalne  ani  tej  wartości.  Tarantowate  konie 
cugowe  i  rosłe  księżnej  Marszałkowej  Lubomirskiej 
od  których  wielu- u  nas  wywodzi  pochodzenie  tarantów, 
były  z  za  granicy  za  niej  sprowadzone,  ale  książę  Woje- 
woda Ruski  miał  odwieczne  stado  perskich  oryginalnych 
tarantów,  z  którego  pod  wierzch  lekkie  brano  konie. 
Dziś  pozostały  resztki  tego  stada  w  Złotnikach  na  Podolu 
i  ztąd  się  znowu  ta  maść  rozmnaża. 

Tarantowate  konie  bywały  cenione,  bo  zaletą  tej 
maści  jest :  wielka  krew,  silna  więź,  gładki  fel  i  rączość 
bez  narowu.  Taranty  wyrastają  długo,  późno  do  pracy 
wzięte  służą  długo  i  żyją  bardzo  długo. 

Ród  idzie  tu  głównie  po  ojcu,  nie  po  matce,  jak  u 
innych  orientalnych   koni;    a  nietylko  zalety  rodu  ale 
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nawet  i  maso.  Chciawszy  się  tedy  dochować  stada  ta- 
rantowatych  koni,  nie  dosyć  jest  mieć  tarantowate  kla- 
cze (których  się  stosunkowo  zawsze  mniej  w  tój  maści 
rodzi),  ale  potrzeba  mieć  ogiera  taranta;  bo  klacz 
każdej  prawie  maści  rodzi  tu  w  ogiera:  doświadczono 
nawet  tego,  że  klacz  nietarantowata  rodzi  źrebięta 
z  uaj  reguł  ar  niej8zemi  centkami,  z  piękniejszemi  nie- 
równie częstokroć  niż  je  nawet  miał  ojciec ;  kiedy  źre- 
bięta po  samych  taran tach  widocznie  się  zwodzą,  bo 
miewają  dziwaczna  i  przykrą  taran towaciznę,  a  czasem 
przechodzą  w  dzikie  maści,  po  których  się  tarantowa 
cizna  przerzuca. 

Codosrokatychkoni,  te  są  krajowego  za- 
wodu, a  w  piękniejszych  i  dzielniejszych  koniach  może 
uż  ostatkami  pierwotnej  polskiej  rassy,  naznaczonćj 
tylko  widoczniej  dziś  już  jedynie  w  tej  maści. 

Srokacizny  nie  ma  nigdzie  pierwotnćj,  tak  jak  jest 
tarantowacizna,  a  regularna  srokacizna  dowodzi  odwie- 
cznego starania  w  hodowaniu  koni  i  najstaranniejszego 
krzyżowania  rass  i  maści:  stąd  tćż  zdarzy  się  u  nas 
częstokroć  znaleźć  i  ocenić  w  srokatym  koniu  zalety  i 
piękności,  choć  nie  jest,  jak  to  mówią:  wielkiego 
rodu  i  wysokiego  żłobu,  jakich  nawet  rassowe 
konie ,  tak  zwane  pierwszej  ręki,  nie  posiadają. 

Najlepszym  dowodem,  że  koń  srokaty  jest  tylko 
skutkiem  odwiecznej  hodowli  koni  w  ręku  i  za  stara- 
niem ludzkićm,  jest  to ,  że  srokatych  koni  nie  ma  tam 
gdzie  się  konie  nawpól  dziko  chowają  w  tabunach;  do* 
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pióro  Zawodzkie  stada  poczynają,  mieć  srokaciznę :  styd 
tćż  jest  tradycja  między  koniarzami  na  Ukrainie,  ze 
kto  do  Ordy  tatarskiej  stepami  zimą  jeździł ,  nie  bral 
nigdy  srokatych  koni  w  drogę,  bo  kbń  srokaty  nie  wy- 
grzebie  sobie  paszy  z  pod  śniegu ;  przeciwnie  zaś ,  za- 
chwalano bardzo  srokate  konie ,  z  powodu  ich  odwagi, 
na  konie  wojenne  i  myśliwskie,  bo  maję  wiele  bystrości, 
pojętności ,  czujności  na  straży  i  stanowisku ,  nie  boj% 
się  zwierza  ognia  ni  wrzawy. 

Uderzają  nieraz  w  srokatym  koniu  drobnym  szcze- 
góły tak  piękne,  ii  nie  umiemy  sobie  zdać  sprawy, 
czemu  to  przypisać?  a  rzeczywiście  leży  to  w  bardzo 
starożytnym  pochodzeniu  i  krwi  szlachetnej  która  się 
jeszcze  przechowała  w  koniach  tej  maści.  Co  więcej, 
kiedy  tarantowacizna  nie  ma  pewnych  stałych  cech,  co 
do  kształtów  i  ruchów,  przechowały  srokate  konie 
pewne  ruchy  i  kszałty  stałe.  I  tak,  na  przykład, 
szerokie  czoła  i  między  uszy,  otwarte  chrapy,  więź 
zwięzła,  nizko  związane  nogi,  szćrokie,  prawie  roz- 
parte zady,  stęp  spory  i  wybitny,  kłus  nadzwyczaj 
wyciągnięty,  zwrot  łatwy,  osadzenie  w  miejscu,  oddech 
silny  i  długi,  o  czóm  się  przekonać  można  przy  pojeniu 
koni,  bo  srokaty  koń  pojony  zanurza  łeb  w  wodzie 
wyżej  chrapów  jeszcze:  dalej,  wielka  wytrwałość,  i, 
jakem  już  nadmienił,  odwaga,  łagodność,  wielka  pojęt- 
nośó,  przywiązanie  do  jeźdźca  i  miejsca,  jednćm  słowem 
mówiąc,  większy  rozum  w  tej  maści  niż  w  kp* 
innej;  co  dowodzi,  powtarzam,  że  te  konie 
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'       i  bardzo  dawna  pod  ręką  i  w  staraniu  ludzkiem. 

łi-jj  nalety  to  przypisywać  przypadkowi  jedynie,    ie 

"-'.■  trębaczy,  dojezdiaczy ,  myśliwych,  dają  się  tradyc 

jv..  erokate  konie:  jeflt  to,  przeciwnie,   wymowny   di 

H'i  świadczący    o  odwadze   i   pojętnasci   koni   tej    n 

l.t    ■  Również   nie  jest   i   to    przypadkiem,    ze  się    mi 

*;■!;  chłopaczków  na  srokate  sadza  konie  i  ze  sztukmi 

£''  wszystkich  narodów  starają  się  zawsze  o  nabycie 

:>.!.->  łych  srokatych  naszych  koni,  które  za  granica  doi 

j-  pojetnosci  swojej  słyną  i  z  łatwością  wyuczyć  się 

|V  sztuk  różnych.  Żaden  koń  nie  nadaje  się  zofnier 

["■."i-,  w  tak  krótkim  czasie  jak  srokaty ,  nadewszystko, 

pod  wiórach  użyty,  daje  się  łatwo  nauczyć  tego, 
bez  uwiązania  stał  w  miejscu  i  na  stanowisku,  gdzi 
go,  zsiadłszy,  postawi;  co  dowodzi,  ie  ta  maść  by 
dawna  łagodnie,  starannie  i  z  ręki  chowana,  ze  poji 
■■■'.  j;.",  stosunki  ludzkie  i  jest  rozumnie  karną. 

IW  srokaciznie  są  te  maści  u  znawców  najw 
cenione,  które  z  natury  swojej  najdalej  od  siebie  te 
a  więc   przede  w  uystkiem  konie  karo- srokate: 
I  nich  idą  gniado-srokate,  dalej  kasztanowi 

1  .srokate,    buf  au  o- srokate,    siwo  -sr  o  kat 

*  najpodlejsze   myszato-srokate.    Co   zaś    do    ai 

srokacizny ,    i    tu    zachodzą   znaczne   bardzo    roi 
Gzem  regularniej  sza  srokacizua,  tern  niezawodnie 
■-.'■».  lepszy:    równy    czapraczek    ciemnej    maści    na     b 

,_i  lśniącej  skórze,  należy   do  doskonałości  —  zwłan 

'-  jeżeli  przy  tom  jest  głowa  ciemnej  maści  i  nogi  w 
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od  kolan  ciemne,  róg  czarny,  a  ogon  wzdłuż  od  krzyża 
na  poły  biały  na  poły  ciemny:  do  największej  zaś 
perfekcji  należy  już  w  karych  srokaczach,  jeżeli  na 
białych  płatach  znajdują,  się  z  rzadka  krągłe  karę  centki 
owalowego  kształtu,  jak  na  tarancie;  bo  taka  sroka- 
cizna  świadczy  o  przekształceniu  trzech  rass  różnych 
i  zejściu  się  trzech  maści  najbardziej  od  siebie  odleg- 
łych, to  jest  maści  tarantowatćj ,  maści  siwój,  którój 
pierwotnie  nie  było  w  naturze,  i  maści  karćj,  która 
najdalej  od  siwćj  leży.  —  Błędem  w  srokatym  koniu 
jest ,  jeżeli  ma  od  uda  w  dół  białe  nogi  —  takie  konie 
bowiem  bywają  do  grudy  bardzo  skłonne,  w  użyciu 
miękkie  i  miękkiego  ścierwa  —  jeżeli  ma  biały  róg, 
który  zwykle  gośdcowaty  bywa,  nadzwyczaj  suchy  i 
szczypki ;  nie  mają  tego  jednakowoż  za  błąd ,  żeby  róg 
był  wzdłuż  drobno  —  prążkowato  srokaty,  byleby 
był  twardy  i  połyskujący;  błędem  jest,  w  końcu, 
jeżeli  mają  zierkate  lub  tak  zwane  porcelanowe  oczka. 
Koń  przykrej  srokacizny,  trzy  lub  więcój  kolorowej, 
bywa  miękki  lub  narowisty;  koń  porcelanowego  oczka 
nietrwały  i  krótkowidzący ,  dla  tego  czasem  lękający 
się  wszystkiego  przed  sobą  na  ziemi ,  lubo  do  ognia  i 
wody  odważny  bywa. 

Ktoby  się  chciał  dochować  koni  srokatych ,  niech 
szuka  ogiera  któryby  był  mało  ale  bardzo  regularnie  i, 
jeżeli  można,  karo,  skarogniado,  lub  przynajmniej 
zawsze  ciemno-srokaty,  a  niech  z  nim  nie  styka  ani 
klaczy  siwych  ani  dzikiej  maści.  Srokacizna  ma  to  do 


230 


siebie,  że  się  w  pokoleniu  powiększają  piaty  białe; 
szczególniej  idzie  to  po  klaczach,  ze  źrebięta  z  nich 
urodzone ,  mają  coraz  większe  płaty  białe  po  nogach : 
dla  tego  wypada  rozradzać  srokaciznę  z  ogiera  sroka- 
tego,  któryby  miał  jaknaj  mniejszą  strzałkę  i  nie  więcćj 
jak  jedne  i  to  zadnią  lewą  nogę  białą  po  pęcinę.  Cechą 
niezawodnie  szlachetnej  rassy  będzie  zawsze ,  jak  mó- 
wiłem ,  regularny  czapraczek  ciemny  albo  biały,  cho- 
ciaż ciemnemu  na  tle  białóm  dają  pierwszeństwo.  — 
Srokacze  różowej  skóry  są  bardzo  łagodne  i  pojętne, 
ale  srokacze  czarnej  spodniej  skóry  i  twardego  ogona 
(co  siłę  krzyża  oznacza)  są  to  konie  największych  zalet 
i  największej  trwałości  w  tej  maści. 

W  dobieraniu  regularnej  srokacizny  nie  trzeba  się 
koniecznie  oglądać  na  rassę  —  gdzieś  to  wyżej  i  da- 
wniej od  jednej  krwi  poszło;  zalety  lubią  się  i  odradzać* 
i  powracać  przy  poprawie  krwi  i  to  dowoli;  zawsze 
jednakowoż  trzeba  się  trzymać  tej  zasady ,  aby  poczy- 
nając hodować  srokate  konie,  zaczynać  od  mało-sroka* 
tych,  to  jest,  aby  ciemna  maść  przeważała,  mianowicie 
na  głowie  i  nogach ,  bo  z  każdćm  pokoleniem  będą  się 
powiększały  płaty  białe  i  nie  ma  obawy  żeby  się 
urwała  srokacizna  na  braku  białej  sierści, 

Tak  zwane  murzynki  nie  należą  właściwie  do 
srokatych  koni ;  wyradzają  się  one  z  maści  siwej,  z  de- 
reszów i  z  żelaznćj  maści ,  nie  mają  żadnego  związku  s 
maścią  srokatą ;  a  że  rassy  te  są  od  niej  bardzo  odległe, 
nie  radziłbym  nigdy  tych  maści  zbliżać  do  siebie. 
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III. 


O  MAŚCIACH  I  ODMIANACH  W  KONIACH. 

Ledwo,  że  te  artykuły  w  świat  poszły  a  jużciż 
rekryminacje :  „zkąd  on  wić  więcćj  o  tarantach  i  sro- 
katych  koniach  od  nas?  gdzie  rękojmia  że  tak  jest 
jak  mówi?" 

Moi  Panowie !  Zkąd  o  tćm  wiem  ?  wszakżem  mó- 
wi/ że  z  tradycij!  Gdzie  rękojmia?  —  w  doświadcze- 
niu !  Ze  z  upadkiem  chowu  koni  u  nas  i  stad  krajo- 
wych, zatraciliście  tradycje  gospodarskie,  to  rzecz 
bardzo  naturalna.  Że  z  doświadczenia  wieków  nie 
chcecie  korzystać,    czyjaż  to  ma  być  wina? 

Mówiłem  to  już  poprzednio,  że  tradycyjna  hippika 
jest  składem  odwiecznych  doświadczeń  i  skutkiem  wła- 
ściwego daru  obserwacji  w  narodzie,  który  od  wieków 
dzielne  chował  konie. 

Tradycje  te  żyją  pomiędzy  ludźmi  znawcami ;  mię- 
dzy właścicielami  stad,  między  ludźmi  chodzącymi  koło 
koni;  czegoś  można  się  było  i  w  wojsku,  czegoś  i  z 
starćj  księgi  nauczyć,  czegoś  i  na  jarmarku.  Nie  są 
to  nowe  rzeczy,  o  których  piszę,  i  owszem  cała  ich  i 
jedyna  jest  zasługa,  iż  nie  są  nowe,  ale  na  odwie- 
cznym doświadceniu  oparte ;   a  jeżeli  się  czasei 
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prawda  przedrze  z  życia  do  pism  naszych,  czyliż  to 
ma  tak  obrażać  ?  I  owszem ,  nieśmy  to  drugim  w  do- 
brej wierze,  co  nam  w  dobrej  wierze  dano,  a  na  tćm 
zyska  tylko  rzecz. 

Zapytuję  się  tedy:  któż  szczórzej  i  sumienniej 
badał  naturę  konia,  czy  ten,  co  znając  wielkie  i  mądre 
drogi  Opatrzności  pyta?  się  niejako  natury  przez  wieki 
o  każde,  własność  konia,  o  każdy  kształt  i  ruch  jego, 
o  znaczenie  jego  maści,  o  każdą,  odmianę  w  niej,  o 
każdy  znak  na  koniu  położony  —  ?  czy  ten,  co 
zmarnowawszy  puściznę  dziadów,  i  tradycję  rycer- 
skiego narodu  zatracił  i  stada  zmarnotrawił,  a  dziś 
przypisując  w  koniu  wszystko  ślepemu  przypadkowi 
lub  sprytowi  europejskiego  makiniona,  chce  restauracją 
stad  krajowych  rozpocząć  od  sprowadzania  koni  z 
zagranicy  i  uważa  to  za  ujmę  honoru,  jeżeli  się  ktoś 
z  boku  poważa,  patrząc  na  tę  swawolę,  odezwać 
półgębkiem  ? 

Nie  zważając  tedy  na  te  gadaniny,  prowadzimy 
naszą  rzecz  dalej  w  duchu  rozpoczętym,  i  po  w  i  my  dziś 
o  maściach  i  odmianach  w  sierści. 

Po  srokatych  i  tar  anto  waty  eh  koniach  następuje 
tu  przeto,  według  tradycyjnej  hippiki ,  wytłumaczenie 
wszelkich  innych  maści  i  znaków  w  koniach ,  tudzież 
wytłumaczenie  odmian  białonogich,  łysych,  strzałko- 
wanych,  wytłumaczenie  chrapek,  gwiazd  i  odwrotów 
na  koniu. 

Zafarbowanie    sierści   pochodzi   od   większej    lub 
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mniejszej  ilości  żółci ,  która  się  w  koniu  wyrabia ,  we 
włosach  przetwarza  i  maść  koniowi  daje ;  że  zań  wię- 
ksza lub  moiejsza  ilość  żółci ,  którą,  organizm  wyrabia, 
wpływa  stanowczo  na  naturę  konia  i  na  jego  własności, 
stąd  tóż  uważano  maść  w  koniu  za  wskazówkę  wła- 
sności jego,  ztąd  zmienia  się  częstokroć  maść  z  wie- 
kiem ,  a  nawet  podług  paszy  i  pory  roku  w  koniu ,  lub 
przybiera  pewne  odmiany,  w  miarę  tego  jak  organizm 
więcej  lub  mniej  żółci  wydziela. 

Maść  tedy  u  konia  nie  jest  zupełnie  obojętną  rze- 
czą, a  od  wieków  uważano  sierść  gniadą,  która 
środek  w  maściach  wszystkich  trzyma,  za  naj pierwszą 
i  najlepszą;  jakoż,  gdzie  się  konie  starannie  hodują, 
tam  przeważa  zawsze  maść  gniada,  która  z  jednój 
strony  w  skaro-gniadćj  sierści  przechodzi  w  maść 
wroną,  z  drugiej  strony  w  cisawą.  W  sierści 
tej  rozróżniają  następujące  odmiay :  jasno-  gnindą, 
złotą,  skaro gniadą,  gniado -jabłko  witą, 
gniado  -  pleśń  iwą.  Z  tych  za  najgorszą  mają 
znawcy  jasno-gniadą,  zwłaszcza,  podpalała, 
tj.  gdy  noga,  nozdrze  i  brzuch  przypłowsze  bywają  — 
znak  to  niedobry.  Najlepszy  złoto  -  gniady,  zwła- 
•*<*** 5  gdy  grzywa,  ogon,  nogi  i  uszy  coraz  hardziuj 
czernieją.  Gniado -jabłkowi  ty  bywa  pilny  i  do- 
bry, mocny,  czasami  w  uporze,  pr/y  iiHJ<;żdżttriiii  lub 
w  przygodzie  do  złamania  trudny:  zawuzi*  jednak 
między  gniademi  ceniony  i  ledwo  ż«  nW  iia)li«|Mirt,y. 
Gniado  -  pleśni  wy  jest  do  wszystkiego  n\n>mt\my 
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zwłaszcza  żołnierzowi  bardzo  potrzebny,  im  ciemniejszy 
tćm  lepszy.  Skaro  -  gniady  bywa  wytrwały ,  silny 
i  rozumny.  Maść  gniada  w  powszechności  rękę  i 
miarą  chodzić  lubi.  Łagodnością,  i  głaskaniem  do  pro- 
wadzenia lepsza  niż  ostrością. ,  pamięta  długo  to  czego 
się  nauczy  —  ztąd  krzywdy  jćj  robić  nie  trzeba.  Z 
gniady  eh  najweselszy  złoty,  najłagodniejszy  jasno- 
gniady,  skaro-gniady  gdy  utarty,  bezpieczny, 
jabłko  wity  nie  do  zdarcia.  Maść  to  bardzo  lubiona, 
trwała  i  robocza.  Nadzwyczajnych  rzeczy  nie  mićwa 
albo  tylko  w  jabłkowitćj  i  w  złotej  odmianie, 
ale  wszystko  ma  czego  potrzeba;  bo  gniady  chowa 
się  łatwo,  łatwo  go  dobrać,  łatwo  najeźdić  i  do 
wszystkiego  użyć  można. 

Konie  maści  kasztanowatej  nie  stanowiły 
właściwie  dawnićj  osobnćj  sierści,  ale  jedne  policzano 
do  gniadych,  drugie  do  cisawych,  i  tu  już  wcho- 
dziły także  konie  izabelowate  i  wszystkie  bułane. 

W  ubarwieniu  sierści  kasztanowatej  przeważa 
żółć,  ztad  więcćj  narowu  i  złości  w  tćj  sierści,  ztęd  są 
niecierpliwe  i  niemiłe  w  wędzidle,  niespokojne  do  sia- 
dania, łechczywe  w  karku,  w  łytce  i  w  ogonie.  Dzielny 
kasztan  potrzebuje  bardzo  spokojnćj  ręki,  dobrego 
jeźdźca  w  siedzeniu,  małego  ciężaru  zrazu  kiedy  się 
bierze  do  wozu.  Potrzebuje  zawsze  jednćj  ręki,  raz  źle 
użyty  lub  znarowiony,  długiego  potrzebuje  czasu  żeby 
się  poprawił  i  tylko  w  dobrćm  ręku  się  poprawi.  Gtaićw 
lub  dzielność  jeźdźca  lub  woźnicy  nie  udziela  się  ża- 
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dnemu  koniowi  tak  bardzo  jak  kasztanowatemu.  Kiedy 
inny  od  gniewu  i  chłosty  karnieje,  to  on  się  gniewem 
człowieka  zapala,  hardzieje  coraz  bardziej  i  szalone  robi 
rzeczy ;  ztąd  tylko  swojemu  siadać  na  kasztana,  kiedy 
dzielny  i  wielkiego  rodu,  a  i  ten  nigdy  znad  nie  będzie 
co  mu  zrobić  może. 

Jeżeli  kasztan  jest  jabłkowi  ty  bywa  tward- 
szy ,  bo  nie  tyle  zły  i  łechczywy,  a  zawsze  lepszy  czćm 
ciemniejszy  i  w  sierści  i  w  jabłkach;  podobnie  jak 
rudowacizna  w  tej  sierści,  w  grzywie  i  w  ogonie  lub 
w  pojedynczych  dłuższych  rudych  włosach,  przerzuca- 
jących się  po  całćj  skórze  kasztanowatej,  należy  już  do 
najgorszych  znaków  w  tej  maści. 

Po  kasztanowa  tćj  idzie  sierść  cis  a  w  a.  Konie 
tej  maści  8%  w  ogólności  tego  samego  przyrodzenia  co 
kasztanowate.  Czćm  czerwieńsza  cisowacizna, 
tćm  złośliwsze  i  niepewniejsze ;  trudne  do  użycia,  bo 
im  się  wielkiej  dzielności  zachcićwa.  Jeśli  co  dobrego 
czynią,  to  tylko  z  własnej  woli  i  fantazji,  niestałe  i 
narowiste,  trudzą  się  tćż  prędko;  a  czego  się  nauczę 
zapominają  rychło.  Do  biegu  bywają  skore  i  biegu 
żartkiego,  ale  nie  na  długa  metę.  W  tćj  maści  bywaj% 
takie  odmiany:  jasno- cis awy  mało  że  nie  czer- 
wony, ten  ze  wszystkich  cisa  wy  eh  złośnik  największy 
i  prawie  nigdy  nie  pójdzie  ręką;  bo  gdy  dzielniejszy, 
pełen  narowu,  gdy  podlejszy,  kalćczeje,  zawsze  nie- 
dobry  dla  jeźdźca  i  ludzi  co  koło  niego  chodzę.  Dalej 
cisawyośniadćj  grzywie,  takimże  ogonie  i  ciemnej 
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prędze  przez  krzyż:  ten  natury  dobrćj,  wytrwały  i  już 
pracowitszy,  gdy  się  z  jeźdźcem  zna.  Trzeci  bywa 
ciemno- cisawy,  a  ku  temu  z  ciemna  pręga  przez 
krzyż  i  ciemno  -jabłkowity.  Sierść  taka  należy 
juz  do  osobliwości  i  mićwa  wielkie  przymioty.  Na 
takim  to  koniu  dowodził  król  Jan  pod  Wiedniem  — 
zwal  się  „Pałasz." 

Czwarty  w  końcu  bywa  cisawo  -  pleaniwy, 
który  tćra  lepszy  czćm  się  więcćj  białego  włoeu  po 
cisawćj  sierści  przerzuca:  taki  koń  trwały,  dobry  i 
bezpieczny.  Jak  już  samo  mówi  przysłowie:  „Cisawo- 
pleśniwy,  rycerzom  szczęśliwy." 

Maść  izabelowata  rzadka  gdy  czysta,  a  w 
koniu  dzielnym  wielkićj  zalety.  Osobne  tćż  stada  cho- 
wano tćj  maści,  aby  ja  utrzymać  w  jednćj  mierze  i 
czystości. 

Konie  tćj  sierści  bywajc  wielkićj  duszy  użyte  pod 
wićrzch,  wielkićj  wspaniałości  kiedy  w  cugu  ida  — 
jeden  spozićra  na  drugiego  i  górno  się  niesie;  narów 
tu  nie  znany,  karać  się  nie  dadzą,  pochlebiać  im  trzeba, 
bo  się  znają  na  sobie.  Dzielność  w  nich  zawsze  jedna, 
ozy  z  dziedzińca  w  bramę,  czy  z  drogi  przed  ganek, 
tylko  w  drodze  z  niemi  bićda,  bo  powoli  jedzą  i  tylko 
z  wysokiego  żłobu ;  koni  małych  nie  cierpią,  ztad,  jak 
napadną  gdzie,  bija  i  zagryza;  kucyk  przy  nich  nie 
może  chodzić  i  strach  przy  izabelowatym  na  wyrostka, 
gdyby  na  kucu  siedział,  bo  go  sięgnie  zadem  przez 
drugiego  konia,  albo  nakryje  przodem.    Izabelowaty 
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zna  się  na  rzędzie,  na  szorze  i  okazji ;  czćm  szor  i  rzęd 
bogatszy,  czćm  większa  okazja,  tóm  górniej  się  niesie ; 
zawsze  dopisze  gdy  trzeba,  w  największej  wrzawie  i 
natłoku  spokojny  i  wspaniały ;  odważny,  ale  nie  junak ; 
w  kalwakacie  czy  w  boju  jeden,  lubi  łakocie,  potrze- 
buje pieszczoty,  lubi  muzykę  i  najłatwiej  go  się  ujeździ 
gdy  mu  przygrywają,  ale  rozumnej  potrzebuje  ręki,  a 
gdy  pryskać  zacznie,  to  już  źle. 

Mniej  nawet  godne  konie  w  tej  sierści  maję.  po- 
dobne zalety,  ztad  lubię,  w  wojsku  wachmistrze  a  przy 
stadach  stadniczowie  jeździć  na  izabelkach. 

Bułana  sierść  w  powszechności  ani  wielkich 
wad  ani  wielkich  zalet  nie  ma;  często  miękkiego 
ścićrwa ,  to  też  prędko  spada  i  prędko  się  poprawia  w 
ścierwie. 

Bułany  dobry  do  orczyka,  gdy  ma  szerokie  czoło, 
szeroko  i  równo  między  uszy  ma,  a  jest  rozpartego 
zadu ;  dobry  także  na  podjezdka ,  bo  ostrożnie  koło 
chartów  idzie,  zapala  się  za  zwićrzem,  a  czujny  gdy  na 
poszczuciu  i  stanowisku  stoi ;  w  szeregu  zaś  karny.  Bu- 
łany tćm  gorszy  czćm  jaśniejszy ,  zwłaszcza  jeżeli  ma 
rybie  lub  wilczate  oko,  jeżeli  grzywa  i  ogon  jednej 
maści  z  felem.  Do  piękniejszych  odmian  należę,  bułanki 
lśniąco-  masłowate,  z  białemi  jak  śnieg  grzywami 
i  ogonami;  te  bywają  bardzo  łagodne,  pojętne,  wesołe, 
bez  złości  i  narowu ;  ztad  też  wsadzano  na  nie  wyrostki 
i  niewiasty,  bo  jak  się  chodów  i  zwrotów  wyucza,  i 
bez  wędzidła  i  bez  wprawnej  ręki ,  na  cmoknienie  lub 
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znak  robią  wszystko  karnie  i  względnie ,  chód  jeździec 
temu  nie  praw. 

Więcćj  jeszcze  ceniona  odmiana  jest  b ulany  o 
czarnej  grzywie  i  czarnym  ogonie,  a  gdyby  do  tego 
przyszły  uszka  jak  u  lisa  czarno  postrzyżone,  czarne 
nogi  i  chrapy,  ciemna  pręga  przez  krzyż  i  ciemne  lub 
czarne  jabłka  po  zadzie  —  to  już  nie  mieć  go  nawet  za 
bułanka,  bo  dzielniejszych  koni  w  żadnej  maści  nie 
bywa ;  ale  bardzo  rzadko  się  zdarza,  zęby  się  te  wszyst- 
kie dobre  znaki  w  jednym  koniu  znalazły ;  częściej  ze 
pojedynczo. 

Bułano-jabłkowity,  jakieby  jabłka  nie  były, 
bywa  zawsze  trwały ,  pracowity,  cierpliwy,  ale  rzadko 
skory,  częściej  tępy  i  małego  pojęcia. 

Sie  ród  siwa  bardzo  chwalona  w  powszechności, 
jak  już  samo  mówi  przysłowie: 

„Eto  nie  miał  siwego, 
Ten  nie  miał  żadnego." 

Siwy  tćm  lepszy  czćm  ciemniejszy,  bo  więcój  krwi 
mićwa,  a  następujące  odmiany  rozróżniają  w  tej  maści: 
siwo-jabłkowitą,  prese  biała,  siwo-gor- 
czyczkowatą,  mrozowatą,  dropiatą,  i  w 
końcu  szpakowatą. 

Siwo-jabłkowity  najlepszy,  zwłaszcza  jeżeli 
jabłka  w  czarne  lub  w  niebieskie  biją  i  są  foremne  a 
niezbyt  wielkie  i  zad  osypują.  Konie  takie  bywają  wy- 
trwałe, drożne,  robocze  i  bezpieczne. 
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Koń  pres e  biały,  co  z  wiekiem  nie  chwyta 
tatarki,  białej  lub  różowej  skóry  i  białego  rogu  bywa 

—  jest  spojrzenia  dziwnie  pięknego,  wspaniały  i  do 
izabelowatych  z  natury  podobny.  Maść  to  monarsza  ale 
dziwnie  delikatna,  potrzebuje  ciepła  i  wielkiego  stara- 
nia, podległa  chrom  o  tom  i  różnym  chorobom;  ztcd 
tylko  w  najdzielniejszych  koniach  i  w  wielkich  stajniach 
poszukiwana,  ale  dla  szlachcica  i  żołnierza  niesposobna, 
jak  już  samo  mówi  przysłowie: 

„Biały  cały,  albo  wszystek  dobryichro- 
bry,  albo  wszystek  pies." 

Gdyby  zaś  biały  miał  skórę  czarną,  i  czarny  róg 

—  to  nietylko  w  tej  maści  nie  bywa  dzielniejszych  koni, 
ale  mało  w  której ;  bo  takie  konie  są,  wytrwałe,  z  wie- 
kiem przybywa  im  dzielności ;  w  gorącym  harcu ,  czem 
dłużej  trwa,  tóm  większego  nabićrają  ognia,  płatami 
oblatuje  z  nich  piana  i  czarna  skóra  wychodzi  na 
wierzch ,  tak  iż  biały  poszedł  do  harcu  a  sino  -  żelazny 
wychodzi  z  niego.  Konie  o  czarnej  skórze  wielkiej  s§ 
dzielności  ale  bardzo  rzadkie. 

Siwo-gorczyczkowate  konie  bywają,  znowu 
trojakiej  odmiany :  z  czarną  gorczyczką  i  te  by- 
wają dobre;  z  czerwoną,  gorczyc  z  ką  mniej  pię- 
kne i  nie  tyle  cenione,  zwłaszcza  jeżeli  się  takowa  prze- 
rzuca po  nozdrzach  i  chrapach,  znamionuje  to  hardość, 
niepotrzebną  podniosłość  i  krnąbrność  w  koniu ;  ale  je- 
żeli się  zdarzy  jak  gdyby  grubym  bobem  osypany 
koń  z  rzadka,    gdyby  nadto  jeszcze  miał  takież  znaki 
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Z  nagłówkowych  znaków  idzie  naprzód 
ł jsina.  Łysina  podługowata,  która  brwi  znaku  nie 
dotyka  a  nie  kończy  się  nad  nozdrzami,  ale  wazko  na 
chrapy  przechodzi ,  dobrze  świadczy  o  konin ;  również 
podobna  strzałka,  która  piórami  niby  na  czoło  przy- 
pada a  grotem  ku  chrapom,  znamionuje  rycerskiego  konia. 

Łysina  szeroka,  która  oczu  i  brwi  sięga, 
znak  to  w  koniu  gnuśności  ducha  i  lenistwa  ciała ,  ale 
zarazem  długiego  żywota. 

Koń  białćj  mordy  i  taki  chrap  —  znak  głupstwa 
i  miękkości :  taki  bywa  niepowodny  i  prędko  szwankuje. 

Gwiazdka  foremna  nie  wielka  a  jasna  i  srebrnego 
włosa  na  czole,  jest  znakiem  dobrćj  natury  w  koniu 
wielkiego  serca  i  wielkiój  cnoty  —  zwłaszcza  gdy  się  z 
taka  odmianą  dobry  znak  nożny  łączy,  to  o  takim  koniu 
najlepiej  sobie  wróżyć  można,  ale  w  połączeniu  ze  złemi 
nożnemi  znakami,   mało  co  i  jasna  gwiazda  poprawi 

Gwiazdka  i  chrapka  biała  źle  znaczy:  koń 
taki  miły  i  łagodny  bywa,  ale  przypadkom  podległy. 

Famy  gwiazdka  bez  innych  odmian  jest  zna- 
kiem wesołości  w  koniu  i  czystego  dowcipu,  a  im  fore- 
mnieJ8za  tóm  większego. 

Do  nagłownych  jeszcze  znaków  poliozają  kość 
szeroką  i  płaską  między  uszyma,  która  oznacza 
konia  spokojnego,  trwałego  i  roboczego.  U  innych  koni 
bywa  kość  ostra  między  uszyma  a  nawet  wyraźny  guz: 
konie  takie  bywają  bardzo  skore,  rącze  i  żartkiego 
biegu,    do  skoków  wyśmienite  i  tćm  więcej  sposobne 
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czem  większy  guz;  ale  nie  bywają  tyle  wytrwale  oo 
konie  płaskiej  kości  i  szerokich  między-uszy. 

Przystępując  do  tłumaczenia  nożnych  znaków, 
poczynamy  od  nazwania  każdej  nogi. 

Przednia  prawa  noga  zwie  się  „wy8koczn%tt, 
bo  koń  ujeżdżony  wyskakuje  tą  nogą.  przodem  gdy  z 
kopyta  ruszy. 

Lewa  przednia  noga  zwie  się  „grzebną",  bo 
ta  nogą  wygrzebuje  sobie  koń  w  stepach  paszę  z  pod 
śniegu. 

Prawa  zadnia  noga  zwie  się  „wtoczną",  bo 
około  niej  ciągnie  się  włócznia  w  szeregu  czy  w  stadzie. 

Lewa  w  końcu  zadnia  zowie  się  „siadaną" 
bo  z  tej  strony  wsiada  się  na  konia  i  od  nićj  przerzuca 
się  nogę.  Gały  też  lewy  połeć  konia  zwie  się  „w  sia- 
dany m". 

„Po  siadanćj  stronie"  leży  moc  i  złość  konie*, 
na  siadaną  stronę  bierze  koń  na  kieł —  ztąd  tćż  wsia- 
dając na  konia  od  lewej  strony  i  ważąc  się  w  strzemie- 
niu ,  ma  go  się  do  razu  w  mocy ;  nazywają  także  lewy 
połeć  konia  „wy tocznym",  bo  po  tej  stronie  bywa 
wy  tok  upięty;  a  prawy  nazywają  „od  w  ł  ocznym" 
bo  po  tej  stronie  nosi  i  wlecze  się  włócznia. 

Przytaczamy  tutaj  tych  kilka  wyrazów,  by  dać 
dowód ,  jak  już  sam  język  świadczy  tu  o  rzeczy,  o  ho- 
dowli koni  i  głębokićm  zapatrzeniu  się  na  istotę  przed- 
miotu, kiedy  dziś*  niczego  nazwać  nie  umiemy,  chociaż 
czasem  nawet  wiemy  o  co  chodzi. 

16* 
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Otóż  w  nożnych  znakach  znaczy  „biała 
wj8koczna"  konia  spokojnego,  powolnego*,  sposo- 
bnego do  nauki,  ale  często  podległego  przypadkom,  bo 
juz  z  przyrodzenia  jest  ta  noga  słabsza  od  grzebnćj, 
przez  ubielenie  słabnieje  więcej  a  więcej  jeszcze  przez 
najeżdżanie,  gdy  się  siłę  konia  „na  włócznia"  prze- 
kłada i  podnosi. 

Biała  grzebna  noga  małego  poważania  u  zna- 
wców, bo  przez  ubielenie  osłabia  się  koń  w  najtęższej 
nodze  swojej,  na  której  cwałuje,  kiedy  jest  wolny. 

Biała  włócznia  noga,  chociaż  się  taki  koń 
pokazuje  w  czynieniu  naręczny,  uchodzi  za  hardego,  a 
nadewszystko  nieszczęśliwego  i  takiego  nie  brać  do  wiel- 
kiej okazyi:  konia  takiego  nazwano  „od włóczkiem" 
i  jest  przysłowie  wojskowe: 

„Siadany  uciecze, 
Odwłoczek  powlecze". 

Jakoż  ze  wszystkich  nożnych  znaków  w  konin, 
nie  ma  tak  dobrego  jak  gdy  koń  ma  białonóżkę 
siadaną,  nie  wyżej  u  biel  o  u  $  jak  po  kostkę,  bo  taki 
i  czystego  serca  i  dobrćj  a  wesołej  fantazyi  i  wielkiego 
biegu,  i  więcej  zawsze  zrobi  niż  może,  a  nadewszystko 
że  taki  szczęśliwy! 

Jeżeli  obie  przednie  białe,  odwłocznia  i  sia- 
dana, zwłaszcza  gdy  na  czole  gwiazdkę  miewa,  tćm 
lepszy,  byle  nie  miał  nóg  przednich  białych,  a  najbar- 
dziej prawej. 
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„Koń  w  pończoszkach"  tj.  na  cztóry  biało* 
nogi ,  znak  to  bardzo  dobrego  um ysłu  i  fantazji  dobrej, 
ale  łatwo  szwankuje  i  chromieje ;  chyba  zęby  miał  ły- 
sinę foremna,  wówczas  to  wielka  znamionuje  dobroć. 

Jeżeli  koń  ma  „wyskoezna  i  odwłoczn% 
biała"  tedy  niebezpieczny  i  małej  ceny;  jeżeli  ma 
obie  „wytoczne"  białe,  mało  co  lepszy. 

Jeżeli  na  krzyż  ma  białe  nogi,  od  wyskocznej  do 
siadanej,  to  już  lepszy,  ale  także  nie  wiele  wart,  bo  się 
związać  lubi. 

Jeżeli  ma  grzebn$  i  odwłoczn§  biała,  nieszczęśliwy 
i  niebezpieczny,  szwank  z  takiego  konia  pewny:  jeżeli 
w  końcu  obie  wy  toczne  białe,  nie  lepszy  i  ścigać  się 
lubi;  zawsze  jednak  na  krzyż,  aniżeli  połciem,  białe 
nogi  lepsze.  W  każdym  razie  białość  nie  ma  przecho- 
dzić nad  pęciny,  im  wyżej  białość  sięga  tćm  gorzej,  im 
niżej  tóm  lepiej ,  a  dobroć  lub  złość  według  nogi  —  za- 
wsze jednakowoż  poprawia  foremna  łysina  lub  gwiazdka 
cnotę  w  koniu,  albo  białonóżka  siadana. 

Zdarza  się  że  dłuższy  włos  pokrywa  odmiany  a 
krótszy  całego  konia  —  i  to  ji/z  zły  znak,  bo  odmiany 
wszelkie  maja  być  krótsza  i  lśniacę  się  sierścią  pokryte, 
krótsza  niż  cały  koń,  w  przeciwnym  razie,  oznacza  to 
w  koniu  ród  podły. 

Co  o  sierści,  toż  samo  znaczy  się  o  rogu.  Jeżeli 
róg  u  białonogich  biały,  zawsze  źle  i  o  tyle  ubywa 
im  wartości,  nawet  zresztą  przy  dobrych  znakach 
nożnych. 
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Koń  bez  żadnój  odmiany  jednostajnej  jest  natury : 
pracowity  i  do  nauki  sposobny,  ale  bez  fantazji  a  czę- 
sto hardy  i  uporny. 

Koń  oczu  jaskrawych,  wielkiego  białka,  albo  gdy 
białe  lub  siwe  mićwa  w  oku  miasto  czarnego,  krom 
tego  ze  szpetny ,  mićwa  kurzę,  ślepotę ,  a  na  śniegu, 
zwłaszcza  w  dzień  jasny,  mało  co  albo  nic  nie  widzi. 

Po  nagłownych  i  nożnych  znakach  idę.  w  końcu 
znaki  f  e  1  o  w  e ,  znamionujące  w  koniu  krew  dobrą  i 
ród  szlachetny.  Tu  wypada  rozróżnić  naprzód  od- 
wroty czyli  piórka  orle  od  wichrów  czyli  wirów, 
ale  nie  od  tych  wirów  które  ma  każdy  koń  na  czole, 
na  gardzielu,  na  uszach,  na  pępku  i  bokach,  ale  od 
tych  wirów,  które  się  po  innych  miejscach  znajduję} 
na  koniu.  W  największej  cenie  miane  jest  orle 
piórko  czyli  odwrót  podłużny,  a  tóm  wyżej  cenione, 
czćm  dłuższe  i  równiejsze,  po  obu  połciach  konia 
równćj  długości  i  w  tóm  samom  miejscu.  Dobre  orle 
piórko  gdy  na  czole,  po  obu  stronach  wzdłuż  szyi, 
dobre  jeżeli  ich  więcój  jest ,  gdy  w  nieparzystej  liczbie, 
na  grzbiecie,  w  podle  samego  rzepia,  słowem  wszędzie 
tam,  gdzie  go  koń  okiem  zajrzćć  nie  może.  Znak  to 
szczęśliwy  i  wielki ! 

Mniejszej  już  ceny  wiry  i  wichry,  zawsze  jednak 
dobrze  świadczą  o  koniu  i  jego  rodzie,  byle  się  nie 
znajdowały  blizko  serca  lub  na  sercu,  ale  tam  gdzie 
koń  o  nich  wiedziód  nie  może. 
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Na  tych  trzech  artykułach  kończę  objaśnienia  do 
Mohorta,  ulegając  wielu  żądaniom.  Jeżeli  ktoś  to  miej- 
sce dla  rozpraw  hippicznych  za  niestosowne  uważad 
zechce ,  niechaj  rozważyć  raczy,  że  z  tego  stanowiska 
odpowiedzieć  musiałem,  z  którego  mnie  zapytano,  uwa- 
żając  każdą  nową  pracę  zawsze  za  list  do  starych  przy- 
jaciół. 
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